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Upadek idola

Nawet dla wielu osób znających Jerzego .Pa­
włowskiego nie tylko ze sportowej niwy komu­
nikat o wytoczonym mu procesie był niebyw a­
łym zaskoczeniem, mimo że już wcześniej wie­
dzieli o jego aresztowaniu. N iektórzy uważali 
go — zgodnie z famą, jaką rozsiewał wokół sie­
bie — za człowieka wysoce ustosunkowanego, 
nietykalnego idola, toteż inform ację tę przyjęli 
z niedowierzaniem . W szystkich zbulwersował 
ciężki zarzut postawiony oskarżonem u, zarzut 
działalności przeciwko podstawowym  interesom 
państwa. Częściej słyszało się więc słowa obu­
rzenia i potępienia, niż wątpliwości co do za­
sadności aresztow ania czy postawionego zarzutu. 
Już sam fak t podania do publicznej wiadomości 
informacji o prowadzeniu śledztw a w tak po­
ważnej spraw ie wska-zywał, iż organy ścigania 
muszą dysponować mocnymi dowodami.

Urosło wokół tej sprawy wiele mitów i legend, 
a poprzedzała je hydra — plotka, podsycana
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w sposób n iew ybredny  i prow okacyjny  przez oś-l 
rodki wrogiej Polsce propagandy na Zachodzie.!

Jerzego Paw łow skiego, który rzekom o m iał byćl 
aresztowany na lo tnisku Okęcie „podczas próby! 
panicznej ucieczki i po n ieudanej p rób ie  sam o-l 
bójstwa’ , aw ansow ano do stopnia podpu łkow ni-| 
ka WP, doktoryzowano, kreow ano na , ,,przywód- 
cę spisku antypaństw ow ego”, ofiarę reżim u bądź I 
„superszpiega” Przew idyw ano, że „jego w padka 
może rozszerzyć się w jedną z najw iększych afer 
szpiegowskich w Polsce” , tw ierdzono, że ,,aresz­
towano już wielu sportowców i a rty stów ” , ba __
że aresztowano go wspólnie z takim i to a takim i 
ludźmi — tu-*^A?ymieniano fikcyjne (bo któż to 
przecież spraw'dzi) imiona i nazwiska, stopnie 
wojskowe lub naukow e i stanowiska... Jeden  
z dzienników w ydaw anych na Zachodzie w ję ­
zyku polskim donosił naw et o śm ierci Paw ło­
wskiego „spowodowanej to rtu ram i bezpieki, pod­
czas których m iano m u z prerpedytącją połam ać 
ręce”.

'^Większość pov/ażnych gazet na Zachodzie, dba­
jących o rzetelność inform acji i szanujących 
swojego czytelnika, zupełnie przem ilczała sp ra ­
wę lub potrak tow ała ją z rozwagą i stosow ną 
ostrożnością. Chociaż dla ścisłości trzeba  dodać, 
że niektóre z nich nie oparły się pokusie w y­
grania pewnych jej aspektów, nie w yjaśnio­
nych zwłaszcza, dla swoich celów. Na kilka ty ­
godni przed wizytą prezydenta F ran c ji w Pols­
ce sugerowano na przykład, pow ołując się, jak  
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rwykle w tak ich  wypadkach, na „dobrze poinfor­
mowane źródła w W arszawie”, ' że Pawłow/ski 
działał na rzecz... Francji. Cel tej grubym i nićmi 
szytej prow okacji był a ż , nazbyt oczywisty.

W przytaczanych życiorysach „bohatera tej 
ciemnej a fe ry ” musiały się tez znaleźć względnie 
obiektywne spostrzeżenia i oceny.

„Paw łow ski — pisano — posiadacz w illi i »Mer­
cedesa«, stały  gość ekskluzywnych polowań, żył 
jak kapitalista , miał ambicje nie tylko sportowe”.

„Ten krępy, raczej niezgrabnie poruszający się 
sportowiec o wysokim i łysawym czole, który żył 
według przypisyw anej Moliero'^i dewizy; »szer­
mierka to sztuka trafiać, nie dając się trafić sa­
memu«, jak  żaden inny w rozentuzjazm ow anej 
w sporcie Polsce uważany jest za rozpieszczone­
go idola narodowego”.

Jeden z ukazujących się na Zachodzie tygod­
ników w swym kom entarzu . sięgnął do polskiej 
gazety sportowej. „Podziwiamy ich — cytował za 
nią — nie wiedząc, jakimi są napraw dę w ży­
ciu, poza bieżnią i poza ringiem, planszą. Gonią 
za łatw ym  życiem, za zaspokojeniem w ybujałych 
ambicji, za pieniędzmi.

Jakże wielu ludzi, dotyczy to rówmież sportow­
ców, ma dwa oblicza. Dla nas, dla społeczeństwa 
i kolektywów, w których żyją, to pierwsze,' na 
pokaz, jeąt lojalne i przyjazne, wypielęgnowane 
i uśm iechnięte. W rzeczywistości jednak co in­
nego mówią.^ a co innego robią. K ryją się za 
podwójną gardą, za maską.



Odrzućmy przeto  m ask^ i p rzy jrzy jm y  się 
z bliska temu, kogo ona kryła. P rześledźm y, ja ­
kim napraw dę był Jerzy  Paw łow ski poza p lan­
szą, Co doprow adziło go do zdrady ojczyzny, do 
zbrodni szpiegostwa, do działania przeciw  włas­
nemu krajow i i narodowi. Bo zbrodnia szpiego­
stwa zo.stała m u bezspornie udow odniona.

W naszych środkach masowego przekazu  u k a­
zały się na ten tem at nader skrom ne relacje , by 
tem at szybko puścić w niepam ięć, spraw ę Pa­
włowskiego zakryć w stydliw ą k u rty n ą  — bo to 
i sławmy olim pijczyk, i oficer, i o to wmeszcie in- 
tensywmie zabiegąli kanałam i dyplom atycznym i 
sami A m erykanie, obiecując za m ilczenie, za nie- 
kom prom itow 'anie ich .w yw iadu życzliwą w yrozu­
miałość dla naszych potrzeb zbożowo-kredyto- 
w o-licencyjnych W krótce także — w łaśnie za 
sprawą A m erykanów  — tem at został wyciszony 
na Zachodzie. N aw et ,,korow com ” mocodawcy 
zabronili w spom inać o Paw łow skim  w ich licz­
nych, aranżow anych przez zachodnie służby spe­
cjalne, akcjach w obronie rzekom ych więźniów 
politycznych. Czas jednak robi swoje. „Sw oje” 
osiągnęli w pędzając nas w biedę, bo jarzm o 
spłacania łaskaw ych kredytów  dźwigać nam  trze­
ba będzie jeszcze długo, a ponadto w idocznie do­
szli do wniosku, że czas zatarł pamięć. I że w y­
rosło i uak tyw nia się pokolenie, k tóre o sprawi* 
Pawłowskiego nie ma żadnego pojęcia. Postano­
wili więc ją ożywić



Dwudziestego marca 1982 roku przed m ikrofo­
nami „Głosu Am eryki” w ystąpił — jak go 
przedstaw iono — „wybitny pisarz am erykański 
polskiego pochodzenia Jerzy Kosiński”. Część 
jego napastliwego wobec kraju, z którego pocho­
dzi. wywiadu dotyczyła właśnie Jerzego Pawło­
wskiego Jeszcze tego samego dnia te fragm enty 
powtórzyła, co nas nie dziwi, rozglośriia „fraj- 
eu ropa”

„Jerzy Pawłowski — cytuję ze stenogram u tej 
audycji wypowiedź Kosińskiego — był jednym  
z moich najbliższych przyjaciół. Myśmy przyjaź­
nili się od tysiąc dziewięćset czterdziestego pią­
tego roku. a widzieliśmy się także w Stanach 
Zjednoczonych krótko przed jego powrotem do^ 
Polski. Ja nie marn żadnych wątpliwości, że Pa- 
włow'ski został wplątany w in trygę zorganizowa­
ną przez sam Związek Radziecki. Nie wiem, czy 
wszystkim jest powszechnie wiadomo, że Pawło­
wski razem z innymi atletam i przeciw staw iał się 
metodom szkoleniowym narzucanym  przez Pakt 
Warszaw’ski arm ii polskiej. Był wobec tego jed­
nym z członków, i to bardzo wybitnym , oficjal­
nej opozycji w stosunku do m etod ćwiczenia. Być 
może, że tow'arzysze radzieccy doszli do wniosku, 
że początek tego typu oporu może doprowadzić 
do większego oporu. Ja  nie mam żadnej w ąt­
pliwości, ze Pawłowski jest ofiarą intrygi, praw ­
dopodobnie sowiecko-polskiej w jakim ś sensie. 
A pod tym względem- nie jest on inny niż Ali-



cja Wesołowska * — znajoma -z Nowego Jorku, 
która pracowała w Narodach Zjednoczonych... Nie 
ma kwestii, że i A licja Wesołowska, i Jerzy  P a­
włowski nie uw ażali się za szpiegów. W iedzieli 
dokładnie, że nie popełnili niczego, co postaw i­
łoby ich w konflikcie z prawem  polskim . I nie 
ma dla mnie, i dla setek innych A m erykanów , 
żadnej wątpliwości, iż Pawłowski i W esołowska 
są ofiaram i tej sam ej in tryg i”.

Wypowiedź tę  pozostawiamy bez kom entarza 
Jesteśm y tylko w inni przedstaw ić Czytelnikow i

* Alicja W esołowska, obywatelka polska, urodzona 
w 1944 roku.'M agister filologu angielskie] (absolw ent­
ka Uniwersytetu Łódzkiego) W 1970 roku wy}echała  
turystycznie do USA na zaproszenie poznanego za 
pośrednictwem czasopism a „RADAR” w łaściciela fir­
my samochodowej na Florydzie. W lutym 1971 roku 
przyjęta do pracy w siedzibie ONZ w Nowym Jorku 
w charakterze przewodniczki oprowadzającej w yciecz­
ki po gmachu tej organizacji. Od połowy 1975 do 
maja 1976 roku zatrudniona jako sekretarka Stałego  
Przedstawiciela Libii przy ONZ. Od lipca 1976 do 
czerwca 1979 roku sekretarka w Biurze Programu 
Pomocy Gospodarczej ONZ, skąd oddelegow ano ją 
na okres 2 lat do pracy w terenowej jednostce ONZ 
w Mongolii. Pod koniec 1974 roku zw erbowana do 
współpracy ze służbam i specjalnymi USA (FBI i CIA). 
Podpisała odpowiednie zobowiązanie, przeszła prze­
szkolenie, otrzym ywała miesięczne w ynagrodzenie 
w wysokości 200, później 250 dolarów oraz specjalne 
premie.

Jej zadaniem było rozpracowywanie zatrudnionych  
w ONZ obywateli różnych państw i innych osób 
wskazanych jej przez mocodawców oraz zapoznaw a­
nie z nimi niektói'ych z nich. W toku tej w spółpra-
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jej autora. Jerzy Kosiński, m agister socjologii 
i absolwent Uniwersytetu Łódzkiego, w grudniu 
1957 roku wyjechał do USA jako aspirant Pols­
kiej Akademii Nauk na 18-miesięczne stypen­
dium , w czasie którego miał napisać pracę dok­
torską Po upływde tego term inu uzyskał stypen­
dium Fundacji Forda, które dw ukrotnie ,mu prze­
dłużano, potem zaś stypendium  em igracyjnego 
Polskiego Instytutu Naukow^ego w Nowym Jorku. 
Po pięcioletnim pobycie w USA wniósł podanie 
o uzyskanie obywatelstwa Stanów Zjednoczonych, 
k tóre  przy poparciu CIA rozpatrzono pozytywnie.

Praw dziw ą karierę rozpoczął dzięki małżeń­
stwu z o wiele starszą od siebie wdową po liczą­
cym się przemysłowcu, który zostawił jej w spad-

cy sporządziła dla amerykańskich służb specjalnych 
kilkadziesiąt charakterystyk znanych jej pracowników  
ONZ w tym obywateli krajów socjalistycznych, 
państw arabsKich j afrykańskich, a także "RFN, Fran­
cji, Włoch. Nowej Zelandii oraz przedstawiciela USA 
W' ONZ, ambasadora Andrew Younga.

Przed wyjazdem do Mongolii odbyła szkolenie w y­
wiadowcze, otrzymała zadania szpiegowskie oraz 
uzgodniono z mą sposoby i kanały łączności (m. in, 
za pośrednictwem dyplomaty USA w Hong Kongu). 
Aresztowana w’ sierpniu 1979 roku postanowieniem  
Naczelnej Prokuratury W ojskowej pod zarzutem  
zbrodni szpiegostwa, w^yrokiem sądu Warszawskiego 
Okręgu W ojskowego została skazana na karę 6 lat 
pozbawienia wolności W styczniu ł982 roku Telew i­
zja Polska w serialu „Kto jest kto” nadała obszerne 
fragm enty jej wyjaśnień w śledztwie, w których po­
twierdza fakt i okohczności werbunku oraz współ­
pracę z amerykańskim wywiadem.
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ku akcje koncernu „The U nited S tates S teel Cor­
poration”. Mimo że po czterech latach m ałżeństw o 
to zakończyło się rozwodem, eks-żona uczyniła go 
przed śm iercią głów nym  dysponentem  w ielom ilio­
nowego m ają tku , k tó ry , przeznaczyła na cele fi­
lan trop ijne, k u ltu ra ln e  i naukowe. W arto na m ar­
ginesie wspomnieć, że Kosiński i przed w yjazdem  
z Polski nie c ierp iał na brak  gotówki, gdyż był 
udziałowcem św ietn ie  prosperującej w ytw órn i 
produktów  chem icznych pod W arszawą, co p rzy ­
nosiło m u dochody rzędu kilkudziesięciu tysięcy 
złotych m iesięcznie. P racy  doktorskiej jeszcze co 
praw da nie napisał, napisał za to (przy pomocy 
rodow itego A nglika, absolw enta anglistyk i w O x- 
fordzie i nauczyciela języka angielskiego w jed ­
nej ze szkół średnich  w USA) kilka skanda lizu ją - 
cych (z pogranicza porno) książek quasi-po litycz- 
nych, k tórym i zdobył rynek  am erykański, zyskał 
sławę i to, co k ocha- najbardziej — pieniądze. 
G rube pieniądze, dzięki k tórym  ‘ w iedzie żyw ot 
światowego playboya.

Oto co wów’czas, wiosną 1976 roku, zanotow a­
łem  na gorąco: w czasie procesu na sali rozpraw,^ 
w kuluarach sądu, przy redakcyjnym  b iu rku . 
M aszynopis — z przyczyn już znanych — został 
złożony do szuflady. P rzejrzałem  go teraz, po la- 
.lach. Doszedłem do przekonania, że nie pow i­
nienem  w nim czynić żadnych zmian. To też do­
kum ent czasu.
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Sąd W arszawskiego Okręgu Wojskowego. Ko­
niec ulicy Nowowiejskiej, na uboczu śródm iejs­
kiego ruchu. Ciszę przerywa tylko pisk skręcają­
cych w kierunku Filtrowej tram w ajów . W szkole, 
po przeciw ległej stronie ulicy, trw ają  lekcje. 
W czasie przerwy ożywi się w ym arłe teraz bo­
isko. Wiosna się opóźnia, kasztany ledwo pusz­
czają pąki. Przed rokiem o tej porze było tu już 
zielono.

Tego dnia było w sądzie p\isto. W ogóle za­
wsze tu inaczej niż w sądach powszechnych. 
Z sądam i przy ulicy Świerczewskiego nie ma 
porów nania. Tam jak w ulu: interesanci, strony, 
świadkowie, adwokaci, studenci, kibice... Zagubić 
się można.

Przed drzwiami sali okazuję kartę  wstępu. 
Sprawdzenie, gest kontrolującego: „Wszystko w
porządku” Mogę wejść. Jak każdy szpiegowski, 
także i ten proces jest zam knięty dla publiczności. 
Zajm uję miejsce na jednej ze stojących pod ścianą 
ław. Tw arde to i niewygodne. Fiędzie ciasno i du­
szno. W’iem. że ma przybyć jeszcze kilku dzienni­
karzy, na pewmo zjawi się k ilkunastu obserwa­
torów z ram ienia zainteresowanych procesem 
służb i instytucji. Ekipa techniczna zakłada do­
datkowe oświetlenie, ustawia m ikrofony i filmo­
we kam ery. Czasu do rozpoczęcia rozprawy zo­
stało niewiele Jak wojskowy sąd sądem, nigdy 
nie zdarzyło mu się żadne opóźnienie. P rzynaj­
m niej ja w swej wieloletniej pracy dziennikar­
skiej nie pam iętam  takiego przypadku. Jeśli prze-
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wodniczący ogłasza p iętnastom inutow ą przerw ę, 
wiadomo, że w p iętnastej minucie można wstać, 
nie czekając na sakram entalne wezv,;anie p ro to­
kolanta. Dyscyplina? Tak, ale także coś więcej; 
k u ltu ra  działania, szacunek wobec urzędu, stron, 
świadków, troska o czas.

Zbliża się wyznaczona pora, godzina dziesiąta. 
Ław y dla publiczności są już pełne. N astró j po­
wagi i podniecenia. W itamy się bez słów albo 
w ym aw iając je szeptem , a przecież k u rty n a  nie 
została jeszcze uniesiona, pierwszej osoby, d ram atu  
nie ma na scenie. Na sędziowskim długim, cięż­
kim  czarnym stole złożone tomy akt w zielonej 
oprawie. Na ścianie orzeł biały. Surow a, skrom ­
na sceneria bije w oczy swą powagą.

Parę m inut przed godziną dziesiątą w kroczył 
konwój.

Oskarżony rzucił przelotnym  spojrzeniem  po 
sali, wszedł za barierkę, siadł między dwmma żoł­
nierzam i WSW. C hyba w poczuciu p rzerażającej 
samotności i ciszy zdobył się na dość sztuczny 
uśm iech, rozpoczął rozm owę z opiekunam i z kon­
woju. Odwrócił się nerw ow o w lewm, potem  w 
prawo, do drugiego. W ym ienił kilka zdań ze swym  
obrońcą. Po chwili jakby poczuł się pew niej, po­
praw ił sportowcy ga rn itu r, w którym  paradow^ał 
po W arszawie w ostatn ich  dniach swej wolności, 
pogładził łysinę. Nie widywałem  go z bliska da­
wniej Znałem go ty lko ze zdjęć, z film u i z te ­
lewizji. P rzypatryw ałem  mu się uważnie.
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I w tym momencie przed oczami wyobraźni 
przesunęła mi się taśma, na jakiej moja pamięć 
zarejestrow ała wrażenia z tego sądu. Galeria 
zdrajców i szpiegów, która przew inęła się przez 
tę salę w ciągu wielu lat. Każdy portret z tej 
galerii był inny, ale teraz, gdy wspominam, wszy­
stkie wydają mi się podobne. Dzisiejszy jest taki 
sam jak tamte.

Tak jego wejście było identyczne, to samo spoj­
rzenie, te same gesty.

Wszedł prcfkurator. W ymienił pozdrowienia 
z m ecenasem, spytał, jak czuje się oskarżony. 
Wchodzi sąd. Trzech ławników w stopniu s ta r­
szych oficerów, dwmch sędziów, wybitnych praw ­
ników wojskow^ych. Po raz pierwszy widzę ich 
w takim  składzie. Później dopiero — proces 
trw’ał przeszło tydzień — poznaję ławników. Na 
razie wczytuję się w rzędy kolorowych baretek. 
Odznaczenia tych ludzi — myślę — znaczyły dro­
gę życia w służbie Ojczyzny. Dwóch z nich no­
siło symbole przelanej za Nią krw i. Później do­
w iaduję się, że w latach wojny przem ierzyli ty ­
siące kilom etrów  partyzanckich ścieżek i fronto­
wych dróg. Jeden, ten całkiem siwy, w lotniczym 
m undurze z oznaką pilota I klasy — tysiące k i­
lom etrów  powietrznych szlaków.

Głos ma oskarżyciel publiczny, prokurator Na­
czelnej P rokura tu ry  W ojskowej. Jego dobitne, 
żołnierskie słowa, zwięzłość i precyzja sformuło­
wań ak tu  oskarżenia, całkowicie przykuw ają na-
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szą uwagę Za spojrzeniam i wszystkich k ie ru ję  
wzrok na oskarżonego.

Siedzi nieruchom o z nisko opuszczoną głową.

Zasiadł na ławie oskarżonych w w ieku la t 44. 
Ma w'yższe w ykształcenie prawnicze. Był s ta r­
szym asystentem  na w^yższej uczelni i zaw odni­
kiem  sekcji szerm ierczej CWKS Legia. W b a r­
wach tego klubu oraz w narodow ej rep rezen ta ­
cji przez niemal ćwierć wieku zdobywał sporto­
wą sławę. W łaściciel kom fortowego m ieszkania 
kw aterunkow ego w centrum  stolicy, wyposażo­
nego w antyczne m eble, nowoczesne urządzenia  
i drogie obrazy. Posiadacz domku letniskow ego 
położonego wśród lasów. W spółwłaściciel m a ją tk u  
hodowlanego (bydło, barany), liczącego 11 ha zie­
mi i nowe zabudow ania. Człowiek w pełni doj­
rzały, życiowo doświadczony. P opularny i św ietn ie 
sytuow any.

Zasiadł na ław ie oskarżonych sam, w dosko­
nałej form ie fizycznej i psychicznej. Po n iem al 
roku prowadzonego przez organa kon trw yw iadu  
wojskowego i Naczelną P ro k u ra tu rę  W ojskow ą 
drobiazgowego śledztw a. Przeciwko jednem u ty l­
ko Jerzem u Paw łow skiem u. Sprzeniew iercy, k tó ry  
podeptał honor i dobre -imię Polaka, złam ał w oj­
skową przysięgę i olim pijskie ślubow anie, w yko­
rzystał i nadużył zaufanie i życzliwość przełożo­
nych, społeczeństwa, znajom ych i przyjaciół.
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Także tych, k tó r2y  stawali z nim do szlachetnej 
sportowej ryw alizacji na szerm ierczych planszach 
w k ra ju  i za granicą. Tych zwłaszcza, którzy to­
rowali mu drogę do sukcesów i sławy.

W w ydanej w 1973 roku, a więc gdy był już 
w ieloletnim  agentem wrogiego Polsce wywiadu, 
biograficznej książce zatytułow anej „Trud olim­
pijskiego złota” wspomina rok 1945.

Liczył wtedy zaledwie trzynaście lat. K ilka dni 
po oswobodzeniu spod okupacji hitlerow skiej je ­
go rodzice wyruszyli do W arszawy. Miał czekać, 
aż po niego wrócą. Dłuży mu się niepom iernie 
czas w ypełniony tęsknotą za najbliższymi. W 
końcu podejm uje szaloną decyzję. Postanawia 
pojechać do W"arszawy. Podróżuje na dachu po­
ciągu głodny i umorusany O bserw uje wojenne 
zniszczenia, zgliszcza i rozwaliska, krajobraz zna­
ny mu już z powstania. Po powrocie do stolicy 
mieszka na Grochówie. Chodzi do szkoły. Sporo 
czasu spędza z kolegami nad Wisłą, gdzie łowi 
ryby, bawi się w chowanego, próbuje sportowych 
zabaw. Kiepsko mu idzie. Koledzy, są wyżsi i sil­
niejsi. „Mogłem z nimi rywalizować tylko w kon­
kurencjach technicznych, tam mi szło najlepiej 
i dlatego najczęściej moją pierś zdobiły medale 
złotego słonecznika” — wspomina.

„Rok 1948 — pisze — przeżywaliśmy pod zna­
kiem szczególnego zafascynowania londyńską 
olimpiadą i startem  Polaków W tym czasie prze­
żywałem w snach i marzeniach przygody sien­
kiewiczowskiej epopei. Pan Wołodyjowski, Skrze-
3 — W s z p i e g o w s k i m  t y g ' u



tuski i Kmicic by li bohateram i moich snów. W 
czasie wojny byłem niedużym chłopcem, nie b ra­
łem udziału w walce z hitlerow skim  okupantem , 
chociaż pragnąłem  walczyć o Polskę, tak jak in­
ni młodzi ludzie. Próby przejścia na S tarów kę 
w czasie pow stania skończyły się burą w domu. 
Dzisiaj mamy wolność i wszyscy możemy uczest­
niczyć i uczestniczym y w odbudow ie i rozbudo­
wie zniszczonego przez okupanta k ra ju . Jakże 
wtedy żałowałem, że jestem taki mały! (...) W ra­
cam, nie wiem sam po raz który, do »Trylogii«, 
odnajduję siebie na polach walk i w pojedyn­
kach na szabie Walczę w m arzeniach i snach 
z wrogami Polski” .

Nie tylko w m arzeniach i snach — o tym  do­
wiedzieliśmy się także na rozprawie, kiedy w os­
tatnim  swoim słowie dokonywał bilansu życia. 
Wtedy to — wspom inał — była na Grochówie 
taka grupka piętnasto-, szesnastolatków  z poakow- 
skiego środowiska, pozostająca pod w pływ em  em i­
gracyjnej propagandy. Zam ierzali oni dokonać 
aktu dyw ersji, wysadzić pewnen obiekt. Zosta­
łem w to w tajem niczony. A ponieważ znałem  
mieszkającego po sąsiedzku funkcjonariusza m i­
licji... oni nie zdążyli niczego wysadzić.

Dziś ten fak t przytacza, po trzydziestu  latach, 
ha swoją obronę. Bo takim  przedstaw iał się 
wszem i wobec, takim  był na pokaz: na zebra­
niach, szkoleniach, pogadankach. E ntuzjasta, od­
dany. czujny i „bezkompromisowy ^vobec w ro­
gów Polski”.
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Rok 1948, jak wynika z tych wspomnień, był 
dla niego przełomowy.

Któregoś dnia, na polecenie m atki, kopie dół 
na śmieci i — jakie ma szczęście! — znajduje 
autentyczną, najprawdziwszą szablę. P rzeryw a 
kopanie, podziwia znalezisko, z trudem  wycią­
ga lśniącą, miejscami tylko pordzewiałą stal z po­
chwy. „Zaczyna pracować wyobraźnia, przeista­
czam się w bohatera walk z hitlerowcam i. Moja 
szabla wzbudziła sensację wśród kolegówj’.

Odrzucają kije, które dotąd zastępowały im 
prawdziwe szable. Pojedynkują się zapamiętale, 
organizują konkursy sportowe, osiągają coraz lep­
sze wyniki. Ich grupa powiększa się o kilku za­
paleńców. W walce na szable — do pierwszego 
trafienia — on oczywiście jest bezkonkurencyjny. 
„Mam jakąś smykałkę do zadaw ania cięć lub 
pchnięć. W ygrywam — wspomina z dumą — 
wszystkie konkursy. Obwieszam pierś kw iatam i 
słonecznika, symbolizującymi złote m edale”.

Za namową kolegi postanowił rozpocząć praw ­
dziwy trening. W lutym 1949 roku po raz pierw ­
szy zobaczył sportową szerm ierkę. W krótce zna­
lazł się na treningow ej sali. Uczył się fechtunku. 
Szybko, bo już w kwietniu tego roku, wziął 
udział w zawodach szermierczych Pierwszego 
Kroku. Zwyciężył. W nagrodę dostał rękawice 
i nowy floret belgijski. Odtąd czas wyznaczały 
mu tylko godziny treningów — sala CWKS Le­
gii, obozy, zawody.

Trafił wspaniale. Właśnie niezrów nany mistrz
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fechtunku, słynny i zasłużony dla polskiego I 
sportu w ęgierski trener m jr Janos Kevey, w pro- ;| 
wadzał naszą szerm ierkę na drogę św iatow ej ;| 
sławy i sukcesów. O dkrył w Paw łow skim  praw dzi­
wy ta len t z całym właściwym mu oddaniem  
i życzliwością zajął się jego rozwojem . Prow a­
dził go od sukcesu do sukcesu. Później, gdy jego 
uczeń — by nie nadużyć stosow niejszego może 
określenia pupil — obrósł w piórka i napęczniat 
dumą, kiedy sięgnął po zagraniczną sławę, odpła­
cił się swemu wychowawcy niesfornością i in ­
trygam i (podobny stosunek m iał rów nież do in­
nych trenerów ). W żartobliw ym  tonie fakt ten 
również trafił do wspomnień Pawłowskiego.

„Pawłowski w ygnał mnie z Polski — m iał po­
wiedzieć Kevey, kiedy po latach spotkał się z by­
łym uczniem we Włoszech. — A ja jestem  mu 
wdzięczny, jestem  teraz m ilioner i niew iele m u­
szę pracować z tym i leniwym i W łocham i” .

Warto, dla przypom nienia, naszkicować cho­
ciaż obraz sy tuacji ogólnej w latach, gdy siedem ­
nastolatek Jerzy  Pawłowski Stawiał na szerm ier­
czej planszy pierw sze kroki. S traszliw ie w ojną 
okaleczony k ra j dźwigał się z ru in  i nie w szyst­
kie rozdzielone w ojną rodziny zdołały się odna­
leźć, połączyć. Nie wszystkie rany zostały wygo­
jone i nie w^szystkie łzy zdołały obeschnąć. Tym ­
czasem w polityce krajów  kapitalistycznych po­
jawiła się doktryna „pow^strzymywania” . Zakła­
dała ona dłiigofalow’e i zclccydow^anc przeciw sta­
wianie się w 'szystkimi środkam i rozw ojow i ru -



diów rew olucyjnych i dążeń narodowowyzwoleń­
czych. Stanow iła początek zimnej wojny.

Zimna w ojna wycisnęła sw'e piętno na stosun­
kach m iędzynarodowych powojennego dziesięcio­
lecia, a jej re lik ty  przetrw ały do dnia dzisiejsze­
go. 4 kw ietn ia  1949 roku podpisany został przez 
12 państw  zachodnich jawnie agresyw ny, przeciw- 
itaw iający się z pozycji siły polityce krajów  so­
cjalistycznych P ak t Północnoatlantycki (NATO). 
Te trzy zdania o wielkiej św iatowej polityce przy 
okazji spraw y karnej jednego szpiega są o tyle 
uzasadnione, że ukazują, jak losy jednego czło­
wieka splotły się z dziejami epoki. Setki milio­
nów dolarów  przeznaczono dla „dobranych osób”, 
przebyw ających w krajach* socjalistycznych lub 
zbiegłych z tych krajów, z których zamierzano 
utworzyć jednostki zbrojne i grupy dyw ersyjne 
w spierające NATO. Rozszalała się propaganda 
antysocjalistyczna, rozwinęły szeroką działalność 
ośrodki szpiegowskie i dyw ersyjne.

Tymczasem w kraju trw a junacki zaciąg do 
budowy Nowej Huty Frontowi żołnierze nie zdą­
żywszy zdjąć m undurów odw adniają Żuław*y, za­
gospodarowują tysiące hektarów  ziemi leżącej 
odłogiem. Odgruzow-ywana jest i odbudowywana 
heroicznym wysiłkiem  całego narodu Warszawa. 
Od B ałtyku po Tatry trw a wytężona praca. Spo­
łeczeństwo ponosi również daninę na rzecz spor­
tu, i czyni to chętnie, gdyż sport i sportowcy 
cieszą się zbiorową sympatią. Talent Pawłow­
skiego miał więc doskonałych mecenasów,
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W spaniałe w arunk i i beztroskie życie zapew ­
niał mu C entralny  Wojskowy Klub Sportow y oraz 
budżet Obrony Narodowej, do którego każdy 
z nas dokładał swoją cegiełkę.

W 1950 roku Pawłowski zdobywa pierw sze k la­
sy w dwóch broniach, trenu je  w k ra ju  i za gra­
nicą S tartu je  w m istrzostw ach Polski i zawo­
dach m iędzynarodowych. „Przeżyw a w spaniałe 
czasy i jest szczęśliwcy” . I my jesteśm y dum ni 
z tych jego sukcesów, widząc w' nich. cząstkę na­
szego trudu. W takim  nastroju odbierają  sym pa­
tycy sportu „M azurka D ąbrowskiego” rozbrzm ie- 
w'ającego po zw ycięstw ach naszego szerm ierza.

Po dziesięciu latach zagranicznych startów , już 
w bla.sku sportow ej sławy, uczestniczy i zwycię­
ża w kolejnych zawodach szerm ierczych w dale­
kim od W arszawy i bardzo tłum nym  m ieście za 
A tlantykiem . Stosunkow o długi pobyt na obczyź­
nie w 'ypełniają mu spotkania z w’ielbicielam i, ze 
starym i i now^ymi znajomymi. Chw ile w zruszeń 
spłacają oni wystawmymi balami, zaproszeniam i 
do luksusowych lokali rozryw kow ych, g rą  w ru­
letkę i karty.

Któregoś dnia, gdy ,,nasz bohater” pow rócił do 
hotelu, usłyszał sygnał telefonu:

— Kowaf^Jii' mówi Ryszard K<^'alski. P ragnę 
zaprosić ■'p.dn̂ . niistr;^.u, do k a w ia ^ i  Przy zbie­
gu ulic./.-^'ho,me^Pójpoęląl.,.tr^-tłumai|zył. — Wiem,
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że ma pan dzisiaj wolny wieczór. Kowalskich jest 
tysiące, Pawłowski tylko jeden. Będę na pana 
czekał przy szatni. Dziękuję, do zobaczenia.

W ymknął się z hotelu w obawie, żeby nie 
przyczepił się któryś z kolegów — unikał towa^- 
rzystwa swojej drużyny. Ow Kowalski przyw i­
tał go kordialnie, poprowadził do cichego stoli­
ka w samym kącie sali i przedstaw ił siedzącego 
tam kolegę. Zamówili koniak Pierwszy kieliszek 
za pierwsze spotkanie, drugi i dalsze za co in­
nego

— Znam y pana doskonale — mówił Kowalski 
w im ieniu swego kolegi, który nie znał polskie­
go, niem niej potakiwał głową. — Od dawna pa­
nem się interesujem y, mamy wielu wspólnych 
znajomych, cenimy pana prozachodnie sympatie.

Ta przemowa go zaskoczyła. Ale nie speszyła. 
P rzy jął ją jak oryginalny kom plem ent.

Tam ten podniósł kielich do ust.
— Obaj jesteśm y z wywiadu wojskowego Sta­

nów Zjednoczonych i, jako takim , mc co ludzkie 
nie jest nam obce, Nawet ludzkie słabostki. Pan 
rozumie, któż ich nie ma... Ważne tylko, kto 
o nich uñe, jak je in terpretu je  i jaki chce z nich 
zrobić użytek. Sportową karierę pana również 
doskonale znamy. N aturalnie podziwiamy pana. 
Ale nas nie in teresują pańskie słabostki. Chcemy 
zaproponować panu współpracę. Pan nam, a my 
panu ponjożemy. Zęby nie szukać daleko: my na 
przykład możemy pana uchronić pfzed niepotrze­
bnym skandalem  Pan się orientuje, co mamy na
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myśli... Ma pan przed sobą jeszcze długą karie­
rę. Wiemy, że forsa jest panu potrzebna. Płacim y 
za współpracę. U praw ianie przem ytu i nielegal­
ne transakcje są niebezpieczne. Nigdy nie będzie­
my żądali niczego, co przekraczałoby pańskie 
możliwości, co mogłoby panu zaszkodzić. Będzie­
my się spotykali tylko za granicą, w yłącznie na 
nasz sygnał. To gw aran tu je  dyskrecję i pełne 
bezpieczeństwo. Ma pan doskonałe alibi, często- 
pan bywa za granicą. W k ra ju  n ik t się o naszych 
kontaktach nie dowie i nikt pana n ie ruszy.

— Rozmiękczył m nie alkohol — tłum aczył się 
przed sądem

— Co oskarżony wówczas tym  osobnikom odpo­
wiedział?

— Zastanowię się, powiedziałem im. Być może 
wam się przydam .

Po dwóch m iesiącach wyjechał na k ilka dni za 
granicę, tym razem  do Padwy, na zawody o Pu­
char Trofeo Luxardo. W kra ju  nikom u nie zwie­
rzył się z tam tej propozycji, nikogo się n ie po­
radził, co robić Przez dwa miesiące zastanaw iał 
się nad najniebezpieczniejszą decyzją sw ojego ży­
cia. I podjął ją.

W drugim  dniu  zawodów spostrzegł na saU 
Kowalskiego, k tó ry  dyskretnym  ukłonem  dał m«i 
znać, że jest na miejscu. Gdy tylko w rócił do ho­
telu, m iał od niego telefon. Spotkali się tego sa­
mego dnia wieczorem i ponownie n aza ju trz  w  jed­
nym ze śródm iejskich hoteli. B rał w tych  spot­
kaniach udział szef Kowalskiego, L undgw ist. Roz-
24



mowa była męska, krótka i konkretna. Pawłow­
ski w yraził zgodę na współpracę i obrał pseudo­
nim szpiegowski „Paw eł”. Pod tym imieniem 
był zresztą znany w śwlecie szermierczym. Kibi­
ce wołali nań również „Paweł” . „Paw eł” , nie Pa­
włowski. Kto śmiałby mnie — rozumował — 
posądzić o naiwność w wyborze szpiegowskiego 
pseudonimu. Gdyby był jakiś przeciek na tem at 
szpiega „Paw'ła”, nikt tego nie skojarzy ze mną. 
Gdyby ktoś wskazał na moją osobę, pomyślą, że 
mi św inie podstawia. A grunt to się pilnować. 
„Najgroźniejszy przeciwnik 'to ja” — powtarzał.

Tłum aczył przed sądem swoją zgodę na współ­
pracę z wwwiadera obawą o dalszą sportową ka­
rierę W innym  momencie rozpraw y przekony­
wał, że zachodni sędziowie w ielokrotnie krzyw ­
dzili go na zawodach. Nie był konsekw entny w 
linii obrony. Pracownikom wywiadu, którzy go 
zaangażow^ałi, opowiedział cały swój życiorys. 
Mówił o rodzinie, przyjaciołach, kontaktach, mó­
wił, co wie, i co wiedzieć może. O trzym ał p ier­
wsze zadania szpiegow^skie dostosowane do jego 
możliwości. Uzgodniono, że inform acje będzie 
przekazyw ał tylko za granicą. Każdorazowo na­
wiąże z nim  kontakt jeden z rozmówców, za 
przywiezione inform acje otrzym a odpowiednie 
do ich wartości honorarium. Dostał „kieszonko­
we”, które m usiał pokwitować na wywiadowczym 
blankiecie. Podpisał pseudonimem. Obiecano mu, 
że w przyszłości za przekazywane inform acje bę­
dzie miał odkładane pewne sumy na konto ban-
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kowe za granicą Następne spotkanie umówiono 
w Tokio, podczas olimpiady. Nikt tam  nie pod­
szedł do niego, n ik t go nie poszukiwał, otrzym ał 
jednak przekaz pieniężny na swoje nazwisko, na 
adres wioski olim pijskiej. Pracow nicy wywiadu 
dobrze go poznali i wiedzieli, jak  mu się przy­
pomnieć.

Istotnie. W jego autobiografii czytam y bowiem;
„Po paryskich m istrzostw ach w yjechaliśm y, 

z Iwoną na dwa tygodnie na Lazurowe W ybrze­
że. Zostaliśmy zaproszeni przez polskich i fran ­
cuskich przyjaciół. Spędzamy czas na przem ian 
w Juan-les-P ins, Nicei, Cannes i wreszcie w m ieś­
cie ru lety  — M onte Carlo. Czas ten dzielim y na 
zwiedzanie, naw et próbujem y grać w M onte z m a­
łym co praw da powodzeniem, ale lekkie dodatki 
dewizowe są mile widziane. Bywamy też na róż­
nego rodzaju przyjęciach i kolacyjkach... Czas 
ucieka nam  szybko, tak samo jak  skrom ne zasoby 
dewizowe, jakim i dysponowałem , i te dwa tygod­
nie zleciały niby piękny sen...”

Jest w tym opisie tylko pół praw dy. Praw da, 
że tam był, że się zgrywał w kasynach, że chęt­
nie uczestniczył w proszonych przyjęciach i „ko­
lacyjkach”, że „m ile widzidł lekkie dodatki de­
wizowe”, nie bacząc, z czyjej kieszeni i jaka ręka 
mu je podaje. Zabiegał zresztą sam o nie, sprze­
dając „dyskretnie, aby nie plamić honoru pols­
kiego sportu” — powie przed sądem — przem y­
cane z kraju w sportowym ekw ipunku poszuki­
wane na Zachodzie przedm ioty. Na Lazurow e
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Wybrzeże rzeczywiście pojechał po zawodach w 
Paryżu, ale na żądanie i koszt mocodawców 
z wywiadu. Uprosił kierownictwo sportowej eki­
py o zezwolenie na pozostanie we Francji, gdyż 
pragnął podleczyć nadszarpnięte na skutek nad­
m iernego sportowego wysiłku i emocji nerwy.

N apraw dę udał się na Lazurowe WWbrzeże, aby 
przejść szpiegowskie przeszkolenie.

Treścią tego szkolenia, podobnie jak  prowadzo­
nego w trakcie wywiadowczych spotkań w róż­
nych mieszkaniach konspiracyjnych oraz hote­
lach Brukseli, Wiednia, Paryża, Nowego Jorku, 
M eksyku i innych miast na obu półkulach, do 
których udaw ał się na zawody, była metodyka 
pracy szpiegowskiej, zbieranie i u trw alanie in­
form acji, w'ykonywanie zadań i rozliczanie się 
z nich, zasady konspiracji i bezpieczeństwa. Za 
pomocą tablic poglądowych uczono go między 
innym i, jak ma odróżniać poszczególne rodzaje 
wojsk i uzbrojenia, zalecano wyjazdy w teren, 
naw iązyw anie szerokich znajomości z oficerami 
i w ażniejszym i osobistościami życia państwowe­
go i społecznego, pozyskiwanie ich przychylności 
i zaufania, by móc wyciągać od nich interesujące 
wiadomości. Uczniem był pojętnym , bo na przy­
kład — jak stwierdzono w jego charakterystyce 
szpiegowskiej — „szybko zapam iętał adresy i te­
lefony kontaktow e, a podczas zajęć wyróżniał się 
dużą inicjatyw ą i zdyscyplinowaniem” .

Pracow nicy wywiadu stopniowo zlecali mu co­
raz to nowe i trudniejsze zadania: rozpoznawa-
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nie jednostek wojskow ych, w tym  zwłaszcza OPK 
i  Wojsk Lotniczych, lotnisk i stref obronnych na 
teren ie k ra ju , śledzenie ruchów wojsk i tran sp o r­
tów  w ojskow ych oraz transportów  o w ażnym  
przeznaczeniu gospodarczym. Miał ustalać s tru k ­
tu ry  organizacyjne, obsady personalne, plany jed­
nostek i insty tucji wojskowych oraz cyw ilnych, 
śledzić sytuację polityczną i gospodarczą, zbierać 
dane o oficerach i niektórych osobach cyw ilnych, 
w  tym  o zaw odnikach i działaczach sportow ych. 
M iał zbierać inform acje na tem at ich stanow isk, 
ŵ y kształceni a, perspektyw  aw ansu, „prezencji 
i naw yków ” (czy nie nadużyw ają alkoholu, lubią 
kobiety, up raw ia ją  jakiś hazard, czy są skłonni 
do przyjm ow ania prezentów , czy m ają dostęp do 
tajem nic i byliby skłonni je ujaw nić, jak można 
do nich dotrzeć itp.). Polecono mu, a b y ' d o  na- 
wdązywania kon tak tów  z tym i ludźmi w ykorzy­
styw ał różne n a tu ra ln e  i aranżow ane przez siebie 
okazje, na przyk ład  polowania, okolicznościowe 
imprezy i uroczystości, spotkania, narady  i w i­
zyty. A on nie protestow ał. Jeśli tylko udało  m u 
się zdobyć jakąś wiadomość, to bardzo dokładnie 
i bez żadnych skrupułów  przekazyw ał ją p ra ­
cownikom w yw iadu; Kowalskiem u, Lundgw istow i, 
Jankow skiem u, Robertow i, Gorylowi i innym .

W składanych przed sądem w yjaśnieniach za­
słaniał się kiepską tarczą — że szeregu poleceń 
pracowników w yw iadu nie wykonał. To praw da. 
Ale nie w ykonał ty lko  dlatego, że nie mógł! 
A nie mógł dlatego, że przeszkodził m u w tym
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ofiarnie wspomagany zarówno przez m unduro­
wych, jak i cywilnych obywateli nasz kontrw y­
wiad wojskowy.

Na sali rozpraw  tuż za moimi plecami siedzą 
pułkow nik Kazimierz Z. i kap itan  Stanisław  K. 
z WSW.

Znam koleje ich życia.
Gdy Pawłowski stawiał swe pierwsze szerm ier­

cze kroki, zaledwie o kilka lat* od niego sta r­
szy — wówczas porucznik — Kazim ierz Z., który 
w 1944 roku wyzwalał między innym i Grochów, 
a potem  lewobrzeżną Warszawę, wyleczył już wo­
jenne rany  i zameldował się w macierzystym, 
okrytym  bojową chwałą pułku. Nie wrócił jednak 
do swego batalionu, dla którego wojna — już na 
w ew nętrznym  froncie — znacznie się przedłużyła. 
Został skierowany do szkoły kontrw yw iadu.

K rótko trw ała ta nauka. Takie były czasy. 
In tensyw ne zajęcia w dzień, długie nocne godziny 
sam okształcenia, koleżeńskie konsultacje, egza­
m iny i skierow anie do nowej, niezwykle odpo­
w iedzialnej i trudnej, niczym frontowa, służby. 
Bez treningów , zgrupowań, rek reacji i regenera­
cji. Do służby, która nie ogranicza się w czasie, 
nie daje w ytchnienia, nie przynosi rozgłosu.

Wzdłuż granic państw' socjalistycznych, od An­
kary  do Sztokholmu, centrale WTOgich Polsce wy­
wiadów tworzyły wówczas liczne ekspozytury, 
których zadaniem było w erbowanie, szkolenie 
i nadsyłanie do tych krajów  szpiegów i dy- 
w ersantów . Powstawały w tedy w naszym kraju
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siatki szpiegowskie, liczgce po k ilkunastu  lub n a­
wet kilkudziesięciu agentów. Zakładali je z regu­
ły ludzie przysyłani zza granicy n ielegalnym i dro­
gami. Ofensywne przedsięwzięcia polskiego k o n tr­
wywiadu, obliczone na dogłębne rozpoznanie 
przeciwnika i dezorganizow anie jego poczynań, 
coraz doskonalsza organizacja pracy i ogrom na 
ofiarność funkcjonariuszy, czujność i pomoc spo­
łeczeństwa, wszystko to tworzyło pom yślne w a­
runk i do skutecznego krzyżowania w rogich za­
m iarów i udarem niania  planów przeciw nika.

W latach pięćdziesiątych aresztow ano rocznie 
dziesiątki szpiegów państw  NATO, w yposażonych 
w broń i truciznę. Aresztowano szpiegów przem y­
canych tajnym i kanałam i przez granicę, zrzuca­
nych z samolotów i balonów, w ysadzanych na 
wybrzeżu z okrętów  podwodnych. W tym  czasie 
kontrw yw iad uchronił jednocześnie wielu naszych 
obywateli przed niebezpieczeństwem  wciągnięcia 
do szpiegowskiej działalności przeciwko ojczyźnie. 
Miał w tym swój spory udział rów nież — w tedy 
kapitan — Kazim ierz Z., który w zm aganiach z 
wrogiem na tak zw anym  wów'czas cichym froncie 
kolejne zwycięstw’a okupić musiał dalszym i ra ­
nami i kontuzjam i. „Ale dzięki tem u chyba — 
mówi dzisiaj z uśmiechem. — mogłem skończyć 
i Akademię W ojskową, i później — podobnie zre­
sztą jak Pawłow'ski — zaoczne studia praw nicze. 
Ściągnięto mnie bowiem z pierwszej linii walki, 
na której nigdy nie ma w ytchnienia i człowiek 
sobą nie dysponuje”.
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Przychodzi moment refleksji. Jak  różnymi dro­
gami szli ci ludzie; praw da — fałsz, wierność — 
zdrada. Zetknęli się na krzyżówce, przy której 
trzeba zdać rachunek sumienia. Nagroda — kara. 
I wówczas okazuje się także, jak wielkie siły 
działają na los jednostki — dla jednych to oj­
czyzna. dla innych pieniądze z międzynarodowej 
Icasy, opłacającej kampanię przeciwko krajom  so­
cjalistycznym .

Pawłowski wkroczył w lata sześćdziesiąte 
blasku sportowej sławy Przed nim była jeszcze 
długa kariera  i wielkie możliwości. Lata te to ró­
wnież okres zdecydowanych poczynań niektórych 
zwłaszcza państw-członków NATO.

W myśl znanej dewizy zachodnich strategów 
w dobie broni rakietow o-nuklearnej, urucham ia­
nej naciśnięciem guzika, wywiad ma do odegrania 
szczególną rolę. Ośrodki wywiadowcze z.ostały roz­
budowane i ściśle sprzężone z ośrodkam i wojny 
psychologicznej i dywersji politycznej. Jak dzia­
łają? S ta ra ją  .się one coraz szerzej wykorzystywać 
możliwości, jakie stw-arza proces międzynarodo­
wego odprężenia. Interesują się kontaktam i na­
szych obywateli wyjeżdżających do państw  kapi­
talistycznych. S tarają się wyciągać od nich — 
często w podstępny sposób — potrzebne inform a­
cje, w’erbow ać do współpracy, rozmiękczać poli­
tycznie. Prow adzą działania „system em  mozaiko­
w ym ”, w ykorzystując źródła ta jne i legalne do 
zbierania inform acji cząstkowych, które scfkce- 
sywnie w ypełniają obraz zagadnienia, obiektu,

ł
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charakterystykę osoby itp. S ta ra ją  się przenikać 
we wszelkie dziedziny życia i docierać do różnych 
środowisk.

Posługując się tzw . naganiaczam i, re k ru tu ją ­
cymi się najczęściej ze zdrajców i m iejscow ych 
lumpów, p łatnym i „od łebka”, m etodą drobnych 
kroków (różne św iadczenia i grzeczności, stopnio­
we urabianie, w iązanie i uzależnianie m a te ria l­
ne) starają  się pozyskiwać upatrzone osoby do 
współpracy. W ykorzystują firm y handlow e, tu ry -  

* styczne i transportow e, insty tucje  nauko w ê, 
w tym  wszelkie kon tak ty  i w spółpracę uczonych 
i studentów  (stypendia, sem inaria itp.), a także 
wszelkiego rodzaju  im prezy m iędzynarodow e 
(sportowe, k u ltu ra ln e  i inne), korzystają  z ludzkiej 
lekkomyślności i gadulstw a, z  b raku  zabezpiecze­
nia i przestrzegania tajem nic, z niefrasobliw ości.

Powagę sy tuacji określa fakt, dow iedziony 
przez Służbę Bezpieczeństw a w trakcie  licznych 
procesów szpiegowskich (m. in. na podstawde 
oryginalnych dokum entów , raportów  i in strukc ji 
wrogich wywiadów), że w planach stra teg icznych  
NATO nasz k ra j stanow i centralny te a tr  p rzy ­
szłych działań w ojennych oraz rejon  działan ia  
grup dyw ersyjnych w ram ach wojny psychologi­
cznej. W ysiłki w yw iadów  NATO zm ierzają prze­
to do zdobycia danych potrzebnych sztabom  tego 
paktu  do p lanow ania agresyw nych działań i p rzy - 
gotow’ania akcji m ających na celu zniszczenie łub 
uszkodzenie naszych obiektów’ przem ysłow ych 
i linii kom unikacyjnych, likw idację zgrupow ań
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wojskowych, zagładę miast i ludności. Współczes­
ny w ywiad wojskowy państw  NATO jest silnie 
sprrzężony z wywiadem gospodarczym, naukowo- 
-technicznym  i politycznym, z ośrodkami wojny 
p.sychologicznej i dywersji ideologicznej.

1 oto w gronie tych, którzy czynnie pomagali 
wywiadowi NATO w realizacji wrogich i niebez­
piecznych zamierzeń, skierowanych przeciw^ko 
naszemu państwu, jego bezpieczeństwu, obronnoś­
ci i dalszemu rozwojowń, znalazł się na początku 
lat sześćdziesiątych Jerzy Pawłowski.

Długo trw ała  ta jego druga, równoległa do spor­
towej, kariera, nim został zdemaskowany przez 
polski kontrw yw iad wojskowy jako płatny agent 
wrogiego wywiadu. Następnie musiało upłynąć 
sporo czasu, zanim wezwano go do Szefostwa 
WSW i zażądano rozliczenia się z niej.

W kw ietniu 1975 roku płk dypl. mgr Kazimierz 
Z. uzyskał od przełożonych zgodę' na — jak się 
tę czynność określa w fachowym żargonie — „re­
alizację sprawj''” . Sposób jej przeprow^adzenia 
opracował wspólnie ze swym pomocnikiem, mło­
dym kapitanem  Stanisławem K. Obaj od pewnego 
czasu, najogólniej mówiąc, śledzili obie kariery 
Pawłow.skiego. Tę pierwszą pułkownik, przynaj­
mniej początkowo, z konieczności i profesjonalne­
go obowiązku, kapitan zaś dla przyjemności, sam 
bowiem miał w ulubionej broni, szabli, sportowe 
sukcesy. Studiowali jego ,wałki, analizowali styl, 
badali przyczjmy porażek i sukce.sów, rozbierali 
na czynniki pierwsze całą jego, niezbyt zresztą
S — w  s z p i e g o w s k i m  ty g l u  3 3



złożoną, jak tego bezbłtjdnie dowiedli, osobowość. 
N ajtrudniej — ze zrozumiałych względów — szło 
im ustalanie i rozszyfrow yw anie ch arak te ru  jego 
kontaktów  za granicą oraz powiązań z w'rogim 
w'^ywiadem.

Za wszelką cenę starano się go uchronić, jako 
czołowego sportowca, ocalić dla chw ały polskie­
go sportu jego zagraniczną sławę, odwieść od 
zdrady Jak to robili, skoro mieli podejrzenia,- 
a nie znali jeszcze prawdy, skoro m usieli zbierać 
dowody, a więc działać niezw ykle finezyjnie 
i ostrożnie? Gdy ich o to pytam , pytam  o cienką
grę-

— Co tu dużo mówńć — reasum uje pułkow nik. 
— Szpieg przez nas ujawniony, a jeszcze nie 
aresztowany, nie musi być szkodiiw'y. To p ierw ­
sze jest najtrudniejsze, często oznacza w łaśnie 
,,unieszkodliw ienie’’ Czasem trzeba go trochę po­
trzym ać jak rybę na haczyku, niekiedy w ykorzy­
stać do gry z wywiadem... Chociaż z „Pawdem” 
nie było to takie proste.

K ilkakrotnie w ciągu ostatnich lat po jego po­
w rotach zza granicy i spotkaniach z pracow nika­
mi wrogiego w yw iadu przeprowadzał z nim  roz­
mowy oficer kontrw yw iadu W sposób tak tow ny 
i niezwykle subtelny, tak by nie zdekonspirow ać 
swoich inform acji i zainteresowań, w ypytując 
o zagraniczne kontakty, naprow adzał Pawdow'- 
skiego na pewne okoliczności, z których mógł on 
wywnioskować, że jego działalność m c może ujść 
uwagi kontrw yw iadu, że „w padnie’’, a jedno-
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cześnie zachęcał go I ośmielał niejako, by się 
ujaw nił, oczyścił Udzielano mu też wielu napom­
nień z powodu jego postawy i zachowania z a , 
granicą Pawłowski reagował z nonszalancją. Nj^ 
w^yczuwał dydaktyczne] intencji. Więcej nie moż­
na było uczynić.

Na podstaw ie uzyskanych sygnałów zorientowa­
no się, ze czyni skrycie przygotowania do pozo­
stania za granicą. Kontrw yw iad był zmuszony 
spowodować w strzym anie mu paszportu. I tu taj 
pryska któryś tam z kolei m it o Pawłowskim,
0 jego stosunkach i wpły wa< h. Pa-włowski nie 
mógł nic zdziałać — odw-ołania nie skutkowały. 
Szukał różnych okrężnych dróg, żeby dowiedzieć 
się, dlaczego nie może otrzymać zgody na wy­
jazd za granicę. Starał się uzyskać .zmianę tej 
decyzji. Podejmował różne kroki Zdobył się i na 
taki, że poszedł do jednego z bardzo wówczas 
wypływowych działaczy sportu, zostawił mu na pa­
m iątkę i w dowod „żywionego dlań szacunku” je­
den z pucharów, zdobytych podczas zawodów,
1 na koniec poprosił o interw encję w sprawie 
w’yjazdu za granicę bądź też w yjednanie mu choć­
by osobistego przyjęcia przez m inistra. Nie do­
czekał się ani takiej audiencji, ani zmiany de­
cyzji władz w swojej sprawie.

To był dla niego ostatni dzwonek. Miał jesz­
cze ciągle szansę Mógł się zgłosić do odpowied­
nich władz, dc przełożonych, skorzystać z am ne­
stii w 1974 roku (poprzednio, w 1969 roku, rów­
nież tego nie uczynił) albo przynajm niej z dobro-



dziejstwa a rty k u łu  125 kk *. Jako  sportow iec 
i doświadczony działacz związku szerm ierczego 
(był jakiś czas jego prezesem), jako świadom y 
obywatel, w dodatku praw nik (studia praw nicze 
ukończył zaocznie na UW w latach sześćdziesią­
tych), wiedział, dokąd powinien się udać i gdzie 
szukać właściw'ego rozwiązania swego losu Jak 
wielu innych naszych obywateli w plątanych w 
zastawione na nich wywiadowcze sieci. On jednak 
nie uczynił tego, tłum acząc naiw nie przed są­
dem, że o am nestii... nie wdedział. Faktycznie 
zaś do końca ufał swoim mocodawcom zza ocea­
nu. Przekonyw ałi go o pełnym  bezpieczeństwie, 
o niemożliwości zdem askowania przez kon trw y­
wiad jego działalności. Wszystko przecież działo 
się z dala od kraju . Wszyscy przy tym  przestrze­
gali zasad konspiracji i tajności. Na każdym  spot­
kaniu analizowano tok jego postępow ania i uzna­
wano go za doskonały^ Układano plany i legen­
dy, m ające na celu jego bezpieczeństwo, ćwiczo­
no różne w arianty  zagrożenia i sposoby ich un i­
kania, w yplątania się z nich. Zawsze i na wszyst­
ko był przygotow any, miał opracowane alibi, w y -

* Art. 125 Kodek.su Karnego (Ustawa z 19 IV 1969 r. 
Dz.U. z 14 V 1969 r. poz. 94, nr 13). Jeżeli sprawca 
przestępstwa określonego w art 122, 123 lub 124 § l 
dobrowolnie poniechiił dalszej działalności i ujawnił 
wobec organu powołanego do ścigania przestępstw 
wszystkie istotne okoliczności popełnionego czynu, sąd 
zamiast kar przewidzianych w tych przepisach wy­
mierza karę pozbawienia wolności od roku do lat 10.
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tłumaczenie, działał ściśle według instrukcji i rad. 
Wsączyli w niego złudną pewność siebie, a on 
im bez zastrzeżeń zaufał.

Zgłosił się na wezwanie do WSW punktualnie 
i nic nie wskazywało na to, żeby był nim przeję­
ty Przygotowując się do rozmowy, przypom niał 
sobie być może położenie Raskolnikowa, który ró­
wnież otarł się o studia prawnicze. Zrazu — po­
myślał — rozpoczną z daleka, od błahostek albo 
nawet od czegoś serio lecz całkowicie ubocznego, 
by ośmielić albo raczej zmylić badanego, uśpić 
czujność, a później, raptem, najnieoczekiwaniej, 
strzelą z grubej rury, ogłuszą jak ciosem w cie­
mię jakim ś najbardziej decydującym i groźnym 
pytaniem  Już ja ich zażyję — postanowił.

Był nadal pewny siebie i jak zwykle układny 
i elokwentny, chociaż tym razem bardziej czujny, 
skupiony. Jak w ważnym barażu przy stanie tra ­
fień 4.4. Był gotów na atak i na kunsztowną 
obronę. Zaczął od ataku Od żalu i pretensji za 
jakieś urojone do niego pretensje, które kompli­
kują mu sportową karierę i mogą wywołać szko­
dliwe dla Polski reperkusje w świecie Był go­
tów wyliczyć różne swoje grzechy — dewizowe, 
finansowe, przem yt, zastizezenia natury  etycznej, 
m oralnej, dyscyplinarnej... Gotów to wszystko 
wyjaśnić, naprawić, przeprowadzić sam okrytykę, 
ponieść odpowiednie konsekwencje, byle szybko, 
honorowo i po cichu, bo czas każdemu jest dro­
gi. Pawłowski jest tylko jeden.

Stało się zgoła inaczej Bo i pułkjownik Kazi-
37



mierz Z., i jego młody pomocnik m ieli o wiele 
lepsze rozeznanie od Swego żałosnego klienta.

— Nie, panie „Paw eł” — pułkow nik spokoje 
nie zareagował na jego w ynurzenia — Mnie me 
obchodzą „krym inałk i” Chodzi mi o coś zupełnie 
innego,, niech pan wyłoży swoje karty .

Słowa te poczuł jak ostre ukłucie. To było w ła­
śnie to decydujące trafienie Ale się rychło ocknął, 
złożył usta do uśrniechu^zdziwienia, „Chyba mnie 
nie podejrzewacie, nie sądzicie, ze ja...” I przyjął 
postawę obronną. Niczym na planszy szable, tak 
tu krzyżowały się pytania i w yjaśnienia, byty 
pchnięcia i dram atyczne — bo w alka toczyła się 
bez masek — uniki. Nie było tylko żadnej w i­
downi i braw.

— Może przejdziem y — zaproponow ał pułko­
wnik — do konkretów . Proszę odpowiedzieć co 
wtedy, ten, tam...

Przed tymi ciosami nie mogło być uników. 
Zapoznano go z zarzutem  i z postanow ieniem  
o tymczasowym aresztow aniu w ydanym  przez Na­
czelną P rokura tu rę  Wojskow^ą

Nastał czas długiego rozliczania się z,e zbrodni.

Trzy dni trw ały  przed sądem w’yja.śnienia os­
karżonego. dego monolog zajął dw'a procesowe 
dni, trzeci był już dialogiem. Z sędziam i, z pro­
kuratorem , z obrońcą Jak  mi się wydaw^ało, z po­
korą i należnym  sądowd szacunkiem dokonyw ał
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aktu skruchy. Nie szczędził siebie i nikogo, kfo 
miał związek z jego zbrodniczą działalnością, nie 
kwestionował winy, rozliczał się z niej szczegó­
łowo, walcząc tym samym o łagodniejszą karę, 
ba — o uratow anie głowy. Trzeciego dnia prze­
konałem się jednak, że jego w yjaśnienia, choć 
pokryw ające się generalnie z ustaleniam i śledz­
twa i tym , co wcześniej w yjaśniał do protokołu 
przesłuchania podejrzanego, tu i ówdzie mijały 
się z niewygodną dla niego praw'dą. Pomijały 
szereg istotnych szczegółów, różniły się w drob­
nych, jakby się wydawało, akcentach Takie jest 
praw o oskarżonego i prawo to było w ciągu ca­
łego procesu w całej pełni i z dużym, powie­
działbym, tak tem  oraz wysoką ku ltu rą  respek­
towane przez sąd. ,

Wobec precyzyjnych pytań sądu i oskarżycie­
la, wobec dow^odów znajdujących się w sprawie, 
powracała zagubiona pamięć, pojedynek toczył 
się fair play. Sąd rozważał, podawał do protoko­
łu rozpraw'y wszelkie okoliczności, wynikłe nie­
ścisłości czy wątpliwo.ści w ustaleniach, które by 
mogły przem awiać na korzyść oskarżonego.

O dtw arzam  fragm enty przew^odu ze swoich 
notatek.

— Jak  wyglądały spotkania oskarżonego z pra­
cownikami w'ywiadu? — pyta przewodniczący 
rozprawy.

— Początkowo odbyw'ały się w kaw iarniach, 
potem w pokojach hotelowych Po raz piei^vszy 
do lokalu konspiracyjnego zaprowadził mnie Ko-
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walski. Tu p ragnę jeszcze raz w yjaśnić, że pols­
kie nazwiska niektórych pracow'ników wywiadu 
nie świadczą o ich polskim pochodzeniu. Zdaw a­
łem sobie, spraw ę, że mają polskie brzm ienie ty l­
ko ze względów konspiracyjnych. A więc Ko­
walski najpierw  mnie poinstruow ał, jak się to 
ma odbywać. Szedłem około stu m etrów  za nim, 
tak aby go nie stracić z oczu. Porozum iew aliśm y 
się wzrokowo. Do tego domu weszliśmy, jakbyś­
my się nigdy nie znali, tylnym  wejściem . Od 
strony kuchni, właściwie śm ietnika, jak złodzie­
je. To była raczej skrom na garsoniera. Kurz, 
um eblowanie stosunkowo prym ityw ne, ty lko ba­
rek nieźle zaopatrzony. Od razu się zorientow a­
łem, że tam nikt me mieszka. I były urządzenia 
do nagryw ania rozmowy, ukryte, ale ja się do­
myśliłem. Również spotkania w hotelach odby­
wały się z zachowaniem  wszelkich środków  ostro­
żności. Zawsze skradałem  się jak kot do poda­
nego mi wcześniej num eru, do którego drzw i by­
ły otw'arte i w którym  oczekiwał pracowmik w y­
wiadu. Ten przysłuchiw ał się jakiś czas, czy n ik t 
nie szedł za mną, wdączał radio lub spuszczał wo­
dę w umywalce. O naszych spraw ach rozm aw ia­
liśmy szeptem. W ychodziłem ze spotkań zawsze 
pierw^szy. I jak  w racałem  do swoich, oddychałem  
z ulgą.

— Co było przedm iotem  tych spotkań, jak i był 
ich przebieg?

— Najpierw  pytano mnie, czy nie zauw ażyłem  
za sobą jakiejś obserwacji, czegoś podejrzanego.
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Po kilku m inutach roztnowy na tem at mego 
samopoczucia i zamierzeń przystopowano do wy­
słuchiwania moich relacji, rozliczania mnie z po­
stawionych na poprzednim spotkaniu zadań. Mu­
szo przyznać, ze me dawali się zbywać byle czym, 
żądali konkretów  Zawsze te moje relacje albo 
notowali, albo nagrywali na taśmę. Posługiwali 

. się przy tym mapami.- na których w’skazywałem 
tereny, o których mównłera Szkice wykonywałem 
sam W trakcie i po skończeniu mojej relacji pa­
dały pytania dotyczące szczegółów poruszanych 
spraw Żądali skrupulatnej roboty, ścisłych infor­
macji i coraz większej ich liczby. Żądali, żebym 
-obił postępy, krytykowali za niedopatrzenia. 
Szczególnie arogancko odnosił się do mnie Jan ­
kowski. W ytykał byie co, ostro mnie strofowmł, 
naw'et za jednorazowe, drobne spóźnienie na 
ipotkanie. Czułeim do niego cały czas głęboką 

: antypatię.
— 1 oskarz.ony godził się z tym?
— W czasie każdego spotkania była część ide- 

I ologiczna. Sw'oje stanowisko, stosunek do mnie, 
j żądania motywowali zawsze jakim iś względami 
■ wyższego rzędu, urabiali mnie politycznie, prze- 
I konywali o słuszności tej współpracy, obiecywa- 
; li wreszcie, że to się kiedyś skończy, że mi się 
; odwdzięczą i wygodnie mnie urządzą. ...Kowalski, 
I Wysoki Sądzie, był zupełnie inny. Imponował mi 
j kulturą, wiedzą, mogłem z niaa rozmawdać na ró- 
i żne tem aty Nie był takim zaślepionym służbistą, 
; patrzył na wszystko realnie. Dowiedziałem się
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od niego wielu niedyskrecji. On sią nie zgryw ał 
na ideologa, nie sta ra ł się mnie urab iać czy upo­
lityczniać, trak tow ał to wszystko rutynow o, jak 
zło konieczne N arzekał na ciężki los oficera w y­
wiadu, mówił, że m usi wciąż jeździć po świecie, 
gonić za różnym i ludźm i i wyciągać od nich in­
formacje, nie wiadomo komu i do czego potrzeb­
ne, a rodzina mu się rozpada, dzieci w ym agają 
opieki, żona być może go zdradza. Blużnił  ̂ na 
swoich szefów, na n ieustanny wzrost kosztów 
utrzym ania...

— Co jeszcze było przedm iotem  tych spot­
kań? — wraca sąd do rzeczy.

— Szkolenie w zakresie zbierania i utrw alania- 
inform acji, w ykonyw ania żadań oraz zasad kon­
spiracji i bezpieczeństwa. Posługiwali się przy 
tym  tablicami poglądowym i, zdjęciami, np, uzbro­
jenia, m undurów . Przez cały okres w spółpracy 
miałem stałe zadanie zbierania inform acji o lu­
dziach i z tego m usiałem  się rozliczać na każdym  
spotkaniu. In teresow ały ich zarówno osoby w oj­
skowe, jak cywilne. P y ta li o sportowców, zawod­
ników i działaczy, między innymi i o moich 
kolegów. Żądali szczegółowych charak te rys tyk , 
nie tylko danych personalnych. Pow inienem  w ie­
dzieć wszystko o wskazanych mi osobach. Znać 
ich słabostki, zapatryw ania polityczne, nałogi, 
wypowiedzi, ocenić ich po.stawę m oralną, m ożli­
wości wyjazdów do państw  kapitalistycznych, 
dosłownie wszystko. W celu naw iązyw ania kon­
taktów  z niektórym i osobami miałem w ykorzysty-
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wać różne naturalne i aranżow ane przez siebie 
okazje, jak polowania, imprezy, uroczystości, ofi­
cjalne oraz pryw atne spotkania, różne narady, 
w'izy'ty. Upoważniono mnie, bym wręczał niektó- 
rym prezenty, za co otrzymam zw rot poniesionych 
kosztow

Oskarżony długo wyliczał przed sądem, kogo, 
w jaki sposób I za jaką cenę sprzedał obcemu 
w^ywiadowi, oraz jak — z jego polecenia — zabie­
gał o dotarcie (na przykład zaproszenie go jako 
wybitnego sportowca) do interesujących wywiad 
jednostek wojskowych w celu ich osobistego spe­
netrow ania.

— Czym jeszcze intere.sowaIi się pracownicy 
w^ywiadu, o co pytali oskarżonego? — beznam ięt­
nym tonem pyta sędzia.

— O sprawy społeczno-polityczne, sytuację 
wew nętrzną w kraju, o nastroje ludności.

— Skąd oskarżony czerpał te wiadomości? Ja ­
kie były ich źródła?

— Po prostu brałem je z ulicy. Były to różne 
plotki kaw iarniane, podsłuchane rozrnow’y, czasem 
sprowokowane przeze mnie dyskusje ze znajo­
mymi.

— A w jaki spc>sób oskarżony przekazywał te 
dane pracow nikom  wywiadu?

— Zawiszę starałem  się zorientować, czego ocze­
kują, 1 sp-^łniałem te oczekiwania. To znaczy, jak 
się zorientowałem , że chcieliby usłyszeć, że lu­
dzie na coś narzekają, to im narzekałem . Jak im 
zależało, żeby o czymś mówić dobrze, to oczy-
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wiście chwaliłem . Mieli satysfakcją, że opinie 
ich potw ierdzają się. Jeśli nie byłem zorientow a­
ny w jakiejś spraw ie, bo nie miałem czasu po­
gadać z ludźmi, włączałem sobie radio, parą wie­
czorów przed snem słuchałem uw azm e „W olnej 
Europy” i miałem im wtedy bardzo wiele do po­
wiedzenia. Inform acje z lego źródła były dla nich 
zawsze ciekawe. Gorzej było z iden tyfikow aniem  
źródeł. Oni nie chcieli inform acji anonim ow ych. 
Z tym też sobie jakoś radziłem  Co ciekaw sze 
stw ierdzenia przypisyw ałem  różnym  osobom 
z kraju. Jak  coś takiego mówiła osoba mi bliska, 
to jej przed nim i nie ujawniłem , tylko w kłada­
łem te inform acje w usta innych... Bardzo in te­
resowali się w ydarzeniam i marcowym i i g ru d ­
niowymi. Chodziłem więc na U niw ersytet, wiele 
osób znałem, m iałem  jakie takie rozeznanie. Re­
sztę dawałem z ,,W olnej Europy” .

Tak płynie spowiedź życia szerm ierza Paw łow ­
skiego. W szystkie jego szpiegow'skie kon tak ty  
miały miejsce daleko poza granicam i naszego 
kraju , następow'ały zawsze z inicjatyw y pracow ­
ników w'ywiadu, co było podyktcAvane w zględa­
mi bezpieczeństwa. Nie musiał szukać z nim i 
kontaktu  Oni wiedzieli, gdzie, kiedy i jak d łu­
go będzie przebywał, i przygotowywali właściwe 
w arunki do spotkań Zm ieniali się w praw dzie ob­
sługujący go pracow nicy wywiadu, lecz jeden 
drugiem u przekazyw ał go osobiście, znali się 
więc z wyglądu, rozpoznawali po głosie Tylko 
w Meksyku, zgodnie z wcześniejszym ustaleniem ,
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miał ew entualnie dotrzeć do niego nowy czło­
wiek. 1 tak się stało. Po podaniu czteroczłonowego 
hasła uścisnęli sobie ręce jak starzy znajomi.

Duże poruszenie na sali, wśród obecnych tu 
bądź co bądź profesjonalistów, wywołał okazany 
oskarżonemu album  z fotografiam i obsługujących 
go oficerów wywiadu USA oraz miejsc jego w y­
wiadowczych spotkań. A także ścisły opis prze­
biegu niektórych z nich i wyliczenie inform acji, 
jakie wówczas przekazał, i pieniędzy, które 
otrzymał.

Pyta go sąd, czy lubił grywać.
— Bardzo — odpowiada. — Szczególnie w ru ­

letkę.
— Czy może oskarżony podać trochę szczegó­

łów? Gdzie, jak, za ile, z" jakim  skutkiem ?
— Wysoki Sądzie! Cale życie byłem hazardzi- 

stą... Na ogół wygrywałem, ale tylko wtedy, gdy 
grałem sam. Koledzy odbierali mi szczęście. Wy­
grane sum y składałem  na konto w banku. K ie­
dyś postawiłem  pięćdziesiąt szylingów na numer 
dw’adzieścia osiem i ta liczba przyniosła mi szczę­
ście. Często na nią stawiałem i wygrywałem, 
pamiętam ją dobrze... Niestety, dwudziestego ós­
mego kw ietn ia zostałem właśnie aresztowany.

W czasie jednej z dłuższych przerw  w rozpra­
wie dołączyłem do grona oficerów WSW, siedzą­
cych przy kaw ie w skromnym sądowym bufecie.
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To właśnie ich dziełem było zdem askow anie, 
i unieszkodliw ienie „P aw ła”. Teraz niektórzy 
z nieh przysłuchują się rozprawie. Ich nazwiska 
i rolę w spraw ie znają tylko przełożeni. "Nie 
próbuję naw et prow okow ać ich do jakichś zwie­
rzeń, wiem, że i tak nic nie powiedzą. Taka jest 
specyfika ich pracy i zadań, które n ieustannie 
rozwiązują. Ja  to wiem. Jednak moi koledzy 
po piórze z prasy cywilnej, którzy się do nas 
dosiedli, nie przepuszczają okazji. To co się dzie­
je na sali rozpraw  je.st dla w szystkich k larow ne, 
zaczynają więc z innej beczki.

— Kiedy mówimy WSW, m yślim y w yłącznie
0 smagłych i zaw'sze eleganckich żołnierzach w 
białych otokach, k tórych spotykam y na ulicy
1 dwmrcach, często z m ilicjantem  czy . orm owcem , 
kontrolujących przestrzeganie przez żołnierzy 
dyscypliny oraz porządku wojskowego i publicz­
nego, chętnie spieszących każdemu z pomocą 
i opieką — zaczęła kokieteryjn ie przedstaw iciel­
ka stołecznego tygodnika. — A tu ta j dopiero  do­
wiadujem y się, że...

— Wojskowa Służba W ewnętrzna — podchw^y- 
tu je  nie dokończoną m yśl również pracujący, jak 
się dowdaduję, od dwóch lat nad spraw ą „P aw ia” 
oficer operacyjny wojskow'ego kontrw yw iadu, m a­
jor R. — będąca składow ą częścią naszych sił 
zbrojnych, powołana jest przede w’szystkim  do 
kontrwyw^iadowczej ochrony wojska, do zapobie­
gania i wykryw’ania szkodliwych zjawisk w życiu 
jednostki, a także do kontrob  przestrzegania przez
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żołnierzy dyscypliny oraz porządku wojskowego 
i publicznego poza rejonem zakw aterow ania jed­
nostek w'0jskowych Swoje zadania wykonuje 
w ścisłym współdziałaniu ze wszystkimi środo­
wiskami wojskowymi, ze Służbą Bezpieczeństwa 
MSW i milicją, korzystając z szerokiego społecz­
nego poparcia i pomocy obywateli.

Dalej notuję tylko strzępy dyskusji, która nie- 
oczek'iwanie, zamiast przynieść uczestnikom wy­
tchnienie, rozluźnienie, stała się poważną i re­
fleksyjną.

— W ystrzegamy się pochopności w ocenie ludz­
kich postaw i działań. Staramy się poznać przy­
czyny. które spowodowały taki, a nie inny czyn. 
Dociekamy socjologicznych i psychologicznych 
źródeł powstawania i narastania zła. Dużą wa­
gę przyw iązujem y do dz»ałaino.ści profilaktyczno- 
-zapobiegawczej Naszą dewizą jest w^alka o czło­
wieka, a nie walka z ludźmi.

Padają ostrzeżenia pod adresem rzeczywistych 
i potencjalnych ,,Pawłów”.

— Są — podkreśla jeden z dyskutantów  — pe­
wne praw dy, m e. zmieniające się, są pewne za­
sady. które muszą dotrzeć do świadomości społe­
czeństwa. Należy przewidywać, że w m iarę dal­
szego rozwoju różnorodnych kontaktów  z pań­
stwami kapitalistycznym i nadal podejm owane bę­
dą próby szpiegostwa. Wynika stąd konieczność 
w'szechstronnej ochrony tajem nic, zwalczania ta­
kich naszych przywar, jak niefrasobliwość, ga­
dulstwo, chełpliwość. Przeciw nik bowiem potrafi
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wykorzystać ludzi nieodpowiedzialnych, lekko­
myślnych czy wręcz wyzutych z poczucia god­
ności narodowej i osobistej. Dzisiaj najlepszym  
działaniem profilaktycznym  jest w ychow anie pa­
triotyczne i polityczne, kształtow anie socjalisty­
cznych przekonań i postaw. W w ychow aniu tym  
zadaniem kluczowym jest pozyskiw anie um ysłów 
i uczuć dla socjalistycznych norm etycznych i so­
cjalistycznych h ierarchii wartości. A tego nie 
widać — pada krytyczna uwaga pod adresem  
naszej dziennikarskiej grupki — ani w prasie, 
ani w radio, ani tym  bardziej w telew izji.

Kolejni dyskutanci m ów ią o innym  zadaniu, ja ­
kie spełniają w czasie swej trudnej pracy, o za­
w racaniu ze złej drogi iudzi uczciwych, którzy  
przez nieświadomość lub z powodu jakichś in ­
nych, niezależnych od nich powikłań losu, wykro­
czyli na ścieżkę zdrady.

— Ludzie słabego charak teru , z ograniczonym  
horyzontem w idzenia św iata, mogą ulegać p łas­
kiej rekl&raie zachodniego stylu życia, dać się 
wziąć na lep m iraży dostatniego życia, szybkiego 
i bez wysiłku zdobytego m ajątku. Trzeba ubole­
wać nad ich naiw’nością. Ludzie to rzeczyw iście 
zagubieni, często tragiczne ofiary w roga klaso­
wego. Ich chcemy ratow'ać i uważam y, że jest 
to nasz zaszczytny obowiązek. Zawsze jesteśm y 
gotowi podać pomocną dłoń i otoczyć opieką 
człowieka, który znalazłszy się na skutek  róż­
nych okoliczności’ na przestępczej drodze ocknie
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się w porę i samorzutnie zgłosi do władz... Ale 
ta hum anitarna zasada nie obowiązuje, rzecz ja ­
sna, w przypadkach, gdy potrzebne jest nasze 
zdecydowane i stanowcze działanie jako organu 
powołanego do ścigania sprawców przestępstw . 
Nie zamierzamy podejmować się Syzyfowej p ra ­
cy, której celem 'byłaby  cudowna przem iana wil­
ka w baranka. Skuteczne przeciw działanie wro­
giej działalności obcych wywiadów wymaga sto­
sowania tw ardych reguł walki w sensie dosłow­
nym i fizycznym. Nie ulegamy tu żadnym złu­
dzeniom i mistyfikacjom. Obce wywiady łożą gru­
be miliony na zdobywanie naszych tajem nic ob­
ronnych, gospodarczych i naukowo-technicznych, 
bynajm niej nie dla zaspokajania swej niewinnej 
ciekawości. Ich działania są częścią składową 
ogólnej koncepcji strategicznej im perializm u, któ­
ry nie zrezygnował ze swego głównego celu, osła­
bienia i zniszczenia socjalizmu. Wszelkie u łat­
wienia w kontaktach między społeczeństwami 
Wschodu i Zachodu, które są z natury  swej zja­
wiskiem zdrowym i pożądanym, sprzyjającym  
lepszemu porozumieniu się narodów, przeciwnik 
stara się wykorzystać do swoich celów, przy czym 
używa chwytów poniżej pasa, nie ma żadnych 
skrupułów, ucieka się do kłam stw , oszczerstw 
i szantażu. I na to każdy dzień przynosi nowe 
dowody. Dlaczego o tym nie piszecie?!
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Przewinęło się przed sądem k ilkunastu  św iad­
ków Dla większości i  nich było to ogrom ne prze­
życie. Powinni mówić praw dę Niektórzy przez 
wiele lat przyjaźnili się z oskarżonym. Wiedzieli, 
że sprzeniewierzył się tej przyjaźni, ale żaden 
z nich nie zdawał sobie chyba spraw y z faktu, 
że już dawno został sprzedany obcemu w yw ia­
dowi. Niektórzy chcieli nawet swoimi zeznania­
mi pomóc oskarżonemu. Sąd brał pod uwagę 
wszystkie motywy i uw arunkow ania. Szukał też 
okoliczności łagodzących.

Z całości zeznań świadków wyłania się k larow ­
na sylwetka oskarżonego, jego droga życiowa, po­
stawia moralna. Coraz w yraźniej widać było to 
drugie ja, kryjące się i rozwijające pod maską, 
coraz bardziej dokuczliwe dla otoczenia i złowro­
gie dla samego Pawłowskiego, pchające go ku 
demoralizacji i obłudzie.

Dla wszystkich był ,,m arszałkiem  szabli” i ten 
talent skłaniał jego bliskich do tolerow ania róż- 

'^nych kaprysów i przyw ar mistrza. W yrastał na 
rozpieszczonego idola — na ich oczach i przy ich 
udziale. Przyw ykł do pochlebstw, wywyższał się 
ponad innych, dyskontow ał swoją popularność 
w sposób aż nadto rażący, niegodny i nieuczciw^y.

Niektórym' z byłych przyjaciół Paw łow ski nie 
szczędził na rozpraw ie przykrości. Wiedząc, że n i­
czym nie może podważyć prawdziwości ich ze­
znań, składał oświadczenia i zadawmł py tan ia  nic 
wspólnego ze sprawcą nie mające. Chodziło m u 
jedyn ie .o  to, by ich skompromitować.
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A świadkowie?
Świadkowie, gdy już uwierzyli, że to, co wy­

dawało im się niemożliwe, jest realne, starali się 
o obiektywizm Z tym że teraz pierwszorzędnego 
znaczenia nabrały  te fakty, wobec których nie­
gdyś przym ykali oczy Byli tolerancyjni. Zbyt to­
lerancyjni.

Zeznaje jeden z jego kolegów.
— Z całą stanowczością mogę stwierdzić, że od 

początku kariery sportowej Jerzego Pawłowskie­
go, zwanego cudownym dzieckiem, żył on w a t­
mosferze zachwytu wyrażanego dla jego talentu. 
W tej sytuacji nikt nie śmiał wymówić słowa 
krytyki pod jego adresem. Tymczasem on dążył 
uparcie do wykorzystania swojej pozycji w spor­
cie w celu osiągnięcia m aksym alnych dochodów. 
Powszechnie było wiadome, że etyka i morale Pa­
włowskiego pozostawiają wiele do życzenia. Miał 
skłonności do nawiązywania znajomości i bliż­
szych kontaktów  z wieloma kobietam i Z tego też 
względu jego sposób bycia i pci^stępowania miał 
demoralizujący wpływ głównie na środowisko 
młodzieżowe Pawłowski był chorobliw ie chytry 
P wykłócał się o każdą złotówkę

Inny świadek, niegdyś zaliczany do grona przy­
jaciół „P aw ła”.

— Na samych zawodach Pawłowski rozmawiał 
z wieloma ludźmi. Był bardzo popularny i p rak­
tycznie rzecz biorąc każdy, kto chciał, mógł z nim 
rozmawiać, nie wzbudzając niczyjego zaintereso­
wania czy podejrzeń. ■ Poza popularnością ma
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um iejętność naw iązyw ania knn tak tńn’ z ludźmi. 
Potrafi byc bardzo miły, jak cjace... Tw ierdzę, że 
jest to człowiek m 'eligbntny, o żywym usposo­
bieniu, jednocześnie skryty i przebiegły, dbający 
jedynie o własne inieresy.

Następny śwńadek.
— Pawłowski był typem  człowieka, k tó ry  cho­

dził ,,w łasnym i ścieżkam i” . W zasadzie na każ­
dych zawodach zagranicznych zawo-dnicy wyęj.i- 
szali do m iasta pó dwóch, trzech. F’aw łow ski za­
wsze wychodził sam.

Kolejny świadek.
— W miarę upływ u czasu Paw łow ski staw ał 

się coraz bardziej chciwy, bezwzględny, łasy na- 
pieniądze i korzyści, które mógł wyciągnąć ze 
sportu... Ale na planszy był zawsze dżentelm e­
nem, zaś jego walki pełne były finezji i polotu, 
co podobało się publiczności.

Następny świadek.
— Był w ielkim  egoistą. Własne powodzenie 

stawiał na pierw szym  miejscu. Miał dar łatw ego 
nawiązywania kontaktów  z ludźmi.

Następny świadek.
— Utrzym ywał kontak ty  tylko z osobami, na 

których mu zależało albo od których mógł uzy­
skać jakieś korzyści.

Następny świadek.
— Znany był nie tylko jako genialny sporto­

wiec, ale również jako osoba korzystająca z przy­
jemności życia. Posiadał skłonności do dziewczy­
nek, przy czym muszę podkreślić, ze miał dużą
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łatwość nawiązywania .kontaktów z obcymi. We­
dług mnie był to człowiek płytki i próżny, ze 
skłonnościami do zarobkowania za wszelką cenę.

Następny świadek
— Składał się jakby z dwóch części: w ielkiego 

sportowca i miernego człowieka... Jako  człowiek 
to egoista, niezwykle lasy na pieniądze, dbający 
tylko o siebie. Początkowo przejaw iało się to w 
drobiazgach, załatw ianiu tylko swoich spraw osot 
bistych i braku koleżeńskości. Później, gdy stał 
się sławmy i możliwości miał większe, jego za­
chłanność, między innymi na pieniądze, objawiała 
się w całej pełni. Ujemne cechy charakteru  
i ujem ne oddziaływanie na zespół narastało od 
roku tysiąc dziewięćset sześćdziesiątego ósmego. 
Stał się niezwykle zarozumiały, pewny siebie, po 
prostu brutalny cham.

Następny św iadek.
— Podziw i sym patię widzów oraz różne oka­

zje umiał wykorzystać i wykorzystywał, niekiedy 
nachalnie, by uzyskać dla siebie korzyści m ająt­
kowe. Raz niem al w'yłudził... Znany był ze skąp- 
st wa.

Następny świadek. ^
— Widziałem u niego znaczną sumę pieniędzy, 

lecz nie pam iętam  w jakiej walucie. Nie liczył 
się nigdy z w ydatkam i i zawsze imponow^ał ko­
legom forsą. Tłumaczył, że dużo wygrywa w ru ­
letkę lub pokera. Nigdy jednak nikt nie widział 
tyrh w ygranych, przeciwnie, szabliści twńerdzili, 
że stale przegryw a. Pewnego razu za granicą, po
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dużej wpadce w pokara, wyszedł z lokalu i po 
upływie -trzydziestu minut" wrócił z dolaram i, 
twierdząc, .że podjął je z własnego konta banko­
wego -

Następny świadek.
— Na drugi dzień chwalił się, że był w’ kasy­

nie gry i sporo wygrał. Ale nie podał wysokości 
w ygranej. Pam iętam , że powiedział wówczas: 
„Jak  jestem w kasynie gry z wami, to nie m am . 
szczęścia, a gdy jestem  sam, to w ygryw am ”. 
O tym, że wygrał, wiemy tylko od niego, bo 
nik t z nim nie był i nie mógł tego potw ierdzić.

Następny śwdadek.
— Zawsze w ydaw ał za granicą masę pieniędzy.
Następny świadek.
— Zaproponował mi, bym pojechał na zawody 

w Poznaniu razem z nim jego samochodem. 
A potem zażądał ode mnie pokrycia «połowy ko­
sztów przejazdu.

Następny świadek.
— W ostatnim  okresie zauważyłem, że Paw ło­

wski stara się w ykorzystać swą pozycję w spor­
cie do załatw iania własnych spraw osobistych, 
nie licząc się przy tym z potrzebam i związku. 
ySpostrzegłera także, że jest bardzo nerw'o*wy, 
o objawach ,,gonitw y myślowej” . Spraw iał • w ra­
żenie człowieka przeżywającego poważne kłopoty, 
żyjącego w ciągłym napięciu nerwowym.

Sum uję głosy z zeznań. N ieprzypadkowo pod­
czas bardzo licznych pobytów za granicą Pawdo- 
w'ski 'trafił do określonych środowisk i osób, nie-
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przypadkowo unikał kontaktów  z patriotycznym i 
środowiskami polonijnymi, zawsze- i wszędzie 
serdecznie i życzliwie podejm ującym i sportow­
ców z ojczystego kraju, z dum ą i wzruszeniem 
przeżywającymi ich szlachetne zmagania i suk­
cesy.

On, reprezentan t socjalistycznego kra ju , czło -' 
nek narodowej kadry i olimpijczyk, w pogoni za 
korzyściami m aterialnym i wszedł w bardzo blis­
kie stosunki z wieloma obcokrajowcami i osobami 
zbiegłymi z Polski, zdecydowanymi przeciw nika­
mi naszego ustroju i wrogarpi naszego narodu, 
prowadzącym i aktyw ną działalność przeciwko na­
szemu państwu. Zaprzyjaźnił się między innymi 
z dziennikarzem  jednej z dywer-syjnych rozgłośni 
radiowych, z agentem urzędu specjalnego — Ja ­
ckiem Zinoberem, z pułkownikiem policji — Die­
terem Fangerem , i z w spółpracownikam i służb 
specjalnych Izraela — Janem  Jakubow iczem  oraz 
Karolem Tremskim.

W takich to środowiskach, jak ustalono w toku 
procesu, „uryw ając się” kolegom z drużyny, by­
wał częstym gościem, tam zaw ierał różnorodne 
transakcje handlowe, włącznie z nielegalną sprze­
dażą kling wywożonych z k raju  jako wyposaże­
nie ekipy, w takim  towarzystwie zasiadał przy 
biesiadnym stole i słuchał spokojnie, jak w nie­
w ybredny sposób jego towarzysze szkalują nasze 
państwo i naród. Z takimi też ludźmi grywał w 

-ruletkę i karty , do nich się um izgiwal i od nich 
uzależniał. Konsekwencje tego były nieuniknione.
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W ybieram jeszcze jeden fragm ent z w ym ow ­
nych relacji i w yjaśnień oskarżonego, obrazu ją­
cych ową równię pochyłą, po której staczał się 
ku zdradzie.

— Tak się złożyło — odpowiada na py tan ie  są­
du — że w czasie mych zagranicznych w oja/y  
nie mogłem się opędzić od wielbicieli, różnych, 
zabłąkanych w świecie ,,rodaków ” . Proponow ali 
mi oni zazwyczaj pozostanie na Zachodzie To 
mnie do nich zraziło, później już raczej szuka­
łem przyjaciół wśród cudzoziemców, ludzi neu­
tralnych...

To miało w ytłum aczyć w jakim ś sensie później­
sze wywiadowcze kontak ty  z cudzoziemcami Nie 
zrezygnował wszakże z przyjaźni z owymi ,,zabłą­
kanym i w świecie rodakam i”, co do których nie 
miał żadnych wątpliwości, że prowadzą przeciw ­
ko Polsce wrogą działalność. Przedstaw ił ich zre­
sztą całą galerię, dość trafn ie  opisując każdego.

Oto portret jednego z nich, odm alowany przez 
samego Pawłowskiego.

— Facet uciekł lub w yjechał nielegalnie z k ra ­
ju. Wpadł w ręce policji, znalazł się w ta ra p a ­
tach, musiał się związać i uzależnić od służb spe­
cjalnych. W ynajm ował dość przyjem ne m ieszka­
nie, zapraszał do niego przyjeżdżających z Pol­
ski, Na sportowców zawsze oczekiw^ał z u tęskn ie­
niem Zawsze podkreślał swój przyjazny sto.su- 
nek do kraju i życzliwość wobec rodaków . Czę-
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stując ich alkoholem, łzawił i tęsknił za ojczyz­
ną, a przy okazji wypytywał, co słychać, co się 
zmieniło tu czy tam, co porabia, co mówi jakiś 
jego rzekomy znajomy Kiedyś zwróciłem mu 
uwagę- „nie pytaj o to”, bo. spostrzegłem, że na­
szą rozmowę nagrywa. Tłumaczył to dziennikar­
skim na'wykiem. Z przyjeżdżającym i chętnie han­
dlował, kupował, co popadło, naw et dobrze pła­
cił. Zamawiał towar, płacił awansem , ułatw iał 
zakupy, był, jednym słowem, zawsze ,,bezintere­
sowny, życzliwy i do usług”.

W czasie kolejnej przerwy znajomy oficer 
MSW przypom ina mi nasze spotkanie sprzed pa­
ru lat, rów nież w sądzie wojskowym.

— Pam ięta pan tamtą sprawę? — spytał.
Przypom niałem  sobie od razu kilkudniow y pro­

ces klasycznego naganiacza.
Przeczuwając, iż lada dzień zostanie odkryta 

jego kom prom itująca przeszłość, wyjeżdża za gra­
nicę i tam  pozostaje. Przechodzi przez obozy dla 
uchodźców, gdzie musi się wkupić zdradą tajem ­
nic, jakie ze sobą wywiózł. B łąka się później po 
obcych m iastach i przytułkach dla bezdomnych, 
po ciem nych taw ernach i spelunach, v.’ alkoholu 
szukając zapomnienia. Odnaleziony przez praco­
wników w yw iadu aw ansuje do roli naganiacza, 
nastawionego na obywateli polskich. Ale nim do 
tego doszło, sprawdzono go i solidnie przeszkolo­
no w ośrodku służb specjalnych. A w ypróbowa­
no jego lojalność w sposób nader oryginalny.

— Skoro już jesteś gotów nam  służyć — po-
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wiedziano mu — to  nastał czas w ielkiej próby. 
Musisz zastąpić naszego czło'X’ieka, który  miał 
być tej nocy zrzucony w Polsce. Oto dokum enty  
i zadanie...

Nie było ono wcale, nie licząc całej jego nie­
zwykłości, skom plikow ane. Dotrzesz tu, sp raw ­
dzisz co trzeba, w racasz bezpiecznie, żyjesz jak  
lord. Omówiono szczegóły akcji. Nie śm iał pro­
testow ać słuchał wszystkiego, drżąc ze s tra ­
chu i przeklinając swój los.

Samolot w ystartow ał w nocy. In stru k to r pod­
trzym yw ał go na duchu, zachowywano wszelkie 
środki bezpieczeństwa, stosowne do powagi . sy­
tuacji. P ilot dał sygnał, in struk to r spraw dził za­
czep linki spadochronu, poklepał nieprzytom nego 
ze strachu po plecach i pchnął w ziejącą zimnem 
czarną otchłań.

Niewiele pam ięta z tego, co było dalej. Gdy 
oprzytom niał, w prow adzano go, a właściwie wno­
szono do pokoju. Na ścianie godło polskie, gw ar 
polskiej mowy, m ilicyjne i wojskowe m undury... 
Nie wiedział, czy snem  to wszystko, czy jaw ą. 
Kiedy już nie m iał wątpliwości, rozkrzyczał się 
histerycznie:

— Rodacy, ja  na to czekałem! Sam chciałem  
się wam oddać w ręce. Ja  wszystko opowiem...

Tymczasem był to jeden z trików  często sto- 
sowranych podczas spraw dzania przyszłego współ­
pracow nika w yw iadu, próba, na podstaw ie k tórej 
oceniano jego w artość i przydatno.ść do w ykony­
w ania zadań. Cała ta  inscenizacja odbyła się w
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ośrodku, w którym go szkolono. Dostał straszli­
we lanie Gdy mu sig wydawało, ze los jego jest 
przesądzony, spotkał go akt niezwykłej łaski — 
poddano go kolejnej próbie, którą mógł zmazać 
zdradę i zrehabilitować się.'

Gdy wreszcie został naganiaczem — a miał ku 
temu, co wywiad bezbłędnie w ykrył i od razu 
docenił, odpowiednie warunki i predyspozycje — 
wyszukano mu m ieszkani^ w'yposażone jak na­
leży. Mocodaw'cy się zmieniali, wypożyczali go 
sobie w zależności od potrzeb K ręcił się wokół 
przyjeżdżających na Zachód barystów, ustalał, 
co trzeba, starał się wiązać i uzależniać niektó­
rych od siebie. Miał na to fundusze W mieszka­
niu opłacanym  przez wywiad eksponował lalki 
w polskich ludowych strojach, miał płyty z pols­
kimi pieśniam i, polską „Źubrów kę” i cały zestaw 
oryginalnych zachodnich trunków , które u łatw ia­
ły wspom nienia i rozwiązywały języki. Zawsze 
potrafił z bełkotu nagranego na taśm ie wyłowić 
jakieś sensacyjki dla RWE. Dawał swoim goś­
ciom drobne suw'eniry i zawsze m iał dziewczęta 
na podorędziu. Mógł załatwić kredyt w sklepie 
i był za ą^an b ra t z policją. Typował i przygoto­
wywał dó w erbunku upatrzone osoby. „G w aran­
tował” im pełną dyskrecję i bezpieczeństwo.

Skończył — podobnie jak zaczynał.
Pewmej nocy obudził się i zobaczył polskie 

m undury. Długo i zawistnie w 'patrywał się w 
twarze oficerów, przypom inając sobie tam tą pier­
wszą, bolesną lekcję.
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— Co też oni teraz wymyślą? Tym razem  już 
nie dam się nabrać — postanowił tw ardo. — Po­
każę, com w art.

To już nie była m istyfikacja. Był to rezu lta t 
długiej, żm udnej pracy Służby Bezpieczeństwa, 
efekt śmiałego przedsięwzięcia polskiego k o n tr­
wywiadu, w w yniku którego naganiacz znaiazł 
się faktycznie w k raju . I chyba nigdy już nie do­
wie się, jak  to się stało. Podobnie jak jego mo­
codawcy. •

Los typowego naganiacza.
Rozumiemy się bez słów Tak potoczyłoby się 

dalsze życie Pawłowskiego, gdyby polski k o n tr­
wywiad nie zareagow ał w porę. Jego uw ięzie­
nie być może uchroniło przed tragedią w iele 
osób. Jego upadek u ratow ał przed upadkiem  in­
nych słabeuszy lub ludzi małej wiary.

Pawdowski — jak dowiódł tego proces sądo­
wy — od początku do końca swojej kariery  pro­
wadził podwójne życie. Na pozór był lojalnym  
obywatelem  PRL, reprezentow ał jej barw y na 
arenie m iędzynarodowej, faktycznie zdradził swój 
kraj, był płatnym  agentem  obcego wywiadu. Po­
zornie uczynny i bezinteresow ny, w rzeczyw isto­
ści karierowicz, bezkrytyczny wielbiciel Zacho­
du, egocentryk i dorobkiewicz, bezw'zględnie w y­
korzystujący życzliwość władz i sym patię społe­
czeństwa dla swoich pryw atnych interesów .
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Jego mocodawcy widnieli go już przed mikro­
fonami wrogich Polsce rozgłośni jako autora wy­
myślonych przez speców od antypolskiej i an ty­
socjalistycznej propagandy książek i artykułów .

Takie wizje roztaczano przed nim, proponując 
mu pozostanie za granicą po olim piadzie w Me­
ksyku w 1968 roku Rozważył tę propozycję. Żal 
mu jednak było sportowej kariery, nie chciał 
utracić możliwości zdobycia punktów  potrzeb­
nych do uzyskania ty tu łu  szerm ierza wszechcza- 

. sów. Przekonał swoich mocodawców, że najpierw  
zdobędzie wymarzony tytuł, a później przyjm ie 
ich propozycję. Jakiż efekt propagandowy będzie 
miało wówczas jego pozostanie za granicą — 
argum entow ał. ę

Myśląc o opuszczeniu kraju  przepisał — na 
\ kogo uw'ażał za stosowne — część swoich m ajęt­

ności przed olimpiadą w Meksyku Zdobycie tam 
złotego medalu i tytułu m istrza olimpijskiego 
w szabli zdopingowało go do dalszej walki o wy­
marzony tytuł. Z tych samych względów (a mo­
że żal mu było zostawionego w kra ju  majątku?) 
nie pozostał we Francji w czasie ostatniego już 
swego wyjazdu za granicę, w lipcu 1974 roku. 
Postanowił dotrwać w swojej podwójnej roli do 
olimpiady w Montrealu. Takie zakończenie szpie­
gowskiej kariery  uważał za ,,honorowe”.

Do tego tylko i tak długo potrzebna mu była 
Polska, jej paszport’z orłem.

Kończy się przewód sądowy. Głos ma proku­
rator.
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— Ranga przekazanych przez oskarżonego ob­
cemu wywiadowi wiadomości miała duże znacze­
nie z punktu widzenia bezpieczeństwa i obron­
ności naszego państw a, jezeh wfeżmie się pod 
uwagę, że odpowiadały one fal?tycznemu stanow i 
rzeczy i dotyczyły między innymi szczególnie wa­
żnych i chronionych tajemnic... Oskarżony tak 
dobrze służył swoim mocodawcom, że przekazy­
wał im nawet fakty  zaobserwowane przypadko­
wo. Szczególną odrazę wywołuje fakt w ykorzy­
styw ania przez niego do zbrodniczych celów spot­
kań i wizyt w wojsku i niektórych insty tucjach  
cywilnych, dokąd był zapraszany jako w ybitny 
sportowiec. W ten sposób między innym i uzyskał 
i sprzedał wywiadowi ważnJ inform acje o dwóch 
jednostkach Obrony Pow ietrznej K raju. I nie 
zadrżała mu ręka, kiedy szkicował ich lokaliza­
cję, drogi dojazdowe, zabezpieczenie ..

Nie przeszkadzało mu to w tym samym niemal 
czasie tworzyć w cytow anej wyżej książce au to ­
biograficznej sugestyw nego obrazu w arszaw skiego 
powstania, obrazu, k tóry utkw ił w jego pamięci.

„Raptem — pisze — nad naszymi głowami 
przelatu ją samoloty myśliwskie... Widzę ludzi 
kładących się jak łan zboża przy podmuchu w ia­
tru... Na ziemi wiją się z bólu ranni Staruszek 
jakiś w biegu krzyczy: »Ludzie, ra tu jc ie ' Ludzie, 
ratujcie«. Pada na ziemię i tam miota się w po­
tw ornych m ęczarniach. M iał'w ąsy  jak m.ój dzia­
dek, tylko całkiem siw e” .

Wtedy, kiedy to pisał i kiedy sprzedaw ał wy-
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windowi informacje dotyczące Obrony Powietrz­
nej Kraju, prasa i telewizja codziennie przyno­
siła takie same oOrazy z rejonów, w których ame­
rykański imperializm chciał niepodzielnie pano­
wać — szczególnie z W ietnamu Miał takie tra ­
giczne dosv/iad"zema, a zabrakło mu W'yobraźni?, 
Nie potrafił kojai zyc? Nie, on po prostu nie miał 
sumienia 1 honoru Przysłoniła mu je pogoń za 
sławą, karierowiczostwo. pieniądz On musiał wie­
dzieć ze przekazane wywiadowi dane są nano­
szone na mapy sztabowe NATO jako punkty prze­
widziane do zniszczenia Czy pomyślał wówczas 
o tych. którzy go wczoraj z otw artym  sercem, 
jak ' brata, jak Polaka, przyjmowali i którym 
jak w ytraw ny zdrajca schiebiał? Czy pomyślał, 
co im ,na ju tro  szykuje?

Wiedział, że i inne jego inform acje, które nie 
przydadzą się sztabowa^om NATO, są wykorzy- 
styw'ane przeciwko jego ojczyzme — a miał jej 
do zawdzięczenia o wiele więcej niż którykolwiek 
z jego współrodaków — we wrogiej propagan­
dzie, w wojnie psychologicznej i dyw ersji ideo­
logicznej. Wiedział, że d o p u szczą  się najcięższej 
zbrodni przeciw swojemu państw u i narodowi.

1 tylko to — treść sprzedanych wywiadowi in­
form acji ranga szkód wyrządzonych przez niego 
ojczyzme — wyróżnia Pawłowskiego-szpiega 
w niechlubnej galerii zdrajców unieszkodliwio­
nych przez Służbę Bezpieczeństwa, przez polski 
konlrw v wiad. TylKo tym różni się od swoich 
poprzedników odpowiadających przed polskimi
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sądami wojskowym i. Podobnie jak ów kelner — 
aferzysta gospodarczy z Wybrzeża, w arszaw ski 
krym inalista  czy łódzki cinkciarz i alfons, którzy, 
aby uniknąć więzienia, uciekli za granicę i "żo- 
stali zwerbowani przez wrogie W ywiady, także 
i on nié uzyskał od swoich mocodawców żad­
nych bezinteresow nych . wyróżnień i korzyści. ■ 
Werbow'ali go, kierow ali nim, żądali od niego ci 
sami „Kowalscy” i „Goryle”, jak tamci badany • 
był na aparacie do w ykryw ania kłam stw , o trzy ­
mywał, jak tam ci, szpiegowską jałm użnę.

Żył jak tam ci złudzeniam i
— Wysoki Sądzie! Obyw atele Sędziowie! Szpie­

gostwo w każdej postaci — podkreślał w prze­
mówieniu oskarżycielskim  prokurator Naczelnej 
P rokura tu ry  W ojskowej — jest i pozostanie jed­
nym  z najgroźniejszych dla interesów  państw^a 
przestępstw . Działalność szpiegowska obyw'atela 
PRL przeciw w łasnem u krajowi nabiera charak ­
teru  zdrady, postępow ania odrażającego, obcego 
naszej godności narodow ej, postępowania zdecy­
dowanie negatyw nie w^artościowanego przez ogół 
społeczeństwa W ieloletnia działalność szpiegow­
ska Jerzego Pąwłow^skiego nie może nie w ywo­
łać uczucia oburzenia i potępienia każdego oby­
w atela naszej socjalistycznej Ojczyzny, każdego 
patrioty, którem u na sercu leży bezpieczeństwo 
i pomyślność rodzinnego kraju. Zadufany w so­
bie, w ykorzystując słabości i uczciwość innych, 
przekonany o nieomylności i wszec hpotędze wy­
wiadu am erykańskiego, Jerzy Pawłowski nie sko-
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rzyslał z dwóch kolejnych am nestii, gdyż, jak 
sam wyjaśnił, zerwanie z działalnością szpiego­
wską uniemożliwiłoby mu wyjazdy na dalszp za­
graniczne imprezy sportowe, a przede wszystkim 
na Igrzyska Olimpijskie w M ontrealu. Nie prze­
widział jednak, że jego zbrodnicza działalność 
zostanie wcześniej zdemaskowana przez organa 
polskiego kontrw yw iadu, że ża wszystkie swmje 
haniebne czyny bidzie m usiał odpowiadać przed 
sądem PRL... K onstytucja Polski Ludowej, zasad­
nicza karta  praw i obowiązków obywateli na­
szej ojczyzny, nakazuje w im ieniu państw a i na­
rodu traktowmć szpiegostwo jako najcięższą zbro­
dnię i karać z całą surowością praw a. Uwzględ­
niając niskie pobudki działania oskarżonego, bru­
talne złam anie przysięgi wojskowej, długoletnią 
działalność w obcym wywiadzie, wyrządzone szko­
dy dla bezpieczeństwa i obronnoś^ci państw a oraz 
brak zasad nioralno-etycznych sprawcy, wnoszę» 
nie o wym ierzenie najwyższego w ym iaru kary 
byłoby uzasadnione. Jedynie fakt, że oskarżony 
zarówno w toku śledztwa, jak i na rozpraw ie są­
dowej przyznał się do popełnienia zbrodni, powm- 
duję, że jako oskarżyciel publiczny w imieniu 
Państw a Ludowego żądana uznania go winnym po­
pełnienia zbrodni ? art. 124 kk § 1* i wymie­
rzenie mu kary dwudziestu pięciu lat pozbawie-

* Art. 124 § 1 kk: Kto bierze udział w obcym 
wywiadzie lub działając na rzecz tego wywiadu 
udziela mu wiadomości podiega karze pozbawienia 
wolności na czas nie krótszy od lat 5 albo karze 
5 — w  s z p i e g o w s k i m  ty g i u  0 g



nia wolności, pozbawienia praw  publicznych na 
okres lat dziesięciu oraz konfiskaty m ienia.

Komplet sędziowski w pełni podzielił stanow i­
sko oskarżenia i W3'’m ierzył wnioskow aną przez 
oskarżyciela karę, uw zględniając jako jedyną oko­
liczność łagodzącą przyznanie się oskarżonego do 
winy i ujaw nienie całokształtu sw ych kontaktów  
i współpracy z wywdadem.

Obiecywano mu, że jeśli pozostanie za granicą, 
wówczas za pieniądze i przy pomocy wywdadu 
będzie mógł załozyć aż trzy ,,kluby rozryw kow e". 
W spaniałe kluby! W nich klient wszystko będzie 
mógł znaleźć. Piupi tanio, sprzeda drogo, w szyst­
ko, łącznie z wdasnym sumieniem.

Mocno był z tą przyszłą rolą i w izją dalszego 
swego życia związany. Tak mocno, że kiedy nie 
otrzymał paszportu, a wywiad zaczął się tak  samo 
jak oiT niecierpliw ić, przekazał jego agentom  
przysłanym  do kra ju , aby zbadali jego sy tuację  
na miejscu, nowe inform acje szp.iegowskie oraz 
różne plotki. ,

Pocieszali się jeszcze wspólnie w styczniu 
1975 roku, na cztery miesiące przed aresztow a­
niem, że w’szystko przebiegnie zgodnie z planem .

śmierci, a jeżeli sprawca dzialalno-ść tę organizował 
lub nią kierował — kara pozbawienia wolności nie 
może być niż.sza od lat 8.
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Ci od Gehlena

Proces, k tóry toczył się w 1971 roku przed Są­
dem M arynark i Wojenne] w Gdyni, raz jeszcze 
odsłonił kulisy działalności v?rogich wywiadów 
i ich to talne zainteresowanie naszym Wybrzeżem 
oraz całym kompleksem gospodarki morskiej, 
a zwłaszcza przemysłem stoczniowym. Podczas 
tego procesu powiedziano wiele na tem at dzia­
łalności wywiadu gospodarczego RFN, stosowa­
nych przez .niego metod oraz ukazano sylwetki 
skorum powanych, nieuczciwych pracowników na­
szego handlu i przemysłu, którzy wciągnięci zo­
stali do zbrodni szpiegostwa.

Kres tej działalności położyła gdańąka Służba 
Bezpieczeństwa — polski kontrw yw iad, w porę 
zapobiegając pow staniu większych stra t oraz szkód 
dla gospodarki i obionności naszego kraju. Wal­
nie przyczynili się do tego liczni pracownicy na­
szego handlu i przemysłu, któfzy wykazali głę­
boki patriotyzm , odpowiedzialność i czujność, 
stanowiące dla wroga barierę nie do przebycia.
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Oto główne d ram atis personae. i
Urszula C harlo tta  M anthey urodziła się w 1931 

roku i wychowała w rodzinie niem ieckiej, na pol­
skiej ziemi, w Chodzieży. Miała dwadzieścia lat, 
gdy w 1950 roku w yjechała wraz z m atką i sio­
strą  na pobyt stały do RFN, gdzie od zakończe­
nia wojny przebyw ali jej bracia — byli żołnie­
rze h itlerow skiej arm ii — oraz dalsza rodzina.

Znalazły się w praw dzie wśród swoich, lecz 
nie w tak w spaniałych w arunkach, jak  im obie­
cywano. Nie m ając w ykształcenia ani zawodu, 
Urszula w ykonyw ała najprostsze prace fizymzne 
w  różnych przedsiębiorstw ach. Po latach u.śmie- 
cha się do niej los. Poznaje mężczyznę, w praw ­
dzie o wiele lat starszego od siebie (z 1903 roku) 
i nie takiego, o jakim  m arzą dziewczęta, ale za 
to bardzo zaradnego.

Doktor Paul Reim itz prowadzi w m iejscowości 
D eutsch-Evern koło Luneburga niew ielkie biuro 
handlowe pod nazw ą „Export In d u strieb c rtre - 
tung”. Urszula zostaje jego żoną i zaczyna p rze­
jaw iać ogromną in icjatyw ę i przedsiębiorczość. 
Niewielka dotąd agencyjna firm a, cierpiąca na 
brak  kapitału, nab iera  nagle w ia tru  w żagle 
i w chodzi’na rynek  polski, a trakcyjny  i solidny, 
choć wówczas przez w ielu jeszcze nie doceniany 
bądź wręcz bojkotow any. Reimitz pośredniczy 
w sprzedaży polskim przedsiębiorstw om  przem y­
słu stoczniowego niektórych urządzeń ok rę to ­
wych, gdyż produkujące je firm y bezpośrednich 
kontaktów  handlow ych z Polską nie u trzym ują.
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Na podstawie g\varancji czekowych C entrali Mor­
skiej Im portowo-Eksportowej „C entrom or” i Na­
rodowego Banku Polskiego uzyskuje k redy t z za- 
chodnioberlińskiego banku, naw iązuje bezpośred­
nie stosunki handlowe także z „C entrozapem ” 
w Katowicach, „M etalexportem ’* i „E lektrim em ” 
w W arszawie, Centralnym  Ośrodkiem K onstruk­
cji Badawczych Przem ysłu Okrętowego w G dań­
sku, ze stoczniami, zakładami przemysłowymi 
oraz innym i instytucjarrii. Firm a przejm uje jedną 
trzecią wartości obrotu. To się nazywa biznes! 
Im większy obrót, tym większy zysk. Jej właś­
ciciele nie szczędzą przeto trudu , wychodzą na­
przeciw potrzebom polskiego kontrahenta. Przy­
jeżdżają do Polski co kilka miesięcy, na miejscu 
prowadzą pertraktacje, uzgadniają sprawy tech­
niczne, przyjm ują reklam acje oraz przedstaw iają 
oferty i podpisują kontrakty.

Każdy ich pobyt w Polsce trw ał od kilku dni 
do kilku tygodni. Jeździli swobodnie (własnym 
samochodem) po całym niemal kraju , odwiedzali 
liczne insty tucje i zakłady' przemysłowe w róż­
nych m iastach Często wyrażali — i czynili to 
na pewno szczerze — podziw dla naszych osiąg­
nięć, często także, by uśpić czujno.ść swoich par­
tnerów, deklarow ali się jako nasi przyjaciele. 
Przekupując ńiektórych nieuczciwych pracowni­
ków z cen tral handlowych i zakładów produkcyj­
nych uzyskiw ali korzystne zamówienia.

P raktyki te nie powodowały zresztą większych 
jSzkód, dopóki nie pojawili, się „ci ’ od G ehiena”,
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jak ich potem trafn ie  i zwięźle określił Paul 
Reimilz.

Najpierw  Reimitzowue zostali w^ezwani do b iura 
policji w Luneburgu. Tu, przy B ardoviker- 
strasse, czekał na nich funkcjonariusz policji po­
litycznej. Potraktow ał ich ostro — jako podej­
rzanych W ypytyw ał Urszulę o szczegóły jej ży­
ciorysu, jej sto.sunek do Polski, znajom ych oraz 
cele częstych wyjazdów do Polski.

Reimitz rzetelnie poiriformował go o swoich 
kontaktach handlow ych z Polską, tłum aczył, że 
nic podejrzanego się za tym nie kryje, że jest lo- 

-jalnyin Niemcem i nie pozwoliłby na jakąko l­
wiek ingerencję w jego interesy obcych czynni­
ków politycznych, a tym bardziej — nie daj Bo­
że — policyjnych. Zdecydowanie odrzucił insynu­
acje, jakoby jego działalnością interesow^ała się 
polska Służba Bezpieczeństwa. W yjazdy żony — 
w’yjaśniał — uzasadnione są jej znajomością ję ­
zyka polskiego, służy mi jako tłum aczka.

Funkcjonariusz policji wszystko to, co mówili, 
traktow ał z w yraźnie m anifestowaną nieufnością. 
S tarał się ich zastraszyć, wzbudzić niepewność, 
niepokój.

W kiótce po tej rozmowie do m ieszkania Rei- 
mitzów w Dc.‘utsch-E vern  zgłosił się inny funkcjo- 
n.aTiusz w’ywdadu. Ten już szczegółowo w ypyty­
wał ich o kontakty  handlowe z Polską, in tereso­
wał się, jakim i urządzeniam i i z jak im i cen tra­
lami czy przed-siębiorstwami handlują, jakie m ają 
plany, jakie trudności. Pytał, czy w czasie poby-
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tów w Polsce są indagowani przez władze na te ­
mat RFN, czy odczuwają ze strony polskiej ja­
kieś naciski, czy nie żąda się od nich jakichś in­
formacji w zam ian za przyjm ow anią zamówień... 
Interesował się przy tym stosunkam i w ew nętrz­
nymi w Polsce, klimatem politycznym , rozbudo­
wą przemysłu, ludźmi. Wreszcie, na zakończenie 
wizyty, postawił sprawę jasno;

— Jesteście jedyną firm ą w tej okolicy, która 
utrzymuje kontakty z krajem  socjalistycznym, 
dlatego żądam w przyszłości więcej i ’bardziej 
szczegółowych informacji.

Po upływ ie kilku miesięcy w mieszkaniu Rei- 
mitzów zjawia się — znów bez zapowiedzi — 
dwóch tajem niczych dżentelmenów. Przedstaw ia­
ją się jako pracownicy m inisterstw a handlu za­
granicznego z Hanoweru. Po krótkiej rozmowie, 
w której zaimponowali gospodarzom dokładną 
znajomością ich działalności handlow ej, ujaw nia­
ją swoje praw dziw e funkcje. Jeden  okazał legi­
tymację m inisterstw a spraw wewmętrznych, drugi 
urzędu policji w Luneburgu. Ten drugi nazywał 
się Keler. P rzystąpił od razu do rzeczy. Jakie 
w Polsce buduje się statki, dla kogo, jaka jfest 
moc produkcyjna poszczególnych stoczni, w jakim  
zakresie polski przemysł stoczniowy uzależniony 
jest od im portu urządzeń okrętow^ych z Zacho­
du — dociekał. Interesował się też innymi dzie­
dzinami gospodarki polskiej: przemysłem m eta­
lurgicznym, chemicznym i maszynowym. Pytał 
o zarobki różnych grup ludności, o szkolnictwo,
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o stan zagospodarowania ziem zachodnich i pół­
nocnych, o sy tuację  w rolnictw ie, handel ze­
w nętrzny, usługi i rzemiosło, Ijudownictwo m ie­
szkaniowe i działalność partii.

— Stało się — szepnął do skonsternow anej żo­
ny Reimitz. — To są ci od Gehlena.

Mężczyźni podkreślili, że inform acje z Poł.ski 
są im bardzo potrzebne. W szechstronne.

— Nawet najbardziej ogólne inform acje — tłu ­
maczył ten z m inisterstw a — pozwolą nam  wy­
ciągnąć odpow iednie wnio.ski. Jesteśm y od tego 
fachowcami. Sam władam  nieźle językiem  pol­
skim i dobrze pam iętam  ten kraj. W czasie woj­
ny pracowałem tam  w wywiadzie. Main z Pola­
kam i własne porachunki.

Zapowiedzieli następną wizytę. i

Kiedy wrócili z kolejnej podróży do Polski, 
znów zjawił się K eler. Tefaz już mówił wprost:

— Potrzebne mi są konkretne inform acje. Jeśli 
ich nie otrzym am , możecie mieć trudności w dal­
szych kontaktach z Polską.

Zgadzają się. U rszula waha się ty lko przy pod­
pisywaniu zobowiązania o współpracy z w yw ia­
dem,

— Nie chodzi o zobowiązanie, chodzi o dostar­
czanie interesujących mnie wiadomości — k w itu ­
je to obcesowo Keler. — Musicie pam iętać — 
instruu je — że pod żadnym pozorem nie wolno



wam nikomu ujawniać kontaktu z wywiadem- 
Aby zdobyć w Polsce żądane inform acje, winniś- 
cie pozyskać zaufane osoby i wiązać je z sobą 
przez w ręczanie prezentów i przekupyw anie. Na­
leży przede wszystkim korzystać z usług takich 
osób. k tóre ze względu na tryb  życia potrzebują 
dużo pieniędzy Na razie najłatw iej wara będzie 
nawiązać kontakt z osobami, z którym i współpra- 
cujecie w sprawach handlowych. To niewątpliw ie 
uprości spraw ę i nie będzie wzbudzało podejrzeń.

Keler pouczył jeszcze Pteimitzów, w jaki sposób 
mają postępować w Polsce,, aby nie ściągnąć na 
siebie uw agi Służby Bezpieczeństwa. Zabronił Ur­
szuli wciągać bądź wykorzystywać do działalnoś­
ci szpiegowskiej krewnych oraz znajomych z okre­
su jej stałego pobytu w Polsce, zakazał też nad­
używania alkoholu i w ydaw ania zbyt dużych 
..sum na cele szpiegowskie, przestrzegał przed na­
w iązywaniem  znajomości z osobami spotkanym i 
przypadkowa. Później podzielił między nich za­
dania. Reimitz miał zbierać inform acje o przem y­
śle stoczniowym i innych działach gospodar/ 
ki, zgodnie z zainteresow aniam i zawmdowymi, ona 
natom iast — w ykorzystując znajomość języka 
polskiego i naturalne możliwości . wdączania się 
bądź podsłuchiwania różnych rozmów — o sto­
sunkach społeczno-politycznych. Faktycznie jed­
nak, tow^arzysząc mężowi jako tłum aczka w roz­
mowach handlow ych i pro wsadzonych dyskusjach, 
odw iedzając z nim zakłady przemysłowe, stocznie 
i biura konstrukcyjne, brała także udział w zbie-
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ran iu  inform acji z dziedziny przem ysłu okrQtowe- 
go oraz licznych zakładów z nim kooperujących.

Od tej pory Reimitzowie przyjeżdżali do P o l­
ski, jak dotąd, k ilkakro tn ie  w ciągu roku, ale już 
w podwójnym charak terze. U pfaw iana przez nich 
działalność szpiegowska wiązała się ściśle z ofi­
cjalną działalnością handlow ą i przez długi czas 
była przez nią doskonale kam uflow ana.

Inform acje wywiadowcze uzyskiw ali z różnych 
źródeł. N ajchętniej w yciągali je od n iek tórych  
pracowników przem ysłu okrętowego, m ających 
dostęp do wiadomości tajnych i poufnych, szcze­
gólnie od tych, którzy — według wcześniejszego 
rozeznania — chętnie przyjm owali prezenty  i pie­
niądze. Inform atoram i były także osoby, z k tó­
rym i zetknęli się na płaszczyźnie swej działal­
ności handlow ej i k tóre  często — za w ynagro­
dzeniem — śwńadczyły im różne usługi, Ludzie 
ci, lekceważąc odpow iednie zarządzenia lub przez 
lekkomyślność, zdradzali in teresujące w yw iad 
tajem nice służbowe. Reimitzowie wiele wnios­
ków wyciągali z w łasnych obserwacji, k tórych  
dokonywali podróżując po Polsce, odw iedzając 
zakłady przemysłowe, biura konstrukcyjne ł inne 
instytucje. Często Heż dostaw ali do wglądu do­
kum enty, mimo że w danym  wypadku nie było 
to konieczne do prowadzonej Rrzez nich działal­
ności handlowej.
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Informacje* czerpane z tych źródeł Reimitzo- 
wie wykorzystywał} jednocześnie do prowadze­
nia korzystnych , dla ' siebie transakcji handlo­
wych, Tak więc zainteresowania, wywiadu pokry­
wały się w dużej mierze z ich pryw atnym i in te­
resami

Do o.sób, od których Reimitzowie uzyskiwali 
zasadnicze inform acje wywiadowcze, wywnadow- 
czo-handlowe i handlowe, należał między innymi 
Brunon Bernard Ebinger *, urodzony w 1920 roku 
w Tczewie, z zawodu handlowiec, wykształcenie 
średnie, były żołnierz Kriegsm arine. Zatrudniony 
był w C entralnym  Ośrodku K onstrukcyjno-Ba- 
dawczyra Przem ysłu Okrętowego w Gdańsku 
na stanow isku kierownika zespołu opiniowania 
ofert.

Ich pierwsze kontakty nie wykraczały poza sfe­
rę om aw iania spraw handlowych na terenie in­
stytucji, w której Ebinger pracował Do nawiąza­
nia bliższej znajomości doszło między nimi dopie­
ro na terenie RFN, dokąd ten pracow nik ośrodka 
konstrukcyjno-badaw czego w yjechał służbow’o 
z ram ienia ,,Centrom oru”. Odwiedził wówczas 
między innym i firmę Reimitzów. Później w k ra ­
ju, po załatw ieniu spraw służbowych, zaprosił 
ich — w brew  przepisom dotyczącym sposobu za­
łatw iania spraw  z interesantam i-obcokrajow ca- 
mi — do swego domu i przedstaw ił rodzinie.

* W.szystkie nazwiska wspólpracowmików i 
matorów Reimitzów zostały zmienione.

infor-



Reimitzowie n ie  m ieli trudności w pozyskaniu 
go do swoich celów. Łatwo zgodził się na ich 
propozycje. Początkow o zlecili m u w ykonanie 
tłum aczenia dokum entów  z języka niem ieckiego 
na polski za wysokie honorarium , p rzek raczają­
ce w ielokrotnie w artość w^ykonanej pracy,

— Chodziło o to — wyjaśniali w ś led z tw ie— ̂
aby w ten sposób zachęcić go do w spółpracy 
z nami.

Niebawem ich kontakty  stały się niemal przy­
jacielskie. Reim itzowie zawsze odwiedzali rodzinę 
Ebingera, przywozili drogie prezenty, wręczali 
różne kwoty w dolarach. Gospodarz bez sk rupu­
łów i system atycznie przekazywał swym gościom 
posiadane wiadomości. Reimitz notował. N iekie­
dy — jak na przykład w wypadku schem atu or­
ganizacyjnego jednego z wydziałów C entralnego 
Ośrodka K onstrukcy jno-Badawczego Przem ysłu 
Okrętowego, w którym  należało wym ienić po­
szczególne komórki organizacyjne i ncazwiska p ra ­
cowników działu — inform acje o trzym yw ał na 
kartce.

Przekazywane przez Ebingera dane, mimo że 
były wiarygodne, gdyż pochodziły od osoby w ta­
jemniczonej i kom petentnej, znającej p roblem a­
tykę przemysłu ckrętcw ego od wńelu lat (K eler 
nadaw ał im najwyższą cechę wiarygodności), P.ei- 
mitzowie starali się potwierdzić i zw er'/fikow ać 
na podstawie innych źródeł Keier uczył i' h bo­
wiem, że praw dą jest dopiero to, co p rzy n a j­
m niej dwóch potw ierdzi. Ebinger kon tak tow ał
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także swoich przyjaciół” z niektórym i specjali­
stami lub podawał nazwiska osób, od których 
opinii zależało przyjęcie bądź odrzucenie ich 
oferty, inform ując zarazem, kogo łatwo można 
przekupić, jakie kto ma słabe strony i jak go 
trzeba podejść. W ten sposób podawał między 
innym i nązwiska i charakterystyki różnych ka­
rierowiczów, których łatwo można pozyskać.

Po finansowym uzależnieniu Ebingera, wiedząc, 
jak chciwy jest na pieniądze, Rcimitzowie nie 
kryli przed nim swoich kontaktów z wywiadem. 
Pytali go wprost o to wszystko, co ich intereso­
wało, żądali określonych inform acji, on zaś da­
rzył ich pełnym  zauiamem, stał się ich płatnym 
sługą i współpracownikiem. Zaczął też stawiać 
żądania. Domagał, się prezentów (składał kon­
k re tne  zamówienia) i pieniędzy. O trzym yw ał więc 
paczki z żywnością, używaną odzież, a także 
przedm ioty wartościowe. Nie gardził niczym. Za 
przekazane Reimitzom inform acje wywiadowcze 
i handlowe Ebinger otrzym ał około 3000 dola­
rów USA oraz wiele w’artościow’ych prezentów, 
a na specjalne zlecenie pracownika w'ywiadu Ke- 
lera dodatkowm jeszcze 1000 dolarów w formie 
wyróżnienia za jakość przekazyw'anych inform acji 
wywiadowczych.

Rcimitzowie nie mieli jednak monopolu na 
inform acje od Ebingera. Uczestnicząc jako tłu ­
macz w rozmowach z przedstaw icielam i różnych 
firm  zachodnich oraz w przyjęciach i wyciecz­
kach dla nich organizowanych, poznał wielu cu-
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dzozicmców i dążył do nawiązania z nimi k o n tak ­
tów pryw atnych Za różne przysługi, które im 
oferował, brał prezenty. Wszystko mu było po­
trzebne — i biftelka koniaku, i długopis, „ jak ie­
go się w Polsce nie kupi”, i skarpetki. Z aw ierał 
tez różne nielegalne transakcje handlowe.

Leszek Poleski urodzony w 1924 roku w W ied-, 
niu, wykształcenie średnie, od 1962 roku p ra­
cował w „C entrom orze” w W arszawie (w 1966 ro­
ku główne agendy tej centrali przeniesiono do 
Gdańska), początkowo na stanow isku rzeczoznaw­
cy do spraw handlowych, później jako pełnom oc­
nik dyrektora do spraw  wyposażenia okrętow e­
go. Do jego obowdązków należał nadzór nad spra­
wami eksportu, licencji oraz im portu  urządzeń 
okrętowych.

W kontaktach z zagranicznym i hąndlow cam i 
w „Centrom orze”, podobnie jak w innych cen tra ­
lach handlu zagranicznego, obow iązuje zasada 
nakładająca na pracow ników  obowiązek przepro­
wadzania rozmów tylko w przeznaczonych na ten  
cel pomieszczeniach recepcyjnych, przy czym roz­
mowy takie mogą być prowadzone w obecności 
dwóch osób. Istn ieje  też zakaz u trzym yw ania  
z kontrahentam i zagranicznym i kontaktów  p ry ­
watnych, jak rów nież przyjm ow ania jak ichkol­
wiek prezentów

Reimitzowie, jak  wiemy, zabiegali o względy

78



poszczególnych osób, od których zależały ich in­
teresy handlowe. Gdy Poleski objął stanowisko 
pełnomocnika do spraw handlowych w „Centro- 
morze , stał się głównym celem ich umizgów. 
Poszło im nadspodziewanie łatwo. W czasie Mię­
dzynarodowych Targów Poznańskich zaprosili go 
do restauracji Po sutej kolacji żegnał się z nimi 
jak stary  znajomy Od tej pory nigdy już nie 
odmawiał udziału w przyjęciach i poczęstunkach 
V,’ najdroższych lokalach, oczywiście na koszt 
Reimitzów, którzy skrzętnie chowali rachunki, 
gdyż za wszystko przeciez płacili ci od Gehlena!

V\ krótce już Poleskiego i Reimitzów łączyła za­
żyła znajomość, ojtarta na wzajemnym zaufaniu 
i geszefcie. Pracownik „Cenfrornoru” skarżył się 
przyjaciołom z Zachodu na panujące w Polsce 
stosunki, narzekał, ze wynagrodzenie, jakie otrzy- 

JGst niewspółm iernie małe do spraw'owanej 
przezeń funkcji, że nie ^starcza mu nawet na 
skromne utrzym anie, tym  bardziej że żona jest 
bardzo W'ymagająca jeśli chodzi o poziom życia... 
Pieniędzy jednak nie chciał brać od nich tu, na 
miej.stu. Wolał, by przekazywali je żonie wyjeż­
dżającej do Paryża „na wypoczynek”. Sam także 
chętnie składał im wizyty podczas licznych wy­
jazdów na Zachód. Wtedy bez żadnych skrupu­
łów przyjm ow ał gotówkę. A to na kupon m ate­
riału. a to na inne ,,niezbędne” do życia przed­
mioty na przykład na kam erę filmową czy dro­
gie urządzenia fotooplyczite. Na jego pro.śbę Rei-
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mitzowie przywieźli mu z RFN, w form ie prezen­
tu, komfortowe wyposażenie łazienki, konipiety 
zamków i klam ek do drzwi i inne urządz.cnia.

Podczas podróży do RFN otrzym yw ał od Rei- 
m itza duplikaty rachunków  za noclegi w hote­
lach. Faktycznie rachunki te regulow ał Reimitz, 
on zaś rozliczał się w k raju  z kwot przeznaczo­
nych na ten cel, chociaż żadnych w ydatków  nie 
ponosił. W załączonych do rozliczeń wykazach 
umieszczał n iek iedy  drobne kilkum arkow c kwoty 
za przejazdy kolejowe, chociaż pcidróżował za­
wsze samochodami firm , do których był delego­
w any, a także wpisy\vał rzekome koszty opłat 
bagażu i taksów ek, naw et rachunek za p ry w at­
ną rozmowę telefoniczną z żoną. W ten sposób 
rozliczając się z delegacji do Hiszpanii w 1967 ro­
ku przywłaszczył sobie ogółem 3726 peset, a z de­
legacji do Indii w 1968 roku ■— 300 rupii.

Przed Reim itzam i nie miał żadnych tajem nic. 
Podobnie jak Ebinger charakteryzow ał n iek tórych  
pracowników pod względem ich przydatności fa­
chowej, opowiadał o ich wadach i zaletach, mó­
wił, do kogo mogą mleć pełne zaufanie, czyli ko­
go łatwo mogą pozyskać, a kogo pow inni unikać. 
W ygłaszane przez niego poglądy oraz jego postę­
powanie skłoniły Reimitzów do w yznania inu, że 
uzyskiw ane' od niego inform acje przeznaczone są 
między innym i dla wywiadu zachodnióniem iec- 
kiego Nie zrobiło to na nim większego w raże­
nia. Czuł się pew ny i nie zrezygnował z roli 
zdrajcy. Reirnitzowie oszacowali jego usługi na
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około 3500 dolarów, nie licząc licznych prezen­
tów, zaś Keler w dowód uznania w ysunął wnio­
sek, aby wypłacono mu dodatkowo 1000 dolarów.

Oswald -Berg, pracownik działu zaopatrzenia 
i kooperacji w Stoczni Gdańskiej im. Lenina, za 
dostarczenie lekarstw  dla chorego dziecka zre­
wanżował się cennymi inform acjam i. Później już 
za podobne otrzymywał pieniądze — łącznie oko­
ło 2000 dolarów (zmarł przed rozpoczęciem 
śledztwa).

Bogusław Panasiak — inżynier budownictwa 
okrętowego, specjalista do spraw  siłowni okręto­
wych w COKBPO — za modny sw eter dla żony 
i za koszulę „odwzajemnił się” Reimitzom życzli­
wym gadulstw em  na tematy służbowe. Ci nato­
m iast potrafili ,,ciągnąć go za język”, um iejętnie 
m askując swoje faktyczne powiązania i zainte­
resow ania wywiadowcze. Prócz różnych prezen­
tów około 40 razy płacili mu po 50—60 dolarów.

Przychylność niektórych pracowników Reimi- 
tzowie zyskiwali sobie w dość prosty sposób. Zle­
cali im różne tłumaczenia i za pracę tę wypła­
cali niew spółm iernie wysokie sumy w walucie 
polskiej i obcej. Tak „podeszli” m. in. Romana 
K rawczyka urodzonego w 1926 roku, z zawodu 
inżyniera elektryka, zatrudnionego na stanowisku 
specjalisty w COKBPO, do którego obowiązków
•  — w  s z p i e g o w s K l m  ty g l u



należało opiniowanie ofert na urządzenia e lek try ­
czne. Za u jaw nienie wiadomości stanow iących ta ­
jem nicę służbową, a dotyczących zaopatrzenia 
polskiego b^zieraysłu okrętowego, K raw czyk 
otrzymał łącznie około 600 dolarów, 7000 złotych 
oraz części samochodowe wartości około 5000 zło­
tych, sprzęt turystyczny i w yposażenie do no­
wego domu w Oliwie. Od jego nachalności i \vy-  
górowanych żądań uw olniła ich dopiero Służba 
Bezpieczeństwa.

Wiele ważnych inform acji oraz danych uzupeł­
niających bądź potw ierdzających w cześniej zdo­
byte wiadomo.ści uzyskiw ali Reim itzowie od osób 
przypadkowych, w stoiskach na MTP, w biurach, 
sklepach, na ulicy lub  w pociągu. Ludzie ci nie 
zdawali sobie spraw y, z kim rozm aw iają i komu 
m ają służyć sp ry tn ie  wyciągane od nich in for­
macje. Om to później przew inęli się przed sądem 
w charakterze św iadków .

Kres przestępczej działalno.ści agentów  w^ywia- 
du zachodnioniem ieckiego i ich polskich infor­
m atorów — skorum pow anych, nieuczciw ych pra- 
cowmików central handlu  zagranicznego i prze­
mysłu — położyła Służba Bezpieczeństwa ściśle 
współdziałająca z organam i kontrw yw iadu Ludo­
wej Republiki B ułgarii Okazało się bowiem, że 
Paul Reimitz — również pod płaszczykiem kon­
taktów  handlow ych — upraw iał na teren ie  Buł-
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garii analogiczną jak w Polsce działalność na 
rzecz wywiadu RFN Tam tez został aresztowa­
ny, osądzony i poniósł zasłużoną karę.

Sąd M arynarki Wojennej w Gdyni na podsta­
wie m ateriałów  z śledztwa, w yjaśnień oskarżo­
nych, zeznań kilkudziesięciu świadków i opinii 
biegłych szczegółowo odtworzył tę działalność 
i określił udział w niej poszczególnych oskarżo­
nych. W konkluzji Sąd M arynarki Wojennej 
uznał;
— Urszulę Reimitz za winną popełnienia zbrod­

ni określonej w artykule 124 § 1 kk; skazał 
ją na karę 10 lat pozbawienia wolności oraz 
orzekł konfiskatę części mienia skazanej;

— Brunona Ebingera za winnego popełnienia 
zbrodni określonej w artykule 124 § 1 kk; 
skazał go na karę 7 lat pozbawienia wolności 
oraz orzekł pozbawienie praw  publicznych na 
okres 3 lat oraz konfiskatę części mienia. Sąd 
też uznał, iż winien jest popełnienia prze­
stępstw  określonych w artykułach: 239 § 1 kk, 
4 9 § l i 4 5 § l i 2  ustawy karno-skarbowej, 
i wym ierzył mu za te przestępstw a odpowied­
nie kary. Łącznie Brunon Ebinger został ska­
zany na karę 9 lat pozbawienia wolności, 
pozbawienie praw publicznych na 3 lata, 20 
tysięcy złotych grzywny oraz konfiskatę częś­
ci m ienia;

— Bogusława Panasiuka za winnego popełnienia 
przestępstw a określonego w artykułach 239 
§ i kk i 260 § 1 kk, orzekając karę łączną
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1 roku i 9 m iesięcy pozbawienia wolności oraz 
3 tysiące złotych grzywny;

— Romana K raw czyka za winnego popełnienia 
przestępstw  określonych w art. 264 § 1 i 2 kk 

i w art. 239 § 1 kk, orzekając karę  łączną
2 lata i 6 m iesięcy pozbaw ienia wolności, po­
zbawienia praw  publicznych na czas 1 roku 
i 10 tysięcy złotych grzywny.

Sąd obciążył rów nom iernie wszystkich oskar­
żonych kosztami postępow ania karnego. Spośród 
trzynastu  aresztow anych przez gdańską Służbę 
Bezpieczeństwa osób (pozostałe zostały skazane 
przez sądy w odrębnych procesach) cztery w ie­
działy o współpracy R ełm itzów 'z wyw iadem  RFN 
i sprzedawały im inform acje, chociaż żadna z nich 
nie była form alnie zwerbowana do w spółpracy 
na rzecz tego wyw iadu. Dwie osoby (z przem y­
słu) zdawały sobie spraw ę z wywiadowczego cha­
rak te ru  udzielanych inform acji,' siedem osób 
(z handlu zagranicznego) przekazyw ało im w ia­
domości p rzydatne do zaw ierania korzystnych  
transakcji bądź preferow ało ich in teresy. G łów ­
nym — jeśli nie jedynym  — m otyw em  działania 
wszystkich była chęć łatwego wzbogacenia się. 
Na obliczanie s tra t, jakich przysporzyli k rajow i 
i swoim najbliższym  w spółpracownikom , na ra ­
chunek sumienia czas przyszedł później.

Jeśli się weźmie pod uwagę fakt, że spośród 
kilkudziesięciu osób uw ikłanych w przestępczą 
działalność Reimilzów tylko jedna ( ly tu s  J. ur.
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■w 1925 roku, inżynier, zastępca dyrektora, stoczni 
im. Adolfa Warskiego), i to w dodatku już po 
aresztowaniu, zameldowała sam orzutnie o po­
pełnieniu przestępstwa przez udzielanie infor­
macji stanowiących tajem nicę w zamian za otrzy­
m ywane korzyści m ajątkowe (łącznie ok. 1000 
dolarów), łatwo będzie zrozumieć skalę trudnoś­
ci, które musieli pokonać pracownicy gdańskiej 
Służby Bezpieczeństwa, aby w ykryć i udokum en­
tować cały mechanizm działania gangu — wszy­
stkie jego sprężyny i ogniwa — i winnych posta­
wić przed sądem. By swymi działaniam i — obok 
karno-procesow ych realizowali równolegle śmia­
łe przedsięwzięcia operacyjne i profilaktyczne — 
me zakłócić rozwijających się korzystnych sto­
sunków handlowych i gospodarczych z zagrani­
cą, nie peszyć uczciwych partnerów , lecz jedynie 
eliminować nieuczciwych, ograniczać szkodliwe 
zjawiska, chronić polskie interesy gospodarcze 
i ludzi, którzy mogli być nieświadomie lub przez 
swoją naiwność i lekkomyślność wplątani w prze­
stępczą grę. Ci ostatni — pracownicy stoczni, fa­
bryk, central handlu zagranicznego — przyjmo­
wali te działania z pełnym zrozumieniem i wdzię­
cznością, nie odmawiali też swego w nich udziału 
i pomocy.

Decyzją ówczesnych władz procesowi Rcimitzów 
rie  nadaw ano rozgłosu w środkach masowego 
przekazu Wnioski, nauki zeń płynące, znane by­
ły w stosunkowo wąskim kręgu osób i środo-
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wisk Niewielu mogło je więc przym ierzać do 
niepokojących zjawisk i faktów, k tóre w latach 
siedem dziesiątych urastały  do ogrom nych rozm ia­
rów wywołując znane dziś i przez w szystkich głę­
boko odczuwane skutki. Funkcjonariusze Służby 
Bezpieczeństwa robili w tym czasie dopraw dy 
to, co do nich należało Świadczy o tym  dobitnie 
rówmież spraw a pana T.



Sprawa pana T.
f

Na ławie oskarżonych zasiadł Kazimierz Ty- 
rańsk i urodzony w 1923 roku w Krakowie, wy­
kształcenie wyższe, z zawodu ekonomista. P ra ­
cował w C entrali Eksportowo-Importow^j „Mi- 
nex” w W arszawie na stanowisku dyrektora na­
czelnego z poborami w wysokości około 15 tys. 
złotych miesięcznie. Współwłaściciel domu letni­
skowego i ""działki w K onstancinie, wartości 
4 min. 500 tys. złotych; m ieszkania przy ul. Ko-, 
szykowej, wartości około 2 min. złotych; samo­
chodu osobowego, wartości około 500 tys. zło­
tych *. Postawiony w stan oskarżenia pod zarzu­
tam i, że w lata-^h 1969—1979, pełniąc funkcję 
związaną ze szczególną odpowiedzialnością w za­
kresie zarządzania l ochrony m ajątku społeczne­
go oraz będąc upoważniony do występowania wo­
bec zagranicznych kontrahentów  jako przedsta­
wiciel kierow nictw a państwowego aparatu  han-

• Według wyceny urzędowej z 1979 roku.
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dlu zagranicznego, działając przestępstw em  cią­
głym, w zamian za popieranie interesów  firm  za­
granicznych.
— przyjął korzyści m ajątkow e w wysoknsci 

710 tys dolarów USA., a nadto korzyści w po­
staci innych zraganicznych środków płatm - 
czych oraz samochodu osobowego m arki 
B.MW-320 autom atic, sprzętu elektronicznego, 
urządzeń san itarnych , .w ykładziny podłogowej
i innych przedm iotów o łącznej wartości oko- I 
ło 600 tys złotych, podważając w ten  sposób 
zaufanie do polskich władz handlow'ych;

— zagarnął na szkodę CEI „M inex” ponad 
473 tys. m arek RFN oraz 311,5 tys. dolarow 
USA, przy czym działaniem swym w yrządził 
wielką szkodę interesom  politycznym  i gos­
podarczym PRL;

— w latach 1976— 1978 wręczył Tadeuszowi Ko­
coniowi, zastępcy dyrektora do spraw  człon­
kowskich i m ieszkaniowych Nauczycielskiej 
Spółdzielni M ieszkaniowej w Warszavzie, peł­
niącemu funkcję związaną ze szczególną od­
powiedzialnością, 6 tys. dolarów USA, torbę 
podróżną i zegarek elektroniczny, w zam ian 
za załatw ienie przydziału oraz zam iany miesz­
kania spółdzielczego dla córki;

— w  latach 1975— 1979, nie posiadając w ym agane­
go zezwolenia wiadz dewizowycłi, p rzestęp- 
stw'ern ciągłym dokonał nielegalnego obrotu 
w'artościami dewizowymi o łącznej w artośm

' ponad 1 m in 100 tys. złotych.
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Na ławie oskarżonyt.h obok Kazim ierza Ty- 
ransku-go zasiadła jego żona Teresa Urszula, os­
karżona o wręczenie osobie pełniącej funkcję pu­
bliczną koivysci majątkowej w postaci dolarów 
USA 1 złotych polskir-h. sprzedaż bez zezwolenia 
władz dewizowych zagranicznych środków plat- 
niczyi-h w postaci 2000 dolarów USA oraz w y­
płacenia rzemieślnikom zatrudnionym  przy budo- 
vde wia.^inej willi 1600 dolarów USA, oraz Sławo­
mir Wiesław Kuczyński (karany w 1970 r. za 
vjaw’nienie tajemnicy służbowej cudzoziemcowi) 
cskarzony o udzielenie pomocy K. Tyrańskiem u 
V/ uzyskaniu korzyści m ajątkowej w wielkich roz­
m iarach w zamian za popieranie interesów firmy 
zagranicznej oraz zaciągnięcie pożyczki pienięż- 
re j w postaci 100 tys złotych od cudzoziemca.

Wszyscy oskarżeni pdpowiadaii przed sądem 
2 aresztu Zainteresowanie procesem było ogrom- 
t e  Relacjonowała go codzienna prasa, liczne ty- 
fodniki, radio i telewizja. W społecznym odczu­
ciu stał się on jednym z symboli oczekiwanego 
rozrachunku z ludźmi, którzy personifikują zło 
i ponoszą odpowiedzialność za kryzysową sytua­
cję kraju. Sprawa Kazimierza Ty rabskiego za­
częła się, oczywiście, o wiele wcześniej. Wtedy, 
kiedy osiągnął apogeum swojej ,,mocarności” i za­
razem przestępczej działalności, a ówczesne sto- 
».aiki, sprzyjające mu układy personalne, bynaj­
mniej nie rokowały jej szans powodzenia. Zaczęła 
się główm.ie dzięki uporowi i ofiarności pracow- 
mków Służby Bczpieczeństw'a MSW.
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Pracow nicy pionu ochrony gospodarki narodo­
wej Służby Bezpieczeństwa od dłuższego już cza-] 
su interesow ali się Kazimierzem Tyrańskim . Po­
wodem tego zainteresow ania były liczne infor­
m acje i sygnały, w skazujące na nieprawidłowości] 
w działaniu kierow anej przez niego centrali, 
przynoszące gospodarce narodow ej duże straty. 
Inform acje tak ie  uzyskano m. in. w toku śledz­
tw a prowadzonego w latach 1977— 1978 przeciw­
ko cudzoziemcowi, przedstaw icielow i firm  za­
chodnich, skazanem u następnie przez Sąd W ar­
szawskiego O kręgu Wojskowego na wieloletnią 
karę  pozbaw ienia wolności za działalność szpie-j 
gowską na rzecz wywiadów' czołowych państw' 
NATO. W owym czasie jednak CEI „M inex” | 
z uw'agi na szczególnie uprz.ywilejow'aną w pań­
stw ie pozycję swego dyrektora była faktycznie 
poza zasięgiem nie tylko organów ścigania, ale 
również wszelkiej kontroli w ew nątrzresortow ej 
czy naw et NIK Sam Tyrański korzystał ze sw o -1 
istego im m unitetu  — nie dość że był nietykalny, 
ale i jego rac je  należały do niepodw’ażałnych. 
Dotknięcie Tyrańskiego byłoby naruszeniem  całej, 
spójnej na ówczesne czasy, piram idy.

Toteż potw ierdzenie uzyskiwanych i grom adzo-| 
nych przez pion operacyjny cząstkow-ych infor­
macji, a tym bardziej przekształcenie ich w ma­
teriały  dow'odowe, było niezwykle trudne  i, nie 
bójmy się właśnie teraz użyć tego słowa, wręcz 
ryzykowne. Należało bowiem mieć na względzie 
dużą ekspansywność, renomę i w ielomilionowe in-
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teresy prowadzone przez tę centralę Je j funkcjo­
nowanie. ze względu na dobro k ra ju , nie mogło 
być zakłócone Najdrobniejszy błąd w sztuce ope­
racyjnej SB mógł pociągnąć za sobą'nieobliczalne 
straty, a w najlepszym przy^padku mógł być w y­
korzystany przez chytrych aferzystów, zdolnych 
uruchomić najwyższe dźwignie państwowe i naj­
głośniejsze tuby propagandowe

Raz jeszcze potwierdziła się zasada, że źródłem 
sukcesu w tej trudnej służbie państwowej jest 
ścisłe współdziałanie różnych jej pionów i jed­
nostek oraz odwaga i upór- jej pracowników. 
Właśnie Biuro Śledcze MSW, z którym  w tej 
sprawie konsultowali na bieżąco uzyskiwane m a­
teriały pracownicy pionu operacyjnego, prowadzi­
ło pod nadzorem Prokuratury  G eneralnej śledztwo 
w sprawie przeciwko Stanisławowi Stępniowi i in­
nym osobom podejrzanym , o nielegalny obrót w ar­
tościami dewizowymi i inne przestępstw a. Stępień 
osiadł przed laty w USA, skąd w racał do starego 
kraju wiedziony bynajm niej nie nostalgią. Bazując 
na sentym entach licznej Polonii, przywoził jej 
przeróżne ,,starocie”, przypom inające kra j przod­
ków. Skupow ał gdzie się dało — w desach, na 
jarm arkach, bazarach i u pryw atnych zbieraczy — 
ordery, odznaki wojskowe, starą broń lub obrazy, 
które często m iały wartość muzealną, często za.ś 
były zupełnie bezwartościowe.

W spraw ie Stępnia przewijał się niejaki Ka- 
jew.ski, którego żona, Bożena, kupiła od Tyrań- 
skiego- w kw ietniu 1979 roku 1760 dolarów USA,
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płacąc po 120 zł za dolar Tak zeznała, tak  zosta­
ło zaprotokołow ane. Taką oto uzyskano forrnal- 
norpraw ną procesową „zaczepką” na T yrańskie- 
go. Cóż to jednak był za zarzut wobec tak wyso­
ko postawionego człowieka?' W owym czasie 
pełnomocnika m inistra handlu zagranicznego 
i gospodarki m orskiej do spraw inw estycji im­
portow anych {jak np budowa wieżowca INTRACO 
w Warszawie), członka K om itetu Biidowy Cen­
trum  Zdrowia Dziecka, członka Rady O b ro n y  
Pomników W'alki i Męczeństwa, żyjącego w kor­
dialnych stosunkach z wieloma członkam i rządu, 
wyposażonego przez nich w a trybu ty  władzy, 
które mu nie przysługiw ały (paszport dyplom aty­
czny, rządowy telefon, glejt wobec kontrc-li dro­
gowej). Wobec człowieka, którego przez komory 
celne przeprow adzał osobiście sam ówczesny pre­
zes Głównego Urzędu Ceł. Eugeniusz D osto jew -'| 
ski, człowiek skorum pow any i uzależniony od 
Tyrańskiego.

Przed laty Eugeniusz Dostojewski był uczniem 
Tyrańskiego. Od niego uzyskał m atu rę  Szczegól­
nie bliskie i zażyłe ich kontakty rozpoczęły się 
po objęciu prze.z Tyrańskiego pracy w „M inexie”. 
Wtedy bardzo potrzebny mu był Eugeniusz Do­
stojewski. Prezes Głównego Urzędu Ceł zazwyczaj 
czekał na Tyrańskiego na lotnisku, jak  było trze­
ba, wyjeżdżał na punkt graniczny do .Świecka, 
gdzie w itał go kordialnie i całował z dubeltów ­
ki, a później przeprow adzał m ajestatycznie przez 
punkty kontroli. N aw et jeśli się kiedyś zdarzyło,
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że nie mógł osobiście powitać „przyjaciela”, pra­
cownicy celni nie odważyli się go „zaczepie”. 
Usługi — nazwijmy to po imieniu — pan pre­
zes świadczył niebezinteresowtiie. Vv’styd do­
prawdy wyliczać — ale ten wysoki urzędnik pań- 
stw'owy łakom ił się na wszystko: przyjm ował pa­
pierosy, koniaki i kosmetyki, ale wśród prezen- 

I tów był i kolorowy telewizor grundig, i 50 tys. 
złotych na ślub córki z pierwszego małżeństwa, 
i w sumie — kilka tysięcy dolarów w formie 

I „zapomóg” .
W tym  miejscu zapewne nasuwa się pytanie: 

dlaczego taki Tyrański „umoczył się” w jakiejś 
tam przem ytniczo-dewizowej sprawie, skąd się 
przy nim  wzięła Bożena, skromna urzędniczka 
LOT, żona studenta z handlową głow'ą? W yjaś­
nienie tej kw estii przyniosło tam to śledztwo. Bo- 
ż;ena jest siostrą byłej urzędniczki „M inexu”, 
lilżbiety Szyjko, przebyw’ającej obecnie w Anglii. 
ISlżbieta zaś była kochanką szefa (Tyrański ku­
pił jej m. in. mieszkanie własnościowe w War­
szawie), dobrze go znała, wiedziała o jego ciem­
nych in teresach, wysoko i realn ie szacowała jego 
możliwości. Zażądała, by załatw ił jej wyjazd do 
Anglii. I załatw ił. Pojechała jako turystka, za­
warła fikcyjne małżeństwo z m ister Levisom 
(takim sobie szarakiem , nie tym biznesmanem od 
spodni), dzięki czemu mogła osiedlić się tam na 
stałe i... być do dyspozycji swego pana. T yrań­
ski kupił jej mieszkanie w Londynie i urządził 
komfortowo. Tam się też spotykali, bowiem dy-
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rek tor „M inexu” mógł wyjeżdżać służbowo, kie­
dy chciał i gdzie chciał. Toteż jeździł nie tylko 
do Anglii. Jeśli niosła go tęsknota lub zwykła 
próżność, mógł w ybrać się do innego k ra ju  Eu­
ropy, i nie tylko. Na koszt ludowego państwa. 
Dziewczyna dołączała do niego, skądkołw iek wy­
słał po nią depeszę. Pisał do niej listy, zapew­
niając o „dozgonnej miłości i niew zruszonej 
w ierności” , obsypyw ał drogimi prezentam i, obie­
cywał małżeństwo. Bożenę w ykorzystyw ał jako 
pośredniczkę. Co nieco więc to dziewczę o nim 
wiedziało. Czy można się więc dziwić, że kiedy 
nadąrzyła się jej okazja korzystnego in teresu , do 
niego zwróciła się z prośbą o dolary? Dostała, ile 
potrzebowała, i dziwić się tylko można, że tym  
razem je w ycenił i wziął należność w złotów’kach, 
nie zdobywając się na „drobny” dopraw dy jak 
na jego prak tyk i gest.

Wzbogaciła więc ta „zaczepka” w cześnie j.sze 
inform acje o Tyrańskira i uw iarygodniła krążące 
w centrali opinie o rozrzutnym  i ła jdackim  try ­
bie życia szefa! Idąc „za ciosem” u jaw niono  no ­
wo zbudowaną i z dużym przepychem  wyposażo­
ną, podobnie zresztą jak w arszaw skie m ieszka­
nie, willę w Konstancinie, potw ierdzono częste 
wyjazdy z żoną za granicę, gdzie u b iera ła  się 
w luksusowych salonach, spędzanie przez nich 
corocznie urlopów  w najbardziej egzotycznych 
miejscowościach na kuli ziem skiej, posiadanie 
zagranicznego samochodu. P rzechw ytyw ano prze­
różne plotki o niezw ykłych m achinacjach i nad- 
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użyciach, o zagra Tic7nyrh kontach bankowych. 
Jak je jednak potwierdzić? Ci, którzy go znali, 
którzy mogliby w lyrn pomóc, nie wierzyli w 
możliwość zdem.askowania Tyrańskiego. Ludzie 
zwyczajnie chcą spokojnie żyć i pracować, wolą 
niczego me widzieć, nie słyszeć. Pozostała więc 
zagranica; banki, firmy, wspólnicy, pośrednicy. 
Ba, ty lko jak .do nu h dotrzeć, aby ich nie „spło­
szyć”, nie doprovv'ad/ić dc zatarcia śladów?

Analizując zebrany m ateriał kierownictwo wy­
działu Biura Śledczego, który prowadził sprawę 
przeciwko Stępniowi, nabrało przeświadczenia, 
że jest na tropie wielkiej afeiy W związku z tym 
z grupy inspektorów pracujących w sprawie Stę­
pnia wydzielono jednego i polecono mu, aby za­
jął się wyłącznie Tyranskim, I on to. potem już 
wspólnie z kolegami, doprowadził całą trójkę na 
lawę oskarżonych, by, o ironio!, bronić jej pod­
czas procesu przed zniewagami publiczności i stać 
się najbardziej popularną, wśród dziennikarzy 
śledzących ten proces, osobą.

W końcu po licznych konsultacjach i długich 
przem yśleniach zapadła decyzja o postawieniu 
Kazimierzowi Tyrańskiem u zarzutu o dokonanie 
nielegalnej transakcji dewizowej, tj. o przestęp­
stwo przew idziane w art. 47 § 1  uks. Wychodzo­
no z założenia, że fakt aresztow ania Bożeny 
i Zdzisława Kajewskich jest Tyrańskiem u znany 
i w przew idyw aniu obciążających go zeznań może 
on zatrzeć dowody swej przestępczej działalno.ś- 
ci. Biorąc pod uwagę szereg uw arunkow ań, usta-
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łono odpowiednią tak tykę postępow ania Zarzut 
przedstawiono m u w ram ach spraw y przeciwko 
Stępniowi i innym , nie prowadzono bowiem  je­
szcze przeciw ko niem u w yodrębnionej sprawy. 
Pom inięto tym  samym nie potw ierdzone dowodo­
we zarzuty.

— Wysłałem wezwanie pocztą na osiem naste­
go m aja — mówi ówczesny starszy inspektor 
Biura Śledczego MSW, ppłk mgr S tanisław  Tra- 
falski. — O określonej w w ezw aniu godzinie za­
telefonow ał z b iura przepustek. P rzy jechał no­
wym służbowym mercedesem. Łącznik w prow a­
dził go do mnie. Elegancko ubrany, z walizecz­
ką z cyfrowym  zam kiem  (wiedziałem, że jest to 
prezent od cudzoziemca), pewny siebie, choć 
ugrzeczniony. Spojrzał znacząco na sw'ój złoty ze­
garek, w yjął paczkę marlboro...

W yobraziłem sobie, słuchając te j suchej re la­
cji, tych dwóch ludzi naprzeciw ko siebie. Je­
den — skrom ny człowiek, rzecznik interesów  
kraju , interesów  nas wszystkich, d rug i — napu­
szony i bezkarny przestępca. Pierw szy — loka­
tor typowego M-4 wyłożonego lenteksem , w gar­
niturze z Domów Centrum , dojeżdżający do pra­
cy zatłoczonym autobusem , drugi — z białego 
mercedesa i luksusowego BMW, ub ie rany  przez 
krawców L ondynu i Wiednia, z pełnej przepy­
chu willi, z oczekującym i czujnie przy telefonach 
rządowych przyjaciółm i, gotowymi na jego hasło 
wszcząć burzę, „zgnoić cham a” — jak odgrażał 
się jeden z nich... J a k ' nierówne były to siły.
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A jednak na szali przeważyła praw da i spraw ie­
dliwość.

Po odczytaniu artykułu  sto sześćdziesiątego 
szóstego kpk, „świadek może uchylić się od od­
powiedzi na pytanie, jeżeli udzielenie odpowiedzi 
mogłoby narazić na odpowiedzialność karną tego 
świadka lub osobę jemu najbliższą”, i pouczeniu 
o praw ie wynikającym  z jego treści, poinformo­
wałem go, że dysponujemy m ateriałem  stw ier­
dzającym, iż w tedy a wtedy, takiej a takiej, sprze­
dał ty le a tyle dolarów Spytałem , czy to po­
tw ierdza. Nie skorzystał z przysługującego mu 
praw a, naw et nie drgnęła mu powieka. Z kam ien­
nym spokojem  i wyszukaną uprzejmością po­
tw ierdził fak t „pożyczenia” Bożenie Kajewskiej 
tysiąca dolarów „pod zastaw ” w wysokości stu 
tysięcy złotych. Przyszedł już z tą klarow ną od­
powiedzią, czy dopiero tu taj ją obmyślił? Na py­
tanie, skąd miał te dolary, tw ierdził tym samym 
pewnym i spokojnym tonem, że otrzym ał je w 
spadku po matce, która dostała je od rodziny 
żydow^skiej, zamieszkałej za granicą, tytułem 
wdzięczności za uratow anie w  czasie wmjny ży- 
dow’skiego dziecka. Nie byłem tym zaskoczony; 
taką legendę Tyrański głosił od lat, ilekroć jego 
znajomi w ybałuszali oczy, widząc, jak szasta do­
larami. Zam ykał w len sposób ludziom usta. 
Tylko że tej legendy myśmy nie potwierdzili. Na 
tym przesłuchanie się zakończyło. Była to obu­
stronna próba nerwów. Ja starałem  się poznać 
przeciwnika, on, prawdopodobnie, poznać fakty-
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czną przyczynę tej konfrontacji. Miałem świado­
mość, ze kłamie, ale z innymi zarzutam i me wy­
chodziłem, żeby na razie nie u trudnić  śledztwa. 
M ateriały procesowe, jakim i wtedy dysponow a­
łem, byty za słabe, aby wnioskować o zastoso­
wanie wobec mego tymczasowego aresztow ania. 
One były za słabe nawet do tego. żeby móc prze­
prowadzić, zgodnie z obowiijzującymi zasadami 
i zwyczajem, w miejscu jego pracy i zamieszka-- 
nia przeszukanie. I to się pó'żmej srodze na nas 
zemściło — dodaje z goryczą podpułkow nik i w ra­
ca do relacji — Na zakończenie, nie ustosunkow u­
jąc się do tego, co powiedział, podałem mu nu­
mer telefonu służbowego, prosząc, by w razie 
przypom nienia sobie, że czegoś nie ujawmił, lub 
chęci złożenia dodatkowych zeznań, mógł się ze 
mną skontaktow ać. Obiecał.

Przypom niał mi się Fiodor Dostojewski i jego 
sędzia śledczy Porfiry  Pietrowicz w psychologicz­
nym pojedynku z Raskolnikowem I może dlatego 
nie pytałem już później mego rozmówcy o sposób 
rozliczenia wielu przew ijających się w tej sp ra­
wie o.sób, koncentru jąc uwagę na jej głównym 
wątku.

— Po tym przesłuchaniu Tyrański został skie­
rowany do poczekalni — kontynuow ał podpułko­
wnik. — Nie protestow ał, nie za.słaniał się pil­
nymi obowiązkami pań.stwowymi, nie sięgał do 
telefonu i nie odgrażał się swoimi pro tek toram i. 
Przyjął „w yrozum iałą” postawę Myślę, że w tym 
momencie po raz pierwszy poczuł .się niepew nie.
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Na podstawie posiadanego m ateriału  dowodowegc 
cra2 wyników zrelacjonowanego wyżej przesłu­
chania prokurator Prokuratury  G eneralnej przed­
stawił mu zarzut z artykułu czterdziestego siód­
mego ustaw y karno skarbowej Celem tego po­
sunięcia było „spłoszenie" i neutralizacja jego li­
cznych przyjaciół, mogących utrudniać dalsze po­
stępowanie. Cel ten w znacznej mierze został 
osiągnięty. Tyrański powtórzył dokładnie wcześ­
niejsze w yjaśnienia prokuratorow i, po czym zo­
stał zwmlniony i pojechał, do sw’ojego biura. Jak 
później stwierdzono, jego pierwszą czynnością 
było porządkowanie sejfu i usuw anie dowodów 
przestępczej działalności. Szkoda, że nas przy 
tym nie było... Tymcza.sem w ram ach sprawy 
przeciw’ko Stępniowi zbit'rano i analizowano dal­
sze m ateriały , szukając takich, które umożliwiły­
by zastosowanie wmbec Tyrańskiego aresztu tym ­
czasowego. Tylko wówczas bowiem można by by­
ło prowadzić przeciwko niemu śledztwo w pra­
widłowych w arunkach i obiektyw nie Wtedy wła­
śnie uzyskano informację, że Tyrański wypłaca 
zatrudnionym  przy budowie willi w Konstanci­
nie * rzemieślnikom należności za pracę w do­
larach oraz że przyjm uje od przedsiawicieli „Mi- 
nexu" zatrudnionych w spółkach zagranicznych 
korzyści m ajątkow e w po.staci glazury, sam taria-

* Jako członek Komitetu Budowy Centrum Zdro­
wia Dziecka, jedynie za symboliczną opłatą, otrzy­
mał od byłego ministra, szefa urzędu Rady Mini- 
sliów, J, Wieczoika atrakcyjną zalesioną dz:ałke.
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tów oraz innego wyposażenia. Owych p rzedstaw i­
cieli traktow ał zresztą jak swoich u.sów”
i domagał sie od nich przeróżnych świadczeń 
w zamian za u s ta \\ien ie  ich na dobrych posadach. 
Wtedy toż w plynpia inform acja, ze przekazuje 
kochance do Londynu średnio po dwa tysiące 
dolarów miesujcznie Tej ostatniej inform acji ze 
względu na w ykrętne zeznania świadków nie zdo­
łano pbtwierdz.ić, ale przyjm ow anie korzyści po­
twierdzono w znacznej części Najkorz.ystniejsze 
rezultaty  uzyskano w wyniku realizacji wątku 
„w illa” . Przesłuchani w charakterze świadków, 
a następnie podejrzanych, zatrudnieni tam rze­
mieślnicy, a także wybitny warszawski arch itek t 
nadzorujący budowę, potwierdzili fakt w ypłace­
nia im przez Tyrańskiego i jego żonę różnych 
kwot w dolarach ja!;o „zachęty” do staranniejszej 
pracy, bo w ynagrodzenie otrzymali wedle umowy 
w złotówkach W przypadku owego arch itek ta  
ustalono, że otrzym ał on ponadto z zagranicy od 
jednej z firm dwieście i trzysta dolarów  USA 
na konto w Banku Handlowym Jednak  wciąż 
mieliśmy jedynie pogłębioną ,,dewizówkę” — 
W'zdycha inspektor Trafalski. — Do tego, co si<.; 
za nią kryło, było jeszcze daleko P rzesłuchaliś­
my niektórych bliskich współpracowników Ty- 
rańskiego, zatrudnionych w spółkach zagranicz­
nych. Zeznali, żc w zamian za korzyści m ate­
rialne preferow ał pewne firmy, co pozwala przy- 
pu.szczać, że może mieć ulokowanó w banlcach 
zagranicznych znaczne kwoty. To me był jeszcze
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dowód, to było tylko przypuszczenie. Ale po­
twierdziło ono wcześniejsze rozeznanie operacyjne, 
utwierdzało nas w przekonaniu, że idziemy p ra­
widłowym tropem .

Co się w tym  czasie dzieje na drugim  froncie?
Z dniem 3 lipca 1979 roku, w w yniku inform a­

cji, przekazanych przez MSW, T yrański zostaje 
zwolniony ze stanowiska i — zawiedziony w swo­
ich nadziejach, rozżalony na wciąż jeszcze moc­
nych przyjaciół — zaczyna chorować. Chodziło 
mu po prostu o zniknięcie z poła widzenia, ,,prze­
czekanie gradobicia”. Tak doradzali mu ci, którzy 
nie mogli mu inaczej pomóc — może nie dlatego, 
że nie byli już władni, ale dlatego, że nie chcieli 
się angażować w obawie 9 własne stołki.

— Poprzez chorobę unikniesz aresztowania, 
sprawę wyciszymy, a potem przerzucim y cię za 
granicę — obiecywałi.

Do szerokiego grona możnych protektorów 
i przyjaciół Tyrańskiego należał sam • ówczesny 
m inister handlu zagranicznego Jerzy Olszewski. 
Ponieważ nie ma go już wśród żyjących, nie wy­
pada rozw ijać szerzej tem atu ich w'zajcmnych 
stosunków i konszachtów, mimo iż kosztowały 
kraj tak wiele. Gwoli obiektywizmu godzi się ty l­
ko stwierdzić, że Jerzy Olszewski w pewnym 
okresie zaczął krytycznie oceniać tę zażyłość 
z Tyrańskira i bojąc się dałszego uzależniania od 
niego oraz przykrych konsekwencji dla siebie 
chciał go odsunąć, stracić z oczu. Proponował 
mu — i nalegał, żeby przyjął — in tra tne  stano-
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wiska w naszyr-h przedstaw icielstw ach handlo­
wych za granicy lub w służbie dyplom atycznej. 
Tyrański — jak wiadomo — um iał łiczyć i pro­
pozycje te zdecydcw am e odrzucał.

Na jakieś sześć tygodni Tyrański przepadł. 
Znaleziono go we wrześniu w szpitalu  budow la­
nych w W arszawie, gd/ie jako protegow any ów­
czesnego m inistra  tego resortu, Adam a G lazura, 
kolejnego możnego przyjaciela i p ro tek tora , ko-, 
rzystał ze szczególnych przywilejów. Sam odziel­
ny pokój z telew izorem  i telefonem, b aterie  naj­
przedniejszych alkoholi... Przyjmow-ał tam  co od- 
wazniej.szych przyjaciół, a także przedstaw icieli 
firm  zagranicznych, przynoszących jak  zwykle 
cenne souveniry. Odwiedzała go tam  żona oraz 
kochanki. Daleki był od monotonii i udręk i szpi­
talnego życia... Na spotkanie ze Szwedam i mógł 
swobodnie opuścić .szpital i długo z nim i dąbato- 

w a ć  na neutralnym - gruncie.
— Uzyskujemy inform ację, że Tyrań.ski ma 

opuścić szpital dwudziestego dziew iątego w rześ­
nia — wracam  do relacji podpułkow nika T rafal- 
skiego — a jego przyjaciele zam ierzają przerzu­
cić go za granicę. Wiadomo, że nie z czystej przy­
jaźni, ale dla irsunięcia dowodów przeciw ko so­
bie. Gdyby im tn .nie-p^y^odło należało ocze­
kiwać n a jg o i^ ig < f^ T^yańśkkl^y^ak był dla nich 
osobą ni e in ie my dłużej zwle­
kać z je ^ Ł ^ a i^ to w a n ie m . D w u ^ i^ te g o  dziew ią­
tego wri*S3rwa'^‘̂  g,0d:wnie sz.ó.stejt napo zapukaliś­
my do j^^|pii<?szitańia. Czułem s ię lzmęczony, do
lo:



późna w nocy pracowałem, psychicznie nie by­
łem przygotowany do realizacji tej sprawy... Spo­
dziewaliśmy się zastać w m ieszkaniu tylko jego 
żonę. dlatego też w naszej ekipie znalazła się ko- 
bieta-inspektor. Dzwonimy raz, drugi, dziesiąty, 
nikt nie odpowiada. Telefonujemy, nikt nie pod­
nosi słuchawki. A z naszego rozeznania wynika, 
że Tyrańska powinna być w domu. Czekamy tak 
pod drzwiam i godzinę, dwie. Około dzie.siątej po­
stanowiliśmy się rozdzielić: część ekipy została 
przed mieszkaniem, a część udała się samocho­
dem do szpitala. Lekarz dyżurny na oddziale 
potwierdza, że Tyrański tego dnia opuszcza szpi­
tal. W skazuje nam jego pokój. Wchodzimy, pu­
sty. N ikt z personelu me potrafi powiedzieć, gdzie 
jest pacjent. Czyżbyśmy się spóźnili, czyżby od­
krył nasze zamiary? Ale widzimy jego rzeczy, 
więc chyba przyjdzie. Po jakim ś czasie dostrze­
gam go przy dyżurce pielęgniarek. Jest ubrany 
w garn itu r wyjściowy Podchodzę do niego Dzień 
dobry, panie Tyrański. czy pan mnie poznaje, py­
tam. Spogląda na mnie zdziwiony i opuszcza gło­
wę. Tak, poznaję pana. pułkowniku, odpowiada. 
Zapytałem, czy jego strój śwnadczy o tym, że 
opuszcza szpital. Potwierdził Dobrze się składa, 
mówię, bo właśnie chciałem z panem porozma­
wiać Tylko nie dzisiaj, zaoponował. Dzisiaj będę 
bardzo zajęty Ale jutro jest niedziela, odpowia­
dam spokojnie. F̂ oza tym wybiera się pan prze­
cież do sanatorium . Na razie mogę wyjazd od­
łożyć, zapewnia.
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Pułkownik uśm iecha się blado odtw arzając tą 
rozmowę.

— Tak jakiś czas praw iliśm y sobie uprzejm oś­
ci z wzajem ną „szczerością” — ciągnie dalej. —■ 
Aż wreszcie zażądałem stanowczo, aby zabrał 
swoje rzeczy i udał się z nami O stro zaprotesto­
wał. Wtedy mój kolega me w 'ytrzym ał i spytał 
przez zaciśnięte zęby, czy mamy go zakuć w kaj­
danki i w^yprowadzić ze szpitala. Na taki argu­
m ent posłusznie wyszedł z nami do samochodu. 
Aby uniknąć zarzutu, że zabraliśm y go ze szpi­
tala siłą, przeryw ając leczenie, poprosiliśm y o za­
świadczenie, że tego dnia zakończył kurację  i mo­
że być przesłuchiw any. Podczas pobieżnego prze­
szukania pokoju, w którym  przebyw ał, znaleziono 
różne przedm ioty pochodzenia zagranicznego, ze­
garki, zapalniczki, perfum y, koniaki. Były prze­
znaczone, jak w yjaśnił, na prezenty dla perso­
nelu szpitala. Został wyprowadzony, dla un ik ­
nięcia sensacji, bocznymi schodami. W ysiedliś­
my na Koszykowej. W łasnymi kluczam i otw orzył 
w^szystkie zamki. Okazało się, że drzw i od we- 
wmątrz zam knięte są jeszcze na łańcuch. Tereniu, 
otwórz, zawołał. K iedy znaleźliśmy się w miesz­
kaniu. Tyrańska nie potrafiła wyjaśnić, dlaczego 
nie reagow ała na nasze pukanie i dzwonienie. 
Poprosił ją, by mu podała coś do picia. Postaw iła 
przed nim butelkę coca-coli i kryształow ą szklan­
kę.

Z dal.s/.ej relacji inspektora wynikało, że prze­
szukanie m ieszkania trw’alo do późnego wieczora.
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Tytański w t\'m  czasie składał w yjaśnienia na 
Rakowieckiej. Tego samego dnia prokurator wy­
dał postanowienie o uzAipełnieniu zarzutów o to, 
ze-
1) jako dyrektor naczelny ,,M inexu” przyjął od 

przedstawicieli firm zachodnich korzyści ma­
jątkow e w wielkich rozm iarach;

2) bez zezwolenia wlaściw-ych władz dokonywał 
transakcji kupna — sprzedaży wartości dcwizo- 
w'ych, przy czym z nielegalnego obrotu dewi­
zowego uczynił sobie stałe -źródło dochodu.

Po w ysłuchaniu tych zarzutów Tyrański wy­
jaśnił prokuratorow i, że wiosną 1978 roku przy­
jął od przedstawiciela firmy zachodnioniemiec- 
kiej telewdzor kolorowy m arki Grundig, w 1975 
łub 1976 roku od prezesa firm y szwedzkiej od­
biornik radiow'y z kolumnami, w 1977 roku od 
Sławomira Kuczyńskiego samochód BMW. Przy­
znał sip zatem do drobiazgów, które, jak podej­
rzewał, były już znane organom ścigania. Ale to 
w-yslarczyło, łącznie z poprzednim zarzutem, do 
zastosow-ania środka zapobiegaw-czego w postaci 
tymczasowego aresztowania.

Przez następne dwa tygodnie pr ze.słuchiwany 
nie przyznał się do niczego więcej. Telewizja 
Polska (z ówczesnym kierownictwem  Komitetu 
cis. Radia i Telewizji łączyły go koleżeńskie sto­
sunki. a z Jerzym  Hańbow^skim w dodatku rozli­
czne brudne interesy) nadawała w tym  czasie au­
dycje, wychwalające jego wspólników zagranicz­
nych, wzmagał się ferm ent wśród możnych przy-
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jaciói i próby presji na organy ścigania, A Tyrań- 
ski grał na zwłokę, aby dać szanse swym pro­
tektorom. Aż nadszedł 12 października, dzień 
przełomu w śledztwie.

—̂ W latach tysiąc dziewięćset siedem dziesiąt 
sześć, siedem dziesiąt osiem tytułem  prow izji przy­
jąłem od Heinza K., dyrektora Spółki ,,lnterm i- 
ncx” w W iedniu, kwotę czterystu tysięcy dola­
rów USA. P ieniądze te Heinz ulokował w banku 
w Zurichu. Na moim koncie ulokow ane są dola­
ry  oraz złoto, nie pam iętam  tylko, w jakich  pro­
porcjach... Prowuzję otrzym ałem  z ty tu łu  docho­
dów Heinza K. za cement. W tym sam ym  okre­
sie od Hołgera H. otrzym ałem  tytu łem  prowizji 
pięćset tysięcy dolarów. Pieniądze te są uloko­
wane na moim koncie w banku szw edzkim  w' 
Sztokholmie. Holger H. płacił mi prow izję za 
wprowadzenie go na rynek polski oraz za u ła t­
w ianie mu w ygryw ania w Polsce -przetargów... 
Szkoda, że nie skorzystałem  z pana telefonu — 
powiedział nagle, odw racając się w  k ierunku 
pracownika B iura Śledczego — byłbym  teraz  w 
lepszej sytuacji.

— Pierwsza nasza reakcja — snuje dalej re la­
cję ppłk T rafalski — to rezerwa i powściągliwo.ść. 
W yjaśnienie podejrzanego nadało śledztw u nie 
spotykany rozm iar i implikowało podjęcie stoso­
wnych działań w celu potwierdzenia złożonych 
wyjaśnień Nasze działania szły odtąd w następu­
jących kierunkach odzyskania zgromadzonych 
na kontach banków zagranicznych kwot (co mia-
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ło podwójne znac/enfe* dowodowe i wzbogace­
nie Skarbu “Państwa), ujaw nienia mechanizmu, 
który umożliwi) przechwytywanie i grom adze­
nie tak wysokich kwot, a także ustalenie ew’en- 
tuainych dalszych nadużyć i nie ujaw nionych 
kont bankow’ych Kierunki te okazały sip praw i­
dłowe Juz w krótkim czasie udało się bowńem 
ściągnąć ze Szwajcarii owe czterysta tysięcy do­
larów Wkrótce też ustalono nowe konto Tyrari- 
skiego. tym razem w Berlinie Zachodnim, na 
którym  zgromadził dwieście trzydzieści trzy ty­
siące dolarów i sto siedemdziesiąt sześć tysięcy 
m arek zachodnionie>nieckich Pieniądze te zo­
stały również sprowadzone do kraju. Niezależnie 
od tego ustalono, które firmy eksportujące do 
Polski towary przeznaczyły dla Tyrańskiego zna­
czne, me w’ypłacone mu jeszcze, prowizje i cze­
kały tylko na określone hasło. I te pieniądze od­
zyskano W sumie do Skarbu Państw a wpłynęło 
z tego ty tu łu  ponad milion sto tysięcy dolarów 
USA Gdybyśm y — pow'raca podpułkownik do 
początku naszej rozrnow’y — mogli w maju doko­
nać u mego przeszukania, te same wyniki osiąg­
nęlibyśm y znacznie wcześniej. Tyrański prowa­
dził bowiem szczegółową buchalterię swmłch ma­
chinacji, miał w sejfie przed ,,rem anentem ” do­
konanym  po pierwszym przesłuchaniu dokumen­
ty, zapiski, wykaz kont i określenie ich stanu, 
miał wiele tysięcy dolarów i innej w aluty w' go- 
tów-ce. Ileż byśmy wówczas zaoszczędzili sobie 
roboty, a państw u przysporzyli dodatkowych
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kwot. Sam T yrański przyznał się bowiem  ty lko 
do tego, o czym wiedzieliśmy i co mu w ytknę­
liśmy.

Spróbujm y go teraz krótko przedstaw ić. W cza­
sie okupacji pracow ał na kolei Po w ojnie ukoń­
czył szkołę oficerską, trzy lata służył w wojsku. 
Tu nie w idział jednak szans zaspokojenia swych 
ambicji, przeszedł więc do cywila. N ajpierw  p ra­
cował w Fabryce Obuwia w Radomiu, potem w 
Kielcach, aby w kilka lat później w ylądować 
w W arszawie na dyrektorskim  stanow isku w bu­
downictwie. Po 1956 roku został dyrek torem  te­
chnikum  budow lanego na G órnośląskiej, gdzie 
zorganizował studia wieczorowe. W ydawał m atu ­
ry  niektórym  późniejszym prom inentom , już 
wówczas osobom znaczącym. Znajomości, przyjaź­
nie, zobowiązania... I różne skandaliki. Swego 
czasu głośny był skandal związany z nakryciem  
go w sytuacji niedw uznacznej z jedną ze współ­
pracownic przez jej męża. Skończyło się na zrzu­
ceniu am anta ze schodów i mocnym poturbow a­
niu. Dość długo leczył się później w szpitalu. Dla 
odzyskania równowagi życiowej ożenił się w kró t­
ce z obecną żoną Tere.są, wówczas jego uczenni­
cą, która zaw arła uprzednio związek m ałżeński 
per procura z obyw atelem  polskim zam ieszka­
łym w Kanadzie. Potem  awansował na stanow is­
ko dyrektora Zjednoczenia Budowlanego w Olsz­
tynie i zniknął z Warszaw'y. W 1964 roku pow ró­
cił trium falnie do stolicy Od razu na stanow isko 
jednego z dyrektorów  „M inexu”. Po kilku m ie-
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siącach — mimo że nie miai żadnego przygotowa­
nia ani pojęcia o handlu zagranicznym  oraz nie 
znal języków obcych — został dyrektorem  na­
czelnym tej centrali.

S terow ali mm wszystkomcgący przyjaciele i oni 
budowali mu autorytet. Szybko stał się despo­
tą, m anifestującym  swe znajomości. Otaczał się 
miernotami. Tolerował brak odpowiedzialności, 
głupotę, pijaństw o Kiedyś jeden z jego dyrekto­
rów, będący służbowo w Wiedniu, został znale­
ziony na ulicy w stanie kom pletnego zamrocze­
nia alkoholowego. Tyrański nie tylko wyciszył 
skandal, ale z funduszu centrali polecił pokryć 
wszelkie, nic takie znów bagatelne koszty pijac­
kich orgii swego podwładnego. Nie zdarzyło się, 
aby Tyrański nie mógł przeforsować którejkol­
wiek ze swych decyzji czy dyspozycji personal­
nych lub handlowych.

CEI ,,M inex” zajmowała się eksportem  m ate­
riałów budowlanych, szkła, ceram iki i m ateria­
łów ogniotrw ałych oraz im portem  surowców m i­
neralnych, m ateriałów  budowlanych i ogniotrw a­
łych. Jej działalność handlowa obejm owała wie­
le krajów’ Europy, obu Ameryk, A fryki i A ustra­
lię, gdzie znajdowały się jej delegatury lub agen­
ci. Zgodnie z program em  aktywizacji handlu za­
granicznego centrala utworzyła cztery spółki: 
„ In te rm inex” w Austrii i „L im ex” w RFN (kapi­
tał m ieszany) oraz „Prom inex” w USA i „Glas- 
poT’ w A ustralii z kapitałem polskim. O rozmia­
rach działalno.ści handlowej „M łnexu” świadczą
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następujące dane, dotyczące tylko roku 1979: wy­
eksportow ano 2 min ton cem entu wartości 
177 min. złotych dewizow'ych, sprow adzono do 
Polski 320 ton m agnezytu wartości 216 min. zło­
tych dewizowych, 85 tysięcy ton azbestu w artoś­
ci 120  min złotych dewizowych, kaolinu za 
40 min. złotych dewizowych, glin ogniotrw ałych, 
talku, g rafitu  i innych m inerałów za blisko 
60 min, złotych dewizowych.

Tyrański otrzym ał szerokie uprawmienia. Miał 
wpływ na określanie wysokości cen na tow ary 
sprzedaw ane zagranicznym  odbiorcom, decydo­
wał o kierunkach eksportu, w ybierał w'edług uz­
nania dostawców towarów im portow anych do 
Polski. Wagę stanow iska podnosiła jego dodat­
kowa funkcja pełnomocnika m inistra, upoważ­
nionego do w pływ ania na sprawy zw iązane z re ­
alizacją poważnych inwestycji prow adzonych 
przez handel zagraniczny przy udziale zachod­
nioeuropejskich firm  budowlanych. Stanow isko 
to w ykorzystyw ał do prowadzenia szeroko zakro­
jonej działalności przestępczej, m ającej na celu 
zdobycie pryw atnych zysków. Po skorum pow aniu 
go przez zagranicznych kontrahentów  przy za­
wieranych transakcjach  eksporlow o-im portow ych 
kierował się często interesem  obcych firm , a nie 
interesam i naszego kraju. Przyjm ow ane przez 
niego łapówki w wielu sytuacjach były rekom ­
pensatą za podjęte przez niego niekorzystne dla 
strony polskiej decyzje

Początek jego przestępczej działalności był 
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skromny Drobnymi krokami zmierza! nad kra­
wędź przepaści. Zaczęło się od uwłaczającego 
ludzkiej godności ,,dziadowania”, przyjm ow ania 
zagranicznych artykułów spozyw’czych i drobnych 
upominków pokrywania kosztów jego pobytu słu­
żbowego oraz urlopów, wypożyczania samochodu 
na podróże po Europie i przyjm ow ania bonów na 
benzynę. Przez kiłkudolarowe łapówki — do m i­
lionów

Jednym  z pierwszych zagranicznych handlow'- 
ców, z którym Tyrański-nawiązał przestępcze kon­
tak ty , był wspomniany Heinz K., wówczas 
{w 1968 roku) skromny austriacki kupiec spro­
wadzający z Polski szkło i porcelanę. Dzięki 
preferencjom  i rożnym zabiegom Tyrańskiego stał 
się on W' późniejszych latach monopolistą w han­
dlu z Polską W 1974 roku zapewnił Tyrańskiego, 
ze będzie mu wypłacał prowizje, sięgające jednej 
czw artej jego zysków.

U tw orzenie w 1975 roku spółki ,,In term inex” —- 
51 procent kapitałów Heinza — pozwoliło Ty- 
rańskiem u niemal otwarcie popierać jego in te­
resy. Między innymi kierował do niego jedną 
trzecią eksportovvancgo z Polski cementu (na 
każdej tonie zarabiał 1 — 2 dolary), uczynił go 
m onopolistą na reeksport tego artykułu  do państw' 
arabskich, głównym pośrednikiem handlu z Pol­
ską, udzielał korzystnych kredytów. Według wy­
liczenia dokonanego jesienią 1978 roku, prócz 
kwoty 400 tysięcy dolarów przekazanych na kon­
to Tyrańskiego, Heinz K. poniósł na jego rzecz

111



w ydatki w wysokości 60 tysięcy dolarów  (z cze­
go 8 tysięcy 500 dolarów Tyrański zużył „na dro­
bne w ydatk i” , a około 18 tysięcy 500 przekazał 
do Londynu sw ojej kochance).

W 1967 roku Tyrański poznał handlowca 
szwedzkiego, Holgera H., właściciela m ałej firmy 
im portującej z Polski cegłę i dachów kę, który 
popadł w kłopoty finansowe i ogłosił upadłość. 
Dzięki poparciu Tyrańskiego, mimo pow ażnego’ 
zadłużenia w „M inexie”, Holger podźw ignął się 
finansowo, uruchom ił spółkę, później podjął p ra­
cę w zachodnim koncernie, k tóry  skierow ał go 
do W arszawy, gdzie znów przy pomocy T yrań­
skiego uzyskiw ał korzystne kon trak ty  na prow a­
dzenie inw estycji budowlanych w Polsce. W 1977 
roku Tyrański p rzy jął od tego koncernu i uloko­
wał na swoim koncie bankowym 500 tysięcy dola­
rów USA. Holger K. zaczął korum pow anie dyrek­
tora od drobnych sum i prezentów. Później dał mu 
1000 dolarów, innym  razem 1000 franków , wypo­
sażył jego m ieszkanie w W arszawie i w illę w 
Konstancinie, kupił i umeblował (za 13 tysięcy 
funtów szterlingów ) m ieszkanie w Londynie dla 
jego kochanki, pokryw ał koszta jej przyjazdów  
do Szwecji...

Nie m niej groźną i .,.:kodliwą form ą p rzestęp­
czej działalności Tyrańskiego było system atyczne 
i w ieloletnie zagan  ianie zagranicznych środków 
płatniczych, które w inny wpłynąć na konto CEI 
„M inex” Te matactw 'a były dość proste, polega­
ły na stosowaniu opustów cenowych, bonifikat
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nie w ykonaw stw a zaplanow anych czynności 
i dzięki w ielkiej ofiarności

Z ustaleń śledztw a oraz w yjaśnień podejrza­
nego sporządzano n-a bieżąco inform acje, ujaw ­
niające nieprawidłowości w handlu zagranicznym  
i gospodarce, piętnujące ludzi skorum pow anych, 
i przekazyw ano je kierow nictw a państw ow em u 
i politycznemu. W w^yniku tego w iele osób było 
odwoływanych ze stanowisk Ze w^zględu na eko-, 
nomikę procesową ze sprawy T yrańskiego wy­
łączono do odrębnego postępow ania wiele osób, 
które popełniły różne przestępstw a.



Szpieg za bulajem

W czerwcu 1973 roku kontrw yw iad uzyskał in­
form ację, iż na jeden ze statków  handlowych 
zachodniej bandery, regularnie zaw ijający do por­
tów polskich, zamustrowany został agent wywia­
du RFN. W dwa miesiące później funkcjonariu­
sze szczecińskiej Służby Bezpieczeństwa wkroczy­
li na pokład stojącego na redzie i załadowanego 
m /s „R ika”, należącego do arm atora zachodnio- 
niemieckiego.

W akcie oskarżenia, sporządzonym już 14 li­
stopada 1973 roku, prokurator Wojskowej Proku­
ra tu ry  Garnizonowej w Szczecinie oskarżał Jo­
hannesa Wenzla, urodzonego w 1934 roku w Ber­
linie, narodowości niemieckiej, obywatela RFN, 
zamieszkałego w Lubece, z zawodu marynarza, 
o to, że w okresie od maja do sierpnia 1973 ro­
ku na terenie Szczecina, Świnoujścia i Kołobrze­
gu, jak również poza granicam i Polski, jako 
współpracownik służby wywiadowczej RFN zbie-
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ra ł wiadomości dotyczące obronności i gospodar­
ki PRL.

Rozprawę śledziło kilku dziennikarzy prasy 
krajow ej. F ragm enty  u trw alała  ekipa telew izji. 
Identyfikacja agenta, u jaw nianie i dokum ento­
wanie jego szpiegowskiej działalności odbyw ało 
się wcześniej, w cichych pom ieszczeniach k o n tr­
wywiadu.

Zdem askowany agent nie dowierzał, że to już 
koniec jego ledwo zaczętej szpiegowskiej k a rie ­
ry, tak sk rupu la tn ie  przecież przygotow yw anej 
i chytrze przez jego mocodawców obm yślonej. • 
Szukał błędu w obliczeniach, pom yłki w działa­
niu... Nie dojdzie do przyczyn swej w padki, choć 
teraz już tylko to go absorbuje. Zostanie to ta ­
jemnicą ludzi niew idzialnych w tłum ie.

Służba wywiadowcza RFN — B undesnachrich- 
tendienst (BND) — od początku je j pow ołania 
prowadzi wrogą działalność przeciw ko Polsce 
i innym państw om  socjalistycznym. Szczególne • 
nasilenie działalności FlND miało m iejsce w ok re­
sie rządów chadecji i u trzym yw ania przez nią 
zimnowojonnogo, rew izjonistycznego kur.su. Od 
tam tego okresu upłynęło wiele lat, zm ieniły się 
stosunki w Europie i ogólny klim at na śwdecie. 
Tymczasem BND nadal reprezentuje tam ten  prze­
żyty nurt, skupia .siły, od których św iat zdecy­
dowanie się odwrócił.

Placówki BND zlokalizowane w północnych re ­
jonach RFN specjalizują się od daw na w zbiera­
niu inform acji o polskim  wybrzeżu. To s ta m tą d —■
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z portów RFN — byli wysłani ze szpiegowskimi 
zadaniami do Polski piloci bałtyccy — Ahrlichs 
(as h itlerow skiej Abwehry) i Gribel, m ary n arze—i 
bracia M arthow ie, Albrecht i wielu innych u ję ­
tych przez polską Służbę Bezpieczeństwa. Tam też 
działają liczni naganiacze w rogich Polsce w y­
wiadów, usiłujący zbierać inform acje oraz w er­
bować do współpracy polskich m arynarzy.

Zainteresow ania BND naszym wybrzeżem obej­
m ują zarówno sprawy jego ochrony, jak  i zagad-^ 
nienia gospodarcze i społeczne. W związku z tym, 
w erbuje ona ludzi, którzy m ają możliwości czę­
stego legalnego przebywania w naszych portach 
i realizow ania zadań szpiegowskich. Takie mo­
żliwości m iał właśnie Johannes Wenzel — od 
1952 roku m arynarz. Najpierw  zainteresow ała 
się nim b ry ty jsk a  Secret Service.

Wenzel mieszkał w NRD i był obywatelem te ­
go kraju'. Tam ukończył szkołę podstawową, na­
stępnie uczył się zawodu form iarza w odlewni 
w Lipsku, potem był uczniem górniczym w kom­
binacie w Bohlen. W 1951 roku przekroczył nie­
legalnie granicę, przeszedł do Berlina Zachodnie­
go i odmówił powrotu do kraju . Zamiast u m at­
ki, k tó ra  m ieszkała tam  od zakończenia wojny 
i od daw na nakłaniała go do tego kroku, znalazł 
się jednak w obozie dla uchodźców. Jak zwykle 
W' takich  wypadkach, poddano go długim przesłu­
chaniom i badaniom, prowadzonym przez praco­
wników policji zachodnioniemieckiej i wywiadu 
brytyjskiego. Po pewnym czasie otrzym ał zezwo­
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lenie na pobyt w Berlinie Zachodnim  i zamiesz­
kał u m atki N astępnie wyjechał do w ujka w Lu­
bece, z zawodu m arynarza, który mu pomógł do­
stać się na statek bandery RFN w charak terze 
chłopca okrętow ego Potem pływ ał na kutrze ry­
backim. Po roku, gdy juz zaczął pom agać matce, 
otrzym ał wezwanie do-placów ki Secret Service, 
mieszczącej się wówczas w drew nianym  baraku 
przy nabrzeżu zwanym W askenitz Ufer D żentel­
meni z bryJ;yjskiego wywiadu, św ietn ie w ładają­
cy językiem niem ieckim , rozpoczęli ponowne prze­
słuchania; teraz interesow ały ich główmie wszel­
kie inform acje na lem at NRD. A rgum ent mieli 
ważki:

— Chcesz jalioś żyć, chcesz pływać dalej?
W krótce po wizycie w placówce Secret Service 

Wenzel rozpoczął pracę na jednostce szwedzkiej 
„Elza” , potem wrócił na statki bandery  RFN za­
wijające do portów obu Ameryk. W 1955 roku 
ożenił się i zamieszkał w Lubece. W latach 1953—• 
1959 ukończył kurs szyprów żeglugi m ałej i po 
złożeniu egzaminów uzyskał pa ten t m aszynisty 
oraz upraw nienia do obsługi radiostacji na jed» 
nostkach pływ ających. W latach następnych 
ukończył jeszcze kursy kapitańskie w szkole m or­
skiej. Po uzyskaniu tych upraw nień pływ ał jako 
naw igator na wielu statkach RFN, k tóre zawuja- 
ły do portów NRD, Polski i Zw iązku Radziec­
kiego.

Od stycznia do końca kw ietnia 1973 roku był 
kapitanem  na sta tku  zachodnioniem ieckitn ,,Bar-
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bara B reu er” , należącym do arm atora Jurgena 
Heinricha B rehera, pełniącego jednocześnie fun­
kcję prezesa Niemieckiego Związku Szyprów Że­
glugi Przybrzeżnej w Hamburgu.

W tym  czasie do jego m ieszkania przychodził 
k ilkakrotnie pracownik Federalnej Służby Wy­
wiadowczej — Baumbach, i w ypytyw ał o niego 
żonę oraz badał, w jakich w arunkach żyje.

Dwudziestego czw-artego kw ietnia 1973 roku 
\Venzel rozpoczął urlop, który m iał trw ać do po­
łowy czerwca. Armator skierował go jednak na 
kilkunastodniow y kurs maszynistów organizowa- 
jiy przez jego związek. W czasie tego kursu zo- 
iitał niespodziewanie zwolniony z pracy. Decyzję 
arm atora skojarzył z wizytami Baumbacha. Nie 
mylił się.

Do ich pierwszego spotkania doszło na począt- 
Im maja. Baumbach przyszedł do jego mieszka­
nia, przedstaw ił się jako pracownik BND i po­
prosił o rozmową w cztery oczy. Była ona kon­
kretna.

— Mamy mało inform acji z krajów  socjalisty­
cznych — w yjaśnił krótko — szukamy m aryna­
rzy, szczególnie kapitanów, którzy mogliby ich 

i nam dostarczać.
Zaproponow ał współpracę polegającą na zbie­

raniu określonych informacji, fotografow^aniu 
i szkicowaniu obiektów.

Zaskoczony tą wizytą i propozycją, zclenerwo-
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wany nagłym  wymówieniem mu pracy, Wenzel 
początkowo nie przyjął oferty .

— Radzę się dobrze zastanowić, żeby pan póź­
niej nie żałował — powiedział odchodząc Baum- 
bach. — Ja  jeszcze tu przyjdę.

Po kilku dniach zjawił się ponownie. Był pew ­
ny siebie i arogancki. Znał tru d n e  w arunki m a­
terialne i rodzinne (czworo dzieci) tego człowieka, 
toteż nie zw racał uw'agi na jego obiekcje. Wie­
dział, że Wenzel nie może sobie pozwolić na luk­
sus odmówienia współpracy. To była spraw a jego 
egzystencji. P rzystąpił więc do rzeczy. Pokazał 
Wenzlowi książkę zaw ierającą zdjęcia i szkice 
okrętów w ojennych państw U kładu W arszaw ­
skiego oraz uzbrojenia, rozpoczął szpiegowskie 
przeszkolenie. W czasie tego spotkania pouczył 
młodego kapitana, jak ma posługiw ać się szy­
frem  do opisu okrętów  w’ojennych. K azał mu za­
pam iętać słowo „Schm alzbrot” i instruow ał, że 
poszczególne jego litery oznaczają istotne ele­
m enty okrętu  wojennego,' k tóre należy ustalać 
w drodze ob.serwacji i notow'ać. S — znaczy 
okręt, ch — kom iny, m — liczba m asztów, a — 
anteny radiow e i radarow e, 1 -— długość jednost­
ki. Na^to polecił notować kurs okrętu, jego p ręd ­
kość i banderę. Za każdą inform ację obiecał pła­
cić 25 m arek. Żegnając się zapowiedział, że na 
następne spotkanie przyjdzie do niego z byłym 
kapitanem  żeglugi. *

Tak się też stało. Ten drugi nazyw^ał się Timm. 
PrzecLstawił się jako specjalista od problem atyki
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morskiej i „po koleżeńsku” radził, aby Wenzel 
przyjął ich propozycję, w przeciw aym  bowiem 
razie m usi się pożegnać nie tylko z mostkiem 
kapitańskim , ale w ogóle z pływaniem .

W enzel już nie sprzeciwiał się. 16 m aja 1973 
roku podpisał zobowiązanie o współpracy z BND. 
Nadano mu pseudonim „Trebe” . Tak też pokw i­
tował otrzym ane od pracowników BND 75 m a­
rek- (po 25 m arek za każde z trzech dotychcza­
sowych spotkań). Odtąd kontakt z nim utrzym y­
wał wyłącznie Timm.

K olejne spotkanie odbyło się rów nież w mie- 
-»fzkaniu Wenzla. Timm przyjechał swoim samo­
chodem i przeprow adził dłuższe szkolenie. Zebra­
ne inform acje wywiadowcze polecił przekazywać 
Ustownie, wyłącznie z portów zachodnich, na ad­
res T rudę M uth, Hamburg 71... W jednych ko­
pertach „T rebe” miał wysyłać zdjęcia (negaty­
wy), w innych zaszyfrowane inform acje (data, 
czas, pozycja fotografowanych okrętów). Uzgod­
nili też m iejsca spotkań w portach RFN, do któ­
rych m iał najczęściej zawijać. Były to: restaura­
cja dworcow'a w Rendsburgu, budynek Urzędu 
M orskiego w Lubece, zakład fryzjerski na dw or­
cu w Kilonii, rejon w prom ieniu 300 metrów 
od s ta tk u  we Flensburgu. Po przybyciu do tych 
portów  W enzel miał telefonować do Trudę Muth, 
podając jej swój pseudonim. Timm miał się zja­
wić po upływue 2—4 godzin od rozmowy telefo­
nicznej.

Ustalono, że w razie dekonspiracji czy jakie-
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gokolwiek niebezpieczeństwa BND nada do niego 
przez Radio Kieł telegram  ostrzegawczy; „K urt 
ciężko chory, przyjeżdżaj natychm iast, siostra 
K lara” . Miał w tedy przerw ać działalność i znisz­
czyć dowody przestępstw a. '

Przew idziano więc i taką ew entualność.
Zarówno Baum bach, jak i Timm starali się 

robić wszystko, aby zapewnić . nowemu agento­
wi bezpieczeństwo. Pouczyli go naw et, by w ra ­
zie ‘najm niejszych podejrzeń ze strony załogi tłu ­
maczył swoje zainteresow ania tyra, iz jest przed­
stawicielem kościelnej organizacji opiekującej się 
m arynarzam i.

K olejne spotkanie, 22 maja, Timm poświęcił na 
instruk taż dotyczący zasad i techniki w ykonyw a­
nia zdj^ć fotograficznych. Radził W enzlowi, aby 
fotografow ał głów nie przez bulaje kabiny zasło­
nięte przezroczystą firanką lub przez szparę w 
nieprzezroczystej zasłonie, tak aby me został zde- 
konspirow^any z zew nątrz. 26 m aja dostarczył m u ' 
wysokiej klasy ap a ra t fotograficzny produkcji ja ­
pońskiej (m arki „K onica”) oraz kitka fiimów, za­
lecając jednocześnie praktyczne ćwiczenia przed 
rejsem . W ręczył mu również w ystaw iony na jego 
nazwisko rachunek zakupu tego aparatu .

— W razie jakiegoś nieporozum ienia z w ładza­
mi państw  socjalistycznych ma pan dowód, że 
sam pan kupił sobie aparat — w yjaśnił. — A żo­
nie trzeba powiedzieć, że „Konicę” przydzielił 
panu przedstaw iciel Niemieckiego Tow arzystw a
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H ydrograficznego w celu w ykonania zdjcjć do 
podręczników morskich.

Na tym  spotkaniu cykl szkolenia agenta zo­
stał zakończony VVVnzel był dostatecznie przy- 

•gotowany do realizacji zadań pierwszego etapu 
współpracy z BND — osobistego zbierania infor­
macji.

— Zobaczymy, jak się spraw-dzi — referował 
Tirnm Baumbachowi — Za wiele żądań na raz 
może go odstraszyć i załamać.

Nim Tirnm opuścił mieszkanie Wenzla, odezwał 
się telefon. To pracowmik Niemieckiego Związku 
Szyprów w Hamburgu proponow'ał zwolnionemu 
nie tak dawno kapitanowi pracę na statku 
m/s .J iik a ”, zawijającym do portów polslflch. 
Wenzel przyjął propozycję. Uzgodnił z arm atorem , 
że zgłosi się w porcie 1 czerwca Tirnm był u ra ­
dowany 1 nie ukrywał, że o to mu- właśnie cho­
dziło i ze to on lę sprawcę nagrał.

Dwudziestego ósmego m aja Tirnm po raz ostat­
ni przed bezpośrednim przystąpieniem  jego ,,pod­
opiecznego” do realizacji zadań szpiegowskich 
odbył z nim długą rozmowę. Przypom niał mu 
tem atykę szkolenia, zalecił ostrożność oraz omó­
wił szczegółowo zadania dotyczące portów pols­
kich Szeroki był zakres jego zainteresowań — 
od okretow  wojennych na morzu, obiektów i urzą­
dzeń portowych, do sytuacji na rynku  i politycz­
nych dowcipów.

Dwa miesiące działalności szpiegow\skiej, kil-
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kadziesiąt zdjęć okrętów  Polskiej M arynark i Wo­
jennej, NRD i F lo ty  Bałtyckiej ZSRR oraz pol­
skich portów  (z czego praw ie połowy nie zdołał 
przekazać sw ojem u mocodawcy), parę  szkiców 
i  notatek wywiadowczych „T rebe” opłacił k a r ą , 
10  la t pozbaw ienia wolności.

Dzięki szczecińskiej Służbie Bezpieczeństw a, 
czujności naszych szeregowych wopistów i tak  
zwanych szarych obywateli, k tórzy im w tym  
pomogli, „T rebe” został zdem askowany, uniesz­
kodliwiony i dokładnie rozliczony.



Naganiacz

W yrok Sądu M arynarki W ojennej w Gdyni 
:!:ostał ogłoszony 20 września 1973 roku. Sąd uznał 
oskarżonego winnym współpracy z obcym wy­
w iadem  i działania na rzecz tego wywiadu. Os- 
Icarżony udzielał istotnych dla obronności pań­
stw a polskiego wiadomości, m iedzy innymi doty­
czących jednostek i urządzeń wojskowych, oraz 
5 polecenia obcego wywiadu nawiązywał kontak- 
'Sf z  przebyw ającym i czasowo w obcych portach 
m arynarzam i z polskich statków  handlowych, 
niektórym  z nich proponując współpracę z wy­
w iadem  USA.

Na mocy art. 124 § 1 kk sąd skazał oskarżo­
nego na karę  8 la t pozbawienia wolności oraz 
orzekł pozbawienie praw  publicznych na okres 
lat 5, konfiskatę całości m ienia i karę grzywny. 
Sąd rówmież zasądził od oskarżonego koszty po­
stępowania.

Kim jest oskarżony?
Odpowiedź na to podstawowe przecież pyta-
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nie nie była bynajm niej prosta i sąd poświęcił 
jej stosunkowo dużo czasu. W ielokrotnie zmienia­
ne przez oskarżonego w yjaśnienia, zwłaszcza na 
tem at przeszłości okufiacy^jnej, w konfrontacji 
z innymi dowodami zmusiły sąd do zw rotu akt 
w celu uzupełnienia śledztwa

— On tu ta j?  — pytali z niedow ierzaniem  obec­
nych na rozpraw ie pracowników gdańskiej Służ­
by Bezpieczeń-stwa, za spravvą k tórej ten proces 
się odbywał, świadkowie. S tykali się z nim bo­
wiem w obcych portach, gdzie do n iedaw na dzia­
łał, gdzie był postrachem  i prześladowcą, niekie­
dy przyczyną nieszczęść.

— Radzyński jest w Polsce sądzony? To chy­
ba niemożliwe — mówiono w mieście, w którym  
ostatnio mieszkał.

— Gdzie M alinowski? — pytali oficerowie ame­
rykańskiego w yw iadu szukając go w m iastach Eu­
ropy zachodniej. Bardzo wątpię, czy kiedykol­
wiek się dowiedzą, w jaki sposób im go sprząt­
nięto sprzed nosa. I ja się tego też nie dowie­
działem. P raw dę k ry ją  sejfy polskiego kon trw y­
wiadu

Kimże więc jest oskarżony?
Na pytanie sądu, czy czuje się obyw atelem  

polskim, odpowńada początkowo.
— Nie wiem, miałem  paszport obcokrajow'ca.
— Oskarżony nie został pozbawiony obyw atel­

stwa polskiego — przypom ina sąd. — Czy oskar­
żony nie czuł się Polakiem?

— Czułem się.
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— A teraz?
— Teraz tym bardziej.
— Czy oskarżony jest żonaty?
— Byłem. Teraz nie wiem.
— Nie potrafił określić naw et swoich stosun­

ków z rodziną, pozbył się honoru, godności Po­
laka, miłości i przywiązania do ojczyzny i rodzi­
ny — powie później p rokurator. ^

Miał przeto sad do ustalenia dwie kwestie: 
tożsamość oskarżonego, jego przeszłość, oraz dzia­
łalność na rzecz obcego wywiadu, za co został po­
staw iony przed sądem. Ta druga kw^estia nie 
przedstaw iała żadnej trudności W ysunięte prze­
ciw ko oskarżonemu zarzuty były ściśle określo­
ne, odpowiednio udokum entow ane, ewidentne. 
M ateriały  zebrane przez Służbę Bezpieczeństwa, 
uzupełnione i pogłębione w trakcie śledztwa, zna­
lazły potwierdzenie w przewodzie sądowym.

Tadeusz Radzyński, syn S tanisław a i Franci.sz- 
ki, urodzony w Ołtarze wie koło Warszawy, naro­
dowości i obywatelstwa polskiego, w 1947 roku 
powrócił do kraju  z Anglii i odnalazł żonę. Kilka 
miesięcy pracował w Ursusie koło Warszawy. Po­
dawał się za kom batanta Polskich Sił Zbrojnych 
na Za. hodzie. Opowiadał o swoich wyczynach na 
okrętach  pływających pod biało-czerwoną bande­
rą , o walkach z hitlerow ską Kriegsmarine. Poka­
zywał przywieziony z Londynu wypis z przebie­
gu shłzby na polskich jednostkach, które szcze­
gólnie- wsławiły się w bojach, między innymi i ta­
kich, które zostały wraz z załogą zatopione przez
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nieprzyjaciela. Zyskiwał szacunek i uznanie oto­
czenia.

Pewnego razu, gdy snuł swoje opowieści w ka­
w iarni, zainteresow ał się nim siedzący przy są­
siednim stoliku pracow nik M inisterstw a Żeglugi.

Radżyński pojechał na wybrzeże. Złożył swoje 
dokum enty, łącznie z wypisem o służbie w Pols­
kiej M arynarce W ojennej w Anglii, i od razu 
otrzym ał pracę. Początkowo w Przedsiębiorstw ie 
Robót Czerpalnych, potem został m echanikiem  
na sta tku  rybackim . Zawijał do obcych portów  
i wciąż opow iadał o swoich w ojennych zasłu­
gach, zasłaniając nimi swoje braki fachowe.

W 1953 roku zwolnił się z kołoljrzeskiej „A rki”. 
Osiadł na lądzie, żył jakiś czas z oszczędności, 
a potem zaczął szukać pracy. K upił parę koni 
i zatrudniał się... przy budowie wmjskowego lo t­
niska.

— Nie mogłem dać sobie z nimi (końmi) rady, 
ale pracowałem , bc zarobek był dobry — tłu ­
maczy w śledztw ie.

Czy tylko o „zarobek” mu chodziło — nasuw^a 
się po latach py tan ie  Trudno dziś znaleźć na nie 
jednoznaczną odpowiedź.

W ankietach i życiorysach podaw ał, że był 
wcielony w 1936 roku do wojska, służył w m a­
rynarce, w? 1939 roku bronił Oksywia, gdzie zo­
stał ranny, następnie znalazł się w szpitalu  w To­
runiu, potem w Brześciu. W 1941 roku poprzez 
M urmańsk tra fił do Anglii. Przed sądem  zaprze­
czył temu w^szystkiemu, mimo iż w śledztw ie to
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potwierdzał, i podał zupełnie inną w ersję swej 
wojennej przeszłości.

Powołani dodatkowo liczni świadkowie oraz 
dowody z dokumentów, w tym pisnio bry ty js­
kiego M inisterstw a Obrony, to podstawa umożli­
wiająca sądowi wj'jasnienie jego przeszłości.

Przed wybuchem wojny służył we Flotylli P iń ­
skiej. Po jej rozwiązaniu wrócił do Warszawy.

— Ale po drodze — mówił na rozprawie — 
wysadzałem niemieckie poćiągi lub coś takiego.

Gdzie, kiedy, z kim — tego już sobie nie przy­
pominał. Później miał rzekomo ,,nieporozumie­
nie z jakim ś Volksdeutschem”, którego miał za­
bić. M usiał więc uciekać z Warszawy. Osiadł na 
dłużej we wsi pod Siedlcami. S tam tąd też musiał 
uciekać, „bo partyzanci wysadzali mosty, a na 
mnie padło podejrzenie” . Trochę pracował na 
roli, trochę zajmował się handlem . Nie należał 
do żadnej organizacji podziemnej, nie wałczył 
z okupantem . Wiosną 1945 roku przez Czechosło­
wację, A ustrię i Szwajcarię dn.stał się do An­
glii. W maju 1945 roku w stąpił do Polskiej Ma­
rynarki W ojennej w Wielkiej Brytanii.

— Nie zdążyłem już walczyć z Niemcami — 
tłumaczył przed sądem. — Miałem później w al­
czyć przeciwko Japonii, ale z tego także nic nie 
wyszło.

Na podstaw ie sfałszowanego życiorysu vy 1957 
roku został zweryfikowany jako m arynarz i przy 
pomocy Związku Zawodowego M arynarzy uzy­
skał zezwolenie na pływanie na obcych statkach-
I  —  w  szpiegow sk.in tyrju



Został zam ustrow any przez arm atora angielskie­
go na jednostkę rybacką w ybudow aną w polskiej 
stoczni Po paru  miesiącach chciał zm ienić ban­
derę, przejść na siatki kompanii norw eskiej, któ­
ra oferowała mu lepsze w arunki, ale Anglicy 
się nie zgodzili, żądab w ypełnienia umowy, za­
brali mu paszport i książeczkę zegiarską In te r­
weniował polski konsul Wrócił do kra ju . W krót­
ce (paszport miał ważny na trzy lata) dostał się, 
na statek zachodnioniem iecki, później na statki 
norweskie, na których ‘ pływał do października 
1961 roku.

— W jednym  z portów — w yjaśniał podczas 
ro z p ra w y '— otrzym ałem  z kraju list. BITska oso­
ba inform ow ała mnie, że praw dopodobnie nie 
uzyskam przedłużenia paszportu, bo są do mnie 
jakieś zastrzeżenia. Chciałem pływ ać dalej, by 
móc zwrócić zaciągnięte długi, zarobić trochę pie­
niędzy, kupić samochód i zostać taksów karzem .

Robił, co mógł, by przedłużyć okres służby na 
obcych sta tkach  Unikał rejsów do polskich por­
tów, chciał zmienić statek, zastanaw iał się nad 
dezercją, in terw eniow ał naw et u norweskiego 
konsula. Jednak  wszystko to czynił tak, aby nie 
zdemaskować się przed władzami polskimi.

Po powrocie do k ra ju  zgłosił się w komórce, k a­
drowej dla m arynarzy. Chciał jak  najszybciej 
popłynąć w św iat. Nasi arm atorzy mieli jednak 
w tym czasie spore rezerw^y. Później jem u już 
się tak bardzo nie spieszyło.
- Trzeciego lipca 1962 roku zam uslrow 'any zo,stał 
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pan głowy nie

- postanowił. ■— 
chcę wracać do

jako palacz na statku rybackim s/t „Wisłok”. 
Szóstego podczas przechodzenia statku przez ślu­
zy Kanału Kilońskiego w Braum sbittel ' Koog, 
w drodze na Morze Północne, wykorzystał p ier­
wszą okazję, by zdezei ierow act. Za zgodą - kapi­
taną zszedł na ląd. pod pretekstem  dokonania za­
kupów w kiosku, 1 udał się do biura celników, 
prosząc, by umożliwiono mu skontaktow anie się 
z arm atorem  norweskim.

— Teraz jest noc, niech nam 
zawraca — odpowiedzieli mu

— To ja zaczekam do -rana —
Nie chcę wracać na statek me 
Polski, będę ubiegał się o azyl
V Połączyli go drogą radiową z szyprem. Powtó­
rzył mu to samo, zaządał zo.siawienia jego doku­
mentów’. odgrażał się załodze.-

— Radzyński — tłumaczył mu spokojnie szy­
per — Ty się nie w'vgłupia]. puknij się w łeb 
i zastanów, co gadasz 'C hyba ze jesteś łajdakiem 
i nikt się na tobie W'cześnie] nie poznał. Bez cie­
bie się obejdziemy — zakończył już stanow^czo.

„W isło k ” popłynął na dalekie łowiska, a Ta­
deusz Radzyński pozostał na lądzie.

Zachodnioniemieccy celnicy chcieli się go po­
zbyć, mieć noc spokojną

— Nie wiecie, co zrobić? — pytał dyżurny ko­
m isariatu  policji. — Wsadźcie go do jakiej ko­
mórki Tylko zamknijcie, bo ja za was nie będę 
odpowiadał. .

Rano przyjechało dwóch policjantów. Przypro-
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wadzili go do biura, przeszukali. Prosił, raz je­
szcze by mu pozwolili skontaktow ać sie; z norw e­
skim arm atorem . Nie chcieli spełnić tej prośby. 
Spisali protokół, wsadzili do samochodu i z;^wieź.ii 
do baraków obozu”pizejściowego dla uciekinierów 
w Lubece.

— Je.st pan wolny, ale nie radzim y .sic nigdzie 
oddalać. Dla własne.go dobra' — ostrzegano

N azajutrz został wezwany na przesłuchanie. 
Zarzucano rnu, że przybył do RFN jako szpieg. 
Musiał udokum entow ać swoją ..m ewinnosć" Roz­
łożono przed nim zdjęcia urządzeń wojskowych 
i różnej broni. Pytano, gdzie, kiedy i ile tego 
widział.

— Nie chciałem  udawać naiw niaka i coś inr 
tam powiedziałem — w yjaśnił na rozprawie. —- 
Jeśli im się nie wvUumaćzę zc wszystkiego, je ­
śli nie powiem im, co wiem, to zam iast paszportu, 
azylu, książki m arynarskiej, rozumowałem, dostanę 
taki dokum ent, z którym  będę mógł tylko śmieci 
taczkami wywozić. Stale wmawiali mi, żc jestem 
szpiegiem. To nieprawdopodobne, mówili, by taki 
sprytny i in teligentny człowiek, uciekając, nie 
zabrał ze sobą żadnego z dokum entów tożsamoś­
ci. Pisałem do Anglii, Norwegii, w yjaśniałem , 
gdzie jestem  i w jakiej sytuacji, prosiłem , by 
mi pomogli się stąd wyrwać, by się*za mną w sta­
wili. Bez rezu lta tu .

W obozie niczego nie dają za darmo. Na wy­
żywienie trzeba zapracować. Oferowano mu naj- 
gor.sze zajęcia, najczarniejszą — jak to określa —
132



robotę, na m iejscu bądź w bezpośrednim sąsiedz­
twie obozu, tak aby zawsze był „na oku '’ i „pod 
ręką”.

W tym czasie próbowali z nim nagrać wywiad 
pracownicy radia Wolna Europa. Nie wyszło Sko­
rzystał tylko przedstawiciel Głosu Arrr^ryki, Od­
tworzył mu z taśm d^de audycje o melioracji 
w USA, przeznaczonej dla polskich rolników, 
i pogadankę dla kobiet. Prosił o uwagi Pierw ­
szej Radżyński nie dosłuchał do końca. Nudna, 
pi-wieiział Nie zainteresuje polskiego chłopa. 
Fruga audycja wydala mu się ciekawsza Tylko 

nieńcic spikerkę, radził. Bo ten »głos wystraszy 
polskie kobiety Otrzymał 20 marek.

Po badaniach w obozie dla uciekinierów w 
./:rndorfie zabrano go do o.środk-a wywviadu w No­
rymberdze. Tu rozpoczęło się wszystko od nowoi. 
Przesłuchania się przeciągały. Brali go na w'ar- 
sztat kolejni ,,specjaliści”,

— Nie mogłem me mówić albo kłamać — tłu ­
maczył sądowi — bo wyszedłbym na durnia, na 
takiego, co się na niczym nie zna

Dostał 20 marek Po wykupieniu biletu na po­
wrót do obozu zostało mu jeszcze na papierosy. 
Oto cena sprzedanych obcemu wywiadowi waa- 
domości!

Tak „spraw’dzonemu” Radzyńskiemu władze 
zachodnioniem ieckie przyznały w połowie paź­
dziernika 1962 roku azyl polityczny

Mając kilkanaście marek w kieszeni, wyjeżdża 
do Hamburga. Otrzymuje w policji pas/pcrl bez-
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pańsłwowca oraz wiązankę pouczeń, jak  ma się 
sprawować.

Po paru dniach skradziono mu ten  paszport. 
Znowu policja, przesłuchania, dowodzenie nie­
winności. W ystawiono mu wreszcie drugi, ten, 
który się znala.zł później na siole sędziowskim w 
Gdyni.

Włócząc się po nabrzeżach portów i miejscach 
lądowych uciech m arynarzy, spotykał znajomych; 
Takich jak on — dezerterów, w ycierających te­
raz obce kąty. Dw'óch z nich poszło z nim chętnie 
do notariusza Złożyli odpowiednie oświadczenia, 
dzięki czemu dostał książeczkę żeglarską. Kilka 
tygodni zabiegał o zam ustrow anie na jakiś sta­
tek. Z czego w'ówczas żył?

— Jadłem , jak ‘mi coś Urban kupił. On był 
tu taj dłużej Czasem złapały jakąś dorywczą ro­
botę, zarobił kilkanaście m arek. Przedtem  był 
też m arynarzem  Polskiej M arynark i Handlowej.

Po pierwszym  krótkim  rejsie na s ta tk u  zachod- 
nioniemieckim Tadeusz Radżyński mógł już za­
mieszkać w hotelu dla m arynarzy ,,S tella M aris”. 
Któregoś popołudnia portier w ywołał jego naz­
wisko przez megafon. Zszedł na dół. Czekał na 
niego nieznajom y mężczyzna po czterdzistce.

— Chcę pogadać z panem.
Przeszli do pobliskiej kafejki. N ieznajom y za­

mówił po lampce koniaku.
— Jak leci? — spytał.
— Ano, nijak. Czekam na now'e zam ustrow a­

nie. Pieniądze się skończyły. Pan m nie zna?
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i— Znam. Nazywam się Flint. Jestem  Amery- 
aninem, oficerem  wywiadu. Koledzy mi pana 
olecili. Mam panu pomóc.
Zapanow ała milczenie. Flint zamówił drugą ko­

lejkę. W ypili. Później następną. Pytał o ludzi, 
;tórych Radzyński spotkał w H ainburgu. O Pota- 
;ów szczególnie. Kto co robi i co jest w art. Na 
»ożegnanie w etknął mu 20 m arek.

— Podjedz sobie dobrze — poradził. — Spot- 
:amy się za dwa, trzy dni. — O kreślił miejsce te- 
”o spotkania.

— Co to za Flint? — pytam oficera gdańskiej 
El, siedzącego obok mnie na rozprawie.
— Jego faktyczne nazwisko to John Moris. 

Verbował, m iał na kontakcie... Stary i dobrze 
nany klient naszego kontrw yw iadu.

Spotykali się w różnych kafejkach Radzyński 
•powiadał o polskich m arynarzach, podawał ich 
lane personalne. Flint go z kolei informował, któ- 
■y na jakim  statku i do jakich portów zawija.

Na któreś spotkanie Radzyński poprosił rów- 
lież Szarnaua, dezertera z PMH, który znał do­
jrzę język niemiecki Chciał sprawdzić, czy rze- 
zywiście ma do '•czynienia z A m erykaninem , czy, 
eż kontro lu je go tylko policja zachodnionie- 
niecka.

— Chciałem, wysoki sądzie, wiedzieć, na jakim
toniu jadę. W RFN jest tyle wywiadów, że nie 
viadomo, kto kogo pilnuje, kto kim jest i kto 
lomu służy. •

Po kilku takich spotkaniach F lin t zaprowa-
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dził Radzyńskiego do pryw atnego m ieszkania, moj 
że hotelu, gdzie oczekiwał ich „boss” {tak przeclj 

.staw ił swojego przełożonego) i jeszcze jedeiT 
mężczyzna. Radzyńskiego poddano badaniu n| 
aparacie do w ykryw ania kłam stw , po czym przyj 
siąpiono do rzeczy.

— Godzi się pan na współpracę z nami? — spyl 
tał boss, nie wyjaśniając, na czym współpracj 
ta ma polegać i czego od niego oczekują.

— Nie dam się wsadzić do sam olotu i wysła| 
do Polski — przestraszył się Radzyński.

Roześmieli się.
— Nie o to nam wcale chodzi — wyjaśni 

F lint. — Robota będzie tu, na m iejscu. Jeszczj 
parę spotkań i poznasz swoje obowiązki.

Zgodził się. Podpisał zobowiązanie. Pytaj 
wręcz, czy będzie działał za pieniądze, czy ho 
norowo. Za pieniądze, stw ierdził. '

— Bo niby z czego miałem żyć — tłumaczjl 
się przed sądem. — C hw ytałem  się w tedy rÓ2|  
nych prac. Najcięższych. Na sta tek  trudno  się bj 
ło dostać.

M ieszkanie opuścili oddzielnie, dla konspiracjj 
F lin t odebrał od niego później.- fo tografię wyko 
naną w pobliskim  zakładzie i um ów ili się w no 
cnym lokalu.

— Czy to było to zdjęcie? — spytał sędzia.
Radzyński wziął do drżących rąk  fotografią

spojrzał na pieczęć zakładu.
— Tak, w ysoki, sądzie, to było to zdjęcie 

stw ierdził bez w ahania. — Zrobiłem  jedno, n|
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poczekaniu. Ustawiłem się do aparatu  tak, jak  
tego zyczył sobie Flint

W ieczorem Flint zafundował mu kolację. Dobrze 
się bossowi zaprezentowałeś, powiedział. Musimy 
teraz czekać na decyzję centrali. Dał mu kartkę 
z num eram i telefonów do siebie. Życzył cierpli­
wości. Zdrc wo wtedy popili. Były jakieś dziew­
czyny, facet... i przerwa w życiorysie. Czyżby 
w tedy to zdjęcie, rozmyślał teraz. Wkrótce F lin t 
go znowu odnalazł.

— Wszystko w porządku — powiedział. —  ̂
Obierzesz sobie pseudonim, przystępujem y do 
działania.

— Niech oędzie „M alinowski’’.
— Więc zostajesz, Malinowski, w Hamburgu. 

Masz sobie wynająć przyzwoite mieszkanie, ko­
niecznie z telefonem, ale żeby nie kosztowało wię­
cej niż dwieście marek miesięcznie. Będziesz na­
wiązyw ał kontakty z polskim i m aryriarzam ir 
W skażę 'ci, z kim. Zaprosisz ich do domu, po­
częstujesz czymś smacznym. Muszą widzieć, że 
ci jest dobrze, muszą cię podziwiać i zazdrościć. 
Mów im, że zarabiasz ^tu lepiej niż na morzu, 
że jesteś bogaty i ważny. Dostaniesz pracę w 
mieście, ja będę ci dopłacał. Wszelkie koszty re ­
prezentacyjne biorę na siebie. Jak  się będziesz 
dobrze spisywał, to pieniędzy ći nie zabraknie.

Sąd ustalił, że Flint poinform ow ał Radzyńskie- 
.go ;' iż ' zadaniem jego będzie zaw ieranie znajo­

mości z m arynarzam i z polskich statków han­
dlowych, zbieranie o nich inform acji i kontakto-
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wanie ich z pracow nikam i w ^v iad u  USA W za­
m ian za świadczone temu w yw iadow i usługi 
otrzym ywać m iał 200 marek m iesięcznie oraz 
dodatkowo pieniądze na mieszkanie, przeznaczo­
ne na punkt kontaktow y.

Początkowo szukali takiego m ieszkania razem. 
Skoro się tylko właściciele dowiedzieli, kim jest, 
zam ykali przed nim drzwi. Człowiek bez ojczyz­
ny nie budzi zaufania, a ten, który ją zdradza, 
budzi wstręt.

Zamieszkał u Olendra. Byl jakiś czas portierem  
w jego pensjonacie. Polecił mu go pracow nik wy­
wiadu w Norym berdze. Powiesz,' pouczał, że kie­
ru je  cię ten, co nosi hrabiowski sygnet On będzie 
już wszystko wiedział, zajmie się tobą.

— Ölender, ten przedw'ojenny strażn ik  więzien­
ny ze L w o w a '— mówił o nim Radzyński — sa­
dysta i szuler, jest w H am burgu powszechnie 
znany i ma zupełnie jednoznaczną opinię. Po­
wiązany z różnym i w yw iadam i i policją, służy 
komu się da, w łasną m atkę by sprzedał.

Gdy tylko Radzyński się o tym przekonał, prze­
niósł się do innego pensjonatu, rów nież na 
St. Pauli. Tam także nie było lepiej, „burdel na 
kółkach”, określił zwięźle.

Flint go ponaglał. Potrzebne mu było pilnie 
jego m ieszkanie-pułapka.

W grudniu 1962 roku Radzyński przekazał F lin­
towi charak terystyk i dwóch znajom ych m aryna­
rzy, którym i ten bardzo się zainteresow ał i pole­
cił zorganizowanie z nimi spotkań. N ajlepiej
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oczywiście byłoby ściągnąć ich właśnie do takie­
go mieszkania Wkrótce Radzyński poznał jeszcze 
jednego m arynarza polskiego, Leszka Luka, pły­
wającego na statkach obcych bander. Tym razem  
nie-czekając już na wynajęcie mieszkania skon­
taktow ał go z Flintem, Zaproponowali mu współ­
pracę. Gdy m arynarz zdecydowanie odmówił, 
w yw iad wykorzystując do tego Jana Gawda- 
ka, ps. ,,Złota Rączka”, znanego w Ham burgu 
aw anturn ika i krym inalistę — zaaranżował w re­
stauracji awanturę, w trakcie której sprowoko­
wano Leszka Luka- do bojki i aresztowano go. 
Pracowmik wywiadu udał się wtedy z Radzyri- 
skim do więzienia. Ponowili propozycję w^spół- 
pracy, straszyli, że jeśli ją odrzuci, to w tym 
w ięzieniu zgnije i nikt się aaw et o tym nie do­
wie. Gdy mimo tych gróźb m arynarz znalazł 
się na wolności, a władze zachodnioniemieckie 
um orzyły przeciwko nienau postępowanie (prow 'i- 
dzone, jak się okaz.ało, pod zarzutem popełnie­
nia przestępstwa politycznego), wywiad ponow­
nie pchnął do niego Radzyńskiego. Znów miał go 
nakłaniać do zdrady k raju  i szpiegostwa. Długo 
nie daw ano mu spokoju. Cały i zdrów, był jed­
nym ze świadków oskarżenia na procesie.

W jak iś, czas później Radzyński dogadał się 
z innym  dezerterem, byłym kucharzem na pol­
skim statku, który w H am burgu nie mógł zna­
leźć zatrudnienia nawet przy zmywaniu naczyń. 
W yjechali do Holtenau. Tam ten znał język fr.an- 
cuskk poszedł więc po pomoc do konsulatu fraa -
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cuskiego. Radzyńskieinu udało się wreszcie do­
stać na statek  norweski Po pterw szyni rejsie 
zwolniono go dyscyplinarnie »za złe zachowanie, 
pijatistwo i niew yw iązyw anie się z obowiązków. 
Wysadzono go na ląd w Bremie Ale tu szczęście 
mu dopisało, gdyż został przyjęty na zachodnio- 
nicmiecki rudowęglowiec. Kiedy po trzech mie­
siącach znalazł się w Rotterdamie, stanął na uli­
cy jak w ryty. Czekał na niego F lin t Zrobił mu 
potworną aw an tu rę  za to, że sam owolnie opuścił 
Hamburg. Radzytiski próbował się tłumaczyć, 
przepraszać. F lin t kazał mu WTOcić na statek. 
Tam kapitan  zakom unikow ał mu, ze ma zabierać 
m anatki i natychm iast iść won, bo czeka go w 
Bremie spraw a krym inalna. Istotnie, miał tam  
„drobne nieporozum ienie tow arzyskie”, ale żeby 
kogoś okraść, zabić? Co to, to nie. W szystko się 
wyjaśni, pomyślał.

Zatrzym ał w porcie pryw atny samochód, po­
prosił o podrzucenie do Domu M arynarza. Holen­
der spytał, kim jest. Gdy się dowiedział, że Po­
lakiem, zaprosił go do swego domu.

Czas oczekiwania na zam ustrow anie na holen­
derski statek, co mu miał załatwić gospodarz, spę­
dzał w życzliwej, rodzinnej niem al atm osferze. 
Ale któregoś wieczoru, całkiem niespodziew anie, 
do drzwi domu gościnnych Holendrów  zapukał 
Flint. W ytłumaczysz gospodarzom, że jestem  

-twoim kuzynem , oznajmił. Masz wracać natych­
miast do H am burga Jesteś mi potrzebny.

— Prosiłem  go, by mi pozwolił tam  zostać, by
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zechciał połączyć swoje interesy i zadania prze­
znaczone dla mnie z moim pływaniem. Zgodził 
się wreszcie. Zostawił mi adres i telefon pewne­
go szewca w Rotterdam ie. Miałem się tam po 
powrocie z rejsu zgłosić po instrukcję.

Uczynił, jak uzgodnili. F lin t już tam na niego 
czekał. Wiedział, kiedy przypłynie.

— Ju tro  wyjeżdżamy do Anglii — powiedział 
krótko, — Wpływa tam  statek  m/s „Olsztyn”, 
musisz wyciągnąć Kanię.

— Po co ci on potrzebny? — zatrwożył się 
Radzyński.

Kania był dobrym jego znajomym, o którym, 
podobnie jak o innych, inform ował swego czasu 
Flinta.

— To nie mnie, to tobie jest on potrzebny, 
durniu. Aby uniknąć kontroli władz polskich, m u­
simy organizować żywą łączność z krajem . Bę­
dzie przewoził korespondencję. Zapytasz, go po 
prostu, czy chce się ze mną spotkać i czy weźmie 
ode m nie pieniądze Reszta cię nic obchodzi.

F lin t zalatydł „od ręk i” wizę v/ brytyjskim  
konsulacie, kupił mu walizkę i czekał na promie.

— Teraz się nie znamy —̂ powiedział. — Spot­
kam y się w restauracji w Hull.

W świetlicy stojącego w Hull m/s „Olsztyn” 
w yśw ietlano film dla załogi, kiedy na pokładzie 
znalazł się nie proszony gość. Wywołał Kanię 
ze świetlicy, przyw itał się z nim wylewnie. Tem a­
tów do rozmowy mieli wiele.

— Słuchaj, to nie przypadek, że cię tu odna-
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lazłem — w ybąkał wreszcie R adzyński. •— P rzy ­
słał m nie tu ta j i podróż finansow ał w yw iad am e­
rykański. O ficer tego w yw iadu chce się z tobą 
zobaczyć.

Opuścili statek  i poszli na wódkę, oczywiście 
do restau rac ji w skazanej przez F lin ta . Po pew ­
nym czasie do  lokalu weszła bardzo ponętna 
blondyna. K ania się nią zain teresow ał,, poprosił 
do stolika. Chciał ją poderwać. Później... Co było 
później, żaden z nich nie pam ięta.

— Nie wiem, co mi wrzucono, do alkoholu — 
zeznawał K ania. — Fakt, że nic nie pam iętam  
i nie W’iem, co się ze m ną działo;

Obaj znaleźli się w końcu na statku. Radzyń- 
skiego znaleziono przed opuszczeniem portu. Ka­
pitan poprosił celników i policję graniczną, by 
go zabrali.

Tymczasem Służba Bezpieczeństwa PRL re je­
strow ała już k roki i poczynania p łatnego naga­
niacza Radzyńskiego vel M alinowskiego.

F lin t w rócił do RFN, R adzyński czasowo pozo­
stał w H olandii. Odwiedzał polskie statk i, szu­
kał znajomych,: zapraszał ich na wódkę i wyciąr 
gał od nich, co się daio, a także sta ra ł się ich 
w plątać w różne ciemne interesy.

—: Chciałem mieć kontakt z k ra jem , dowie­
dzieć się czegoś o rodzinie — tłum aczył sądowi.

„W R otterdam ie — ustalił sąd — wszedł na po­
kład statku (...) i w czasie picia alkoholu naw ią­
zał z załogą rozmowę. W tej kierow anej przez 
siebie rozmowie usiłował uzyskać wiadomości do-
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':yczą^e obronności państwa polskiego, a w szcze­
gólności iulnictwa wojskowego i broni pancer- 
lej". Kliku osobom proponował współpracę z wy­
wiadem USA, obiecując za to uzyskanie korzyści 
m aterialnych, przyznanie azylu na Zachodzie 
i, o ironio, pomoc w uzyskaniu dobrej pracy.

Z Flintem  utrzym ywał stały  kontakt telefoni- 
;.:zny i korespondencyjny. W zależności od po­
trzeb wywiadu był przerzucany do różnych m iast 
I portów zachodniej Europy. Zadanie, wciąż rea­
lizował to samo Z Flintem  zżyli się już do tego 
■itopnia. ze ten wzywał go nawet w błahych spra­
wach. Przy,syłał w  liście na przykład 100 m arek 
1 krótkie polecenie Radzyński czekał niecierpli­
wie na każde wezwanie chlebodawcy Sam wy- 
kazyw^ał w roli naganiacza inicjatyw ę i pomy­
słu w'ość.

W.szystko znalazło potw ierdzenie w -m ateria­
łach sprawy Nie oszczędzał nawet dawnych przy­
jaciół — zastawiał na nich wspólnie z pracowmi- 
kami wywiadu prz.enay.ślne pułapki i organizował 
przeciwko mm podłe prowokacje. Stosując m eto­
dy ,,persw^azji”, przekupstw^a, szantażu i zastra­
szenia. usiłował ich wciągać do działalności szpie­
gowskiej.

— W takiej sytuacji — mówił podczas rozpra- 
'^y obrońca — mogą znaleźć się wszyscy,
którzy decydują się na pozo.stanie na Zachodzie, 
obojętnie czy dostali się tam  drogą legalną, czy 
nielegalną. Konieczne jest przeto, dla zapobiega­
nia tym ludzkim tragediom  i szkodom dla-k ra ju ,
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nie ty lko spraw ne działanie naszych organów 
specjalistycznych i ich wzmożona czujność, lecz 
także szeroka profilaktyka, uśw iadam ianie  szero­
kich rzesz obyw ateli, dem askow anie form  i me­
tod pracy wywiadów, dem askow anie tak ich  jego 
pracowników jak  F lint. On jak  cień chodził za 
Radzyńskim, uzależnił go całkow icie od siebie, 
prześladowca! w każdym miejscu, k tóre tam tem u 
w ydawało się bezpieczne. Doprowadził go w resz­
cie do alkoholizm u, dp za tra ty  psychicznej i fi­
zycznej.

Sąd przy ferow’aniu wyroku rozw ażył w'szelkie 
okoliczności spraw y. Adwokat bron ił w tyrn pro­
cesie nie ty lko oskarżonego. B ronił chyba i tych, 
którym  może zaświtać lekkom yślny zam iar opu­
szczenia k ra ju  — pierwszy krok ku zdradzie, ten 
pierwszy krok, którego się później najbardziej 
żałuje. K rok ku osobistej tragedii. D latego o tym 
piszemy. Radzyński został unieszkodliw iony, ale 
Flinty-M orisy wciąż działają.



z  tamtej strony złudzeń

Szczególnie narażone na penetrację wrogich 
wywiadów jest nasze wybrzeże — jego porty, 
m iasta, zakłady przemysłowe, służba zdrowia 
i szkolnictwo, słowem — wszystko. 1 plaża, i lu­
dzie. Z najduje to odbicie w całokształcie dzia­
łalności natowskich wywiadów^: w werbowa-niu 
obyw ateli polskich do współpracy i zastawianiu 
na nich przeróżnych pułapek, aktyw nym  zainte­
resow aniu różnorodnymi problem am i naszego 

wybrzeża, w zwiadowczych rejsach samolotów^ 
i okrętów  w pobliżu naszych wód tery toria l­
nych... Do lat sześćdziesiąfych wywiady wyko­
rzystyw ały polskie wybrzeże do przerzutów swo­
ich agentów  i kurierów , w. latach osiemdziesią­
tych do zaśmiecania k raju  wrogimi ulotkami 
i innym i m ateriałam i propagandowymi Cała 
h istoria paktu NATO dowodzi, że stanowi on 
głównie źródło niebezpieczeństwa wojny, ostoię 
reakcyjnych sił Europy, jest protektorem  mili-
M — W y / p i e g o w s k i i n  l y k lu



tarÿzniu î zachodnionîsm isckich odwGtowcow. 
Pakt północnoatlantycki stał się instrum entera 
„zimnowójennym'*, organizatorem  destrukcyjnej 
roboty —- szpiegostwa i dyw ersji ideologicznej, 
inspiratorem  prób przew rotów  kontrrew 'olucyj- 
nych w krajach  socjalistycznych. W systemie 
współdziałania wywiadów NATO, k tó re  realizują 
te wszystkie przedsięwzięcia, w d o czn e  jest stałe 
vimacnianie hegemonii Stanów Zjednoczonych 
oraz wzrost znaczenia i roli am erykańskich  służb 
specjalnych, podporządkow anych realizacji aw an­
turniczych celów kapitału  monopolistycznego 
i lobby wojskowego USA.

Funkcjonow aniem  systemu w yw iadu m orskie­
go Stanów Zjednoczonych k ieru je  B iuro W yw ia­
du Morskiego (Office Naval In telligence — ONT) 
w W aszyngtonie. Zakres jego działalności obej­
m uje zbieranie, przetw arzanie i rozprow'adzanie 
wiadomości in teresujących m arynarkę  w ojenną

W Dowództwie M arynarki W ojennej USA w 
Europie, m ającym  swoją kw aterę  w Londynie, 
działa Zarząd W ywiadowczy N-2, k tórem u pod­
legają w szystkie placówki tego w yw iadu roz­
mieszczone na terenie naszego kon tynen tu . N aj­
bardziej ak tyw ne są ośrodki zorganizow ane w 
portach zachodnioniem ieckich, w B rem erhaven 
i H am burgu, ściśle współpracujące z wyw iadem  
oraz różnymi insty tucjam i RFN, jak b iu ra  żeglu­
gowe, zarządy ruchu w poszczególnych portach, 
a nawet z n iektórym i kom órkam i m iejscowych 
svualôw'. Insty tucje  te przekazują A m erykanom
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znajdujące się w ich posiadaniu inform acje 
, i własne opracowania, np. o obrotach handlo­
wych z krajam i socjalistycznym i, dane o portach, 
organizacji i działalności naszych przedsiębiorstw  
żeglugowych.

Wywjad morski działa równolegle z placów­
kami innych służb wywiadowczych, które pro­
wadzą aktyw ną działalność szpiegowską przeciw’- 
ko Polsce. Ośrodek w Bremie angażuje . też do 
współpracy obywateli RFN, któtrym zleca wy­
jazdy do Polski pod różnymi pretekstam i, chociaż 
w gruncie rzeczy chodzi o dostarczanie infor­
macji o charakterze szpiegowskim.

Działalnością związaną ze zbieraniem i w’yko- 
rzystyw aniem  m ateriałów o krajach socjalistycz­
nych kieruje Oddział W ywiadu N-23 w Zarzą­
dzie Wywiadowczym N-2 Ma on kilka wydzia­
łów specjalizujących się między innymi w opra­
cowywaniu danych dotyczących naszego wybrze­
ża, m arynarki wojennej, żeglugi handlowej, pla­
nowania desantów morskich, ^problematyki po­
lityczno-gospodarczej PRL.

Yóydział N-234 kieruje opracowaniem celów 
na naszym wybrzeżu i zbiera dane potrzebne 
sztabom NATO do planow ania a k c ji ' ' niszczenia 
określonych obiektów. To c^sracowanie wvwia- 
downze celów polega — w myśl instruk^cji wy­
wiadu wmjskcwego USA — na „określaniu sła­
bych punktów potencjalnego przeciwnika, w raż­
liwych na ataki lotnictwa i m arynarki, ocenie 
okoliczności sprzyjających ofensywnym  akcjo.m
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sił zbrojnych Stanów  Zjednoczonych i ich 
sprzym ierzeńców ” .

Szereg instrukcji ONI drobiazgow o określa, 
jakie wiadomości z tej dziedziny w inny zbierać 
poszczególne placówki. Jest tam  mowa o roz­
mieszczeniu obrony wybrzeża, ukształtow aniu  te ­
renu, na tu ra lnych  przeszkodach na plaży i pod 
wodą.

Coraz cząściej wywiad stara się w ykorzysty­
wać legalne możliwości zbierania potrzebnych 
danych. Na przykład Biuro Badań Morskich 
(Office of Naval Research), zajm ujące się pla­
nowaniem, inicjowaniem  i koordynow aniem  ba­
dań naukow ych, swoje opracow ania przekazuje 
zaintere.-owanym służbom wywiadowczym . Lon­
dyńska filia tego biura inicjuje i finansuje w y­
jazdy amc'cykańskich i innych zachodnich nau ­
kowców' na- m iędzynarodowa kongresy  i sem ina­
ria odbyw ające się w Polsce lub w celu naw ią­
zywania w spółpracy z polskimi placów-kami ba­
dawczymi. Oprac(jw'anie dokładnej ch a rak te ry ­
styki Ycybrzeży państw  socjalistycznych zleciło 
ONI także innej instytucji naukow'ej — Coastal 
Studies Institu te  w Baton Rouge (USA).

Kanał Kiłoński i porij' zachodnioniem ieckie 
stanowią bram ę wyjściową z basenu Morza Bał­
tyckiego na oceany Krzyżują się tu wszystkie 
linie żeglugowe państw^ bałtyckich, w-’ tym  î n a ­
szych arm atorów ' Statki pod polską banderą za- 
W'ijaja tu częściej niż do jakich.kolwiek innych 
portów .świata.
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Hamburg i Brema stanow ią dla nich miejsce 
ostatniego posloju przed powrotem  do portów 
macierzystych, ostatnią okazję wydania przez za­
łogi zarobionych często w czasie wielorniesięcz- 
nego rejsu dewiz, zrobienia zakupów przed po­
wrotem do rodzin, rozryw ki po trudach i mono­
tonii m arynarskiego życia.

Tutaj właśnie, na terenie H am burga, Brem_y 
i nad Kanałem  Kilońskim, w pobliżu portów, na 
m arynarskich szlakach, rozw inięta jest gęsta sieć 
przeróżnych barów, lokali rozryw kow ych i firm 
handlow ych. Wiele z nich powstało z inspiracji 
i działa pod kontrolą i na po trzeby ' natowskich 
ośrodkow wywiadowczych i zachodnioniemiec- 
kiej policji.

Wśród stosowanych form działania wywiadu 
najczęściej występują; wciąganie do nielegalnego 
handlu, uzależnianie finansowe, organizowanie 
spotkań z kobietami lekkich obyczajów, zapra­
szanie do domów pryw atnych względnie licz­
nych klubów. Rozpoznawanie, przyciąganie 
i wiązanie łudzi metodą tzw. małych kroków.

Niewielu tylko daje się w plątać w zastawiane 
na nich sieci. Ludzie morza — nasi m arynarze 
i rybacy — w najcięższych naw et chwilach są 
praw dziw ym i am basadoram i swego kraju, 
a przypadki zdrady należą w tym środowisku 
do sporadycznych. Najlepszym  tego dowodem 
jest okres po wprowadzeniu w Polsce stanu wo­
jennego, kiedy to — oddaleni od informacji k ra ­
jowej — znaleźli się pod szczególnie wzmożonym
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naciskiem  wrogiej, propagandy i spotkali się 
z mnóstwem  przeróżnych ofert. N aw et w tej sy­
tuacji za granicą pozostała jedynie nieliczna gar­
stka ludzi o w ybujałej w yobraźni i słabej kon­
strukcji psychicznej, przew ażnie młodych,' z k ró t­
kim stażem w' tej trudnej pracy, nie zżytych 
jeszcze z załogą, ze środowiskiem , nie w pełni 
ukształtow anych. Ludzi, którzy nie zaznali tw ar­
dej m arynarsk ie j szkoły życia, którzy na Zacho­
dzie dostrzegali wyłącznie w spaniałe wystawy 
i luksusowe samochody, nie zdając sobie spraw y 
z tego, jak trudno  to wszystko zdobyć i jak nie­
licznym udaje  się to osiągnąć. R efleksja, żal 
przychodzą później, w m iarę poznaw ania tam tej 
strony złudzeń. Jak  w podanych niżej przypad­
kach.

Pawelczyk urodził się w 1938 roku w G dań- 
•sku, gdzie m ieszkał i w ychow yw ał się do roku 
1958, kiedy to w raz z rodzicam i w yjechał na 

's ta łe  do RFN. W 1959 do obozu w Brem ie, gdzie 
przebyw ał w raz z rodziną, przybyło dwóch męż­
czyzn w ładających językiem polskim , którzy 
przedstaw ili się jako dziennikarze. Po w stępnej 
rozmowie, podczas której zorientow ali się, że 
Pawelczyk jest zadowolony z pobytu  w RFN, 
poprosili go o przekazanie im- za -w^ynagrodze- 
niem wiadomo.śći o jednostkach W P i obiektach 
wojskow ych na wybrzeżu gdańskim , na co wy-
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rasrił zgodę. Ta piérwsza rozmowa odbyła się 
w obecności ojca.

Po kilku miesiącach Stivens i Devis, bo takie 
nazwiska podali podczas pierwszej wizyty, po­
nownie odwiedzili Pawelczyka, tym razem już 
w mieszkaniu na mieście, do ktorego przeniósł 
się wraz z rodziną Rozmowa odbyła się bez 
świadków i toczyła się wmkół jednego tem atu. 
Goście wypytywali Pawelczyka, czy jako były 
mieszkaniec Gdańska ma znajomych m arynarzy 
polskich. Okazało się, że m iał, że bywał czę­
stym  gościem na polskich statkach, nawiązywał 
nowe kontakty, odnajdyw^ał starych znajomych, 
prow adził z nimi drobny handel. Bez żadnych 
oporów’ wymienił nazwiska dwóch m arynarzy. 
Rzekomi dziennikarze zaproponowali mu, by ich 
z nimi skontaktow'ai, nie precyzując celu tego 
spotkania.

Minęły dwa tygpdnie od ow’ej rożmowy i P a ­
welczyk otrzymał list nadany przez Stiven.sa 
w Brem erhaven, w którym  ten ostatni propo­
nował mu spotkanie w jednym  z lokali w B re­
mie.

Pawelczyk stawił się w wyznaczonym miejscu 
Î wmwczas Stivens i Devis poinformowali go, iż 
są pracow’nikami am erykańskiego wywdadu (oka­
zali legitymacje) i zaproponowali współpracę, 
z w'ynagrodzeniem miesięcznym 200 DM. Pow’ie- 
rzą m u bardzo proste zadanie, wyjaśnili. Paw el­
czyk będzie naw’iązywał znajomości z m aryna­
rzam i, spróbuje określić osobowość now’o pozna-
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nych, uzyskać ich dane personalne, nazw ę stat­
ku, na k tórym  pływ ają itp. Zdobyte inform acje 
będzie pi^zekazywał pracow nikom  w yw iadu i je­
śli oni sobie tego zażyczą, zorganizuje ze w^ska- 
zanym  m arynarzem  spotkanie. P re tek sty  mogą 
być różne. Na przykład m ógłby powiedzieć, że 

-ma znajom ych dziennikarzy am erykańskich , k tó­
rzy in teresu ją  się polskimi książkam i techiricz- 
nymi i za ich dostarczenie dobrze płacą (legenda 
ta była pow ielana także w innych przypadkach, 
np. przy próbach podchodzenia przez w^ywiad 
amerykań.ski do polskich p rak ty k an tó w  w’ RP'N).

Ustalony sy^stem łączności był początkowo pro­
sty: Stivens lub Devis mieli inform ow ać Pa­
welczyka o sw^oich żądaniach listow nie, w na­
głych przypadkach  mogli go wywołać z mie.sz- 
kania klaksonem  samochodu, natom iast on -otrzy­
mał num er telefonu w B rem erhaven  i tam mógł 
zawsze otrzym ać wńadomość, kiedy k tóryś z nich 
będzie uchw ytny. Po pewmym czasie w^ynajęto 
Paw’elczykowi sk ry tkę pocztową w Brem ie, którą 
miał codziennie kontrolować.

Miejscem organizow anych przez Paw elczyka 
spotkań z polskim i m arynarzam i były najczęściej 
lokale gastronom iczne w Brem ie: „C alum bus”, 
„Café E uropa”, „Rommer K elle r” oraz „Café 
iłiłlm an n ”. Podczas pierw^szego, tzw . zapoznaw ­
czego, kon tak tu  jego udział w rozm ow ie nie był 
niczym ograniczony. W czasie ko lejnych  spotkań 
z tym sam ym  m arynarzem  jego ro la . ograniczała 
się juz tyłko do sprow adzenia delikw’enta w'
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umówione miejsce i uczestniczenia we wstępnej 
rozmowie. Następnie pod byie pretekstem , na 
otrzymany sygnał, oddalał się od stolika i opusz­
czał lokal, by zjawić się w odpowiecLtiim czasie 
i odwieźć m arynaiza na siatek. Moment jego 
pizybycia ustalał pracownik wywiadu.

Po roku współpracy Pawelczyk został poddany 
, badaniu prawdomóxvności, po czym podniesiono 
mu uposażenie do 2-50 DM rniesitjcznie. W 
też mniej więcej czasie, obawiając się o własne 
bezpieczeństwo zażądał w ydania dowodu oso- 
bistego na inne nazwisko oraz bi-oni palnej. Do­
wód taki, W'ystawiony przez zachodnioniomieckią 
policję na/ nazwisko Peter Peterscn, otrzymał 
niemal natychmiast, ale na broń musiał poczelfać 
dłużej. W końcu wręczono* mu pistolet gazowy 
w postaci długopisu, którego — według instruk- 

użyć jedynie w „ostatecznej po­
trzebie”.

Władysław' Ostrowski zdobył w Polsce Ludo­
wej średnie wykształcenie tecimiczne i solidny 
zawód. W czasie służby w’ m arynarce wmjennej 
uzyskał speujalność łącznościowca i bezpośrednio 
po zwolnieniu z wojska został przyjęty do Pol­
skich Linii Oceanicznych. W okresie od połowy 
m arca 1961 roku do początku roku 1964 naj­
pierw' na stat-ku m.'s ,,Polanica”, a następnie m/s. 
,,L)omeyko’’, odbył kilkanaście rejsów do' poijtów
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północnoam erykańskich. S tatk i te  zaw ijały po 
drodze do Brem y. Tu dostrzegł go i „wyłowił” 
spośród licznej załogi Pawelczyk. .

— W iedziałem, że lubi pieniążki — powie 
c nim późnie] przed sądem.

Po przekazaniu swoim m ocodawcom  danych
0 0.strowskim  i oczekując na decyzją w jego 
spraw ie Paw elczyk nie traci z nim  kontaktu. 
Zaprasza go do lokali rozryw kow ych i do swe­
go mieszkania. Jest gościnny, serdeczny, zawsze 
sam płaci, ty lko rachunki dysk re tn ie  chowa do 
kieszeni. O trzym uje wreszcie polecenie przeka­
zania O strow skiego pracow nikom  wyw iadu. Na­
stępuje to w połowie stycznia 1962 roku.

^Ostrowski chętnie godzi się . na spotkanie 
z arnerykari.skira studentem  polskiego pochodze­
nia — jak sobie przypom ina — czy „dzienni- 
karzem ” — jak u trzym uje Paw elczyk. Wstępna
1 bardzo ogólna rozmowa odbyw^a się w barze 
koło dworca kolejowego w Brem ie. Przyjaciel 
Paw elczyka spraw ia dobre w rażenie. Istotnie 
chodzi mu tylko o polskie książki i naw et nie 
określa bliżej ich tem atyki. Ale . chce za nie do­
brze płacić. Szykuje się ciekawy interes,

StiYons, bo to on wła.śnie p rzejął Ostrowskiego, 
proponuje, aby opuścili lokal i przeszli do jego 
■mieszkania. .Tu — jak przystało na „ro d ak a” — 
częstuje gościa alkoholem, w ypytuje, co słychać 
w starym  kraju , sporządza no ta tk i z rozmowy. 
Spotkanie to kończy się m iłym  dla O strow skie­
go akcen tem : w dowód pizy jaźni dostaje elek-
154



tryczną masz5'nkę do golenia Pawelczyk, k tóre­
mu w tym czasie „coś w ypadło”, zjawia się, by 
odwieźć Ostrowskiego do baru  przy dworcu ko­
lejowym.

Ostrowski bardzo sobie ceni tak obiecującą 
przyjaźń. Nie zapomina więc o prośbie „studen­
ta ” i przed wypłynięciem w kolejny rejs dale­
komorski nabywa w Gdyni dwie książki: „Roz­
wój okrętownictwa polskiego” i „15 lat Polski 
Ludow ej” . W Bremie nie musi szukać swych 
„przyjaciół” . Pawelczyk, doskonale zorientowany 
w rozkładzie re]s6w polskich statków, już go 
oczekuje. Usłużnie podwozi Ostrowskiego swoim, 
oplem do baru przed dworcem, gdzie czeka Sti- 
vens — znany Ostrowskiemu jako „Johny” Je.st 
zadowolony z przywiezippych książek. Płaci za 
nie 50 DM. To wzrusza niem al Ostrowskiego, 
który lojalnie inform uje, że po powrocie ż rejsu 
uda się na urlop wypoczynkowy, a później może 
być zam ustrow any na inny sTatek. Otrzym uje 
num er telefonu Stivensa w . B rem erhaven (ten 
sam, z którego korzystał Pawelczyk).

Realizując konsekw entnie metodę „małych kro­
ków ”, Stivens zgłasza nowe zapotrzebowanie na 
książki oraz na mapę turystyczną lub samocho­
dową Polski.

W styczniu 1963 roku Ostrowski v/yp!ywa 
w kolejny rejs na statku m/s „Domeyko”. Za­
biera z sobą między innymi plan Gdyni oraz żą­
daną mapę samochodową. W drodze powrotnej 
w Bremie, jak zwykle, oczekuje na niego , Pa-
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walczyk. Jak  zwykle tê ż jest m iły i usłużny. 
Ppmaga O strow skiem u uzyskać połączenie ze Sti- 
Yensem. U m aw iają siq na spotkanie w stałym  
punkcie — w barze przy dw orcu. Ostrowski 
przekazuje książki i mapy. O trzym uje 50 dola­
rów USA, których odbiór — pod nieobecność 
Pawelczyka — kw ituje na. podsuniątym  mu 
przez S tivensa rachunku. Jest to kolejny, trzeci 
już „m ały k ro k ” agenta, chociaż na drodze po^ 
zyskania Ostrowskiego do w spółpracy chyba 
pierwszy. Zdobył przecież jego własnoręczny 
podpis, którym  pokwitował o trzym ane pieniądze. 
To dodaję mu odwagi. Zarzuca teraz O strow skie­
go konkretnym i pytaniam i o rozwój stoczni pol­
skich, liczebność załogi m/s „D om eyko”, w arunki 
pracy, płacy i życia m arynarzy i o trzym uje w y­
czerpujące odpowiedzi.

Podczas następnych rejsów na m/s ,,Domeyko” 
Ostrowski k ilkakrotnie, przew ażnie korzystając 
z pośrednictw a Pawelczyka, spotyka się ze SU- 
vensem w znanych już punktach  — w barze 
oraz w lolialu kontaktow ym . Tu w intym nym  
nastro ju  otrzymu.je m arki bądź dolary, kw ito­
wane w łasnoręcznym  podpisem, w zam ian za co 
udziela dość szczegółowych inform acji o stocz­
niach w Gdyni i Gdańska, typach i liczbie s ta t­
ków przez nic produkow anych, o liczebności za­
łóg na statkach, uposażeniu m arynarzy . Wtedy 
już doskonale wie, z kim rozmąwia.

Jedno ze spotkań w drugiej połowie czerwca 
1963 roku odbywa 'się w w idzianej przez niego
156 " * ■



po raz pierwszy willi. Uczestniczą w nim S ti- 
yens, Devis oraz trzeci pracow nik wywiadu — ̂
„Rysiek”. Ostrowski przekazuje im szereg da­
nych dotyczących jednostek WP i obiektów 

wojskowych na wybrzeżu. W tedy dopiero p ra ­
cownicy wywiadu oficjalnie zaw ierają z nim  
umowę o współpracy. Przedm iotem  transakcji 
są wojskowe instrukcje i regulam iny^ m apy 
sztabowe, fotografie obiektów wojskowych i por- 
tcwych. Ostrowski otrzym uje obietnicę wysokiej 
zapłaty za dostarczenie dowodu osobistego no­
wego wzoru, książeczek wojskowych i legitym a­
cji party jnych. O trzym uje też zadanie odnowie­
nia znajomości z okresu służby wojskowej w 
Sztabie M arynarki W ojennej. Dalszy kontakt ma 
być utrzymyw'any poprzez sk ry tk i pocztowe w 
Bremie i Hamburgu, zlokalizowane przy dw or­
cach kolejowych. Po raz pierwszy zapropono­
wano mu wówczas poddanie się badaniom praw ­
domówności, na co rzekomo nie w yraził zgody, 

W czasie następnego spotkania na początku 
lipca 1963 roku w pijalni piwa w Bremie — ze 
strony w^ywiadu uczestniczył w nim Stivens 
i „R ysiek” — Ostrowski przyjął, rzekomo „na 
kontordalszej współpracy”, 700 DM, które pokwi- 
to-wał pseudonimem. Stivens oznajmił mu, że 
w yjeżdża do Stanów Zjednoczonych, a dalszy 
kon tak t z nim będzie u trzym yw ał „Rysiek” . 
O strow ski zaproponował wówczas, że spotka się 
ze Stivensem  w Nowym Jorku , co zostało za­
aprobow ane. Termin mieli ustalić z „Ryśkiem”.
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Do spotkania tego doszło w k o n tu  1983 lub na 
poczćilku 1964 roku. Był to ostatn i kontakt 
Ostrowskiego z pracow nikam i w yw iadu. Twier­
dzi, że sam zerw ał w’spolpracę... A jak faktycz­
nie było? P raw dą ]e.st, ze w tym sam ym  mniej 
więcej czasie wywnad' zrezygnow^ał z usług Pa­
welczyka.

P ro k u ra to r wojskow^y w m owie oskarżyciel- 
skiej powiedział między innym i:

— W zasadniczych założeniach wywiadu ame­
rykańskiego Paweiczyk vei P etersen  miał pełnić 
i peinił przede wszystkim rolę naganiacza. Do 
roli tej zniżył się z własnej woli, k ieru jąc  się 
chęcią zysku, nienawiścią do socjalizm u i nasze­
go kraju , i działając w takim  charak terze  pod­
stępnie w ykorzystyw ał łatw ow ierność niektórych 
naszych m arynarzy i pchał ich w' otchłań zdrady 
ojczyzny. (...) Ocenę postępowania Ostrowskiego 
i odpowiedź' na postawione pytan ie  dali zresztą 
przed W ysokim Sądem w sw^ych zeznaniach ci 
świadkowie, którzy po skontak tow aniu  ich przez 
Pawelczyka z pracownikam i w yw iadu am ery­
kańskiego, jako lojalni obyw'ateIe Polski Lu­
dowej i oddani sw'emu zawodowi m arynarze, 
powiadomili swmich przełożonych o knowtiniach 
obcej agentury . Takie postępow anie wystawia 
tyni m arynarzom  dobrą opinię, opinię związa­
nych ze swoją ojczyzną praw dziw ych ludzi mo­
rza, którzy w obcych portach i w obcych kra­
jach z godnością reprezentują swoją ojczyznę, 
Polskę Ludową. To uchroniło ich od uwikłania
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przez wywiad obcego m ocarstw a w działalność 
przeciwko swojemu państw u, zapewniło kn po­
czucie bezpieczeństwa. Odtąd na takie na przy­
kład statk i jak m/s „H eveiius”'’ czy m^s „Oleśni­
ca” dla ludzi pokroju Paw^elczyka trap  został 
zdjęty. W" odróżnieniu od nich były m arynarz 
Ostrowski stał się zdrajcą, płatnym  agentem 
am erykańskiego wywiadu. Od każdego swojego 
obywatela państwo ma praw'o w'ymagaó pa­
triotycznej postawy. Źle natom iast jest, gdy nie 
cnpze liczyć nawet na zw ykłą uczciwość i lojal­
ność. Oskarżonemu Ostrowskiem u nawet tej lo­
jalności zabrakło. Wysoki Sądzie! Obaj oskar­
żeni,. którzy w zupełności wyczerpali znamiona 
zarzuconych' im zbrodni z a rtyku łu  siódmegc 
małego kodeksu karnego, zasłużyli na po­
traktow anie ich czynów stosownie do stopnia 
zaw-inieniS. Zastanawiając- się nad całokształtem 
okoliczności niniejszej spraw y, weźmiecie za­
pewne pod uwagę, Obyw^ateie Sędziowie, i to, 
że mocodawców’ obydwm oskarżonych, Stivensa 
i Devisa, nie ma na ławie oskarżonych, choć 
im niew ątpliw ie należałoby się najbardziej „ho- 
norow’e” miejsce. Rozważycie i przyjmiecie za­
pew ne na korzyść oskarżonych, że obydwaj przy­
znali się do winy, że oskarżony Ostrowski oka­
zał częściowy żal i skruchę, rozważycie jego w’a- 
runki rodzinne. Kiedy jednak zastanawiać się 
będziecie nad karą, jaką należy wymierzyć 

oskarżonym, nie zapominajcie, Obvwatele Sę­
dziowie, o wielkiej szkodliwości czynów oskar-
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żonych, o tym , że dopuścili się oni zbrodni ka­
ranej przez nasze ustaw odaw stw o i sądy nie­
zwykle surowo, że tej zbrodni obaj oskarżeni 
dopuścili się jak najbardziej rozm yślnie, że do­
puścili się te j zbrodni z chęci zysku. Indyw i­
dualizując winę i karę Weźcie pod uwagę, Oby- 
W'atele Sędziowie, że oskarżony Paw elczyk stał 
wyżej w h ierarch ii szpiegowskiej, że bez żad­
nych skrupułów  działał na szkodę Polski, ziemi, 
na k tórej się urodził, że pobierał za szpiegostwo 
stosunkowo wysoką opłatę, że w działalności 
swojej przejaw ia! wiele w łasnej inicjatyw y, że 
to on wpędził w sidła w yw iadu między innym i 
oskarżonego Ostrowskiego. Weźcie też proszę 
pod uwagę, że oskarżony O strow ski, po odbytej 
służbie w m arynarce w ojennej, złam ał przysięgę 
na wueniość ojczyźnie, zdradził ją, odsłaniał jej 
tajem nice przed tynii, ze strony  których n a­
szemu socjalistycznem u państwm grozi stałe, po­
tencjalne niebezpieczeństwo.

Sąd M arynark i W ojennej w  G dyni skazał 
P. Paw elczyka na 13 la t w ięzienia . o ra i  prze­
padek m ienia, a W. Ostrowskiego na 9 la t w ię­
zienia, u tra tę  praw  publicznych i obyw’atelskich 
praw  honorow ych na okres 5 la t oraz u tra tę  
mienia związanego z działalnością przestępczą. 
Obydwu oskarżonym  zaliczono na poczet kary  
okres aresztu  tymczasowego.

C harakterystyczne w obu sprawcach, oprócz 
metody tzw. m ałych kroków, jest jednoczesn« 
stosowanie przez wywiad różnorodnych środków
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łączności z agentem oraz odbyw anie z nim spot­
kań zarówno w miejscach publicznych, jak i w  
tajnych lokalach kontaktow ych.

Mimo że spraw y te m ają swoją „specyfikę 
m orską” — Pawelczyk działał jako naganiacz 
\vyvyiadu amerykańskiego w portach  zachodnio- 
niemieckich, a Ostrowski i, ostatni z tej t r ó ^ i ,  
Balcer byli m arynarzam i Polskiej M arynarki 
Handlowej — stanowią one przegląd stosowa­
nych od la t sześćdziesiątych do dnia dzisiejszego 
metod i form pracy w yw iadu amerykańskiego 
craz jego zainteresowań. Przede wszystkim sta­
nowią ch5’’ba doskonalą ilustrację taktyki pracy 
tego wywiadu z agenturą, począwszy od typo- 
\v^ania i przygotowywania kandydata  do w erbun­
ku, poprzez sam proces -werbunkowy i różne 
€'tapy pracy z agentem. W rów nym  więc stopniu 
są to spraw y specyficznie morskie, co typowe 
i charakterystyczne dla współczesnego wywiadu 
przeciwnika.

Spraw a Balcera była z w ielu względów b a r­
dzo in teresująca i pouczająca. Balcer był w ie­
loletnim  agentem  w yw iadu amerykańskiego. 
P rzystąp ił do współpracy z wrogim wywiadem 
za granicą. Za granicą był szkolony, za granicą 
rozliczał się ze swych zadań i tam  tracił swoje 
szpiegowskie honoraria.

W 1963 roku gdańska Służba Bezpieczeństwa-
u  — w s z p ie g o w s k ń n  ty g lu



uzyskała inform acje o podeji'zanyra zachowaniu 
trzeciego m echanika G erarda B alceraj  W obcych 
portach, zwłaszcza na Dalekim  Wschodzie, pro­
wadził on hulaszczy tryb  życia, dysponował 
zrxacznymi sum am i, których — jak zauważono —• 
'nie mógł uzyskiwać z handlu. Te nie znane źród­
ła rflocłiodu m iał praw dopodobnie w Singapurze 
i Hongkongu, bowiem tara zw racał kolegom za­
ciągnięte podczas rejsu długi. W czasie ostatniego 
-rejsu do Japonii B alcer, w H ajfongu i w portach 
chińskich stale wychodził do m iasta z nowocze­
snym aparatem  fotograficznym  zakupionym  rze­
komo w Singapurze. W H ongkongu pozbył się 
tego apara tu . Jednem u z m arynarzy  daw ał swe­
go czasu do zrozumienia, że w spółpracuje z In­
terpolem . Kiedyś naw.et pow iedział mu wprost, 
sby  „nie podskakiw ał”, bo jego zdjęcie może. 
łatw o trafić  z odpowiednią no ta tką  do rozgłośni 
„Wołna E uropa”.

G erard B alcer urodził się w 1932 roku w To­
runiu. Jego ojciec, Otton, czuł się , Niemcem 
i zawsze to podkreślał. Na w łasne żądanie 
w dowmdzie osobistym m iał w'pisaną narodo­
wość niem iecką. W 1931 roku po odbyciu służby 
wojskowej został fotografem  ulicznym  w T oru­
niu. W latach 1933̂ —34 ukończył w Berlinfe sześ­
ciomiesięczny międzynarodowy ku rs fotografów, 
finansow any podobno przez m ieszkającą tam  jego 
m atkę W iktorię- Radke. Z m atką  O tton Balcer 
u trzym yw ał zresztą częste kon tak ty  osobiste. Po 
ukończeniu wspomnianego kursu , już jako wy-
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bitny fachowier, rozpoczął pracą w należącym  
do zawodowego oficera WP zakładzie foto­
graficznym  przy ul. Ż.eglarskiej. Znało go całe 
miasto. Ze swoim aparatem  zjawiał się na wszy­
stkich ćwiczeniach i m anew rach jednostek WP 
stacjonujących w Toruniu, brał udział w uro­
czy stoścląch fam ilijnych oficerów toruń.skiego 
garnizonu. Dzieje się tak, mimo iz — jak zezna­
ła żona Balcera w 1968 roku — po jego pow ro­
cie z Berlina w 1934 roku „tajna policja polska 
żądała wydania jakichś dokum entów ’’ i w’ związ­
ku z tym przeprowadziła w domu rewdzję, Otton 
B alcer oprócz pasji fotografowania miał jeszcze 
jedno wielkie hobby — był zapalonym radio­
am atorem . Obok położonego na peryferiach To­
runia skromnego domku, wśród owocowych 
drzew' i krzewów, zbudował pięciometrową an­
tenę na wzór anteny toruńskiej rozgłośni Pol­
skiego Radia. Jak  zeznaje jeden ze świadków, 
znających Balcera z tam tych lat, przyjaźnił się ■ 
on z technikiem dentystycznym , niejakim M ak­
sym ilianem  Piechockim, k tóry w 1935 roku za­
stał - skazany za szpiegostwo na rzecz Niemiec. 
Podczas procesu Piechockiego Balcer „spraw iał 
w rażenie niespokojnego”. W sierpniu 1939 roku 
był poszukiwany przez polski kontrwywiad, u d a­
ło m u się jednak uciec z Torunia do W arszawy, 
gdzie nadal był „fotografem ", brał nawet udział 
w kam panii w rześn iow ej. W polskim m undurze, 
w jednostce W ojska Polskiego. Tylko w jakim  
cliarakterze? Wczesną je.sienią wrócił do Torunia
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w  m undurze SA i w krótce p rze ją ł zakład foto­
graficzny przy  ul. Mickiewicza, stanow iący do­
tychczas własność Polaków.

Po jak im ś czasie został zm obilizow any i w 
stopniu podoficera w ysłany na fron t wschodni. 
S łużył w  Estonii przy obsłudze radiow ej lotni­
ska. W 1944 roku rzekomo zdezobterow al z woj­
ska. Podobno w Toruniu poszukiw ało go gesta­
po, ale  przeczą tem u listy  do żony znajdujące 
się w  ak tach  spraw y jego syna, G erarda. Oto 
fragm ent jednego z nich, pisanego w... K arło­
w ych V arach dnia 10 XI 1944 roku.

„Dziś po bardzo długim  oczekiw aniu otrzy­
m ałem  od Ciebie pierw szą wiadom ość z Toru­
nia. Serdecznie dziękuję Ci za to. Ja  jestem  zdro- 
w’y i m am  nadzieję, że Ty także. Kochanie, gdy­
bym  dzisiaj nie otrzym ał listu  od Ciebie, po­
szedłbym  do gestapo wysłać dalekopis do A rtu ­
ra  (?), aby się dowiedzieć, co się z Tobą mogło 
stać. W czoraj poprosiłem  starszego sierżanta, aby 
zam ówił m i rozmowę służbow ą z Toruniem . Po­
łączenie otrzym ałem , ale pow iedziano mi, że od 
dłuższego czasu n ik t Ciebie n ie w idział”.

N aw iązując do skarg żony zaw artych  w jej 
liście, O tton pisze dalej:

„Ona m nie dopiero pozna. Ty nie m usisz przed 
nią padać na kolana' i nie Ty jesteś je j pod­
daną. Ta poluska niech siedzi spokojnie, bo ją 
załatw ię inaczej... Masz więc okazję  jeszcze raz 
się przekonać, jak fałszywe są te polskie świnie. 
Tę całą hołotę należałoby ^w pakow ać do w orka
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i wrzucić do Wisły. I .̂Ioja kochana, ja wiem, że 
ożeniłem się z ewangeliczką i reichsdeutschką. 
Opowiadałaś mi także, że za naszą ojczyznę sie­
działaś w więzieniu. Czego więc chce ta  po- 
luska?”

W i945 roku Otton Balcer wraca do Torunia 
i zostaje aresztowany przez władze bezpieczeń­
stwa. Zmarł po kilku miesiącach pobytu w wię­
zieniu.

W Gciyni mieszkał jego rodzony brat. Od la t 
dwudziestycłi do... 1965 roku, tj. do chwHi śm ier­
ci, był tam, jak go powszechnie nazywapo, „k ra ­
wcem adm iralskim ” . Obsługiwał trzy pokolenia 
polskich oficerów. A jednocześnie... (?)

Po śmierci Ottona jego żona wyjechała do 
W ałbrzycha, G erard natom iast — wówczas uczeń 
gim nazjum  — pozostał w Toruniu. W 1949 roku 
Ycstąpił do nielegalnej organizacji młodzieżowej. 
Został aresztowany przez toruńskie władze bez­
pieczeństwa. Śledztwo umorzono, a młodzieńców 
oddano pod opiekę rodziców i nauczycieli oraz 
organizacji zetempowskiej.

lala pełniejszego obrazu osobowości Balcera 
w arto, wwprzedzając fakty, przytoczyć fragm en­
ty ' jego ’’Stu pisanego z aresztu w dniu 20 czer­
wca 1968 roku (miesiąc po aresztowaniu) do Na­
czelnej Prokuratury  W ojskowej;

,,Obywatelu prokuratorze. W' areszcie śledczym 
jestem  traktow any bardzo dobrze i z pełnym  h u ­
m anitaryzm em , który nazwać . można hum anita­
ryzm em  socjalistycznym. Nie stosuje się wobec
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tnnie żadnych metod śledczych prak tykow anych  
w okresie wypaczeń. Pomimo to cierpię bardzo 
i m iew am  »chandry«, gnębi m nie żal do samego 
siebie, że przez swą lekkom yślność zgotowałem 
taki los sw ojej córce i żonie. Ojciec mój zginął 
w obozie przedrehabilitacy jnym  w Toruniu, po 
w yzwoleniu. Ludzie, którzy go zam ordow ali, nie 
Zrobili tego z polecenia w ładz PRL i zostali 
ukaran i przez sąd Zginął on w moim m niem aniu 
za zło, k tó re  światu, a szczególnie Polsce, wy­
rządziły hitlerow skie Niemcy. D latego nigdy, 
chociaż odczułem to tragicznie, nie m iałem  żalu 
do ojczym y. Dzięki nauczycielom  i dobrem u wy­
chow aniu czułem się . m łodym  obyw atelem  P ań­
stw a Polskiego.. Naukę h istorii ojczystej, którą 
lubiłem  ponad wszystko, p rzedstaw iano wów­
czas — jak  to dzisiaj mogę ocenić, z pomija­
niem  zagadnień klasowych... Poniew aż n ik t 
m nie nie poszukiwał, podjąłem  pracę w Wał­
brzyskich Zakładach G raficznych jako  kierow nik 
świetlicowy. Tam po raz pierw szy w życiu ze­
tknąłem  się ze zorganizow^aną klasą robotniczą 
budującą socjalizm. Tam rów nież po raz p ierw ­
szy w życiu przeczytałem  książki teoretyków  
m arksistow sko-leninow skich. Teoria socjalizmu 
jako ideologia przypadła mi do serca jako spra­
wiedliwa, a w alka klasowa jako  jedyna droga do 
ustro ju  sprawiedliwości. C hciałem  koniecznie być 
jednym  z bohaterów  budownictw^a Polsce.
Myśl, żeby być dobrym obywmtelem PRL i bu­
downiczym spraw iedliw ego ustro ju  o równości
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wszystkich ludzi, nie dawała mi spokoju. P rag ­
nąłem  być bohaterem ”.

W 1951 roku' Balcer rozpoczął naukę w Tech­
nikum  Mechaników' M orskich w Gdyni, k tóre  
ukończył w 1954 roku.

Po ukończeniu technikum  żeni się i podejm uje 
prak tykę w Rybackiej Stoczni Remontowej w 
Śwńnoujściu. Czyni usilne staran ia  o uzyskanie 
praw a pływania w  PMH. W swoich interw en-, 
cjach do najwyższych ' działaczy państwowych 
i społecznych powołuje się na aktyw ną prac^ 
w ZMP i partii. Na przełom ie lat 1954/55 od- 
byw’a skróconą służbę wmjskową w Szczecinie 
i w tym czasie uzyskuje zgodę na p^acę ,w Pol­
skiej M arynarce Handlowej. W czerwcu 1956 
roku wypłynął na m/s „Bytom ” w pierw^szy rejs 
na Daleki 'Vschód. Z w yjątkiem  jednego sześcio­
miesięcznego rejsu do Am eryki Południow’ej do 
roku 19u2 Balcer pływ'a w^yłącznie na Daleki 
Wschód.

Oto jak sam przedstaw ia ten okres w' cyto­
wanym w'vżej li.ście do Naczelnej P rokura tu ry  
W'ojskowej;

„M ajzyłem o służbie na morzu, nie zdając .so­
bie sprawy, że Szkoła M orska, do której odbyw^al 
się n^łbór kandydatów , jest uczelnią kształcącą 
ludzi odwiedzających obce porty i że za swoją 
pracę otrzym ują oni dewizy. O tych rzeczach 
dowiedziałem się dopiero na miejscu. W Szkole 
M orskiej kształtow'ała się w dalszym ciągu moja 
socjalistyczna świadomość. Wystąpiłem do ZMP.
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Byłem pierwszym  z jego aktyw istów . Byłem 
szczęśliwy, że znalazłem ’ się w społeczeństwie 
socjalistycznym . ...Na pierw szym  roku studiów  w 
Państw ow ej Szkole M orskiej poznałem swoją 
obecną żonę. Kochałem ją tak mocno, że nie 
byłbym  w stanie zdradzić jej naw et w myślach. 
Żona moja była pracownicą fizyczną. Jest sie­
rotą i z powodu ciężkich w arunków  m ateria l­
nych m usiała przerwać naukę w średniej szkole. 
Pocieszałem się tym, ze po skończeniu Pań.stwo- 
wej Szkoły Morskiej będę w stan ie  zmienić jej 
życie na lepsze, że założę nową, socjalistyczną 
i szczęśliwą rodzinę. N iestety po ukończeniu 
Szkoły M orskiej nie dano mi »praw a plyw-ania 
na sta tkach  PMII«, nie prz5’znano mi praw  przy­
sługujących absohventom Szkoły M orskiej. Zo­
stałem  od tego społeczeństwa, k tó re  kochałem, 
odtrącony z powodu mego pocliodzenia. Pomimo 
wszystko ni.e poddałem się. W Św inoujściu, gdzie 
pracow ałem  z nakazu pracy, w stąpiłem  do partii. 
Byłem przewodniczącym 'ZMP tego 
Walczyłem z k liką w tym  przedsiębiorstw ie, zgod­
nie z moim socjalistycznym  sum ieniem . Za moją 
bojową postawę cierpiała moja żona i dziecko, 
gdyż »klika« nigdy za moje »rozrabianie« nie 
daw ała mi prem ii.^ Byłem głodnym  idealistą, 
socjalistycznym  aktywistą. Jednocześnie walczy­
łem o praw a przysługujące absolw entom  P ań­
stwowej Szkoły Morsl-ciej.' W tych  ciężkich dla 
mnie chwilach, niejedniikrotnie rozgoryczony, za­
traciłem  ducha rewolucyjnego. M iałem pretensje
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pobiegawczo-wychowawczej funkcji. Są wielką 
szansą, niekiedy ostatnią szansą, dla ludzi za­
błąkanych, om otanych przez w rogie siły, często 
nieśw iadom ie balansujących nad  przepaścią.

Do spotkania doszło 17 grudn ia  1963 roku. 
Jako  p re tek st posłużyło u jaw nien ie  przem ytu 
złota na sta tku , na k tórym  Balcer ostatnio p ły­
wał. Udali się do kaw iarn i „Agaw^a”. Po obej­
rzeniu  legitym acji służbowej oficera Balcer w y­
kazał spore zdenerwowanie. Minęło ono natych­
m iast, kiedy dowiedział się, jak i jest cel tego 
spotkania.

O złocie — tak, słyszał. Należało pocjobno do 
drugiego m echanika i kap itana  sta tku , ale bliż­
szych szczegółów tej spraw y nie zna. W portach 
zachodnich nic ciekawego nie zauważył. Rzadko 
tam  byw a. W RFN m a naw et rodzinę, ale nie 
u trzym uje  z nią kontaktów . Również w portach 
Dalekiego Wschodu n-ie stw ierdził nic godnego 
uw agi C hętnie natom iast byłby doi dyspozycji 
swego rozmówcy. Gotów jest w ykonać z po­
święceniem  każde zadanie. M ógłby na przykład 
fotografow ać obiekty i jednostk i wojskowe w 
RFN. Zna się na tym, ma św ietny aparat, nie 
stw arzałoby mu to żadnych kłopotów .

Balcer mówił też o swoim zainteresow aniu  ku l­
tu rą  Dalekiego Ws .‘hodu, o łatw ości, z jaką uczy 
się języków obcych, o znajom ości m alajskiego 
i japońskiego. Tym też tłum aczył swoje zainte­
resow anie pływaniem  na tej linii. W Azji, prze­
szedł na zwierzenia, można się wyżyć. Kobiety
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są tam  ładne i tanie Nawet podczas sześcioty- 
godniow^ego pobytu w szpitalu w Singapurze na 
jprzełomie 1956/57 roku (owrzodzenie dw unast- 
inicy) nie narzekał na samotność. Odkrył „bratn ią 
¡duszę” w angielskiej nauczycielce. Stara znajo- 
jmość. Teraz jest w Anglii.

To wszystko. Kieliszek na rozstanie. Żadnych 
zobowiązań na przyszłość. O ferta „współpracy” 

¡została zbyta przez pracow nika milczeniem, ,,nie- 
jciostrzeżona”, podobnie jak delikw ent nie do­
strzegł w fakcie i charak terze tego spotkania 
cigromnej dla siebie szansy. Szansy samooczysz- 

jtzenia. Nie dostrzegł tej szansyj%'czy nie chciał 
:: niej skorzystać? Na to pytanie odpowiedź m u­
siały przynieść wieloletnie, żmudne czynności 

; operacyjne, podjęte przez kontrw yw iad, czynno- 
i ści, do których zaangażow'ano wielu ludzi i wiele 

irodków...
. W krótce Balcer popłynął znowu w świat, zgod- 

* nie ze swym m arynarskim  powołaniem. K ontr- 
! wywiad starał się odtąd śledzić i dokumentować 
I każdy jego krok, zachowanie, zainteresowania, 

kontakty. Poszczególne tomy tej sprawy stano­
wią pasjonującą lekturę. Cóż z tego, skoro nie 

f można ich ujawnić Były one przedmiotem roz- 
i ważań i oceny Sądu M arynarki Wojennej w 
I Gdyni w dniach 18—21 grudnia 1968 roku, który 
i skazał Gerarda Balcera na 10 lat pozbawienia 
I wolności, u tratę praw  publicznych na okres 

5 lat oraz przepadek części mienia. Można nato- 
; miast przytoczyć fragm enty pisemnego oświad-
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czenia G erarda B'alcera sporządzonego przez nie­
go w krótce po aresztow aniu pod zarzutem  cizia- 
łalności szpiegowskiej. F ak ty  w tym oświadcze­
niu zaw 'arte zostały ŵ̂ dużej m ierze potwierdzone- 
przez kontrw yw iad i opisane w m ateiia tach  do­
wodowych przedstaw ionych sądow i przez gdań­
ską Służbę Bezpieczeństw'a.

„W 1959 roku zam ustrow any zostałem w cha­
rak terze  asystenta maszynowego na statku ni/s 
>'Ceynowa«, k tóry  pływ ał na linii dałekowschod- 
niej. W czasie pierwszego mojego rejsu na tej 
jednostce, drodze pow rotnej do kraju , zawi­
nęliśm y do portu  Rotterdam . Ja  w'cześniej poży­
czyłem od asystenta m aszynowego około 20 do­
larów’ i on teraz zażądał, bvm mu je zwrócił. 
Ja  n ie m iałem  już swmich pieniędzj^ i w związku 
z tym  postanowiłem  zaangażować się do współ­
pracy z wywiadem  am erykańskim . W tei"; spo­
sób chciałem  zarobić dodatkow o pieniiidze. W 
związku z tym, że nie chciałem  przekazyw ać in­
form acji o Polsce, a jedynie wiadomości doty­
czące krajów" Dalekiego W schodu, byłem prze­
konany, że najbardziej zain teresow any nimi bę­
dzie w’yw iad am erykański. W zw iązku z tym  bty 
dąc w R otterdam ie udałem  się do am basady 
am erykańskiej. Szukając tej am basady znalazłem 
w centrum  konsulat am erykański w pobliżu skle­
pu z obuwiem  »liuff«. Po w ejściu do tego kon­
sulatu, w czym nikt mi nie przeszkodził, zaczą­
łem szukać oddziału wojskowego. W pewnej 
chwili osoba obsługująca w indę zapytała, czego
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‘szukam. Odpowiedziałem w języku angielskim, 
że »Miłitary Departm ent«. Na to windziarz za­
pytał, czy chodzi o lotnictwo, czy też o m ary­
narkę wojpnną. Odpowiedziałem, że o m arynarkę 
wojenną, a wtedy on wskazał mi pokój, do k tó ­
rego mam wejść. Na drzw iach tego pokoju był 
jakiś napis, lecz nie pam iętam  obecnie jaki. Po 
ive.iściu zastałem tam siedzącą -'kobietę, na k tó- 
fP-i pytanie odpowiedziałem, że chcę się zobaczyć 
w spraw ie pryw atnej z szefem tego oddziału. 
Spytała, kogo ma zameldować, a ja jej podałem 
zmyślone angielskie nazwisko, którego obecnie 
nie pamiętam. Kobieta ta weszła do następnego 
pokoju i po chwili poprosiła mnie, żebym tam  
przeszedł. W pokoju tym siedział mężczyzna w 
cywilu, na ścianach znajdow ały się: flaga am e­
rykańska, portret prezydenta i godło USA. Po 
wejściu powiedziałem temu mężczyźnie, że je ­
stem obcokrajowcem i przychodzę w delikatnej 
spraw ie, gdyż chciałbym nawiązać współpracę 
z wywiadem am erykańskim . Mężczyzna powie­
dział mi jedynie, że jest oficerem m arynarki 
w ojennej (rozmowę z nim i z wszystkimi osoba­
mi, z którym i się kontaktow ałem  w późniejszym 
czasie prowadziłem w języku angielskim) i w'ŷ - 
szcdł z pokoju, mówiąc, że te sprawy nie leżą 
w jego kompetencji, jednak pójdzie się zapytać, 
czy ktoś jest tym zainteresow any. Po pewnym 
czasie wrócił i zaprowadził mnie na ostatnie 
piętro konsulatu, gdzie znajdowało się pryw atne 
mieszkanie. W pokoju tym  przebyw ał inny męż-
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czyzna, z k tórym  rozpocząłem rozmowę. Ja  przed 
nimi nie chciałem ujaw nić mojego prawdziwego 
nazwiska i z jakiego państw a pochodzę. Powie­
działem  jedynie, ze jestem  m arynarzem , zawi­
jam  do rożnych portów i mogę im ' dostarczyć 
pew nych inform acji, o ile takie ich interesują. 
Jednak mężczyźni ci powiedzieli, że przed jaką­
kolwiek rozmową na ten tem at muszę' pi zekazać 
im sw;oje dane personalne i przedstaw ić j;ikiś 
dokum ent. Ja  w dalszym ciągu targowa,^em się 
z nimi, nie chcąc podać mego praw dziw ego naz­
wiska. Jednak  oni zdecydowanie stwierd.zili, ze 

takim  razie nie m ają ze m ną o czym roz­
mawiać. Wówczas podałem swoje nazwisko, imię 
oraz nazwę statku. Ten męzczyzna, do którego 
mnie przyprowadzono, spisał sobje te dane i pro­
sił, bym przedstaw i! jakiś dokum ent. Wówczas 
powiedziałem , że nie mam przy sobie żadnego 
dokum entu, co było zgodne z praw^dą. S tw ier­
dzili, ze taki dokum ent będę m usiał im przed- 
.stawić w czasie następnego spotkania. Potem 
zapytano mnie. dlaczego zwTÓciłom się do nich, 
a nie do innego wywiadu, np. angielskiego czy 
niemieckiego. Odpowiedziałem, że nie chcę pra- 
cowuić przeciwko Polsce i nie jcheę dostarczać in- 
lorm acji o Polsce, mogę natom iast przekazywać 
inform acje o Chinach, a tymi najbardziej zainte­
resow any może być w ywiad am erykański. Na­
stępnie mężczyźni ci zapytali, czy mój statek 
zawija do Szanghaju i innych portów  chińskich. 
Odpowiedziałem, że do Szanghaju  zaw ijam y p ra-
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wie w każdym rejsie. Powiedzieli mi, że Szang­
haj ich bardzo in teresuje i że na ten tem at mogą 
ze mną porozmawiać, jednak przedtem  muszi; 
przynieść im książeczkę żeglarską. Zaproponowali' 
mi spotkanie tego samego dnia wieczorem kolo 
rotterdam skiego banku. Zgodziłem się na to, jed­
nak powiedziałem, że jestem  bez pieniędzy 
i chciałbym, żeby mi dali jakąś sumę. WÓ A czas 
otrzymałem od tego mężczyzny, z którym  roz­
mawiałem  w biurze, 30 dolarów. W ręczając mi 
te pieniądze oświadczył, że trak tu je  to jako. 
pożyczkę, którą mu zwrócę. Wyszedłem z konsu­
latu  i udałem się na statek, gdzie oddałem dług. 
Wieczorem zabrałem ze sobą książeczkę żeglarską 
i udałem  się na umówione spotkanie. Czekał na 
m nie ten mężczyzna z ostatniego piętra kon.su- 
latu. Poszliśmy do ekskluzyw nej kaw iarni w 
centrum  miasta, k tórej nazwy nie pamiętam. 
Dodaję, że otrzym anych poprzednio 30 dolarów 
nie kwitowałem. W kaw iarni mężczyzna ten po­
prosił mnie o książeczkę żeglarską, którą przejrzał 
dokładnie i zwrócił mi. Następnie wyjął z teczki 
kw estionariusz w form ie ankiety personalnej 
i pytając mnie w-pisywal odpowiednie dane. Do 
ankiety^ tej podałem następujące dane zgodne 
z praw dą; moje nazwisko i imię, datę i miejsce 
urodzenia, imiona rodzicćTw, imię żony, nazwisko 
panieńskie żony, imię córki, wiek córki i żony, 
miejsce mojej pracy, dane o* moich braciach. 
O moich braciach podałem co następuję: ich
imiona, wiek, adresy zamieszkania. Ich wnęk
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i rnisjsce zamieszkania podałem ogólnie. K as^p - 
nie ankietę tę kazał mi podpisać moim praw dzi­
wym nazw iskiem . W ankiecie tej nie było mowy
0 w spółpracy z wywiadem. Na.stępnłe mężczyzna 
powiedział, że musi spraw dzić te dane, co poti '\\ a 
jakiś czas, i w związku z tym  polecił mi, bym 
W’ czasie następnego pobytu w. R otterdam ie z;'.- 
dzwonił do am erykańskiego konsulatu  i poprosił 
do telefonu Jana  de K uypera. Nazwiska tego me 
pozwolił mi zapisać. Pow tarzałem  je tylko k il­
kakrotnie, aby dobrze zapam iętać. N um er te le­
fonu konsulatu  miałem wziąć z książki tełefo- 
micznej. W czasie pobytu w tej kaw iarni obser­
wowali nas. Na tym rozm owa się skończyła
1 ja udałem  się na statek. D okładnie nie pam ię­
tam, ale praw dopodobnie ja pierweszy wyszedłem 
z kawńarni. S tatek »Ceynowa« przypłynął do 
k ra ju  i po pewnym  czasie znów ru sz jł na D.i- 
łeki Wschód. Teraz bezpośrednio po wyjściu 
z Gdyni zaw inął do portu w R otterdam ie. Wy­
szedłem na ląd i poszukałem w książce telefo­
nicznej num eru konsulatu am erykańskiego. Te­
lefon odebrała nie znana mi '  osoba, która na 
moją prośbę poprosiła do ap a ra tu  Jan a  de Kuy- 
pera. Z nim  umów’iłem się na spotkanie kolo 
ro tterdam skiego banku. O określonej porze sta ­
wiłem się w wyznaczonym punkcie i stam tąd 
przeszliśm y do konsulratu, do tego samego po­
koju na ostatnim  "piętrze. Tam powiedział mi, że 
już sio więcej ze mną w R otterdam ie nie będzi ' 
spotykał. Polecił mi, bym  po przypłynięciu do
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Yokohiimy udał się o określonej godzinie przed 
»international Hotel«, gdzie ktoś na mnie będzie 
czekał. Ponadto podał mi adres aw aryjny, pod 
który miałem pisać, jeśli się nie spotkam z jego 
ludźmi. Był to adres: Jan  de K uj'per New York 
N.Y.l P. BOX. Przy tym był jakiś num er trzy ­
cyfrowy, którego nie pam iętam . Adresu tego 
równie.ż nie zapisywałem, ale go pam iętałem . 
Na tym rozmowa się skończyła i ja wróciłem na 
statek. Następnie dotarłiśm y do Japonii do portu 
Yokohama. Ja nikomu nie mówiłem o moich 
rozmowach z pracownikam i wywiadu am erykań­
skiego. Po przypłynięciu do Yokohamy zgodnie . 
z umową udałem się pod »International Hoteł«. 
Tam podeszło do mnie d\vóch mężczyzn, k tó­
rych poprzednio nigdy nie widziałem. Zapytali 
mnie, czy jestem panom Balcerem. Po mojej 
tw ierdzącej odpowiedzi pojechałem z nimi tak ­
sówką do jakiegoś małego hotelu w pobliżu 
portu. Rozmowę przeprowacłziliśmy w pokoju 
hotelowym. Na początku powiedzieli mi, że roz­
m aw iają ze mną na .polecenie Jana K uypera. 
Następnie wyjęli ze swoich walizeczek mapy 
rzeki Szanghaj z zaznaczonym odcinkiem od 
wejśęia do rzeki do portu  Szanghaj. Ponadto 
wyjęli różnego rodzaju zdjęcia fotograficzne te ­
go odcinka oraz kilka plastykow ych modeli sa­
molotów. Dalsza rozmowa z nimi miała charak­
te r  szkoleniowy. Na modelach wskazywano mi, 
czym się różni jeden sam olot od drugiego, na 
zdjęciach i na mapie pokazywano szczegóły, k tó- 
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rym i pow inienem  się interesow ać. Pow iedzieli mi, 
że przy w ejściu do rzeki Szanghaj znajduje  się 
m iejsce postoju torpedowców klasy  „Szanghaj” 
i zażądali, żebym uchwycił k ilka num erów  okrę­
tów tam  stojących, określił ich liczbę i opisał 
sylw etki. Następnie polecili mi, bym  sprawdził, 
płynąc w górę rzeki, czy widoczne jest lotnisko, 
k tóre  m iało znajdować się w m iejscu w skaza­
nym  przez nich na mapie. M iałem również za­
obserwować, jakie okręty lub sta tk i chińskie 
znajdują  się na tym odcinku rzeki. W końcu za­
proponow ali, że dadzą mi ap a ra t fotograficzny, 
k tórym  będę mógł robić zdjęcia ważniejszych 
obiektów, oraz puszkę z podw ójnym  dnem, w 
k tórej m ógłbym  chować sw oje, zapiski. Odmówi- 
łenr przyjęcia tych przedm iotów , tłumacząc, że 
Chińczycy dokładnie kon tro lu ją  m arynarzy, a te 
przedm ioty, ujawnione, m ogłyby służyć jako do­
wody przeciw ko mnie. Pod koniec tej rozmowy 
jeden z nich dał mi 60 dolarów , nie żądając 
pokw itow ania i w yjaśniając, że daje mi to na 
zabawę w Yokohamie,^i w ykonał mi zdjęcia apa­
ratem  »Polaroid«, mówiąc, że to jest konieczne 
do rozpoznania. Żegnając się ze mną, polecili mi 
jeszcze, bym  w drodze pow rotnej z Yokohamy, 
gdy będę w Singapurze, udał się do hotelu 
»Rafłes«. Miał tam spotkać się ze m ną któryś 
z nich, względnie ktoś inny. Jem u  m iałem  prze­
kazać inform acje, które zdobędę w czasie pobytu 
w Szanghaju. Rozmowa na.sza trw ała  około go­
dziny. Za otrzym ane pieniądze kupiłem  w Yo-



kohámie aparat fotograficzny »Minota«, który 
kosztował 30 dołarow Pozostałe trzydzieści wy­
dałem na zabawę. Z Yokohamy statek nasz p ły­
nął do Szanghaju, czy były inne porty chińskie, 
tego me pamiętam.

Kiedy byliśmy na, rr,ece •Szanghaj, próbow a­
łem robić zdjęcia dostrzeżonych obiektów, jed­
nak po pokładzie chodził żołnierz i me udało mi 
się wykonać ani jednego. Następnie zawinęliśmy 
do Singapuru. Pdałem się, zgodnie z umową, do 
hotelu >Rai]cs . Tam do mnie podszedł nie zna­
ny rm męzjzyzna, który zapytał, czy jestem 
Balcer. Usłyszawszy tw ierdzącą odpowiedź za­
prowadził mme do jednego z hotelowych .pokoi. 
'I’am wyjął moje zdjęcie i pokazał mi je. Było 
to zdjęcie wykonane w' Yokohamie. Na.stępnie 
rozłożył mapę dalszego biegu rzeki Szanghaj' i -ka­
zał mi wskazać to, co zauważyłem w czasie 
mojego pobytu. Był bardzo dobrze poinformo­
wany o tym, co znajduje się na wskazanym 
odcinku rzeki, gdyż kilkakrotnie naprowadzał 
mnie w rozmowie na poszczególne obiekty. Ja  
mu wówczas przekazałem num ery okrętów, które 
zauważyłem, opisałem ich sylw etki i określiłem  
m iejsce postoju. W szystkie te dane mężczyzna 
nanosił na mapę. Przekazałem  mu również k a r t­
kę z zapisanymi num eram i okrętów. Kazał mi 
ją podpisać jakim ś imieniem, które sarn mogę 
obrać. Ja  podpisałem imieniem Johny. Od tego 
czasu był to mój pseudonim, do którego później 
dodałem  nazwisko Backer. Ten mężczyzna po-
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wiedział mi, że następnym  razem  spotka się ze 
m ną w tym  samym hotelu. Jeślibym  zmienił 
statek , to m iałem  o tym  napisać na adres do 
Nowego Jo rk u , który otrzym ałem  w' R otterdam ie 
od K uypera. Następnie w ypłacił mi w walucie 
singapursk iej równow^artość 100 dolarów. Odbiór 
tych pieniędzy pokwitowałem  mu na czeku, pod­
pisując się Johny. Mężczyzna pochw alił mnie, 
powiedział, że jak na początek wyw iązałem  się 
z zadania dobrze. Żadnych nowych zadań nie 
otrzym ałem . Miałem się w dalszym  ciągu inte­
resować tym , co mi w skazano w Yokohamie. 
Na tym  nasza rozmowa, k tóra trw ała  około go­
dziny, skończyła się.

Rysopisów dokładnie nie mogę podać, gdyż. 
wszyscy byli mniej więcej w tym  samym wńeku 
i m niej wńęcej tak samo w yglądali. W drodze 
do k ra ju  już się z nikim  nie spotkałem  i nie 
w-ysyłałem pod wskazany adres żadnej kores­
pondencji. Ten mężczyzna w' Jokoham ie w swo­
bodnej rozmowie zapytał m nie, ładunek
w iez ie 'n asz  statek. Ja powiedziałem , że dokład­
nie nie wiem, że chyba wieziemy jakąś drobnicę. 
Pow iedziałem , że specjalnie tym  się nie in te re ­
suję, gdyż m nie jako m echanika nic to nie obcho­
dzi, a moje ew entualne zainteresow-anie się ła­
dunkiem  mogłoby być podejrzane. ,

Po powrocie do kraju nikom u nie mówiłein 
o m ojej w spółpracy z w yw iadem  am erykańskim . 
Po krótkim  postoju w Gdyni w ypłynąłem  w trze­
ci rejs na m,/s >'Ceynowaś<. W jednym  z portów
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europejskich wysłałem list do Nowego Jorku, 
w którym  napisałem, że nie zmieniłem statku 
i że spotkamy się w Singapurze w tym samym 
miejscu i w tym samym czasie. \Vy\rjad am e­
rykański wiedz,iał, że pływam  na statku m/s 
»Ceynowa«. Po przybyciu do Singapuru udalcma 
się do hotelu »Rafles«. W hallu spotkałem p ra ­
cownika wywiadu am erykańskiego, tego ,samego, 
z którym  rozmawiałem w Singapiuze podczas 
poprzedniego rejsu. Ten człowiek zawiózł ranie 
swoim, samochodem do pryw atnego mieszkania, 
k tóre znajdo'x\alo się w pobliżu cywilnego lot­
niska. Tutaj mężczyzna ten mi zakomunikował, 
że Chińczycy są w dalszym ciągu aktualni i że 
on o nich ma zbierać inłorm acje. Następnie po­
wiedział mi, ze m/s »Ceynowa-< prawdopodobnie 
idzie do Flajtongu, co potwierdziłem , więc pole­
cił mi, abym kupił trochę tam tejszej waluty. 
O trzym ałem  na ten cel jaką.ś sumę pieniędzy 
w dolarach, lecz nie pam iętam  ile. Ponadto m ia­
łem ustalić, jakie stosunki panują w mieście 
llajfong, to znaczy, czy można się tam swobod­
nie poruszać, czy istnieje czarny rynek itp. Za­
pytał mnie również, jaki ładunek wieziemy. Od­
powiedziałem, że o iłe ja się orientuję, to jakieś 
części maszyn, gdyż ładunek składa się z dużycłi 
skrzyY<. Mężczyzna kazał mi też ustalić, jakiego 
rodzaju samochody ciężarowe znajdują się w ob­
rębie miasta — dwukołowe (podwójne) czy po­
jedyncze — oraz jakie ładunki przewożą. Po- 
y.-icdzial również, że gdybym w Hajfongu zoba-
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czył jakieś okręty  wojenne, to mam  zapisać ich 
num ery, sylw etki, uzbrojenie. Kończąc rozmowę, 
powiedział, że jeśli z Hajfongu zaw iniem y bez­
pośrednio do Hongkongu, to mam się udać przed 
gmach YMCA, gdzie przyjdzie jeden z ich p ra ­
cowników. Na tym rozmowa nasza się skończyła 
i ja taksów ką wróciłem do m iasta.

Z S ingapuru  ' popłynęliśmy do Hajfongu. 
Sprzedałem  tam  kilkanaście par skarpetek  i kil­
kanaście kraw atów  i w ten sposób zdobyłem 
»dongi«. Potępa obszedłem port i zapam iętałem  
sobie, jakie statk i tam stoją i jaki ładunek leży 
na nabrzeżach. Pam iętam , że w porcie ^ a ł  mię­
dzy innym i statek radziecki, a na nabrzeżach 
leżały różne części maszyn. O krętów  w ojennych 
nie było Z Hajfongu przypłynęliśm y do Hong­
kongu. Udałem się przed gmach YMCA, jednak 
tego dnia nikt się tam ze mną nie skontaktow ał. 
W związk-u z tym  zatelefonowałem  do konsulatu 
am erykańskiego, podałem mój pseudonim  i 
oznajm iłem , że czekałem . w um ów ionym  miejscu, 
ale n ik t się nie zgłosił. Pow iedziano mi, żebym 
za jakiś czas poszedł tam raz jeszcze. Kiedy wró­
ciłem pod gmach YMCA, podszedł do mnie jakiś 
mężczyzna i zapytał, czy jestem  .Johny. Potw ier­
dziłem i on polecił mi, bym szedł za mm w pew­
nej odległości. W ten sposób doszliśmy do ho­
telu, k tóry znajduje się w pobliżu »Café Shop«. 
Mężczyzna w'prowadzil mnie do pokoju. Na 
wstępie powiedział, że przełożeni m ają do mnie 
pretensję, że na spotkania przychodzę za późpo
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przy czym on powinien określić godzinQ. Po tym 
telefonie pod hotel »Raíles« m iała przyjechać 
czarna lim uzyna typu Sedan.

Po powrocie z Szanghaju, w którym  w ykona­
łem takie same zadania jak w - poprzednich re j­
sach, zadzwoniłem do w arsz ta tu  radiotechnicz­
nego. Miałem z tym trochę kłopotu, bo me pa­
m iętałem  num eru telefonu, ale na szczęście za­
pam iętałem  nazwisko jego w łaściciela — brzm ia­
ło ono Che Lumb — więc znalazłem  go w książ­
ce telefonicznej. Telefon odebrała kobieta. Po­
prosiłem  ją o przyw ołanie do telefonu męża, 
ale ona powiedziała, że męża nie ma, i zapytała, 
o co chodzi. Podałem um ówione hasło i przed­
staw iłem  się jako Johny Backer. Ona kazała mi 
to radio przywieźć do w arsztatu . Skończyłem na 
tym  rozm owę i zgodnie z um ow ą udałem  .się 
do hotelu  »Raíles«. Jednak n ik t tam  do mnie 
nie przyszedł. Jak  zawsze m iałem  przy sobie 
no tatk i dotyczące okrętów w ojennych i różnych 
obiektów znajdujących się w Szanghaju, dlatego 
koniecznie chciałem  się- spotkać z pracow nikiem  
wyw iadu. N iewiele myśląc, poszukałem  w książ­
ce telefonicznej num eru do konsu la tu  am erykań­
skiego i zatelefonowałem  tam . Pow iedziałem , że 
chcę rozm aw iać z oficerem dyżurnym . P rzedsta­
wiłem się jako Johny Backer i w yjaśniłem , że 
miałem  um ówione spotkanie, ale w wyznaczone 
miejsce n ik t nie przyszedł. D yżurny poprosił 
mnie, żebym zadzwonił za godzinę. Gdy po go­
dzinie zgłosiłem się ponownie, kazano mi przyjść
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do konsulatu. Tam rozm aw iał ze mną starszy 
mężczyzna, którem u powiedziałem, że w spółpra­
cuję z wywiadem am erykańskim  i mam m ate­
riały z Szanghaju, których nie chcę wieźć ze 
sobą dalej. Ponadto zaznaczyłem, że gestem bez 
pieniędzy. Mężczyzna odebrał ode mnie notatk i 
i dał mi 200 dolarów, k tóre pokwitowałem. Nie 
otrzymałem od. niego .żadnych poleceń. Po w yj­
ściu z konsulatu udałem się ,do dzielnicy roz­
ryw kow ej, gdzie mniej więcej połowę tych pie­
niędzy straciłem. Z Singapuru Wróciłem do k ra ­
ju, nie spotykając się już po drodze z pracow­
nikam i wyv/iadu, W styczniu 1961 roku jako 
czw arty mechanik zostałem zaokrętowany na 
m/s »Beniowski« i wyruszyłem  w pierwszy na 
tym statku rejs do Chin, W czasie pierwszego 
postoju w jednym z portów zachodnioeuropej­
skich napisałem list do Nowego Jorku pod adres, 
który otrzymałem od Jana de  Kuypera. Infor­
mowałem w nim adresata, ze płynę na statku 
m/s »Beniowski« do Chin i że w drodze pow rot­
nej chciałbym kogoś sjiotkać w Singapurze. List 
podpisałem moim pseudonimem.

Podczas tego rejsu statek był dw ukrotnie w 
Szanghaju, zawdnął również do portu chińskiego 
D'^iren, ale do Singapuru nie dotarł. Poszedł na­
tom iast do Australii. W Szanghaju i Dairen ze­
brałem  interesujące w^ywiad am erykański infor-* 
m acje i chciałem je jak najszybciej przekazać 
oraz - otrzymać zapłatę. W związku z tym w au­
stralijskim  porcie udałem się do konsulatu am cry-
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kańskiego, ale tam nie chciano ze mną na te 
tem aiy  rozrftawiać. W tej sy tuacji przed ponow­
nym  w ypłynięciem  do Chin w yrzuciłem  moje 
notatk i, ale przedtem  w ykułem  n a ' pamięć to, 
co m iałem  na. nich zapisane. W końcu »Beniow­
ski« zaw inął do Singapuru. N atychm ia'st udałem 
się do hotelu »Rafles«, gdzie spotkałem  pracow­
nika w yw iadu am erykańskiego, z ktor^'^m się.l 
zw ykle kontaktow ałem . P racow nik  ten zapro-[ 
wadził m nie do pokoju hotelow ego i zaczął wy­
pytyw ać, co było przyczyną zm iany trasy  statku, | 
W yjaśniłem  mu, że w ieźliśm y pszenicę z Austra­
lii do Chin. Następnie przekazałem  mu m atę-1 
ria ły  zebrane w czasie dw ukrotnego  pobytu w 
Szanghaju. Za te inform acje o trzym ałem  100 do­
larów  i pokwitowałem , ich odbiór. I w tedy pra- 
cowmik ten powiedział, że po raz ostatni ostrze-l 
ga mnie, bym nie chodził do konsulatów  i amba-l 
sad am erykańskich. Jeżeli to się powdórzy, po-l 
wiedział, to zerwne ze m ną w spółpracę.^U stałi- 
liśmy zatem , że o zm ianie sta tku , moim pobyciel 
na Dalekim  Wschodzie i przew idyw anej trasie! 
będę zaw iadam iał listownie. A dres w Nowymi 
Jo rk u  był wciąż aktualny.

M/s »Beniowski« wrócił do k ra ju  i wkrótcel 
został skierow any do stoczni w A lborgu. Ja  dość! 
często chodziłem do »Baru Roxi«, znajdującegol 
się blisko stoczni. K tóregoś dnia podszedł doi 
mnie nie znany mi mężczyzna i powiedział:! 
»Johny, mam  z tobą do pogadania«. Zoriento-I 
watem  się, że jest to ktoś z w yw iadu am ery-|
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kańskiego, gdyż n ik t inny nie znał mego pseu­
donimu. Męzczyzna ten zabrał mnie do hotelu 
w Alborgu, gdzie pokazał moje zdjęcie wyko­
nane w Yokohamie. Dał mi około 10 pigułek, 
mówiąc, że służą one do wywoływania ta jno­
pisów. Z jego słów wynikało, że wywiad am ery­
kański chciał mi przekazyw ać polecenia drogą 
korespondencyjną, używ ając tajnopisów. Aby od­
czytać utajony tekst, miałem rozpuścić jedną 
z otrzym anych tabletek i roztworem  tym posma­
rować kartkę. Pod wpływem  roztworu ukry ty  
dotychczas tekst staw ał się widoczny. Od męż­
czyzny tego otrzymałem 200 dolarów USA, które 
pokwitow^ałem. Pytał on też, jak długo nasz sta­
tek będzie stal w stoczni, lecz ja nie .potrafiłem  
mu odpowiedzieć Polecił mi więc, abj'-m zebrał 
dokładne informacje o potencjale technicznym 
i kadrowym  tej stoczni, co się w niej robi, o ka­
drze inżynieryjnej i robotnikach, działaczach 
związków zawodowych (dążyć do zbliżenia z n i­
mi, dać dokładne charakterystyki) i atmosferze 
politycznej. Na tym nasza rozmowa się skoń­
czyła. Po pożegnaniu się z tym mężczyzną . uda­
łem się do »Roxi Bar«, a następnego dnia stw ier­
dziłem, że otrzymane wczoraj pigułki zniknęły. 
Po zakończeniu rem ontu wróciłem do Polski 
i z »Beniowskiego« zm ustrowalem . W styczniu 
1962' roku zam ustrowałem  na statek m/s »Ko­
chanowski«, na którym  pływałem  do czerwca 
1962 roku Na statku tym z Jugosławii, gdyż 
tam  on był budowany, popłynąłem  do Brazylii,
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skąd natychm iast wysłałem  list do Nowego 
Jo rku . W yjaśniłem w nim, ze jestem  na sta tku  
»Kochanowski« i przebywam  w Brazylii. Chcia­
łem sią z nimi spotkać, by w ytłum aczyć, że zgi­
nęły mi pigułki otrzym ane w Alborgu... W 1962 
roku pływ ałem  na sta tku  s/s »Narwik«. W cha­
rak terze drugiego m echanika odbyłem  jeden rejs 
do USA, ale nie skontaktow ałem  się z pracow ­
nikam i wywiadu. W październiku l ‘M)2 roku za- 
m ustrow ałem  na m/s »Ceynowa« i znów popły­
nąłem  na Daleki Wschód.

W czasie tego rejsu z jednego z portów za­
chodnioeuropejskich wysiałem list do Nowego Jo r­
ku. N apisałem  nim, że płynę na m/s »Ceyno­
wa« na Daleki Wschód i chcę się z kimś spot­
kać w Singapurze. W drodze pow rotnej z Chin, 
w Singapurze, w hotelu »Rafles« spotkałem  sta­
rego znajomego. To jemu zawsze przekazyw a­
łem zebrane w Chinach wiadomości. Teraz otrzy­
m ałem  100 dolarów, k tóre pokw itow ałem . Ów 
człowiek pytał mnie, jaką trasą  płyniem y i jaki 
wieziemy ładunek. Odpowiedziałem mu zgodnie 
z praw dą, ale właściwie niewiele na ten tem at 
wiedziałem. Na zakończenie rozmowy pracow nik 
w yw iadu powiedział, bym dalej zbierał w iado­
mości o Chinach i spotkał się z nim w Singa­
purze ¿V czasie następnego . rejsu... Po pow^yicie 
do k ra ju  nikom u nie mówiłem o m ojej współ­
pracy z wywiadem  am erykańskim .

W czasie kolejnego rejsu na m/s Ceynowa«, 
w Singapurze lub w Hongkongu, otrzym ałem  list
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wysłany na moje prawdziwie nazwisko, lecz za­
czynał się on od »kochany Johny«. Pisała do 
rnnie jakaś dziew'czyna z Japonii. Uważam, że 
list ten zawderał tajnopis, którego jednak ja nie 
mogłem wywołać, gdyż nie miałem tych pigułek. 
Vv’ zwdązku z tym, że nie wiedziałem, co jest 
w tym liście, chciałem porozmawiać z pracow ­
nikami wywiadu. W tym  celu udałem się do 
konsulatu am erykańskiego w Hongkongu. P ra ­
cownik tego konsulatu, z którym  już poprzednio 
się kontaktowałem  — rudaw^y, w okularach — 
kazał mi pójść na stare  miejsce spotkań przed 
YMCA. Po pewnym czasie przyszedł tam pra- 
cowmiik wywiadu i powziedział, że kończą ze mną 
współpracę, gdyż m ają już lepsze źródła infor­
macji. Na jego polecenie podpisałem zobowiąza­
nie, że zachowam w tajem nicy fakt, iż współ­
pracowałem z wywdadem amerykańskim.- Na za­
kończenie otrzym ałem  100 dolarów tytułem  od­
prawy. Zobowiązanie o zachowaniu w tajem nicy 
faktu współpracy musfałem  ̂podpisać swoim p ra ­
wdziwym nazwiskiem. Pożegnałem się i w róci­
łem na statek.

Kiedy pływałem  na m/s »Djakarta«, wdałem  
Się w rozmowę z ... Ten powiedział, żebym mu 
się postarał o jakąś robotę, na której mógłby 
zarobić. Wówczas przyznałem  się, że w^spółpra- 
cuję z wywiadem am erykańskim , że przekazuję 
mu inform acje o Chinach, za co otrzym uję pie­
niądze. Wspomniałem też, że jeśli on. chce rów»̂ - 
nicz nawdązać taką współpracę, to mogę im jego
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nazwisko podać. W yraził na to zgodę. Poprosiłem 
go jednak, by pracownikom  w yw iadu nie niowił 
o naszej rozmowie. Podczas następnego spotka­
nia z pracownikiem  w yw iadu w Hongkongu 
przekazałem  mu nazwisko i stanowisko tego 
m arynarza, zaznacza.igc, że moim zdaniem zgo­
dzi się on na współpracę z nim i. Dopiero po tym  
fa k c ie ' nastąpiło zerw anie w spółpracy ze mną. 

Po powrocie do k raju  zm ustrow ałem  z m/s 
»D jakarta«. Później pływ ałem  na statkach m /t 
»K arpaty«, m/s »Romer« i s/s »Dąbrowski«.

W’' tym czasie żadnych kontaktów  z wywiadem 
am erykańskim  nie utrzym yw ałem . W listopadzie 
1966 roku zostałem zam ustrow any na statek 
m/s »Płienian« i zaw inąłem  między innymi do 
portu w Hongkongu. Kiedy poszedłem do m iasta, 
zaczepił mnie- nieznajom y mężczyzna. Zwrócił 
się d a  mnie per Johny. P rzypom niał mi moją i 
w spółpracę z wywiadem am erykańskim , wyznał, ' 
że sam jest pracow nikiem  tego w^ywiadu, i za- j 
proponow ał mi kontynuow anie w spółpracy. Po­
jechałem  z nim do domu, k tóry  przypom inał ; 
hotel, i tam  dopiero ten człowiek powiedział mi, 
że w ywiad am erykański in te resu je  się Chinam i 
oraz Japonią i że ja mógłbym zbierać inform a­
cje o sytuacji panującej w chiń-skich i japońskich 
m iastach. Ponadto chciał, bym  uzyskał i prze­
kazał mu inform ację na tem at sytuacji w H aj- 
fongu, a szczególnie, czy w mieście tym  nie ma 
problem ów  z energią elektryczną. Pracownik ten 
m iał wykaz portow, do k tó rych  zawija m/s
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»Phenian«. Wiedział również, że plywa'm na tym 
statku, chociaż mu o tym  nie mówiłem. Skqd 
miał te informacje, tego nie wiem. W ypytywał 
mnie również, jaki ładunek wiezie nasz statek  
do Hajfongu. Nie ormntowałern się w tym  i po­
wiedziałem, że jakieś części do maszyn. Czło­
wiek ten ustalił, że w czasie następnego mojego 
pobytu w Hongkongu spotkam y się w tym  sa­
mym miejscu o określonej godzinie. W drodze 
powrotnej ponownie przypłynęliśm y do Hong­
kongu i ja udałem się na umówione miejsce. 
T-amten zgłosił się również. Pojechaliśmy do tego 
samego mieszkania co poprzednio, a, tam czekał 
już drugi nie znany mi rhężczyzna. Zapropono­
wali mi, abym poddał się badaniom prawdom ów­
ności. Gdy w^yraziłem na to zgodę, przeprow a­
dzono prób^. Po badaniu przekazałem pracow ­
nikowi wywiadu inform acje dotyczące sytuacji 
w miastach chińskich i w Hajfongu. Otrzymałem 
200 dolarów, które pokwitowałem , i adres kon­
taktow y, pod który miałem przvesyłać inform a­
cje,- gdy będę pływ^ał do portów  dalekowschod­
nich.

W czasie następnego rejsu na m/s »Phcnian«, 
■w 1967 roku, wysiałem list pod v/skazany adres. 
Poinformowałem, że będę w Hongkongu. W om a­
wianym  miejscu spotkałem  się z pracownikami 
wywuadu i przekazałem  im zdobyte wiadomości 
o Korei, Chinach i Japonii. O trzymałem 200 do­
larów, które pokwitowałem. W cza.sie tej roz­
mowy pracownik wywiadu zaproponował mi, że-
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•bym kupił sobie w Polsce ap a ra t fotograficzny, 
najlepiej produkcji radzieckiej, i żebym robił 
nim  w portach Dalekiego W schodu zdjęcia dia 
w yw iadu am erykańskiego. Ja  wówczas poprosi­
łem tego, człowieka, by dostarczył mi długopis 
tajnopiszący. On obiecał, że da mi konkretną od­
powiedź w czasie następnego spotkania. Na tym  
rozstaliśm y się i ja m iałem  go zawiadomić listo­
wnie o term inie następnego pobytu  w portach 
Dalekiego Wschodu. Od tego czasu nie spotka­
łem się już nigdy z pracow nikiem  w yw iadu am e­
rykańskiego ani też nie w ysłałem  do niego żad­
nych listów. Po powrocie do k ra ju  w listopadzie 
1967 roku zm ustrow ałem  z tego sta tku  i od tego 
czasu nie opuszczałem P olsk i”.

W w yjaśnieniach złożonych przed sądem Bal­
cer przyznał się do zarzucanych mu w akcie 
oskarżenia czynów, stara jąc  się oc^w iśc ie  po­
m niejszać swą winę. Tw ierdził na przykład, że 
w spółpracę z wywiadem może wytłum aczyć je­
dynie młodzieńczą lekkom yślnością i że od kilku 
lat nosił się z zamiarem... w yznania praw dy 
Służbie Bezpieczeństwa. W ostatnim  słowie w y­
raził skruchę. Przyznał, szlochając, że „wypadł 
za b u rtę”, upadł moralnie, skrzyw dził swoją ro­
dzinę, kolegów i całe społeczeństwo. Prosił sąd 
o w ym ierzenie sprawiedliwego w yroku, który w 
przyszłości pozwoliłby m u zrehabilitow ać się. 
Dzisiaj, jak ustaliłem, czyni to konsekw entnie. 
„M ądry po szkodzie”. Po osobistej tragedii, k tó­
rej mógł przecież uniknąć. Jak  inni.
192



— Ptiszcdłem do „D alm nru” na statek, gdyż 
chciaiein przedostać się do Zachodniej Europy, 
aby tam pozostać, a później .wyjechać do Ame­
ryki do kuzynów — wspomina trzydziestoletni 
Stefan fv. — Mój wuj, zamieszkały w Milwaukee, 
chciał ściągnąć mnie do siebie. Nawet dostałem  

 ̂ od niego list, a w nim zapi-oszenie, ale kiedy 
pojechałem do am basady USA w ^Warszawie, 
powiedziano rai, że muszę czekać cztery do pię­
ciu lat na zgodę na stały wyjazd. Uległem na­
mowom wuja i zam ustrow ałem  się na statek, 
by drogą legalną przedostać się do Zachodniej 
Europy. Stam tąd wuj obiecał zabrać mnie do 
S,tanów. Podczas pierwszego rejsu, kiedy znalaz­
łem si.ę w porcie Aberdeeti, zszedłem ze statku 
z zamnarera zdezerterow ania. Jeszcze w porcie 
spotkałem  pewnego Polaka, mieszkającego w 
Szkocji od^czasu drugiej wojny światowej, i po­
prosiłem  go, aby pomógł mi w czasie tych p ie r­
wszych kroków na obcej ziemi. Zgodził się 
i, udzielił mi rad, jak mam  postępować. Pow ie­
dział, że jeżeli zostanę w Aberdeen, to praw do­
podobnie ode.śłą mnie do Polski lub z pow ro­
tem na statek. Jego- zdaniem  powinienem poje­
chać do Londynu. Nie m iałem  pieniędzy, więc 
sprzedałem  mu zegarek, aby móc kupić bilet 
kolejowy. O trzym ałem  za niego pięć^ funtów. Za 
bilet, jak sobie przypom inam , zapłaciłem około 
trzech i poi funta, pozostałe półtora miałem na 
u  —  w .szpiegowskim tyg lu



taksówkę, aby dojechać ze stacji do miejsca, 
k tóre  m i napisał na kartce, żebym nie m iał kło­
potów z taksów karzem . K iedy dotarłem  pod 
w skazany adres, zostałem skierow any przez por­
tiera  do jakiejś pani. Poprosiłem  ją, by mi po­
mogła zostać w Anglii. Pow iedziałem , że uciek­
łem z polskiego statku i chciałem  pojechać do 
A m eryki do wuja. Ta pani oświadczyła, ze musi 
zawiadom ić „em igrejszyn” o moim nielegalnym  
przekroczeniu granicy angielskiej. Pytała, czy 
m iałem  inne powody do ucieczki. Powiedziałem, 
że nie. Spisała z mojego dowodu osobistego dane 
personalne i później zadzwoniła do urzędu em i­
gracyjnego, żeby zajęli się tą spraw ą. Ze mną 
rozm aw iała w języku polskim, natom iast z „em i­
grejszyn” w języku angielskim . Nie wiem, co 
mówiła, ponieważ nie znałem  języka angiel­
skiego. K iedy  odłożyła słuchaw kę, powiedziała 
mi, że zaraz ktoś po m nie przyjedzie, więc że­
bym czekał na dole w kory tarzu . Zjszedlem na 
dół i czekałem. Minęło chyba z pół godziny, 
nim przyjechali po mnie dw aj urzędnicy z „emi­
g re jszyn”. Zabrali mnie do swego samochodu 
i zawieźli do ich biura. W tedy przyszedł trzeci 
osobnik ,- k tóry znał język polski. Pytał, d la­
czego zostałem  w Anglii i nie chcę wracać na 
statek . Odpowiedziałem, że zam ierzam  wyjechać 
do A m eryki. Chciał, żebym mu pokazał swoją 
książeczkę żeglarską. Powiedziałem , że została 
na sta tku  u kapitana. Żądał więc innych doku­
m entów. Dałem mu dowmd osobisty, legitym ację
194



związków zawodowych i praw o jazdy. Z apyta­
łem, co ze rnną zrobią. Odpowiedział, że być 
może odeślą do Polski Dłużej me chciał ze • mną 
rozmawiać i wyszedł z pokoju. Wszystkie moje 
dokumenty zabrali ci z ,,em igrejszyn”, a m nie 
odwieźli samochodom do wiezienia Brixton. Tam 
zostałem zaprowad?:ouy do lekarza i po hada- 
niacli znalazłem się <v pojedynczej celi na p ierw ­
szym piętrze, \y k tórej spędziłem trzydzieści 
trzy lub trzydzieści cztery dni. Dokładnie nie 
pamiętam. Chvoa po dwóch dniach spotkałem 
Polaków, uciekinierów z polskich statków. ■ Mię­
dzy innymi był lam Zbigniew Banaś ze statku 
j,Dalmoru", który zdezerterow ał w tym samym 
m niej więcej okre.sie co ja. On opuścił sta tek  
rybacki, bo uważał, że praca na nim jest za cięż­
ka. Chciał znaleźć Izejszą w Anglii na lądzie. 
Nasze rozmowy 'obracały się wyłącznie wokół 
jednego tematu. Zastanaw ialiśm y się, co z nam i 
będzie, czy zostaniemy odesłani do Polski, czy 
zezwolą nam zostać w Anglii. Po kilku dniach 
Banaś został zwolniony z wnęzienia. Ja spędziłem 
tam jeszcze ze dwa tygodnie Już na wolności 
ponownie spotkałem Zbyszka i razem z nim p ra- 
cowałern u Po laka ,' Briksa, który mieszka w A n­
glii od czasu wojny. Ma on własną firmę m a­
larską i remontów domów, a jego nazwisko nie 
jest prawdziwe. Poprzedniego nazwiska nie 
znam. Facet ma około sześćdziesięciu lat i spra­
wia bardzo niesym patyczne wrażenie. Poza tym  
oburzał mnie jego stosunek do Polski i Polakówn
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K iedyś dał mi się napić soku pomarańczowego, 
ale zaraz podkreślił, że jest to bardzo drogi 
i dobry  sok, że takiego na pewno w Polsce nie 
ma. Później kazał mi myć sam ochód, ale przed­
tem  oświadczał, że jest to bardzo drogi wóz i że­
bym go przypadkiem  nie podrapał. Powiedział 
tez, że mogę zużyć wody, ile zechcę, gdyż w 
Anglii za wodę się nie płaci i jest jej bardzo 
dużo, nie tak jak w Polsce. K iedyś znów mówił, 
że jak będę dobrze pracow ał, to nauczy mnie 
jeździć samochodem. O Polsce i Polakach, którzy 
przyjeżdżają do Anglii, m iał bardzo złą opinię. 
Tw ierdził, że jak nauczą się pracować, to mogą 
nieźle żyć w tej Anglii. Za tydzień pracy płacił 
siedem funtów , to bardzo mało, a wym agania 
miał ogromne. Wiedział, że może mnie wykorzy­
stywać, bo nie znam języka angielskiego i innej 
pracy nie znajdę. Po dwóch tygodniach miałem 
dosyć jego łaski i odszedłem. Zgłosiłem się do 
b iura zatrudnienia, jakie było w SPK, i powie­
działem ,“ że me mam ani pracy, ani pieniędzy. 
Spytałem , czy nie mogliby mi pomóc. O trzym a­
łem skierow.anie do hotelu ,,N ational” przy 
ul. B attord  Way. Pracow ałem  tam  jako robot­
nik przy wymianie bielizny. O trzym yw ałem  
sześć i pół funta tygodniowo. Pracow ałem  tam  
od sierpnia do końca m aja następnego roku. 
Zwmlniłem się, gdyż otrzym ałem  dokum ent bez­
państw ow ca i mogłem już otrzym ać pracę na 
statku. Podczas mego pobytu w' wTęzieniu przy­
był do mnie pracownik w yw iadu anglelskie-
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go. Powiedział wprost, kim jest, i zaciął 
mnie o moje osobiste, i nie ty l­
ko, sprawy. Spytał, czy służyłem w wojsku, 
a kiedy odpowiedziałem, że tak, dopiero się za­
częło... Przystąpił do maglowania mnie na te ­
mat służby wojskowej, ostrzegając, bym mówił 
praw dę i niczego nic ukryw ał, bo mogę tego 
pożałować. Interesował się dosłownie wszystkim; 
Później pytał, dlaczego uciekłem z Polski, czy 
aprobuję komunizm, czy rełigia jest' u nas prze­
śladowana... Ja pow tarzałem  uparcie, ze chcę 
jechać do wuja do USA... Przesłuchujący mnie 
przedstawiciel wywiadu znał język polski, moje 
odpowiedzi umieszczał ~na ankietach, które m usia­
łem podpisać.

— Powinienem jeszcze wrócić do pierwszych 
dni po zwolnieniu mnie z więzienia — mówi 
Stefan K. po krótkiej ' przerw ie. — Otóż zawie- 
.ziono mnie wówczas do „emigrej.szyn”, gdzie 
otrzym ałem  zezwolenie na pobyt w Anglii. Zo­
stałem  tam sfotografowany przez reportera z ga­
zety, który chciał mi dać za to jednego" funta, 
ale ja nie chciałem go przyjąć. Potem ci z urzę­
du em igracyjnego przekazali mnie do SPK, gdzie 
chwilowo zamieszkałem. Podczas pierwszych dni 
pobytu w SPK przyszło do mnie dwóch dzien­
nikarzy angielskich z tłum aczką i prosili, abym  
udzielił im wywiadu. Zadawali mi różne pytania; 
dlaczego uciekłem z Polski, czy lubię komunizm, 
czy wolno w Polsce chodzić do ko.ściola... Czy 
były jakieś artykuły  o m nie w gazecie, nie
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wiem. Po otrzym aniu paszportu bezpaństwowca , 
zacząłem  pływać na greckim  sta tku  nVs „B e-! 
taw is ta” w charakterze chłopca mesowego. Pa i 
przybyciu  na statek zgłosiłem się do kapitana, 
k tóry  przy jął moje skierow^anie ze związku ma­
rynarzy  i paszport dla bezpaństw ow ców , po czym 
odesłali m nie do stew arda, także Polaka, byłego 
•majora Polskich Sił Zbrojnych na Zachodzie, i 
Spotkałem  tam  również innych Polaków, którzy- 
uciekli z Polski. Między innym i spotkałem  Ba­
nasia, z którym  przebyw ałem  przez kilka dni 
w więzieniu, a później pracow ałem  u Briksa. On 
był zatrudniony na stanow isku sm arow nika w 
m aszynowni. Głównym m echanikiem  był tu tak-, 
że Polak, Chodak, o którym  Banaś m iał. bardzo 
złą opinię. Uciekinier, Leopold Pruszyna, był pa­
laczem w maszynowni. N ienaw idził Polaków-ofi- 
cerów na tym  statku, ale cieszył się, ze uciekł 
z Polski i może robić, co m a się tylko podoba. 
Z tym  palaczem spotkałem  się po kilku latach 
w Londynie i wówczas nie był już taki zado­
wolony z życia na Zachodzie. Zdrow ie stracił, 
niczego się nie dorobił. Powiedział, że czynię 
bardzo dobrze, jeżeli chcę w racać do Polski On 
też by tam  pojechał, ale nie ma do kogo w ra­
cać. Chodak nie wierzył żadnem u uciekinierow i’ 
z Polski. Często podsłuchiwał pod bulajem lub 
na kory tarzu  pod drzwiam i, o czym om mówią. 
Kiedyś, bodaj w Mozambiku, kilku m arynarzy 
zeszło ze statku, a w tedy m echanik- Chodak 
i kapitan  zameldowali na policji, że oni uciekli,
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że to są komuniści z Polski i nie chcą praco­
wać. Policja na tej podstaw ie zamknęła wszyst­
kich do aresztu Po pewnym  czasie zostali zwol­
nieni i m o g li, od jechać do Anglii. Z Mozambiku 
mój statek popłynął na Cejlon i do Indii. Z Indii 
poszedł do Włoch, a później do Grecji, gdzie 
został sprzedany na żyletki. Cała załoga została 
zwolniona. Po przybyciu do Londynu kilka ty ­
godni nie pracowałem  nigdzie. Później zacząłem 
pracować przy myciu talerzy i kubków w ka­
w iarni na stacji kolejow ej Juston. Spotkałem  
się tam  z byłym pułkow nikiem  armii Andersa, 
k tó ry  również mył talerze i kubki. Jak  się do­
wiedział, że jestem dezerterem  z PMH i zdra­
dziłem kraj, w ogolę nie chciał ze mną rozm a­
wiać. Spotkałem tam  także starych znajomych, 
również dezerterów z PMH. Teraz już inaczej 
spoglądaliśmy na w spaniały Zachód. Nie wszyscy 
byli zadowoleni z podjętych przed laty decyzji. 
Nasze rozmowy toczyły się wokół przeróżnych 
m arynarskich  przygód. Później zostałem zam u- 
strow any na sta tk i norw eskie. Na jednych było 
lepiej, na drugich gorzej, a wtedy zwiewało się 
w pierwszym lepszym porcie i szukało szczęścia 
od nowa. Wielu takich jak ja topiło w alkoholu 
sm utek i rozczarovvania, inni znajdowali pociechę 
u portowych „dziewcząt”, ale to było drogie 
i niebezpieczne. Broniłem  się przed tym, jak 
mogłem, ale było mi coraz gorzej. Zazdrościłem, 
tym , którzy pływaji pod polską banderą. Serce 
mi się krajało na jej widok. Pam iętam , kiedyś
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na W yspach K anaryjskich nie w ytrzym ałem  na 
widok polskiego statku z PŻM i poszedłem po­
rozm aw iać z załogą. W ypytyw ałem , co będzie, 
jeżeli wrócę do Polski Pow iedziałem , że uciek­
łem z polskieg^o stiatku, ale te raz  przem yślałem  
wszystko i chcę wracać. Pow iedzieli mi, że 
powinienem , że będę mógł się zrehabilitow ać, nie 
m uszę' Obawiać się więzienia. Zw olniłem  się ze 
sta tku , wróciłem  jednak nie do kra ju , lecz do 
Londynu. Znów m ieszkałem w hotelu m arynar- 
skim. Kieszeń pustoszała jednak, więc ponownie 
zam ustrow ałem  na norw eski sta tek , m/s „Ta- 
ran g er”, gdzie byłem bardzo k ró tko  z pow'odu 
w ypadku. Znalazłem się w szpitalu  w Portland, 
skąd po paru  tygodniach pojechałem  do Londynu. 
W krótce znów, jeszcze nie doleczony, znalazłenv 
się na norw eskim  statku  m /t „F im óna”, a kilka 
tygodni później na innym , rówmież norweskim , 
m /t „S taberg”. Tam znów m iałem  w ypadek 
i trafiłem  do szpitala w Las Palm as. I tak pły- 
w’ałera na kolejnych statkach, a między rejsa­
mi pracowmłem jako pomocnik m alarza pokojo- 
w-ego lub przy innych doryw czych pracach. Mie- 
szjcałem w Londynie ■— albo ŵ  Domu M aryna­
rza, albo na pryw atnych kw aterach... W Anglii 
poznawmłem powoli życie polskiej eniigracji. 
Spotkałem  wielu Polaków, k tórzy  stali się włó­
częgami, ofiaram i alkoholu lub narkotyków . 
W^ielu z tych, którzy uciekli z Polski i korzystali 
z panującej tam  „wolności”, straciło  w łasną god­
ność i brnęło coraz głębiej w bagno uptldku i po-
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niżenia, wielu z tj^ch, którzy pozostali tam  po 
drugiej wojnie, wzbogaciło się nie zawsze w spo­
sób uczciwy i stało się nieprzystępnym i m ate­
rialistam i i wrogami obecnego ustroju w Polsce. 
Kiedy rozmawiałem z takim i, zarzucali mi, że 
jestem agentem kom unistycznym , i pytali, ile 
ja dostaję za to... Postanow iłem  wracać do Pol­
ski, mimo konsekwencji, jakie ' poniosę.

P io tr R. urodził się w 1951 roku. Był absol­
w entem  trzyletniej Zasadniczej Szkoły Rybołów­
stw a Morskiego w Darłowie, gdzie otrzymał so­
lidne przygotowanie do wymarzonego przez sie­
bie zawodu. Dyplom tej szkoły otworzył przed 
nim świat. Rozpoczął pracę w Szczecińskim 
Przedsiębiorstw ie „D alekom orskie Bazy Rybac­
kie”, a po połączeniu się tego przedsiębiorst\ya 
w 1970 roku z „G ryfem ” został skierowany do 
jednostek łowczych w charakterze młodszego ry ­
baka.

Edw ard Tadeusz M. jest starszy o 6 la t od 
P iotra. Urodzony w 1945 roku w Bydgoszczy, 
w ychowywał się i zdobywał zawód w Szcze­
cinie. W 1964 roku kończy przyzakładową wie­
czorową szkołę zawodową przy PKP, Jako ślu­
sarz silnikowy i ogólny otrzym uje pracę w mo- 
towozowni PKP. Służbę wojskową odbywa na 
okrętach M arynarki W ojennej jako motorzysta 
okrętowy. Z wojska w raca do swego zakładu
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na stanow isko specjalisty od naprawmy silników.] 
wysokoprężnych. W czerw^cu 1968 roku przenosi, 

‘się do pracy w przedsiębiorstw ie połowów dale-:] 
kom orskich.

Obaj w yrastali w dobrych w^arunkach mate­
rialnych, w^ychowywali się w atm osferze patrio­
tyzm u i szacunku dla ludzi, zdobyli w Polsce! 
zawód, otrzym ali pracę. Byli ludźmi młodymi |  
i am bitnym i. Brakowało im tylko, rzecz zrozu­
m iała, życiowego doświadczenia.

P io tr i Edward w roku tysiąc dziewięć,set I 
siedem dziesiątym  zostali zam ustrow ani na statek 
rybacki szczecińskiego a rm ato ra  s/t „Omulew” | 
i w ypłynęli w swój pierw^szy daleki rejs na ło­
wiska połnocno-zachodniego A tlan tyku . Pierwszy I 
w- ciiarak terze młodszego rybaka, drugi pomoc-] 
n ika palacza.

Czekał ich  trudny  egzam in życiow^y, praktycz-j 
ny spraw’dzian ich przygotow’ania zawodowego 
i h a rtu  ducha. Tu. z tla ła  od kra ju , od najbliż­
szych, od kolegów i przyjaciół, którzy pomogą, 
pocieszą, doradzą i, jak  trzeba, w^yręczą, trzeba] 
być samodzielnym, twmrdym, upartym .

S tara  załoga, o surow ych, spalonych wiati-emj 
tw arzach i tw ardych, męskich charak terach , nie 
rozpieszczała młodych kandydatów^ na wilków 
mor.skich. Każdy miał wyznaczony odcinek p ra ­
cy, swoje obowhązki' nie żamyęliające się bynaj­
m niej granicam i ęzasu,- swoie l5fdpw'e zwyczaje | 
i przy w ary .-I  dobre, i złe. '

Edw ard hćc-ześiiiej ..pokosztow^ał .marynar.-.kmgoj
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3hleba, bo już w drodze do Plym outh m usiał 
się dobrze napracować nad usuwaniem  różnych 
drobnych awarii. A potem był bezkresny ocean. 
Przedłużała się droga na łowiska, wraz z pę­
cherzami na dłoniach pojaw iały się pierwsze' 
oznaki zniechęcenia i zawodu.

Na bogatych łowiskach George Bank ryba szła 
w sieci wspaniale. Załoga pracowała bez- w yt- 
chnienia po 2—3 doby. P io tr dzielnie układał 
bah tał przy w ybieraniu siatki, to znowu k la ­
rował jum pra. Po kilku dniach połowów kapi­
tan przesunął go do lżejszej pracy, na pomoc­
nika kucharza. Poznawał więc życie rybaków  
z różnych stron. Gdy wchodzili z ładowniami 
pełnym i świeżej ryby do wielkiego portu na 
drugiej półkuli, P iotr trzym ał ster.

Przed nimi był wielki ląd. Daleka, nie znana, 
r.pragniona po ciężkich trudach  na morzu zie­
mia. Upragniona zwłaszcza przez nie przyw yk­
łych do samotności, ciekawych wrażeń młodych 
ludzi. Staremu wilkowi m orskiem u obytemu 
w .świecie W'ystarczy bowiem dobrze zaopatrzo­
na kabina i wygodna koją. Każdą godzinę po- 
.stoju w porćie przelicza na ilość możliwej w 
tym czasie do złowienia ryby. Gdy „ryba idzie”, 
bywa zachłanny. Nie czuje trudu  i zmęczenia. 

Przed nimi był wielki ląd — Kanada. Urze- 
I kająca swoją surowością ziemia, przyciągający 
I swą egzotyką wielki port, Halifax, dw ustuty- 
I sięczna (z przedmieściami) stolica Nowej Szkocji.
I Największa kanadyjska baza morska i rybacka,
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port przez cały rok wolny od lodów. Ogromne 
chłodnie i magazyny zbożowe. Rozwinięty prze­
m ysł stoczniowy, spożywczy, petrochemiczny, 
metalurgicznji^ włókienniczy, m eblarski, odzie­
żowy. K ilka szkół wyższych.

Do H aliiaxu od lat zaw ijały  regularn ie  jedno­
stki polskiej flotylli rybackiej łowiące na wo­
dach północnego A tlantyku. Zaw ijał tu także 
s/t „O m ulew ’\

P io tr i Edw ard znaleźli się więc na tej wiel­
kiej ziemi, wśród obcojęzycznego portowego gwa­
ru. Młodzi, niedo.świadczeni, wszystkiego cieka­
wi, dobroduszni, łatw ow ierni, naiw ni.

Na takich właśnie czyhają w portach naga­
niacze.

Wszędzie icli można spotkać. Na ulicy, w skle­
pach i portow ych taw ernach, na molo. Niektó­
rzy także łowili kiedyś na G eorge Bank, a dziś 
w yław iają z portowego tłum u swoich rodaków. 
Co bezczelniejsi próbują się podkradać pod sta t­
ki z ojczystą banderą, k tórą  zdradzili, próbują 
handlow ać, jeśli się uda — ukraść, pogadać 
z m arynarzam i, zaoferować im to i owo...

I choć w wielotysięcznym m ieście jest ich 
przecież niewielu, znajdują się wszędzie tam, 
gdzie mogą coś wskórać. Pojaw iają  się w n a j­
bardziej niespodziewanych m om entach i m iej­
scach. Działają często z zaskoczenia. Działają sta­
nowczo i metodycznie.

„Po podwieczorku na sta tku  — pisze w sv ym 
oświadczeniu Edward — udałem  się do kina, w
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którym grano bardzo dobry film produkcji am e­
rykańskiej. Gdy wychodziłem z kina, przypad­
kowo i niechcący potrąciłem  pana w wieku 
39—40 lat. Przeprosiłem  go po polsku, następnie 
po angielsku. Gdy usłyszał polskie słowo, b a r­
dzo się ucieszył i podjął ze m ną rozmowę. Mó­
wił słabo, jakimś obcym żargonem. Tłumaczył, 
że jest Australijczykiem, ale jego m atka, k tórej 
już nie pamięta, była Polką. W Kanadzie prze­
bywa czasowo. Dopytyw'ał się, z jakiego jestem, 
statku, jaka na nim załoga, jak długo będę 
w porcie, ile zarabiam, jakie mam plany. Mówił, 
że poznał w Kanadzie wielu Polaków, którym  
się bardzo dobrze powodzi. Radził mi tam pozo­
stać. Więcej tego człowueka już nie widziałem ”.

Ten „A ustralijczyk” działał więc z zaskocze­
nia. Przeprowadził zaledwie rozpoznanie.

Tadeusz Gierej, który kiedyś zdezerterował 
z tego samego statku, w ystąpił już bardziej zde­
cydowanie.

„Przedstawił mi w’spaniały obraz życia w K a­
nadzie. Życia, którego nie znałem, które było 
■obce i piękne, a k tóre pokrywvało się z moimi 
marzeniami o podróżach, przygodach i zamoż­
ności. Zaproponował mi, abym  pozostał, a kiedy 
się zgodziłem, zapewnił, że następnego dnia za­
prowadzi mnie do »emigrejszyn« (urząd em igra­
cyjny). Oczywuście dotrzym ał słowa i razem tam 
poszliśmy”.

Tak oto, bardzo oszczędnie, opisuje rolę G iereja 
Piotr. Nie przytacza jego argum entów, nie pow-
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tarza słów. Jest zawstydzony tym , że był taki 
łatw ow ierny. Teraz już jest m ądry. Po szkodzie, 
jak ą  wyrządził mu tam ten  i do jakiej dopuścił 
przez w łasną naiwność.

W ten sam sposób dał się G ierejow i omotać 
starszy przecież od P io tra  Edward. „Spotkał 
m nie na molo — pisze. — Oświadczył, że mam 
szansę pozbycia się wszelkich kłopotów i zm art­
wień. Powinienem  tylko pozostać w K anadzie.’ 
Bardzo dużo opowiadał mi o beztroskim  życiu,
0 niczym nie ograniczonych możliwościach p ra ­
cy i wysokich zarobkach”.

Nie będziemy go tu rozliczać. Owe Gierejowe 
„niczym nie ograniczone możliwości pracy i w y­
sokich zarobków ” w K anadzie sprow adzają się. 
wyłącznie do roli naganiacza, działającego ną 
polecenie — na razie tajem niczych i niewidocz­
nych jeszcze — sił i osobistości, do nam aw iania 
polskich m arynarzy i rybaków  do dezercji
1 zdrady. Polska dała G ierejow i ceniony i dob­
rze p łatny zawód. Nie chciało mu się jednak 
uczciwie pracować, nie po trafił współżyć z ko­
lektyw em , a tacy miejsca na sta tku  długo nie 
zagrzeją. Oszukał i zdradził swmje rybackie i m a­
rynarsk ie  środowisko.

Teraz żyje w'śród w ielkom iejskich mętów 
i hien portowych, przepija każdy zdobyty cent, 
p lu je na k ra j ojczysty, na sw^ych. rodaków,

G ierej nie jest osamotniony. Był tylko jednym 
m ałym  oczkiem w' dość gęstej sieci zarzucanej 
w  la tach  siedem dziesiątych w lla lifax ie  na na-
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szych m arynarzy. Tym sam ym  procederem  tru d ­
nili się Zygm unt Pokom ski, Janusz. Jarczew ski, 
H arry Jałoszyński, inż. Rosicki i wielu innych. 
Rosicki zdobył w Polsce zawód architekta, w y­
jechał z k raju  legalnie, w Kanadzie się ożenił 
i założył „in teres”. Dobrze mu się wiedzie nie 
tylko dzięki zdobytem u na polskiej 'uczelni dy ­
plomowi i skoligaceniu poprzez żonę z kanady j­
skim generałem, księdzem i pastorem, ale przede 
wszystkim dzięki w ykorzystyw aniu taniej siły 
roboczej spośród pozostających bez środków do 
życia dezerterów z polskich statków. Ma zna­
jomości w’e władzach em igracyjnych 1 policji, 
może każdemu załatwić azyl w Kanadzie i pracę 
we własnym przedsiębiorstw ie budowlanym. Ro­
dakom płaci 1/3 tego, co Kanadyjczykom, za­
trudnia ich zawsze kilkunastu, „interes” zatem 
znakomity, ale i oni są mu wdzięczni. P rzynaj­
mniej m ają pracę. Nieważne, jak długo. Ważne, 
że dziś, póki są zdrowi, póki chcą i mogą p ra ­
cować. Jutro? Praw dopodobnie zastąpią ich inni, 
młodzi, zdrowi, naiwni, lekkomyślni. Tamci w'ró- 
cą do porzuconych rodzin i zdradzonego kraju . 
Rodzinie wysupłają uciułany w niewolniczym 
trudzie grosz, przed władzami złożą sam okryty­
kę, postarają się o rentę. Oto logika ich rozu­
mowania. A konta^ bankowe Rosickięh będą się 
mnożyć. Ten i ów w kraju  westchnie: „im  się 
tam  powodzi”.

P io tr i Edward, mimo że byli członkami lej 
sam ej załogi, znali się dotąd tylko z widzenia.
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Każdy na statku robił co innego. Nie mieli czasu 
i okazji do zwierzeń. K tóregoś sierpniowego ran ­
ka spotkali śię znów, tyra razem w kanady j­
skim  Urzędzie Emigrac^^jnym. Obaj postanowili 
w K anadzie pozostać. I odtąd już los w wielkim, 
obcym mie.ście poprowadzi ich wspólnymi ścież­
kam i.

W oczekiwaniu na tłum acza podtrzym yw ali się 
w zajem nie na duchu. Obaj potrzebow ali otuchy,' 
obaj baii się konsekw encji podjętej decyzji. 
Gdyby wówczas jeden z nich w stał i powiedział: 
„Rozmyśliłem się, w racam y na sta tek ”, drugi 
bez w ahania uczyniłby to samo.

P rzybył tłumacz. S tarszy, schorow any męż­
czyzna, łysy, niski, przygarb ion 3/, kulaw y. Jakże 
przy tym  czarujący i rozm owny! Rozbawił mło­
dych, strem ow anych powagą podjętej decyzji 
oraz urzędu, w którym  się znaleźli, swoim za­
chowaniem  i śmiesznym, im już nie znanym  żar­
gonem. Nazywał się Kohler. D aw niej w Polsce 
(w 1954 roku wyem igrował ze Szczecina) Maciej, 
te raz  z angielska Moris. Tłum acz przysięgły, 
otrzym ujący 50 dolarów od każdego przesłuchi­
wanego. Nie tak znowu w iele, jeśli zważyć, że 
musi się sporo przy tym  napracow ać.

Pierw sze przesłuchanie było krótkie, form al­
ne. U stalenie tożsamości, złożenie podania o azyl, 
skierow anie do przytułku prowadzonego przez 
Urząd Em igracyjny. Dostali przybory  toaletowe 
i pościel oraz miejsce na wieloosobowej sali. 
Z akw aterow ano tam  już wcześniej K rzyszto-
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fa Ł., Grzegorza L., Stanisław a N., Jana S. oraz 
, 3 młodych Kubańczyków, którym i wkrótce za~, 

interesowała się CIA.
Następnego dnia rozpoczęły się szczegółowe 

przesłuchania. Za biurkiem  siedział dystyngow a­
ny, ubrany w czarny m undur funkcjonariusz 
Urzędu Emigracyjnego, obok Kohler z „biblią 
św iętą” Przesłuchiw anie odbywało się pod przy­
sięgą, Kładąc rękę na Biblii, delikwenci p rzy­
rzekali mówić „całą prawdę, i tylko praw dę” . 
Od prawdziwości zeznań uzależniono bowiem 
dalszy ich los.

Pytan ia dotyczyły nie tylko życiorysu, rodziny, 
znajomych, pobudek, które zaważyły na decyzji 
pozostania w Kanadzie. Oto niektóre z nich:
— czy należeli do organizacji komunistycznych?
— czy są wierzącymi i jakiego wyznania?
■— czy m ieli,  trudności z otrzym aniem  pracy w 

przedsiębiorstwie m orskim?
■— czy w szkołach polskich prowadzi się naukę 

religii?
— czy nowy ustrój w Polsce przyniósł stra ty  

m aterialne ich rodzinom?
»:— czy znają szkoły łub uczelnie uprzyw ilejo­

wane, niedostępne dla ogółu?
— czy zdają sobie spraw ę z tego, że ich prośba 

o azyl może być poczytywana za zdradę o j­
czyzny, czy nie obaw iają się, że z tego po­
wodu ich rodziny będą miały kłopoty, że 
będą prześladowane?

Wiele pytań dotyczyło roli i działalności p ar- 
14 —  W szpiegowskim  tyg lu  20 9



tii w k ra ju , organizacji p a rty jn e j i jej członków 
na sta tku , stosunków miticlzy w ierzącym i i nie­
wierzącym i, a także licznych osób, którym i w ła­
dze em igracyjne się in tersow ały.
- Przesłuchanie pow tarzano kilkakrotnie, sta­

w iając często te same py tan ia , tylko w innej 
kolejności, lub form ułując je „podchw ytliw ie” . 
T łum aczył zawsze Kohler, św iadom ie przekrę­
cając n iek tóre  ich odpowiedzi. W yjaśniał im z re -’ 
sztą lojalnie, że jeśli chcą uzyskać azyl, muszą 
inaczej określić powód sw ojej decyz.ji, Rrytycz-, 
nie oceniać swój kraj i stosunki w nim panu­
jące, bo Kanada przyznaje azyl jedynie „p rze­
śladow anym  politycznie”. Apelował, by mu po­
mogli znaleźć i przekonująco sform ułować te 
polityczne motywy. Kazał im 
cokolwiek, choćby pacierz, on 
składał za nich do protokołu 
w iadczenia”.

Procedura przyznaw^ania azylu, spraw dzania 
k ilkak ro tn ie  zeznań delikw entów  i ich samych 
trw a dostatecznie długo, aby dać możliwość za­
interesow anym  instytucjom , głównie wywiadowi, 
wyciągnięcia wszelkich in teresujących wiadomo­
ści wojskowych, gospodarczych, politycznych, 
personalnych.

S tw ierdza były pomocnik kucharza na m/t 
„Jam no”, Zdzisław J., k tóry  zdezerterow ał w 
tym sam ym  porcie kanadyj.skim i w tym' samym 
czasie.

„Najpierw- na »emigrej?vzyn« w staw ili mi gad- 
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kę umora!ninjqcii, że swoim czynein zerw ałem  
całkowicie z*̂  obozem komunistycznym  i jestem  
zobowiązany do posłuszeństwa i lojalności wobec 
władz kanadyjskich Mam więc obowiązek udzie­
lania im tych wszystkich inform acji i w iado­
mości, które im się przydadzą. Wyciągnęli a rk u ­
sze z zestawem szczegółowych pytań dotyczą­
cych przebitgu mojej służby wojskowej i spraw  
dotyczących obronności naszego kraju. Odmówi­
łem udzielania odpowiedzi, powołując się na 
przysięgę wojskową. Tłumaczyli mi, ze zeznania 
będą anonimow’̂  i że o tym będzie wiedziało 
ty lko kilka osób, k tórym  można zaufać. Widząc 
mój upór, oficer stw ierdził, że osobiście ma do 
m nie za tę postawę szacunek, aJe musi pow ia­
domić swój urząd, że jestem  nielo jalny”.

Od Zdzisła\va próbował jeszcze, również bez­
skutecznie, wydobyć coś niecoś Kohler.

Podczas przesłuchiwań, a więc przed faktycz­
ną konfrontacją iluzji i m arzeń, przed zderze­
niem z codzienną rzeczywistością, z brutalnym , 
jak to później określą, życiem, ubiegający się 
o azyl są jeszcze dobrej myśli, „mają nadzieję”. 
Czasem chcą, częściej muszą wkupić się czym.ś 
Kohlerowi i jego chlebodawcom. A on umie to 
docenić.

Aż do decyzji o przyznaniu azylu, co trw'a 
około 3 miesięcy, petenci pozostają na „garnusz­
k u ” rządu kanadyjskiego, korzystają z bezpłat­
nego mieszkania Urzędu Emigracyjnego. O za­
trudnien iu  ich w tym  czasie nik t z nim i nie
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chce naw et mówić. Nikt, oprócz K ohlera, k tóry 
m a silnych mocodawców — nie tylko w K ana­
dzie — i spore pełnomocnictwa^ mimo iż tak 
niepozornie wygląda. On "najszybciej poznaje, 
kogo na co stać, m anew ru je  ludzkim i losami. 
Choć s ta ra  się ukryw ać swoje w łaściwe oblicze, 
często jednak  szydło v/ychodzi z worka.

Tak było w 1968 roku. K ohler, w ykorzystując 
rozpaczliw ą sytuację grupy polskich dezerterów, 
zm ontow ał znacznych rozm iarów  prowokację. 
N akłonił 13 z nich do napisan ia podań do am­
basady izraelskiej w O ttaw ie o „...przyjęcie do 
służby w  arm ii izraelskiej”. Nie wiadomo, o co 
tu ta j bardziej chodziło; czy o faktyczne zasi­
lenie te j armii, czy o o rdynarną  prowokację 
polityczną wym ierzoną w rów nej mierze prze­
ciwko Kanadzie, jak i Polsce. Am basada izrael­
ska podjęła naw et staran ia  o umożliwienie 
„płatnym  najem nikom  z Po lsk i” wyjazdu do 
Izraela, co — ze zrozum iałych względów — spot­
kało się ze sprzeciwem i zakończyło w ydaniem  
nakazu bezw arunkow ej deportacji dezerterów  do 
Polski. Dało to z kolei asum pt określonym  śro­
dowiskom do podjęcia kam panii propagandow ej 
o cofnięcie tej decyzji. W tym  czasie Kohler na 
wszelki w ypadek ulotnił się do USA, skąd po- 
wróćił dopiero wówczas, gdy a fe ra  ucichła.

P io tr i Edward w p rzy tu łku  Urzędu Em igra­
cyjnego mieszkali przeszło trzy miesiące. Mieli 
dach nad głową i „w yżyw ienie bez papiero­
sów”. „Jedzenie było lekkostraw ne i w niedo-^
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statecznej ilości, obliczone na kanadyjski spo­
sób życia. Polakom to nie starczało”. Ale wciąż 
jeszcze wierzyli, że będzie lepiej.

Później, gdy otrzym ali już zezwolenie na po­
byt w Kanadzie, zaczęli samodzielne życie. 
I wtedy też zaczęły się ich prawdziwe kłopoty. 
Poczuli smak obcego chleba, gorycz rozczarowań 
i poniżenia. Tracili nadzieję.

Młody, zdrowy rybak. P io tr R., podejm uje 
najpierw  pracę w hotelu ,,Nelson”, którego w ła­
ścicielem jest dobrotliwy Hiszpan. Zmywa na­
czynia. Nie polega to na przyciskaniu guzików 
w zautom atyzowanej kuchni, jakie oglądał w k i­
nach Pracuje w pocie czoła, w brudzie i sm ro­
dzie, z zakasanj-mi wysoko rękawami. Później 
dzięki protekcji H arry Jałoszyńskiego uzyskuje 
pracę w instytucie Oceanogralicznym w osiedlu 
Bad lord. Naprawia siatki planktonowe oraz w-y- 
rabia siateczki na słoje przeznaczone do pobie­
ran ia  próbek wody z oceanu. Ma określony te ­
ren, po którym wolno mu się poruszać, oraz go­
dzinną normę do w ykonania. Po miesiącu zostaje 
stam tąd zwolniony, ponieważ nie było już dla 
niego zajęcia. Podejm uje naukę języka angiel- 
.<^kicgo, prowadzoną przez Urząd Emigracyjny, 
ale po paru tygodniach musi ją przerwać, gdyż 
tia tia  się okazja zatrudnien ia na statku „T heta”, 
należącym do norw eskiej kompanii ,,Carsen 
Shipping Com pany” . S tatek ten zimą przewozi 
ryby  z Nowej Fundlandii do USA, a z powrotem  
żywność i paszę; latem  natom iast jego załoga
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zajm uje się napraw ą znaków m orskich i bada­
niem  ruchów  tektonicznych w okolicach Nowej 
Fundlandii. Na tym sta tku  przepracow ał okres 
św iąt Bożego Narodzenia i pow itał nowy, 1971 
rok. Po 2 tygodniach m usiał pożegnać m aryna­
rzy norw eskich i fundlandzkich rybaków. Nie 
m ając paszportu, . nie mógł zaw ijać do portów- 
USA. Za zaoszczędzony grosz kontynuuje  naukę 
języka angielskiego, pobiera zasiłek dla bezro­
botnych w Social Service.

Po skończeniu trzym iesięcznego kursu nauki 
języka wspólnie z Edw ardem  M. i Janem  S. za­
k ładają  spółkę i w ynajm ują się do m alowania 
domów’. P racu ją  solidnie i ze sw’oich zobowiązań 
s ta ra ją  się wywiązywać jak najrzeteln iej. Ale 
zleceń ^otrzymują niewiele. Ludność miejscówka 
tra k tu je  ich jak nieproszonych gości, udnosi się 
do nich nieufnie, Polonia kanady jska  nie chce 
ich znać, wstydzi się ich i gardzi nimi, odcina 
się od nich na każdym kroku, chętnie natom iast 
odwiedza nasze statki, a ich załogi trak tu je  
z ogrom ną serdecznością.

„W czasie kiedy szukaliśm y pracy, często py­
tano nas o narodowość. Gdy pracodaw ca usły­
szał odpowiedź, najczęściej mówił: »Przepraszam , 
u nas nie potrzeba dezerterów«, lub: »Polakom 
nie dajem y pracy, macie sw’ój k ra j, tam jej 
szukajcie«, albo jeszcze gorzej: »Przepraszam,
u m nie nie ma pracy i w ątpię, czy u kogokol­
wiek, panow ie Polacy, ją znajdziecie«. Powo­
dem tego była zła opinia o .polskich uciekinie-
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rach u bossów i pracodawców oraz strajk i i bez­
robocia” — wspom inają dziś.

Nie mniej kłopotów nastręcza znalezienie 
przyzwoitej, a w ich sytuacji przede wszystkim 
taniej, kw atery. Ludzie w'ołą nie ryzykować, są 
nieufni, a jeśli już się zgodzą^ wynająć pokój, 
w ydzierają im ostatni grosz. Płaci się tu z góry 
od 18 do 30 dolarów za tydzień.

Rozpoczęła się stała w ędrówka z tobołkiem  
z ulicy na ulicę, w ycieranie obcych kątów. W 
ciągu paru miesięcy P iotr R. musiał sześciokrot­
nie zmieniać mieszkanie. Tu nikt nie zna lito.ści 
i nie okaże zrozumienia. Ani chińskie małżeń- 
stw'o Lee, ani kanadyjski Murzyn, ani szkocka 
siwowłosa dewotka, ani Grek Nik.

Raźniej im nieco w tym zwariowanym i „zrna- 
teriałizow'anym”, jak go określają, śwoecie we 
dwójkę. Nie zdążyli zaprzyjaźnić się na statku; 
który lekkomyślnie . opuścili, za to związał ich 
tułaczy los na obcej, niegościnnej ziemi. W spól­
nie przeżywali gorycz rozczarowań, upadek n a ­
dziei, jednocześnie dojrzew'a w nich decyzja 
pow rotu do kraju, chęć napraw ienia błędu. Po­
stanowili wracać, póki ich jeszcze na to stać, 
póki m ają honor i znają swoje możliwości, póki 
alkohol, w którym  wielu im podobnych szuka 
zapomnienia, nie stępił ich ludzkiej godności. 
Nie rna wybrańców losu, człowiek sam w ybieia 
swój los. O tym też sami się przekonali, sami 
też dokonali wyboru, a swoje doświadczenia 
opisali, jak umieli, ku przestrodze bliźnich.
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Dzielnicowy MO contra D!A

ON
Ma swoje imię, nazwisko, stopień, pracuje 

w określonym  kom isariacie w jednym  z pol­
skich m iast. Jest blondynem  lub brunetem , co­
dziennie przem ierza swój rejon, zna jego proble­
my, m ieszkańców. Codziennie sa lu tu je  do orła 
na m ilicyjnej czapce w odpowiedzi na pozdro­
w ienia przechodniów. Ma rodzinę^ przyjaciół 
i antagonistów .

Jak  każdy, ma w życiu, wiele radości i mnó- 
stwm kłopotów... służbo w^ych, p ryw atnych. Jak  
wszyscy ludzie pracy w jego w ieku jest bardzo 
zajęty, ma niewdele czasu na pogawędkę z blis­
kim i, natom iast wiele obowiązków.

O nim  samym można by pisać wiele, o jego 
życiu, pracy, zamiłowaniach, pasjach...

Ale ich — dzielnicow^jmh — są tysiące. S ta­
nowią na pewno tysiące indyw idualności, bory­
kają  się z tysiącami kłopotów, rozw iązują ty ­
siące problem ów, cieszą się tysiącam i osobistych 
osiągnięć i dręczą ich tysiące niepowodzeń. Lą-
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czy ich wspólna odpowiedzialna praca w służ­
bie narodu. Stoją na straży ładu i porządku 
publicznego, spokoju i bezpieczeństwa k raju  i. je­
go obywateli.

ONA
Agencja Wywiadowcza Obrony — Defence In- 

telligence Agency (DlAj — jest utworzonym w 
1961 roku organem głębokiego rozpoznania, dzia­
łającym bezpośrednio na korzyść Pentagonu. 
Spełnia ona rolę centralnego ośrodka koordy­
nującego pracę służb specjalnych w rodzajach' 
sił zbrojnych — G-2 w. wojskach lądowych, A-2 
w lotnictwie i ONI w m arynarce wojennej — 
a ponadto organizuje własne źródła inform acji 
w skali globalnej.

U podstaw powołania DIA legły aspiracje 
am erykańskich wojskowych do odegrania decy­
dującej roli w polityce Stanów Zjednoczonych, 
do wywierania presji na rząd i narzucania swej 
woli. politykom. Do tego potrzebny był sprawny, 
wszechobecny, wszystkowiedzący i „wszechmo­
gący” aparat wywiadowczy. A parat współdzia­
łający na zasadzie równego partnerstw a z ogro­
m nie rozbudowaną C entralną Agencją W ywia­
dowczą — Central Intelligence Agency (CIA), 
stanowiącą od dawna — vvedlug określeń sa­
mych Amerykanów — „państw o w państw ie” .

DIA dysponuje ogromnym budżetem, najnow ­
szymi zdobyczami techniki, które znajdują sze­
rokie zastosowanie w wywiadzie, kom putero-
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wym  system em  analizy i p rzetw arzania zdoby­
w anych inform acji oraz liczną kadrą specjali­
stów', legitym ujących się dyplom am i wyższych 
uczelni i dorobkiem naukow ym  w  różnych dzie­
dzinach, odpowiadających kierunkom  zaintere­
sowań i penetracji te j^  szpiegowskiej agencji, i 
W latach 1963—1966 stan jej personelu wojsko­
wego i cywilnego zwiększył się trzykrotnie, co 
najlep iej świadczy o zakresie i dynam ice podej- 
mowumych działań w' in teresie  m ilitarystycznych 
kol USA.

DIA nie zadowala się zadaniam i W'ojskow'ymi. 
„Zbudow ała sztab analityków  w yw iadu politycz­
nego i ekonomicznego, obok analityków  typu 
wojskow'ego” *. Jest wszędzie i in teresuje się 
wszystkim . Główny w^-ysiłek k ieru je ,' rzecz jasna, 
na ro-zpoznaw'anie 'krajów  socjalistycznych. Jej 
ośrodki, placów'ki, oficerow'ie i naganiacze dzia­
ła ją  tam , gdzie docierają obyw^atele krajów  

socjalistycznych. Szczególnie duże zainteresow a­
nie DIA w ykazuje Polską. W ynika to zarówno 
z położenia geograficznego, jak jej m iejsca i roli 
w obozie socjalistycznym.

Obok zadań natury  w ojskow ej, w tym  zw ła­
szcza „typow ania i opracow’3w\'ania celów'”, po­
legających na „określaniu słabych punktów  po­
tencjalnego przed  w'nika, w'rażliw’ych na ataki 
lotnictw a i m arynarki, okoliczności sprzyjają-

* Roger Hili.sman, były szef wyw'iadu w  Depar­
tamencie Stanu, w książce R u s z y ć  n a r ó d  z  mi e j s c a ,  
w/ydanej w 1967 r.
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cych ofensywnym akcjom sił zbrojnych Stanów 
Zjednoczonych i ich sprzym ierzeńców ”, DIA 
zleca swym agentom zadania o charakterze gos­
podarczym i politycznym. Bowiem — jak stw ier­
dza się w jednym  z tajnych dokumentów szta­
bowych DIA — „socjalistyczny system gospo­
darczy pozwala optym alnie kojarzyć rozwój gos­
podarki narodowej z um acnianiem  'obronności, 
a zgodność celów gospodarczych i obronnych 
rna charakter kompleksowy i w ielostronny”. Za­
dania o charakterze politycznym w ynikają zaś 
między innymi ze sprzężenia współczesnej dzia­
łalności wywiadowczej z ośrodkami wojny psy­
chologicznej i dyw'ersji ideologicznej. Nowym 
i szczególnie niebezpiecznym elementem zimno- 
wmjennej polityki Reagana — obok forsownie 
rozwijanych zbrojeń rakietow o-jądrow ych i kon­
wencjonalnych włącznie z dalekosiężnym pro­
gramem m ilitaryzacji przestrzeni kosmicznej — 
stał się nawrót do zaniechanego niegdyś planu 
formowania specjalnych oddziałów i grup dy­
w ersyjnych, przeznaczonych do działań „poza 
liniam i”, czyli na obszarze krajów  socjalistycz­
nych. Takie siły w ystępowały już czynnie pod­
czas wojny w W ietnamie i Laosie, przy czym — 
co znamienne — środki masowego przekazu 
w Stanach Zjednoczonych nie nadawały im 
w tedy rozgłosu, ponieważ ta „now^a broń” miała 
być objęta ścisłą tajem nicą: O różnych wyczy­
nach grup „Secret Special Forces” — żywo 
przypom inających akcje hitlerow skiej dyw izji’
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„B randenburg” na tyłach wojsk radzieckich w 
początkow ym  okie.sie agresji przeciwko ZSRR — 
napisano nieco więcej po zakończeniu ^^ojny 
w Azji Południowo-W schodniej. Dopiero jednak 
w czerwcu 1982 roku Pentagon, a w jego cieniu 
DIA, odkryły karty, p lanując zorganizowanie 
1 rozmieszczenie takich oddziałów na terenie Eu­
ropy.

P rzew iduje  sic, że w ich skład w ejdą zarówno, | 
żołnieize regularnych jednostek US Army po 
ostrej selekcji, jak i zdrajcy oraz uciekinierzy 
z k ra jów  „za żelazną k u rty n ą ”, gotowi przejść 
na obcy żołd oraz sprzedać swe ręce i 'vyjało- 
wione mózgi handlarzom  śm ierci zza Oceanu. 
Nie może bowiem wzbudzać jakichkolw iek w ąt­
pliwości cel tworzenia takich oddziałów. Nie bez 
określonych powodów ci ,,chłopcy w ybierani” 
m ają znać język krajów, gdzie — w razie woj­
ny — przypadnie im zadanie skrytego dokony­
wania aktów  dyy.-ersji, te rro ru , niszczenia obiek­
tów kolejowych i telekom unikacyjnych, parali­
żowania życia w więk.szych aglomeracjach- i w 
ogóle szerzenia -zamętu na tyłach irontu... Tak 
przynajm niej wyobrażają sobie ich działalność 
fachowcy z DIA. Dała tem u w yraz gazeta „Wa­
shington Post”, zazwyczaj nieźle poinform owana 
o tym , co dzieje sic na szczytach sił zbrojnych 
USA. W edług publikow anych na jej łamach 
enuncjacji można sądzić, że przypisuje się szcze­
gólną rolę tym oddziałom na teren ie  Niemieckiej 
R epubliki D em okratycznej, Polski, Czecho.słowa-
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cji i Węgier. W tych k ra jach  — jak snują swe 
nadzieje specjaliści od dyw ersji — z inspiracji 
i technicznej pomocy CIA m ogłyby wyłonić się 
podziemne grupy oporu, tw orząc dogodny grunt 
dla operacji specjalnych. A te w^szystkie speku­
lacje czy konkretne przygotow ania m ają być, 
"idaniem adm inistracji Reagana, dowodem „sym ­
patii” między innym i dla narodu polskiego. „Żeby ' 
Polska była Polską”, jak nucili w propagando­
wej szopce telew izyjnej „m adę in US.Ą” pod 

j takim  właśnie tytułem  zdrajcy Rurarz»*i Spasow'*
; ski razem  z ó\vczesnym sekretarzem  stanu, ge- 
I neralem  Haigiera. Cyniczna to gra, ale w prze­
konaniu określonych koł w Stanach Zjednoczo­
nych godna kontynuowania. Dlatego głownie, że 
są ludzie, którzy dają się nabrać na jej fałszywe 
tony...

Niemały udział ma w niej Dl A. a jej perso­
nel jest prawne w.szędzie, nie tylko na terenie 
USA, lecz także w państw ach N.A.TO, w am ery­
kańskich placówkach dyplom atycznych, koii"'u- 
larnych, handlow'ych, kulturalnych, turystycz­
nych i innych. Naganiacze tej szpiegowskiej 
agencji są usadowieni w portach, na lotniskach, 
w hotelach, restauracjach, kawńarniach, domach 
rozrjwcki i na dwmrcach kolejowwch zachodniej 
Europy, wszędzie tam, gdzie mogą się bezpośred­
nio zetknąć z obywatelam i państw^ socjalistycz­
nych, w tym także i Polski.

W latach sześćdziesiątych szczególną aktyw no- 
„wyróżniają się” dwa ogniwa ściśle związane
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7. DTA — 513 i 66 grupa w yw iadu wojskowego 
USA.

P ierw sza „przechw ytuje” uciekinierów  i do­
ciera do osob czasowo w yjeżdżających z Poi'5ki, 
s ta ra jąc  się wydobyć od nich różne informacje. 
D okładniej rozpoznaje ludzi — jej zdaniem — 
ciekawszych, przygotow ując w arunk i do idi 
ew entualnego zw erbow ania z założeniem, że 
będą w ykorzystani od zaraz bądź dopiero w 
przyszłości. Zadaniem grupy d rug ie j” jest bezpo­
średnie ^zy sk iw an ie  do w.spółpracy wytypowa­
nych osób, szkolenie ich i u trzym yw anie z nimi 
łączności po powrocie do k ra ju , kiedy spełniają 
już rolę płatnych agentów.

Obie grupy, nie licząc konkurencyjnych  ośrod­
ków i placówek CIA, w ykorzystu ją — jak z te-1 
go widać — m iędzynarodowy ruch osobowy, tu- 
ry.styczne, handlowe, k u ltu ra lne  i sportowe kon­
tak ty  naszych obywateli, ich przyjazdy w rejony I 
pozostające poza zasięgiem — jnk im się w'yda- 
je — wglądu polskiego kon trw yw iadu  oraz wy­
jazdy obyw^ateli państw  zachodnich do Polski

W yw iady szeroko rozpościerają swoje gęst«l 
sieci. W padają w nie różni ludzie. Jedni — dl 
nieliczni — sami w nie się pchają  bądź dają sid 
nimi oplątać. Jednoznaczne są ich sylwetki, syl­
w etki zdrajców, zdem oralizow anych trutniów,! 
podejm ujących się działalności szpiegow^-skiejl 
2 najbardziej niskich pobudek. Ich haniebną ka-l 
rie rę  zam ykają surowe, ale spraw iedliw e wyrokil 
sądów polskich. Inni, dostawszy się w te sieci —|
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[lajczęściej przez w łasną naiwność lub Ickko- 
inyślność — odnajdują drogę powrotu. W racają 
ijo kraju, zgłaszają się do Służby Bezpieczeństwa 
|;zy' milicji, opowiadają co, gdzie i kiedy ich 
■¡potkało.

Jedni i drudzy stanowią niew ielki m argines. 
Ogromna reszta rozważnie omija pułapki. Nie 
iaje się niczym sprowokować. Nie daje się wpro­
wadzić w przykrą dla siebie sytuację. Unika nie­
szczęścia.

W życiu nie wszystko jednak przebiega według 
utartych szablonów.

Mieszkaniec jednego z polskich miast, Kazi­
mierz N., rzemie.ślnik, człowiek niemłody i sta­
teczny, wybiera się w drugą w swym życiu da­
leką podrpż za 'granicę. W pierwszą się nie wy­
bierał. Do pierwszej był zmuszany. Było to w 
czasie okupacji. Łapanka, kilka siniaków na 
ciele od kolb żołdackich, brudny, bydlęcy w a­
gon, szczelnie zam knięty ze 'wszystkich stron... 
i długie lata niewolniczej pracy w hitlerowskiej 
Rzeszy.

Wspomina te odległe dzieje, oglądając ze wzru­
szeniem swój paszport z odci.śniętymi w' nim 
orłam i. Paszport swego ojczystego kraju.

Jedzie do brata, k tóry w  latach micdzyw'o- 
jennych wyemigrował w świat, pozostał w' ob­
cych stronach, wśród obcych ludzi.
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Przed  wyjazdem  za granicę Kazim ierz N. ob­
szedł swoich znajom ych i przyjaciół w s k i ' O j o -  

nym  na tę okazję now ym  garniturze, pożegnał 
się z nimi, obiecał podzielić się wrażeniam i po 
powrocie do kraju. On, Kazim ierz N., polski 
rzem ieślnik, człowiek niem łody i stateczny, trzy ­
m ając paszport w ręku czuje się am basadorem  
swego k ra ju . Kraju, k tóry  się odradzał na jego 
oczach i z jego udziałem, k tó ry  jest teraz jego 
dum ą. I to tłumaczy swoim synom, żądając od 
nich  dobrych wyników w nauce — w techni­
kum , na studiach — godnej, ak tyw nej postaw y 
w życiu i patriotycznego zaangażow ania w pracy.

Znalazł się wreszcie we F rancji. Jakież było 
jego zdziwienie, gdy stosunkow o szybko się prze­
konał, że oprócz brata oczekiw ał na jego przy­
bycie jeszcze ktoś, ktoś całkiem  mu obcy, kto 
zakłócił jego pobyt tym  pięknym,- gościnnym 
i tradycy jn ie  przecież nam  przyjaznymi kraju .

K azim ierz N. bacznie wszystko obserwował, 
staw iał rozważnie każdy k ro k ,. aby omijać pu­
łapki, wreszcie, gdy poczuł się zagrożony, p rzer­
w ał swój pobyt, pożegnał b ra ta  i najkrótszą dro­
gą powrócił do Polski.

Byt to rok 1963.* Grudzień. Pociągi były puste. 
Ludzie spędzali święta przy w igilijnych stolach, 
w  gronie swych najbliższych. S tanął pewmie na 
przydw orcow ym  placu, spojrzał na panoram ę 
swego m iasta, które po wiekach wróciło do Ma­
cierzy, k tóre ukochał jak rodzinne, poznańskie 
strony, głęboko odetchnął surowym , ale jakże
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swojskim powietrzem. Nie czuł się bynajm niej 
osamotniony, choć nik t po niego nie wyszedł. 
Tu wszystko i wszyscy byli mu bli.^cy...

Mimo świąt, wkrótce po powrocie do domu, 
Kazimierz N. odszukuje „swego” dzielnicowego. 
Składa mu życzenia, ale nie tylko o to mu cho­
dzi. Kazimierz N. chce jem u powierzyć — jcko 
najbliższemu rnu przedstawicielowi władzy, do 
którego ma zaufanie, który przecież i jego, K a­
zimierza N., zna dobrze i darzy wzajem nym  
szacunkiem — ważną tajem nicę, chce mu opo­
wiedzieć swoje przeżycia i spostrzeżenia z F ra n ­
cji, chce uzyskać jego opinię, czy postępował słu ­
sznie, ciice się poradzić, ,,co dalej”? Chce uprze­
dzić innych.

Taki już los dzielnicowego... I „w świątek, i w 
piątek” musi być na posterunku. Tym razem  
sierżant J.G. nie żałował, że musiał odejść od 
świątecznego stołu. Długo też do niego nie w ra­
cał. Bezpośrednio bowiem po spotkaniu z K a­
zimierzem N. udał się do kom isariatu, zasiadł 
do rnaszjny i napisał notatkę służbową z roz­
mowy, notatkę, k tórej stw ierdził między inny­
mi; ,,Kazimierz N. przebyw ał w miejscowości 
Noyelles Godaułt koło Lille, gdzie mies_zka były 
oficer carski W ładim ir Rychłiński, usiłujący 
zwerbować |o  do pracy szpiegow^skiej”.

Spraw ą zainteresow ał się kontrw yw iad. In fo r­
m acje uzyskane od Kazim ierza N. dotyczyły 
bowiem starego i dobrze znanego „k lien ta” . Rzu­
cały nowe św iatło na jego działalność, stw arzały 
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now e operacyjne możliwości rozpoznania ak tyw ­
nego ośrodka wywiadowczego Agencji W ywia- 
daw czej Obrony Stanów  Zjednoczonych (DIA), 
działającego przeciwko Polsce z terenu Francji 
i związanego z rezydującym  tam  wówczas szta­
bem NATO. „Siwy lis” — taki pseudonim  nadał 
mu jeden z jego w spółpracow ników , G erard 
Cichy. Przym iotnik określa jego wygląd, rze­
czownik zaś — charak ter, Feliks Kubiak nie 
był tak oględny w słowach i nazyw ał go po pro­
stu „kana lią” albo ,;bydłęciem ” .

Może nie byłoby sensu poświęcać mu tyle 
miejsca, gdyby nie fakt, że spośród licznej zgrai 
p łatnych  naganiaczy, co to ,,siedzą sobie tam jak 
u P ana Boga za piecem”, polują na ludzi, w pę­
dzając" ich w szpiegowskie sieci, rzecz jasna za 
solidną zapłatę od kaz'ciego „łebka”, któiego na­
mówią do zdrady, on — W ładim ir Rychiiński 
— od lat wyróżniał się w yjątkow ą aktywnością. 
Jego działalność wciąż stanow iła potencjalne za­
grożenie dla wielu osób nie ty le może naiwnych, 
ile raczej nieświadomych skutków  jego ciiytrych 
umizgów, przechodzących później w bezczelne 
prowokacje.

Urodził się w roku 1894 w Dubnie, narodo­
wość rosyjska. W roku 1915 ukoitcz\l szkołę ofi­
cerską w stopniu porucznika. Do lutego 1917 
roku służył w 2 pułku piechoty rosyjskiego kor- 
pustr ekspedycyjnego na froncie francuskim ,„skąd 
został przeniesiony do sztabu głównego arm ii 
carskiej. K ilka miesięcy służył w 22 pułku strzel-
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ców syberyjskich, a następnie pełnił, na teren ie  
U krainy funkcję łącznika między sztabem a fran ­
cuską misją wojskową. W 1919 roku został tłu ­
maczem m iędzyalianckiej komisji w Niemczech. 
22 sięrpma 1920 roku wzięty do niewoli prz.ez 
Armię Czerwoną już jako oficer bry ty jsk iej 
brygady artylerii polowej. W 1921 roku uciekł 
do Polski, tu zdał m aturę, przez jakiś czas był 
nauczycielem w polskich szkołach pod.stawowych, 
a w 1926 roku został delegowany przez Minis.ter- 
stwo Oświaty do Francji, aby uczyć dzieci pol­
skich em igrantów antykom unizm u, W tym za­
wodzie, pełniąc jednocześnie rolę tłum acza przy­
sięgłego przy francuskim  sądzie apelacyjnym , 
pracował do wojny. Od 1949 roku, do m om entu 
zdemaskowania siatki szpiegowskiej Robineau, 
skierowany przez wywiad francuski pracow ał 
w konsulacie francuskim  w Szczecinie. Nawią­
zywał i u trzym yw ał wówczas kontakty z były­
mi oficerami carskim i i białogwardzistam i. U nik­
nął aresztowania — w czasie realizacji sprawcy 
Robineau był na urlopie we Francji — ale został 
odsunięty od działalności szpiegowskiej na rzecz 
wywiadu francuskiego. Przeszedł na żołd w^y- 
wiadu USA. „Siwy lis” każdą kolejną kom pro­
m itację starał się okupić nowymi, d ioć zaw.sze 
krótkotrw ałym i, sukresam i. Uważał się za mis­
trza w swoim szpiegowskim fachu. Powiedział, 
że zna się dobrze na ludziach, wie, „czym, kogo, 
z ^ctórej strony” . Służbę dla wywiadu znakom i­
cie ułatw iała mu praca tłumacza przysięgłego,
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a zwłaszcza w^spółpraca z firm ą turj^^styczną Au-; 
gusta G ralli w Lens. Znał zapotrzebow ania swo-; 
ich „panów ” na inform acje o określonych
obiektach bądź z określonych miejscowości.

Jego ręce w^ypełniały zaproszenia przesyłane 
z F ranc ji dla osób zam ieszkałych w Polsce. Mie­
szka tu  a tu, pracuje tam  a tam... Porów nyw ał 
je z kw estionariuszam i- wywiadowczym i, selek­
cjonow ał interesujące wyw iad przypadki, zbierał 
in form acje o zapraszanych, obm yślał sprytne pu­
łapki. Na tej samej zasadzie typow ał i przygo- 
towyw^ał — czasem sam, czasem ze swymi chle­
bodaw cam i kurierów  i łączników spośród
tych, k tórzy  wyjeżdżali z F rancji do Polski. Nie 
skutkow^ały nagabyw ania? S kutkow ał szantaż
i nacisk. Tak to przynajm niej tłum aczył na pro-; 
Cesie G erard  Cichy.

Oczekiwał W. Rychliński na upatrzone wcześ­
niej ofiary na dworcach i lotniskach Francji,
podejm ow ał je we w łasnym  m ieszkaniu, wy­
ciągał od nich inform acje, przygotow yw ał do 
spotkania z „miłymi k u ltu ra lnym i am erykań­
skimi* żurnalistam i...”

Nie podejrzew ał tylko, że te j jego działalności 
postanow ił, położyć kres dzielnicowy MO, p ra ­
cujący w pev/nym kom isariacie położonego gdzieś 
w Polsce m iasta, codziennie przem ierzający 
swój rejon, znający jego mieszkańców, dbający 
o ich spokój i bezpieczeństwo.

228



Był styczeń 1964 roku Zmarznie,ty śnieg głośno 
chrzęścił pod butam i dzielnicowego MO, sier­
żanta J G., gdy szedł rano do swego kom isa­
riatu. Już od lat m iał tę drogę tak wym ierzoną, 
że zdążył i z ludźmi pogadać, i przyjść na czas 
do pracy. W ton sposób codziennie dokonyw ał 
przeglądu sporej części swojego rejonu.

Ledwo zdążył zawiesić płaszcz i przyWitać się 
z kolegami, gdy 'w drzw iach pokoju pojawił się 
przełożony.

— Ubierzcie się, sierżancie, jedziemy. — W sa­
mochodzie dopiero w yjaśnił: — Jedziemy do po- 
wiatówki, zastępca kom endanta prosił nas do 
siebie. Widocznie coś ważnego i pilnego. Wiecie 
może. o co chodzi? — .spytał.

Sierżant J.G. zam yślił .sic. Tyle spraw  ma na 
głowie. Skąd może wiedzieć, co intere.suje tych 
z powiatu.

Sekretarka pow itała ich miłym uśmiechem 
i pytaniem;

— Dla kogo kaw a, dla kogo herbata? Bo m a­
jor o tej porze pije zwykle małą czarną — do­
dała wyjaśniająco.

Nie zdążyli się zameldować, az już m ajor ścis­
kał ich dłonie Zaprosił do stolika i począł w y­
jaśniać cel wezwania. Po chwili do gabinetu 
wszedł kom endant powiatowy. Jednocześnie se­
k re ta rka  przyniosła cztery filiżanki kawy. Na­
strój niepewności i, co tu  ukrywać, lekkiego zde­
nerwowania został rozładowany. W pokoju uno­
sił się przyjem ny zapach świeżo parzonej kaycy.
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— Dziękuję, towarzyszu sierżancie. Inform a­
cja przekazana przez was, a uzyskana od Kazi­
m ierza N., ma duże znaczenie dla naszego kon tr­
w yw iadu. Ważne, że z rozm owy z obywatelem  
w yciągnęliście należyte wnioski, że relacja o tym, 
co go spotkało za granicą, tra f iła  do nas szyb­
ko — w yjaśnił wreszcie powód spotkania m a­
jor. — ^Yidzicie, nie każdy decyduje  się od razu 
iść z tym , co go gryzie; do kom endy. Nie każdy 
poza tym  zdaje sobie spraw ę, że takie czy innej 
w edług niego mało ważne spostrzeżenia, ńiogą 
mieć dla nas duże znaczenie Ludzie powinni 
mieć do nas zaufanie. My powinniśm y mieć 
u łudzi au to ry te t i szacunek. W tedy będziemy 
w iedzieli w^szystko. N ikt i niczym  nas nie zasko­
czy, a obywatele, podobnie jak  Kazim ierz N., 
przychodzić będą do nas sami. Będą się zwie­
rzali ze swoich trosk, radzili w trudnych spra­
wach. Tam, gdzie trzeba, będziem y im pomagali. 
Taka jest nasza rola.

M ajor spojrzał na tw arze siedzących w pokoju 
mężczyzn i uśm iechnął się w idząc rozm arzoną 
minę sierżanta. Widać było w yraźnie, że zgadza 
się z tym  wszystkim, co usłyszał pi'zed chwilą, 
że on też tak właśnie widzi sw oją rolę.

■— W spraw ach wywiadu każda, naw et drobna 
inform acja, jakiś sygnał, może stanowić klucz 
do rozw iązania zagadki — kontynuow ał m a­
jor. — Skąd mamy te inform acje czerpać? W łaś­
nie od społeczeństwa, od ludzi, k tó rym  bezpie­
czeństwo k ra ju  tak 'samo jest drogie, jak nam.
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Weźmy na przykład Kazim ierza N. Jego reakcja 
najlepiej świadczy o wysokim poczuciu własnej 
godności, o jego patriotyzm ie. A przecież jest 
on zwyczajnym, przeciętnym  obywatelem. O b­
cym wywiadom me jest łatwo^ „kupić” Polaka, 
nakłonić go do zdrady ojczyzny i działalności 
przeciwko niej. Takich jak Kazimierz N. jest 
wielu. Nie ma w tym żadnej ich winy, że sta ją  
się obiektem zabiegów i umizgów ze strony 
wywiadów. Odrzucają przecież wszelkie propo­
zycje, pędzą natrętów  do diabła: Tyjko potem, 
gdy wrócą do k ra ju , przychodzą refleksje, dzia­
łają różne psychiczne hamuice i nie wszyscy 
nam o tym m eldują. Stąd mogą się zdarzyć 
pewne luki w śledzonym przez nas obrazie pracy 
naganiaczy, agentów, ośrodków. Kto zresztą wie, 
czy gdyby Kazimierz N. nie miał do was zaufa­
nia, towarzyszu, zdobyłby się na odtworzenie 
swoich przejść komu innemu. Był przecież wobec 
siebie w porządku i to go uspokajało. Mógł się 
liczyć z tym, że spotka się z niedowierzaniem , 
z brakiem  zaufania, z podejrzliwością. Na pew ­
no nie chciał już mieć z tym jakichkolwiek kło­
potów. Na zagi-anicę, po tym, co tam  przeżył, 
„położył krzyż raz na zawsze”, jak powiedział.

Major skończył już swoją kawę i kończył dość 
długi wstęp. Teraz powinien przejść do sedna 
sprawy. W estchnął ciężko i ciągnął dalej:

— Próba pozyskania do współpracy Kazim ie­
rza N. przez' zidentyfikow any przez nasz k o n tr­
wywiad ośrodek w yw iadu świadczy o zain tere-
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sow aniu tego ośrodka naszym  m iastem , o dą­
żeniu do ulokowania w nim agenta. Być może, 
jest to związane z budow ą now ych zakładów... 
Do kom endy w ojewódzkiej zgłosił siq niedawno 
obyw atel, który podczas swego pobytu w RFN 
był w ielokrotnie pytany o budujący sią na te­
renie jego powiatu zakład przem ysłow y. Inda­
gującym  go agentom, którzy, jak się okazało, 
byli również pracownikam i DIA, chodziło o okre­
ślenie terenu budowy oraz dróg do niej prow a­
dzących. W jego przypadku poszli więc nieco 
dalej niż w stosunku do K azim ierza N. U jaw nili 
swoje konkretne zain teresow ania.

Po wizycie u m ajora sierżan t J.G. w racał do 
dom u znanym i sobie ulicam i, m ijał licznych prze­
chodniów. Śnieg pod butam i lekko chrzęścił, 
m roźny w ia tr smagał tw arz. Idąc m yślał o n ie­
daw nej rozmowie z m ajorem . Nie spodziewał 
się wcale, że przeciwko dysponującej ogromnym 
budżetem  i najnowszym i zdobyczam i techniki 
Agencji Wywiadowczej Obron37 stanie on — 
dzielnicowy MO.

Jeszcze raz przem yślał rozmowę, k tórą  prze­
prow adził z mm również zastępca kom endanta 
powiatowego do spraw bezpieczeństwa, jeszcze 
raz zastanow ił się nad otrzym anj-m i polecenia­
mi. Teraz widział pewne spraw y w nowym  
świetle. C harak ter tej rozmowy, dec3'zje, jakie 
podczas niej zapadły, upow ażniały go do bez­
pośredniego kontaktu — konsultacji i współ- 
prac\', — z porucznikiem K. z kontrw y\siadu.
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Jak  dawniej w idyw ał się z K azim ierzem  N., 
chociaż od tam tej grudniow ej nocy więcej do 
tego drażliwego tem atu  nie wracali. S ierżant 
nie widział tak iej potrzeby. Ale teraz wiele się 
zmieniło. Teraz chciałby usłyszeć i rozważyć od 
nowa tę historię.

Umówili się na spotkanie w kaw iarni na no­
wym osiedlu. Obaj zaglądali do niej rzadko, bo 
to i czasu niewiele, i żadnemu z nich nie ,»po 
drodze”. Sierżant zjaw ił się w umówionym m iej­
scu o kilkanaście m inut wcześniej. Przyszedł po 
cywilnemu, żeby nie zwracać na siebie uw’'agi. 
Rozejrzał się po sali, zaczekał, aż zwolni się sto­
lik w przytulnym  kącie, zamówił kawę.

Próbował, oczekując na swego rozmówcę, prze­
czytać popołudniową gazetę. Zdążył tylko przej­
rzeć jej tytuły. Punk tualn ie  o umówionej go­
dzinie przy wejściu pojaw ił się K azim iera N.

Ich rozmowa była zupełnie szczera. Już na 
wstępie okazało się, że i Kazimierz N. od kilku 
dni jej pragnął. Telepatia, zastanov,^ił się sierżant.

Mówili o różnych aktualnych spraw ach. K a­
zimierz N. z nie ukryw aną dumą opowiadał 

synach, którzy bardzo dobrze zaliczyli pół­
rocze, o swej pracy i planach. Najważniej.szym 
wszakże tem atem  bjdy jego wspomnienia z F ran ­
cji.

Z zadowoleniem przyjął wiadomość, że po­
chwalił go zastępca kom endanta .powiatowego. 
Był tym szczerze wzru.szony.

— Panie sierżancie — powiedział — a jakże
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ja m ógłbym postąpić inaczej? Przecież ja jestem  
Polakiem .

Za oknam i zadymionej kaw iarn i szalała śnie­
życa. Co jakiś czas ktoś w padł zziębnięty, o trze­
pyw ał w korytarzu buty  i nie znajdując -wol­
nego miejsca przy stoliku przeciskał się do baru, 
byle się trochę zagrzać, czegoś ciepłego napić.

A w kącie cichej sali, przy kieliszku koniaku, 
K azim ierz N. snuł po raz w tóry  swoje wspom nie­
nia. Opowiadał teraz w szystko ze szczegółami. 
W spólnie kojarzyli sobie pew ne fakty. Zasta­
naw iali się... Ustalili w ten sposób i odtworzyli 
szczegółowo chronologię w^ydarzeń.

D okum enty na wyjazd w raz z instrukcją 
o sposobie załatw ienia tego wyjazdu Kazi­
m ierz N. otrzym ał od W ładim ira Rychłińskiego, 
k tóry pośredniczył w tego rodzaju spraw ach 
z ram ienia firmy turystycznej Grałli. Rychłiń- 
ski zatem  wiedział, kto, skąd, do kogo i na jak 
długo przyjeżdża. Zainteresow ał się Kazim ie­
rzem N. Posłał swoją żonę do jego rodziny, by 
go tam  powitała.

W krótce po przyjeździe K azim ierz N. doyda- 
duje się, że nie tylko Rychlińscy zapałali do 
niego miłością. Aż czterokrotnie przyjeżdżał do 
b ra ta  tajemniczy (nigdy się m e przedstaw iał) 
jegomość, wypytując go, kiedy i na jak długo 
spodziewa się gościa z k ra ju  oraz jaki przew i­
duje dla niego plan pobytu.
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z  jego natrętnych i prym ityw nych wywodów 
wynikało, jakoby przyjazd Kazimierza N. m iał 
związek z wielką polityką, z sytuacją między­
narodową, z „obroną św iata przez Stany Z jed­
noczone przed groźbą kom unizm u”, a zatem  
trzeba go przyjąć gościnnie i stworzyć tak ie  
w arunki, w których czułby się jak najlepiej.

Być może tych nie zapowiadanych i niepożą­
danych wizyt byłoby-jeszcze kilka, gdyby Am e­
rykanin nie przebrał m iary i swoją bezczelnością 
nie uraził honoru i godności brata. Gdy wy­
ciągnął plik banknotów, które chciał wręczyć 
„na pokrycie kosztów przyjazdu Kazimierza N,” , 
otrzym ał potężnego kopniaka i wyleciał daleko 
za drzwi na zakurzoną ulicę. Dosłownie. I już 
więcej się nie pokazał.

Była to właściwa i skuteczna metoda.
Zdziwiło to wpraw dzie Kazimierza N., ale 

incydent ten uznał za jakieś nieporozumienie.
— Nie mam mc wspólnego z polityką — za­

pewniał brata. — Jestem  prostym, uczciw^ym 
człowiekiem, nikomu me zagrażam, nikomu, — 
dodał z uśmiechem — nie chcę wadzić.

Pierwsze refleksje przy'^szły podczas przyjęcia 
powitalnego, na które przybyli Rychłińscy.

R tchliński niezwykle serdecznie „zaopiekował 
się” Kazimierzem N Oferował mu różne grzecz­
ności. Proponował umożliwienie zwiedzenia F ran ­
cji, oglądanie filmów, wyjazd d o ' Paryża... Za- 
pra.szal go do siebie Było tego za wńele jak 
na pierwsze spotkanie, a poza tym Kazimierz N.
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w cześniej zdążył się dowiedzieć, że Rychliński 
m a jakieś podejrzane pow iązania i tajem nicze 
kon tak ty , że miejscowi Polacy po prostu go 
un ikają .

W tedy też przypom niał sobie, że pr-zed w y­
jazdem  b ra t prosił go o przysłanie lub przy­
wiezienie szczegółowego planu jego miasta — 
był on podobno potrzebny znajpm em u adw oka­
towi prow adzącem u spraw ę spadkow ą. W praw ­
dzie, planu tego nigdzie nie mógł kupie, ale na 
wszelki wypadek spytał znajomego mecenasa, 
czy taki dokum ent wolno m u wysłać. Teraz prze­
py tał więc brata, komu ten  plan był potrzebny. 
Czyżby Rychlińskiem u? Zgadzało się.

IMinął tydzień pobytu K azim ierza N. we F ran ­
cji, kiedy nagle, podczas nieobecności rodziny, 
przyszła Rychlińska i, ubolew ając, że o nich 
nie pam ięta, zaprosiła do siebie w gościnę*.

U progu małego domu, jakich  wiele w tej gór­
niczej miejscowości, gospodarz w ita go w ylew ­
nie i serdecznie. Na stole do w yboru — polska 
żubrów ka i wyborowa, francuski koniak, szkocka 
whi.sky. Rozmowa ma ch arak te r ogólny: pogoda, 
pierw sze wrażenia, samopoczucie, ale po chwili 
gospodarz, tak „z życzliwości”, pyta o w arunki 
m aterialne, o żonę, dzieci, sy tuację  w rodzin­
nym  mieście... Na pożegnanie wręcza gościowi 
k ilka książek „dla zabicia n u d y ”.

M ija znowu parę dni. B ra t i b ratow a pracują. 
On na dole w kopalni, ona w jakim ś sklepie. 
K azim ierz N. jest sam, zaczyna się nudzić.
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Prze wertował już zaw artość domowej biblio­
teczki, przeczytał książki od Rychlibskiego.
Włącza radio, ale jązyka nie rozumie, a Polski 
jfcparat „nie łapie”.

Pojawia się niepokój o najbliższych, tęsknota 
za domem, za krajem , k tóry  już teraz spowija 
jesienna mgła. Tu wszystko takie inne. Nie było 
babiego lata, nie czuć tych niepow tarzalnych 
zapachów polskiej jesieni. Brak znajomych, przy­
jaciół... Do tego wszystkiego to braterskie ostrze­
żenie: unikaj ciekawskich, nie wdawaj się w 
rozmowy z Rychlińskim  No i ta intrygująca za­
gadka — gdzieś tu czyhają na mnie A m ery­
kanie. O co im, do diabła, chodzi?

Chwilę zadumy przeryw a dzwonek u drzwi. 
Rjmhliński. Serdeczny i wesoły. Rześki s ta ru ­
szek. Przyszedł z przyjacielską, sąsiedzką wu- 
zytą.

Rozmowa znowu nic nie znacząca. Ale tylko 
do czasu. Stary lis prowokuje. Porusza „spraw y 
handlow e’’.

— Musi pan sobie coś kupić, no i rodzinie 
także. Jest okazja. B ratu się wprawdzie nie prze­
lewa, haruje na dole, odłożyć wiele nie incże„ 
zarabia tyle tylko, aby żyć z , dnia na dzień. 
Mimo to rozwiązanie się znajdzie. Mogę panu 
pomóc.

— Panie — żachnął się Kazimierz -— Nie 
po to tu przyjechałem . Nie chcę niczyjej po­
mocy, a tym bardziej jałmużny. Ja  bym mu 
sam pomógł, gdyby potrzebował... Za kogo pan
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m nie ma? Czy pan może m yśli, że my w Pol­
sce...

W stał, zdenerw ow any i urażony. I gdyby nie 
przebiegłość Rych lińskiego i jego bogate doś­
wiadczenie w prow adzeniu tego typu rozmów, 
spotkałby go niew ątpliw ie ten sam los, co owego 
A m erykanina. Gość zaczął się sumitować. P rze­
praszał, wyjaśniał... T łum aczył, że miał najlepsze 
intencje, zapewniał o najw yższym  poważaniu ’ 
i szacunku dla swego rozmówcy. Mieszał z bło­
tem  tycli, którym  tylko handelek  w  głowie, któ­
rzy nie m ają godności, którzy by się diabłu 
sprzedali. S tarał się przedstaw ić jako człowiek 
godnj'^ szacunku i zauiania. Ale gdy tylko tem ­
p era tu ra  spotkania opadła, powrócił, już z innej 
strony, do tego, z czym przyszedł.

— Widzi pan, mam w Polsce wielu przyja­
ciół, którym  chciałbym  spraw ić jakąś przyjem ­
ność. Dlatego, niech m nie pan źle nie rozumie, 
chciałem  połączyć jedno z drugim . Ja  by'm tu 
panu dał dolary na jakieś zakupy^, a pan by 
w k ra ju  przekazał 'ich rów now artość moim sta­
rym , dobrym  kumplom.^'

K azim ierz N. propozymji nie przyjął. Rych- 
łin.ski nie zrezygnował. Pew nego dnia zapropo­
nował, że pozna , Kazim ierza N. z „przem iłym  
am erykańskim  dziennikarzem ”, z którym  jest 
mocno zaprzyjaźniony.

W określonym  dniu spotkali się we trójkę. 
A m erykanin  nie znał języka polskiego, więc 
Rychliński tłumaczył. Rozmowa nic nie zna-,.
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cząca, W końcu postanow ili udać się na zwie­
dzanie Lille. N ajpierw  m ieszkanie Rychlińskiego 
opuścił „dziennikarz”. Czekał na nich w swoim 
samochodzie zaparkow anym  na bocznej uliczce. _

W drodze do Lille Rych liński spytał K azi­
mierza N., czy nie ^zechciałby pojechać także do 
Paryża. Nie dzisiaj, oczywiście. Umówimy się... 
A w Paryżu, panie, jest co oglądać. K azi­
mierz N. zgadza się. U stalają term in wyjazdu. 
Am erykanin wręcza Rychlińskiem u 50 franków  
:na bilet. „To mi w ystarczy” — pomyślał Kazi­
mierz N. W ciągu całej podróży nie tyle był 
pochłonięty oglądaniem  Lille i okolic, ile tym, 
co obaj panowie — A m erykanin i jeg<̂  uniżony 
sługa, carski oficer Rychliński — mówili. Z po­
toku ich słów i pytań wyłowił te, które nie­
dwuznacznie w'skazywały na ich właściwą pro­
fesję: czy służył i kiedy w wpjsku, czy zna się 
na uzbrojeniu i stopniach wojskowych, czy 
w jego mieście stacjonują jednostki wojskowe, 
czy spotyka tam  oficerów i jakich stopni, czy 
często podróżuje po kra ju , czy wńe... co to jest 
wywiad?

W Noyełles A m erykanin zatrzym ał samochód 
z  dala od m ieszkania Rychlińskiego.' Pożegnali 
się. Kazimierz N. pozostał z Rychlińskim. Do 
domu w-racali pieszo. Po drodze Kazimierz N. 
spytał, czy zdążą w' ciągu dnia odbyć wwcieczkę 
do Paryża?

— Na pewmo nie — odpowiedział R ychliń­
ski. — Posiedzimy tam  sobie z pięć dni.
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— Pięć dni? — zdziwił się K azim ierz N. —
A co ja tam będę robił tak  długo? O co temu 
dziennikarzow i chodzi?

— Niech pan będzie o wszystko spokojny. 
Pogadają tam z panem . M nie przy tym nie bę­
dzie, bo „oni” m ają swmjego tłumacza. To są ¡| 
solidni panowie. O tym  n ik t się nie dowie. Być 
może — ciągnął dalej — będą tam  pana badać. 
Niech pan nie kłamie, bo oni m ają taki aparat, |

•który wykaże każde kłamstwm. Był tu taj jeden 
kolejarz z Poznania, k tórego w cza.sie badania 
złapali na kłam stwie. Za to inny  człowiek, z No- 
w^ej Huty, który im w pełni zaufał i przekazał 
bardzo cenne inform acje, wywiózł z Paryża 
w^alizę pełną zakupów. Teraz żyje sobie spokoj­
nie i n ik t go nie rusza.

Nie m iał Kazimierz N. już żadnych w ątpli­
wości, co się za tym kry je , choć dotąd n ik t nie 
mówił m u w'prost, o co chodzi.

JMiał świeżo w pamięci p rzestrogi brata, b ra ­
towej i ich sąsiadów. Był jednak ciekaw, co 
będzie dalej. Był .siebie pew ny, m iał do siebia 
zaufanie.

— Tanio to ja się nie sprzedam  — oświadczył 
Rychlińskiem u.

— Na pewno dobrze zapłacą — odpowiedział 
„staruszek”. — Inaczej to i ja bym  sobie nimi 
dupy nie zawracał — dodał n iby w swojskim 
stylu.

— Ale w jaki sposób? — dociekał.
— Są różne formy. Jedna bezpieczniejsza od
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iłrugie.j. Na przykład przez Pekao. Wie pan-, niby 
rodzina, czort do tego dojdzie..-.

Bratu nie wspomniał o tej historii ani jednym  
Isłowem Nie chciał go drażnić. Ostatecznie on . 
tutaj, wśiod tych iudzi, musi żyć. Ale czy mnie, 
rozmyślał, wolno sam owolnie brnąć w to dalej? 
Czym się to skończy i po co mi to potrzebne? 
Czy w '4<raju władze mi uwierzą?

Postanowił wysłać telegram  do żony; ,,Chcę 
pilnie wracać, wyślij po mnie depeszę”.

Nie pojechał do Paryża. Wrócił do swego ro­
dzinnego miasta. W krótce otrzym ał od Rych- 
łińskiego list z życzeniami świątecznymi i nowo­
rocznymi. Przy okazji Rjmhliński dopytywał się, 
jak mu minęła podróż do k raju  i czy gwałtowne 
wezwanie do domu było fikcyjne, czy też były 
ku temu istotne powody. Zapowiedział przysla- 
ule paczki z pom arańczam i.

Sierżant J.G., zgodnie z wcześniejszą umową, 
zaraz po rozmowie z Kazimierzem N. m iał się 
spof.kać z pracow nikiem  kontrw yw iadu, porucz­
nikiem K. Zatelefonował, gdzie należało, po- 
pro.sil go do aparatu , przedstaw ił się i zapropo­
nował spotkanie.

Teraz popijając kaw ę odtw arzał przebieg 
i treść relacji Kazim ierza N. Co pewien czas 
porucznik chw ytał za długopis i notował jaki.ś 
nowy szczegół.
ł<  — w  s z p ie g o w s k im  t y g l a  2iX



\

Porucznikowi nie były obce strony, w k tó rych  
przebyw ał Kazimierz N. Tam  właśnie w^yrastał, 
w śród polskiej górniczej braci, nim  po wojnie 

, 2  ojcem przyjechał do W ałbrzycha.
Gdy po latach syn przedstaw ił mu dyplom  

w’rocławskiego un iw ersy tetu , ojciec długo nie 
mógł ze wzruszenia wydobyć z siebie słowa. 
To był ich wspólny dyplom . Obaj na niego za­
pracow ali. Obaj w tedy to samo^ myśleli. Z uzna­
niem  przyjął stary  górnik decyzję syna o pod­
jęciu pracy w  Służbie Bezpieczeństw^a. Pow ie­
dział tylko: „Wierzę w ciebie, synu”.

Teraz porucznik K. przypom inał sobie i ojcow­
skie słowa, i skrom ne górnicze osiedla we F ra n ­
cji, i ich dzielnych, mocno z Polską związanych, 
m ieszkańców.

S ierżant J.G. spojrzał na zegarek.
•— Na mnie już czas — powiedział. — W razie 

potrzeby jestem zawsze do waszej . dyspozycji.
Rozstali się jak sta;’zy przyjaciele. Porucznik 

jeszcze tego samego dnia m iał jechać do W ar­
szawy.

S tara  sprawca o kryp ton im ie „A dw okat”, p ro ­
wadzona przed łaty  przez kontrw yw iad, spraw a 
agenta i naganiacza wrogich wywiadów R ychliń- 

- skiego, nagle ożyła. W zbogaciła się o nowe szcze­
góły działalności tego człowieka, tym  razem  na 
rzecz ośrodka DIA.

Tymczasem między K azim ierzem  Ń. a Rych- 
lińskim  trw a w^ymiana korespondencji. W liście 
z 2 m arca 1964 roku R ychliński stara  się do-
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wiedzieć, czym mógłby zrobić Kazimierzowi N. 
„przyjemność”, co przysłać jemu lub jego dzie­
ciom. Tłumaczy m otywy swego postępowania. 
„Ponieważ pan jóst bardzo sym patyczny Polak. 
My rzadko takich spotykaliśm y i mnie podoba 
się podUzymywać korespondencję z polską ro­
dziną”. Ponadto iniorm uje, ze: „Brata pana w i­
dujemy rzadko i nie mówimy o naszej koi-es- 
pondencji z panem. To są nasze spraw y p ry- 
w'atne i om nie muszą o tym wiedzieć. Więc 
niech pan tez mc np nie mówi”. Wreszcie za­
prasza do siebie K azim ierza N., jeśli zechce, to 
z małżonką, „bo z dziećmi byłoby za drogo”. Do­
pisuje: ,,To wszystko jhs.t między nam i”.

Po konsultacjach z kontrw yw iadem  (za po­
średnictwem dzielnicowego) Kazimierz N. odpi­
sał, że mógłby ew entualnie wyjechać do F ran ­
cji — jeśli, oczywiście, otrzyma paszport — ale 
nie śmie już brata narażać na koszty przejazdu. 
Z zaproszenia Rychlińskiego mógłby  ̂skorzystać 
pod warunkiem , że pomoże mu on uzyskać jakąś 
godziw'ą pracę, najlepiej w jego fachu, za którą 
pokryje koszta przejazdu i utrzym ania. Mógłby 
też do.konać zakupów, na których główmie za­
leży jego żonie.

W czerw'cu tego samego roku Rychliński po- 
nowmie zapewmia Kazim ierza N., że o ich kon­
taktach ani jego brat, ani bratow a się nie do­
wiedzą, bo „...to jest W’yłącznię całkiem  pry- 
w^atna nasza sp raw a” . Przypom ina też, by po­
starał się dowiedzieć, czy do końca roku otrzym a
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paszport. W tym  sam ym  liście żona R ychliń- 
skiego, prosząc K azim ierza N. o kawior, in for­
m uje, że może go przesłać przez zaprzyjaźnio­
nego z nimi G erarda Cichego z Francji, który 
jeździ do Polski z wycieczkam i Podaje w związ­
ku  z tym  adres znajom ej Cichego w Poznaniu.

W sierpniu Rychłiński załącza pozdrowienia 
od żony i — po raz pierw^szy — „od znajom ego”.

W styczniu 1965 roku Kazim ierz N otrzym uje 
zaproszenie do Francji w raz z deklaracją po­
krycia  kosztów podróży w obie strony. Wy­
staw cą tego zaproszenia jest nie znana mu osoba: 
Ja n  Wdowczyk. Spraw ę w yjaśnia list Rych- 
lińskiego.

„Szanowny Panie K azim ierzu
W ysyłam  panu oświadczenie utrzym ania spo­

rządzone przez pana Jana W., którego pan
poznał u nas w czasie swego pobytu we PYancji. 
Na pewno pan go dobrze sobie przypom ina.
Miejscowość, gdzie on zam ieszkuje, jest oddalona 
od b ra ta  o jakieś 60 km. Połączenie dość trudne, 
autobusam i 2—3 godziny w jedną stronę. Z re­
sztą ja spotkam pana na dw orcu w l i l ie . Na-
deślę szczegółowy rozkład jazdy na trasie W ar­
szawa—Poznań—Lille. Niech pan rozpoczyna 
s taran ia  z chwilą nadejścia tego dokurnentń. 
W’'czoraj zarejestrow ałem  go osobiście w konsu­
lacie generalnym  PRL w Lille. Za 7—10 dni 
prześlę fundusze na podróż... Robotę gw aran tu ­
jem y i pan będzie mógł zwrócić pożyczkę”.

Przekazując te dokum enty — tym  razem już
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oficerowi kontrw yw iadu, k tó ry  po zebraniu d a­
nych osobowych K azim ierza N. i zw eryfiko­
waniu kanałam i operacyjnym i prawdziwości 
jego relacji nawńązał z nim  osobisty kontak t — 
Kazimierz N. -wyraził chęć w yjazdu do Francji, 
„jeśli polski kontrw yw iad uzna to za celowe” . 
Zwierzył się jednocześnie, że jego żona nie ma 
zamiaru mu towarzyszyć, że nie jest zadowolona, 
iż on jest skłonny z zaproszenia skorzystać, 
a zresztą jako w ystaw ione przez obcą osobę 
trak tu je  je podejrzliw ie i obawia się, żeby nie 
miał z tego powodu nieprzyjemności.

Oficer kontrw yw iadu, porucznik K., był prze­
widujący. W notatce z tego spotkania napisał 
między innymi: ,,Należy wnioskować, iż osoba 
Wdowczyka została w ykorzystana przez wywiad 
jedynie do firm ow ania zaproszenia. W ydaje mi 
się, że Kazimierz N. z W dowczykiem może się 
nawet nie spotkać, gdyż Rychliński będzie go 
oczekiwał na stacji, a następnie odda w ręce 
w ywiadu”. Zaproponow ał też szereg przedsię­
wzięć mających na celu pełną kontrw yw iadow czą 
kontrolę sytuacji operacyjnej, a także odpowied­
nie przygotowanie Kazim ierza N. do podji^cia 
i realizacji ta jnej inisji.

Kazimierz N. przyjeżdża do Lille 23 kw ietnia 
1965 roku. I już na wstępie spotyka go pierwsze 
rozczarowanie: nie widzi Rychlińskiego, k tóry  — 
zgodnie z. umową — m iał go oczekiwać na stacji. 
W ogóle nikt go nie wita. Wszystko w ydaje mu 
się je.szcze bardziej obce niż poprzednio. Co ro-
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bić dalej? Do b rata  nie może się udać, bo on 
nic o jego przyjeździe nie wie. A poza tym  takie 
posunięcie praw dopodobnie przekreśliłoby sta­
rann ie  przygotowany plan. Podejm uje decyzję, 
zw ierza się ze swych kłopotów współtowarzyszce 
podróży z Polski, k tó rą  serdecznie podejm uje 
oczekujący na dworcu siostrzeniec. Oboje są Po­
lakam i. Chętnie zabiorą go do swego samochodu, 
podwiozą, gdzie trzeba. Ale gdzie? Do W dow- 
czyka. On firm ow ał zaproszenie, on powinien 
m nie skontaktow ać z R ychlińskim , postanaw ia 
K azim ierz N.

U kresu  drugiego etapu  podróży czeka Kazi­
m ierza N. następne rozczarow anie. N ajpierw  
spotyka starego W dowczyka, ojca Jana, k tó ry
0 niczym  nie wie, jest zaskoczony, podejrzew a 
jakąś pomyłkę. Tak sam o reaguje  jego synowa, 
chociaż ona po chwili zaczyna się czegoś do­
m yślać. Jest zdenerw ow ana, odwołuje gp na bok
1 prosi, by nic nie m ówił teściowi o w ysłanym  
przez męża zaproszeniu.

W prowadza go do dom u, częstuje jakim iś k a­
napkam i, wyjaśnia, że pochodzi z tego samego 
co on m iasta, że wyszła za mąż zaledwie przed 
trzem a laty. Ogólna rozmowna — co słychać 
w jej rodzinnym mieście, jak m inęła podróż. 
W ieczorem wraca z pracy jej mąż. Jedzą kola­
cję. A petyt Kazimierzowi N. nie dopisuje. Ina­
czej sobie to wszystko wyobrażał.

Po kolacji z młodymi W dowczykami jadą sa­
m ochodem  do Rychiińskiego. Odległość około
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60—70 km. Rychlińscy są w domu. U radowani, 
chociaż zdziwieni Spraw a szybko się w yjaśnia — 
nie otrzymali ostatniego listu od Kazimierza N., 
w którym  podawał datę swego przyjazdu. Na­
stępnego dnia rano Rych liński wysyła depeszę 
i list — jak oświadcza — do pracow nika w y­
wiadu am erykańskiego w Paryżu.

M ijają trzy dni. W tym  czasie Rychlińscy 
wielokrotnie w racają do tego samego tem atu, 
zasypują go pytaniam i: czy po powrocie z ^Fran­
cji interesowała się nim milicja, czy i kto w y­
pytywał o jego pobyt we Francji, czy przy 
zdawaniu paszportu o nic go nie indagowano, 
czy udzielano mu jakichś wskazówek w związku 
z ostatnim  wyjazdem za graaicę?

Dwudziestego szóstego kw ietnia wieczorem pod 
domem Rychlińskiego zatrzym uje się granatow y 
l\'iigeot 404, z którego wysiadło dwóch męż­
czyzn. Pierwszego Kazimierz N. poznaje — to 
,.dziennikarz-”. T eiaz przedstawia się jako Carl. 
Wysoki, tęgi, dobrze zbudowany, m ańkut. Tak, 
Kazimierz N. nie wątpliwości, to jest ów
„dziennikarz” poznany uprzednio u R ychliń- 
skiogo.

Drugi przedstaw ia się jako „M ik”. „M ikołaj”, 
mówi po polsku. Jest młodszy od Carla. Nie wy­
gląda na wńęcej niż 30 lat. Wzrost praw ie taki 
sam. Także ciemny blondyń, krótko ostrzyżony, 
włosy lekko przerzedzone, tw arz pociągła, po­
liczki zapadłe, podbródek w ysunięty do przodu, 
cera tłusta, w ągrow ata, nogi pałąkow ate.
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Dłuższy czas rozm aw iają z Rycłilińskim po 
francusku. Kazimierz N. nic nie rozumie. W koń­
cu zegnają gospodarzy i zab ierają  gościa z Pol­
ski do Paryża. Tam lokują go w hotelu „Tilsit” 
przy ul. Brey. Dopiero rano Carl załatw ia for­
m alności w recepcji. W ychodzą do m iasta, ale 
nie idą daleko. W samochodzie zaparkowanym 
w pobliżu hotelu czeka Mik i ich szef. Jad ą  do 
„ b iu ra”. Po drodze zatrzym ują  się na śniadanie.

O ryginalne jest to biuro. Uliczka w pooliżu 
Ł uku Trium falnego, zw ykła kam ieniczka zamie­
szkana przez licznych lokatorów , trzecie piątro, 
pokój z' kuchnią. Nie ma naw et przedpokoju. 
W ew nątrz tapczan, niski stół, k ilka foteli, szafka 
z telefonem.

W stępna rozmowa, później pytania dotyczące 
życiorysu. Proszą o w szystkie szczegóły, od uro­
dzenia aż do przyjazdu do Francji. Mik tłum a­
czy. Carl notuje. P y ta ją , co go skłoniło do przy­
jazdu do Francji, a — tym  sam ym  ■— w yrażenia 
zgody na współpracę z w yw iadem .

— Wyście umie sami ^do tego nakłonili. Po 
rozmowie z Carlem  w sześćdziesiątym trzecim  
roku nie dawaliście mi spokoju. Poprzez Rych- 
lińskiego dostawałem listy, pom arańcze, row er 
dla syna, zapros.zenie. Obawiałem  się, że to może 
zwrócić uwagę polskich w ładz. Skorzystałem  
z przesłanego przez was zaproszenia. Rychliński 
obiecał mi tu pracę. Chcę zarobić...

W yjaśnienia te trafiły  im widać do p izeko-
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nania. Powrócili do życiorysu. Pytali o krew nych 
i znajomych. Żądali dokładnego adresu zamiesz­
kania, kazali robić szkice. Szczególnie in tereso­
wali się, kogo zalicza do swoich przyjaciół, do 
kogo ma pełne zaufanie. Żądali charak terystyk  
tych osób. Obiecali powrócić do tego tem atu  w  
okresie późniejszym. Radzili, by sobie wszystko do­
kładnie przem yślał, a później im szczegółowo 
opisze. Podobnie inne zagadnienia, o które pytano 
go w dalszej.kolejności' lokalizacja i rodzaje jed ­
nostek wojskowych, ich liczebność i w'yposażenie. 
Podczas rozmowy na ten tem at pracownicy w y­
wiadu posługiwali się mapą, na której mieli n a­
niesione różne symbole. Każdą inform ację kon­
frontowali z mapą. Nie wszystko się zgadzało. 
Prosili o szkice niektórych obiektów (przew idzia­
no to w planie szkolenia przed wyjazdem). P rze­
kazał inform acje tak ie  i tyle, że nie mogło to 
przynieść szkód naszej obronności, a przeciw nika 
utwierdzało w przekonaniu, że ma dobre chęci 
i nadaje się do współpracy,

W sumie więc egzamin ten Kazimierz N. zdał, 
zgodnie z wcześniejszymi - założeniami, a nota w y­
stawiona mu przez obie strony musiała być po­
zytywna. Pierw sza rozmowna trw ała około trzech 
godzin, po czym Mik odprowadził go pod hotel 
i pokazał miejsce, w którym  miał czekać o go­
dzinie dziewiętnastej.

Następnego dnia już od jedenastej dalszy ciąg 
rozmowy na tem at życiorysu. Mieszkanie to sa-
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mo co poprzednio. W szystko o rodzinie, znajo­
mych, adresy, nazwiska... Znów wspólna kolacja 
i pożegnanie przed hotelowym  pokojem.

W dniu 29 kw ietnia Mik czeka w umówionym 
m iejscu z nowym osobnikiem. Przedstaw ia go 
jako kolegę, który zna język polski i oprowmdzi 
K azim ierza N. po Paryżu. Człowiek ten nic ó so­
bie nie mówił, ale Paryż znał. Oprowadzał po 
nim  swego podopiecznego pizez dwa dni, bacznie 
śledząc sposób jego zachow ania się, zaintereso- 
w'ania, nawyki

Pierwszego m aja 1965 roku Mik oświadcza, że 
zabiera Kazimierza N. na badania do psycho­
loga w celu spraw'dzenia jego prawdomówności.

Badania odbywały się w pokoju hotelowym 
i m iały typowy w takich przypadkach przebieg. 
N ajpierw  luźna rozmowa, seria pytań, potem 
ap ara t do w ykryw ania kłam stw .

Kazim ierz N. nie chciał się na to zgodzić. P ro ­
testow ał.

— Albo mamy do siebie zaufanie, albo w ogó­
le nie mamy o czym rozm awiać — tłum aczył. — 
Nie uznaję żadnej ma.szynki, nie wderzę m aszy­
nom. Cenię sw'ój honor i sw oje słow'o. Jeśli nie 
m acie dla mnie szacunku, to do widzenia.

Spokojnie przepraszali, w^yjaśniali, argum en- 
tow^ali, że oni też „co pół roku muszą się ba­
dać” . Po przekorn^^m upew nieniu się, „czy to 
aby nie boli”, w yraził zgodę.

Poucz^di, że postawią trzy  grupy pytań. Jedna 
będzie zasadnicza, dwue próbne. Przy próbnych
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będą dostrajali apa-at do organizmu. Na każde 
'Z pylan ma kategijiycznie odpowiadać „ tak” lub 
„me”. Mik zapoznał go z tre.ścią pytań.

Zaczęły się badania. Musiał zdjąć m arynarkę, 
podwinąć lewy rękaw  koszuli, usiąść spokojnie 
na fotelu tylein do ap ara tu  Podłączono urządze­
nie, założono mu czujniki na piersi, na lewej 
ręce i na palcach praw ej me-talowe żabki i gum ­
ki. Poczuł, że do apara tu  założonego na lewą 
rękę pompowane jest powietrze. Podobnie jak 
przy badaniu ciśnienia. Siedział spokojnie, w y­
godnie ułożony w fotelu. Czuł się' pewnie. Jak  
dotąd wszystko odbywało się tak, jak mu to 
opisano przed wyjazdem.

Zaczęli zadawać pytania próbne. W każdej 
z grup było ich 15—20. N iektóre się powtarzały. 
A więc na przykład: czy jest żonaty, czy ma 
dzieci.

Pytał Mik. „L ekarz” w'cale się nie odżywiał. 
Śledził tylko pracę aparatu .

Po każdej serii ogłaszali przerwę, wypuszczali 
powietrze z założonego na rękę m ankietu pneu­
matycznego, proponowali rozluźn*ienie napięcia 
nerw'owego i mięśni. Każdą serię pow tarzali 
dwukrotnie, przy czym te same pytania były za­
dawane w innej kolejności. W drugiej grupie, 
obok pytań tzw. życiorysowych, znalazły się i ta ­
kie, jak: czy fałszował życiorys, czy kłamie, czy 
po powmocie do Polski w 1963 roku mówił ko­
muś o koledze Rychlińskiego.

Seria trzecia zaw ierała pytania zasadnicze, czy:
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— przyjechp} na polecenie wywiadu radzieckie­
go,

'— przyjeciial na polecenie w yw iadu polskiego,
— przyjechał na polecenie polskiego kon trw y­

wiadu,
— pracuje w polskim wywiadzie,
— pracuje w radzieckim  wywiadzie,
— kiedyś pracował w jednym  z tych wywiadów,
— ma znajomych w Służbie Bezpieczeństwa,
— ma znajomych w radzieckim  wywiadzie,
— ktoś z rodziny należy do partii,
— wie, że w państw ach zachodnich istnieje w y­

wiad,
— zna kogoś pracującego w MO.

Na wszystkie z tych pytań , z w yjątkiem  o sta t­
niego, dawał odpowiedzi negatyw ne. Na ostatnie 
odpowiedział ,,tak, znam  kilku m ilicjantów, z je ­
dnym  piłem naw et w ódkę”. W ten sposób ,,ulżył 
sobie”, rozprężył się nerwowo. A potrzebował już 
chwili wytchnienia, bo pytania padały szybko 
i odpowiedzi mu.siały być błjcskawiczne. Tym cza­
sem on musiał się kontrolow ać. Ta ostatnia od­
powiedź wprowadziła chwilę wesołości. Była na­
tu ra lna . Tak ją też potraktow ano. Czy stały 
m ieszkaniec jakiejś miejscowości może nie znać 
osobi.ście żadnego miejscowego m ilicjanta?

Badanie trw ało przeszło 3 godziny. Było w y­
czerpujące. Zapytał o wynik. Nie odpowiedzieli 
m u od razu. W yprostował się, przeszedł po po­
koju. Przez uchylone drzwi w sąsiednim  pom ie­
szczeniu dostrzegł ,,szefa”, k tóry  rozm awiał z Mi-



kiem. Praw dopodobnie cały czas śledził prżebieg 
sprawdzianu.

Mik zabrał go na obiad. Zachowywał się z re ­
zerwą. Obaj niecierpliw ie czekali na rezu lta t ba­
dań. Ale tylko jeden z nich musiał ukryw ać zde­
nerwowanie, m askować niepewność. Bardzo d łu ­
go Kazimierzowi N. ciągnęły się te m inuty. Nie 
interesował go Paryż, miraże dobrych zarobków, 
nie smakowały apetyczne dania podaw ane przez 
uprzejmego kelnera. Miał żal do siebie. Po co 
mi to wszystko, zastanaw iał się.

Tak. To były najgorsze chwilę i gdyby w tedy 
mógł jego reakcję notować jakiś aparat, gdyby 
mu przyjrzał się uważnie dobry psychojog, kto 
wie, jak potoczyłyby się jego dalsze losy.

Nie można zbyt długo trwać w napięciu. Po 
nim zaw’sze przychodni odprężenie. Kieliszek ko­
niaku, łyk m ineralnej 'wody i znowu odzyskuje 
formę. Znów jest sobą. Kazinnerzem N., Pola- 

i kiem, patriotą, spełniającym  dla . swego k ra ju  
. ważną misję. Silnym, zav;ziętym, przygotowanym  

; na wszystko, zdecy’dowanym  osiągnąć zamierzony 
i ceł.

Po upływie godziny zjawia się ,,szef” . Ma we­
sołą minę. Rozmawia z Mikiem po angielsku. 

S Obaj gratu lu ją Kazimierzowi N. „Badania w'y- 
j padły bardzo dobrze” . Zmienia się nagle nastrój, 
j Mik staje się serdeczniejszy, „szef” wykazuje 
i zadowmlenie, wszyscy święcą swoje sukcesy. Do- 
! piero teraz Kazimierzowi N. zaczął smakow'ać 
I obiad, Paryż wydał się bardzo ciekawy, a życie
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in teresu jące Podniósł kolejny kieliszek koniaku. 
„Za współpracę, panowde”, ale w sercu ten toast 
dedykow ał komu innem u. Ludziom, którzy zna­
leźli do tego serca drogę. Najgorsze, myślał, m am  
już chyba z głowy. Nadal pozostał jednak czujny 
i ostrożny. We wszystkim  m usiał dopatryw ać się 
podstępu przeciwnika. I tak  przez cały czas, aż 
do przekroczenia polskiej granicy.

Po zakończeniu badania K azim ierz N. o trzym ał 
dw a dm „wolnego”. Mógł swobocinie dysponować 
czasem, zwiedzać Paryż, poczynić drobne zakupy, 
o trzym ał bowiem kilkadziesiąt franków  ,,d ie ty ”. 
Ale i w tym czasie tow arzyszyli mu jego ,,opie­
kunow ie”. Sami załatw iali m u zmianę hoteli, 
dbali o jego bezpieczeństwa, pilnow^ali, by nie 
naw iązyw ał żadnych kontaktów , by nigdzie i n i­
kom u nie przedstaw ił się jako Polak.

Tak oto Kazim ierz N., skrom ny polski rze- 
mie.ślnik, spacerował ulicam i Paryża, poznaw'ał 
paryskie hotele, kaw iarn ie  i restauracje.

Później rozpoczęło się szkolenie, podczas k tó­
rego pracownicy w yw iadu kładli główny nacisk 
na problem atykę wmjskową. Z uwagi na m iejsce 
zam ieszkania Kazim ierza N. interesow^ały ich 
szczególnie jednostki wojskowe.

Szeroko omawiali więc sposób zbierania in fo r­
m acji, ćwiczyli rozpoznaw^anie poszczególnych ro­
dzajów wmjsk i identyfikow^anie sprzętu w ojsko­
wego. Wszystkie wiadomości z tego zakresu m u­
siał opanować pamięciow’o. Uczono go rówmież 
techniki szyfrowania i rozszyfrow yw ania m el-
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dunków oraz zasad łączności radiowej. Nastqp- 
nie, kiedy już zdaniem  instruktorów  był dosta­
tecznie przygotow any do wykonywania podsta­
wowych zadań, zaczęto omawiać sposoby naw ią­
zywania kontaktów  z osobami m ieszkającym i w 
pobliżu obiektów wojskowych bądź tam  za trud ­
nionymi. Tłumaczono mu, iż wszelkie inform acje 
winien zdobywać w sposób „kapturow y”, czyli 
podczas tow arzyskich spotkań, na przyjęciach 
czy wycieczkach. W żadnym wypadku — przestrze­
gano — nie wolno zwracać uwagi sw^oim zacho­
waniem czy ciekawością. Zawsze trzeba mieć 
przygotowaną legendę, wytłumaczenie, w'szystko 
musi być naturalne, nie może wzbudzać jakich­
kolwiek podejrzeń. Należy też zachować pełną 
dyskrecję wobec żony, rodziny i znajomych. 
Wszelkie notatk i i m ateriały przechowywać w  
bezpiecznym miejscu, a po ich w ykorzystaniu 
bezwzględnie niszcz\x. Nie pozostawiać żadnych 
śladów’.

W końcu przystąpiono do najw’yższego stopnia 
w tajem niczenia Kazim ierza N. Upoważniono go 
do typowania i w'erbow’ania nowych w’spółpra- 
cowników’.

Najpierw trzeba dobrze poznać człow-ieka — 
tłumaczyli mu preceptorzy. W szystko o nim wie­
dzieć, mieć do niego pełne zaufanie i prześw iad­
czenie, że albo przyjm uje propozycję, albo, jeśli 
naw’et ją odrzuci, nikomu o tym nie' zamelduje. 
Dlatego trzeba go „mieć w garści”, uzałeznić od 
siebie; musi liczyć się z szantażem, a w tedy na
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pewno nie zwróci się do władz. W erbować należy 
przede wszystkim takich, którzy mogą mieć dla 
w yw iadu pewną w artość — mogą zbierać i p rze­
kazyw ać konkretne dane.

Procedura angażow ania człowieka do w spół­
pracy miała przedstaw iać się następująco:

K azim ieiz N. został zobowiązany do przeka­
zania o.środkowi danych personalny^ch w ytypo­
wanego do w spółpracy kandydata, a ośrodek po 
spraw dzeniu inform acji w kartotekach^ mógł wy'-- 
razić zgodę łub zabronić dalszych poczynań. W 
przypadku pozytywnej odpowiedzi Kazim ierz N. 
m iał swobodę działania i mógł przy^stępować do 
w erbunku  i w spółpracy szpiegowskiej z pozy’’ska- 
ną przez siebie osobą.

Nie było żadnych podstaw , aby podważać w ia­
rygodność relacji K azim ierza N. A m erykanie w 
jego przypadku odstąpili od podstawowej reguły  
pracy wywiadu i poszli na duże ryzyko. N ajpew ­
niej potrzebowali wszechstronnyn'h inform acji 
z danego rejonu i za uzyskanie ich gotowi byli 
płacić każdą cenę.

Pracow nicy w yw iadu uzgodnili też z K azi­
m ierzem  N., że w w’ypadku gdyby dostrzegł w a r­
tościowego kandydata do współpracy, ale nie 
m iał do niego zaufania lub z innych względów 
nie chciałby podjąć próby w erbow ania go, wów ­
czas winien go nakłonić do w yjazdu do F rancji 
lub RFN i przy pomocy ośrodka zorganizować 

-len w yjazd (dostarczyć zaproszenie od znajo-
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mych, zapewnić, że znajdzie tam dobrze . p łatną
practi).

Kaznnierz N., obok . stałego w ynagrodzenia 
oraz nouorariów za m eldunki, miał otrzym yw ać 
specjalne piem ie za każdego zwerbowanego przez 
siebie człowieka oraz za wytypowanie i w ysia­
nie za granicę odpowiednich kandydatów  na 
szpiegów.

Zaproponowano mu współpracę na okres 3 lat 
i obierano, ze jeśli będzie dobrze wywiązywał 
się z zadań, to ]ego szpiegowskie uposażenie zna­
cznie wzrośnie. Najbliższej podwyżki m iano do­
konać p jdczas jego następnego pobytu we F ran ­
cji, mniej więcej za rok.

Przed wyjazdem do k raju  Kazimierz N. o trzy­
ma! 1000 franków  i 150 dolarów. Za tę sumę 
miał dokonać zakupów w paryskich m agazy­
nach. Pomagali mu przy tym A m erykanie. Zgod­
nie bowiem z ustaloną legendą przez cały czas 
swego pobytu we Francji pracował zarobkowo 
i to winno znaleźć odzwierciedlenie w tym , co 
ze sobą przywiezie do kraju.

Rychlińscy wiedząc dobrze, co się święci, jesz­
cze pr.zed jego wyjazdem  do Paryża radzili, aby 
w wolnych cłiwilach przerzucał cegły albo ce­
ment. Trzeba mieć , ręce spracowane — tłum a­
czyli Wiadomo przecież, że tu taj Polak ma szan­
sę zdobyć jedynie pracę fizyczną. Ale żadna p ra ­
ca nie hańbi. Żeby pan widział, Kazimierzu, jak 
tu niejeden lekarz czy inżynier z Polski haruje.
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W ażne, że może zarobić i zawieźć do k ra ju  spo­
ro  ciuchów. Ludziom z zazdrości ślipia na 
w ierzch wyłażą. Pana ręce, przekonyw ała Rych- 
lińska, będą świadczyły, że pan uczciwie i ciężko 
zapracow ał na to, co z sobą przywiózł. Nie bę­
dzie żadnych podejrzeń.

Zrobił, jak mu radzono. M istrzowie szpiegow­
skiego fachu w ydaw ali się być z niego bardzo, 
zadowoleni. Po takim  uczniu obiecywali sobie 
wiele.

M eldunek sierżanta J.G., dzielnicowego MO. 
zapoczątkował nie tylko opisaną wyżej grę z oś- 
lodkiean wywiadowczym i związany' z nią p ro ­
ces pracy operacyjne] różnych jednu.stek Służby 
Bezpieczeństwa, ale nakazyw ał również zając 
się, i to natychm iast, osobnikiem o nazwisku 
Cichy.

Taką kolejność opracow ania przyjęto n ieprzy­
padkowo. W pracy kontrw yw iadu obowiązuje 
jedność — ścisły związek i wzajemne uw arun- 
kow’anie — całokształtu czyamości (i icłi rezu l­
tatów ) podejmowanych zarow no w kraju , jak 
i- za granicą, a m ających na celu rozpoznanie, 
udokumentow’anie oraz unieszkodliw ienie wuo- 
gicj działalności. W danym  przypadku wszystkie 
przedsięwzięcia zmierzały w łaśnie do rozpozna­
nia i dokum entowania działalności Rychlińskiego 
i C ici^go oraz osób poprzez nich z ośrodkiem
258



wywiadowczym związanych, a także — naw et 
przede wszystkim — przeciwdziałania szkodli­
wym, skutkom  tej działalności.

Poznanie stosowanych metod i zainteresow ań 
oSrodka pozwoliło w- sposób właściwy koordy­
nować w kraju pracę operacyjną.

Niezależnie więc od opisanej gry — nie jedy­
nej zresztą w całym procesie rozpoznawania 
ośrodka — równolegle i jednocześnie realizowano 
liczne przedsięwzięcia w kraju. Przede w-szyst- 
kim zaś zajęto się G erardem  Cichym przyjeż­
dżającym do Polski z wycieczkami polonijnymi.

Nie była to postać obca pracownikom kon tr­
wywiadu.

Już znacznie wcze.śniej Służba Bezpieczeństwa 
w Katowicach założyła sprawę, której nadano 
kryptonim  „T urysta” . Punktem  wyj.ścia wszel­
kich dociekań były uzyskane przez MSW infor­
macje, z których wynikało, że G. Cichy wrspół- 
pracuje z wywiadem  francuskim  i w czasie po­
bytu w Polsce w ykonuje zadania szpiegow.skie.

Z pierwszej analizy m ateriałów  w’ypływ ał 
wmiosek, że Cichy w latach 1945—1947 był tłu ­
maczem przysięgłym w prefekturze, a, obecnie 
jest pilotem wycieczek do Polski, organizowa­
nych przez biuro turystyczne G ralli w Lens. Po 
raz pierwszy po wyzwoleniu przyjechał do Pol­
ski w 1947 roku, w raz z żoną, w odwiedziny 
do swych rodziców zamieszkałjmh w powiecie 
Wodzisław (dlatego inform ację dającą podstawę 
do wszczęcia spraw y przekazano Katowdcom).
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w  1957 roku w czasie dw utygodniow ego pobytu  
w Polsce u trzym yw ał kon tak ty  z por. inż. Zyg­
m untem  L., wówczas pracow nikiem  WKR w Ra­
ciborzu, prowadzącym  dokum entację m obiliza­
cyjną. Por. L. za n ieprzestrzeganie tajem nicy — 
kom endant WKR stw ierdził, że szereg inform acji 
przedostaje się na zew nątrz — został w 1957 ro­
ku  dyscyplinarnie przeniesiony na inne s ta n o - ’ 
w isko. W czasie późniejszych przj^jazdów do 
Polski, już z w ycieczkam i. Cichy naw iązyw ał 
i u trzym yw ał liczne, k o n tak tj’ z różnymi o.soba- 
mi, przesyłał listy oraz paczki na adresy p ry ­
w atne  oraz odbywał tajem nicze spotkania z ludź­
mi nie związanymi z tu rystyką .

Już  w pierwszym  okresie obserwacji pracow-' 
nicy SB zwrócili uwagę, że po przyjeździe do 
Polski i zakw aterow aniu  wycieczki w hotelu 
G. Cichy staw ał się niezw ykle ruchliwy. Od­
byw ał liczne spotkania, sk ładał wizyty w m iesz­
kaniach- pryw atnych, w ysyłał mnóstwó listów. 
Był przy tym zaskakująco ostrożny.

Spraw ę o kryptonim ie „T urysta” prow adziła 
SB w Katowicach, a następnie w Opolu W ięk­
szość czynności w ykonyw ała jednak placów ka 
w Poznaniu, dokąd przyjeżdżał z wycieczkami. 
Jego kontaktam i zajm ow ały się także inne jed­
nostki tery torialne, a czynności te koordynow ała 
cen trala  kontrw yw iadu.

W jednym  z dokum entów  tej spraw y stw ier­
dza się, że Cichy podczas jjie rw szych  przyjazdów  
do Polski zachowywał się norm alnie, nie w yka-
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7ywal większej aktywności, niczym nie w zbu­
dzał podejrzeń. Z czasem dopiero zaczął naw ią­
zywać liczne znajomości na terenie Poznania 
oraz wysyłać listy, paczki i pieniądze na cały 
kraj. Dość bliskie kontakty u trzym uje z p ra ­
cownikami PKP; odwiedza ich w m ieszkaniach, 
zaprasza do lokali, przywozi im lekarstw a, n a­
wet korzysta z gościnnych noclegów w hotelu 
PKP.

Wśród osób, z którym i spotyka się najczę.ściej, 
znajdują się między innymi;
— Stefan Z., lat 63, właściciel z;ikladu rzem ieśl­

niczego. W latach 1915—1919 służył w arm ii 
niemieckiej, a do 1921 roku posiadał obywa­
telstwo niemieckie. Cichy wręczał mu jakieś 
dokumenty, przesyłał pieniądze, podejmował 
w restauracjach, gdzie sam płacił rachunki;

— Zygmunt W., lat 37, pracownik gastronom ii 
na dwmrcu w Poznaniu. W czasie wojny brał 
udział w akcjach sabotażowych. Po wyzwo­
leniu służył w W ojsku Polskim. W 1948 roku 
wydalony z partii za naruszanie norm  sta tu ­
towych, a w 1949 roku zwolniony z wojska. 
K ontaktow ał się z Cichym i pomagał mu n a ­
wiązywać rozliczne znajomości. Podczas jed­
nego ze spotkań, w pustym  wagonie na d\vor- 
cu PKP, Cichy przekazał mu sporą kwotę 
w banknotach 100-złotowych;

— Feliks K ubiak, lat 54, starszy asystent na 
dworcu głównym PK P w Poznaniu. Bardzo 
bliski znajom y Cichego, który przechowywał
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zazwyczaj u niego walizki, rzeczy osobiste, 
korzystał z jego telefonu służbowego, w yrę­
czał się w różnych spraw ach.

Poznań stanow ił p u n k t . docelowy wycieczek 
organizow anych przez biuro Gra Ili, w ykorzysty­
w ane — o czym świadczyły uzyskane dowody — 
przez DIA. Stąd uczestnicy już . indyw idualnie 
rozjeżdżali się do krew nych lub znajom ych w 
k ra ju . Stąd wycieczki w racały z powrotem do 
F rancji. Tu piloci tych wycieczek mieli najw ięcej 
spraw  do załatw ienia: rezerw acja hoteli, wago- 
ncKW itp.

Nic też dziwnego, że przedsiębiorczy G erard  
Cichy starał się w łaśnie tu ta j znaleźć człowieka, 
k tw y  by mu pomagał w załatw ianiu  tych spraw . 
Takim  wymarzonym kandydatem  — z czasem 
pełnił jak gdyby rolę nieoficjalnego agenta, 
przedstaw iciela Gralli w Poznaniu — był Feliks 
K ubiak, pracujący jako starszy  ustawiacz na
górce rozrządowej, człowiek od lat zw iązany
z koleją, mający w śród kolejarsk iej braci roz­
liczne znajomości, mogący na kolei w szystko 
sprawmie załatwić. Ale nie tylko na kolei. Jako  
s ta ry  poznaniak w iedział, jak, z kim i za ile
załatw iać w tym mieście kłopotliw e sprawy.

Żaden z nich nie pam ięta, jak  w yglądało ich 
pierw sze spotkanie i w' jaki sposób nabrali do 
siebie sym patii. W każdym  razie ich znajomość 
rozpoczęła się u progu k arie ry  Cichego jako p i­
lota w^ycieczek do Polski, gdzieś w końcu la t
pięćdziesiątych.
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Kubiak, człowiek bardzo skryty, nie m ający 
żadnych przyjaciół, zazdrosny o młodszą o lat 
kilkanaście żonę, był bardzo łasy na pieniądze. 
Mówili o nim znajomi, że i duszę by diabłu 
sprzedał. Przyjm ow anie francuskich turystów  po­
traktow ał jak św ietny interes. Bywał przy każ­
dym przyjeździe wycieczki, to rękę podał w'ysia- 
dającej z wagonu madame, to walizkę podżwig- 
nął, to taksówkę zamówił, to poinformo\vał o po­
łączeniach kolejowych, nie wstydząc się przy 
tym wyciągnąć dłoni po drobny napiwek. Mun­
dur kolejarski uspraw iedliw iał jego obecność na 
dworcu, budził zaufanie, a że był taki usłużny, 
turyści chętnie okazywali mu swą wdzięczność.

Pierwszy go dostrzegł i docenił Cichy. Zlecał 
mu różne spraw y do załatwienia, traktow^ał go 
tak, jak na to zasługiwał. Zrobił go swmim loka­
jem, tragarzem , ordynansem , asystentem , pełno­
mocnikiem — zależnie od sytuacji.

Ten dystyngow any mężczyzna w sile wieku, 
z manierami salonowca, rzucał — bywało — ze 
stopni wagonu swój płaszcz, walizkę i różne ba­
gaże w wyciągnięte i zawsze gotowe do usług 
ręce starszawego przecież i steranego życiem 
Kubiaka.

Dla K ubiaka rzeczą najważniejszą była moż­
liwość zarobków. Czując, że poza funkcją słu- 
■ęcego Cichy może mu powierzać załatw ianie 
„czyściejszych’' obowiązków, na każdy jego przy­
jazd przygotowyw'ał się należycie. Oczekiwał na 
pociąg z F rancji wygolony, domyty, ubrany  na
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obraz i podobieństwo swego dobrodzieja. I w te­
dy zaczął stopniowo asystow ać Cichemu w hote­
lach, restauracjach, przyjm ow ać go w swym  
m ieszkaniu... K rytyczna kolejarska brać, a także 
rum ieniące się na w idok szarm anckiego „F ran ­
cuza” panienki z . hotelow ych recepcji poczęły 
o nim  mówić , „cień Cichego* iub „cień pana 
G era rd a”. W takiej roli, z tym  przydomkiem- 
pozostał już do ostatnich dni swojej wolności. 
Echa tych czasów odbiły się jeszcze na sali 
sądow ej, gdy ten i ów ze świadków nie um iał 
go inaczej określić.

Z tych to względów K ubiak w yróżniał się 
w śród innych kontaktów  Cichego. Ponieważ w 
roku  1965 nie było już wątpliwości, iż za Ci­
chym  stoi w ywiad am erykański, a w 1962 roku 
K ubiak  przebyw ał we F ran c ji i jako pracow nik 
P K P  mógł zainteresow ać pracow ników  DIA, je ­
m u właśnie poświęcono najw ięcej uwmgi.

Ustalono, że w listopadzie 1965 roku Cichy 
dostarczył Kubiakow i zaproszenie do F rancji 
w ystaw ione przez rzekom ego wmjka — W ojcie­
cha Kuliga. K ubiak zaczął załatw iać form al­
ności związane z w yjazdem , ale w grudniu o trzy ­
m ał list od Cichego, k tó ry  polecił mu w strzym ać 
w szelkie przygotowania „na skutek  pow^stania 
nié sprzyjających w arunków ” .

Na czÿm polegały te „nie sprzyjające w aru n ­
k i” wyjaśnił, przynajm niej częściowo. Cichy K u­
biakow i w końcu m arca 1966 roku podczas po­
bytu  w Poznaniu. Z rozmow-’y tej w ynikało nie-
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zbicie, że w yjazdem  K ubiaka był zainteresow any 
niejaki Karol lub Carl „związany z arm ią Stanów - 
Zjednoczonych”, k tó ry  byi oddelegowany do • 
Francji, „a obecnie na żądanie de G aulle’a (mo­
wa o eksmisji siedziby NATO do Brukseli) musi 
ten kz'aj wraz z W ojskier^ USA opuścić” . Na 
tym, stwierdził, skoiiczyła sią nam tylko wda- 
doma sprawa Z tych w’zględó\v, tłum aczył dalej, 
twój wyjazd jest tpraż nieaktualny. Pieniądze 
przeznaczone na opłacenie podróży możesz zu­
żytkować, jak chcesz.

-Oceniając to w ydarzenie prowadzący spraw-ę 
oficer kontrw yw iadu stw ierdza (14 m aja 1966 r.): 
„C ym ow a tych fakto\v w  świetle tego, że K u­
biaka uważamy za »kolejarza poznaiiskiego«, 
.ktoiy W’ lalach 1902—1963 na terenie Francji 
przekazał w^ywiadowd am erykańskiem u inform a­
cje szpiegowskie, jest jednoznaczna i przem aw ia 
za powiązaniem zarówno Kubiaka, jak i Cichego 
z działalnością wywiadowczą”.

W maju 1966 roku Kazim ierz N. otrzym ał w ia­
domość o wyjeździć z Paryża jego „znajom ych”. 
Inform acja t a , zbiegła się w czasie z relacjono­
waną wyżej rozmową Cichego z Kubiakiem  i sta­
nowiła jeszcze jeden dowód, że ośrodek w-ywia- 
du amerykariskiego przygotowuje się do ew aku­
acji z terenu Francji.

W czerwcu 1966 roku przyjeżdża na stałe do 
Polski Wojciech Kulig. Ten sam Kulig, k tóry 
dw ukrotnie firmowa! swoim nazwiskiem zapro­
szenia do Francji dla Feliksa K ubiaka.
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K ulig urodził się w 1897 roku we wsi nowo­
sądeckiej. W łatach 1923— 1939 służył w policji 
państw ow ej. Z chw ilą w ybhchu wojny został 
wcielony do w'ojska i ze swym  batalionem  prze­
szedł na Węgry. S tam tąd  już sam, poprzez Ju ­
gosławię, trafił do F rancji i wziął udział w dzia­
łaniach wojennych w stopniu starszego sierżanta, 
na stanowisku szefa kom panii. Okres okupacji 
spędził w  niewoli, niem ieckiej. W 1947 roku został 
zdem obilizowany i do czasu otrzym ania renty 
w 1965 roku pracow ał w garbarn i jako robot­
nik. Mieszkał w Roubaix, niedaleko Lens.

W 1959 roku zapragnął odw^iedzić kraj, zoba­
czyć po przeszło 20 latach rodzinę: żonę, dzieci, 
braci. W yjazd, załatw ił poprzez biuro G ralli. Po 
k ilku  tygodniach pobytu Polsce w raca do 
Fi ancji, ale myśli o przeniesieniu się na stałe I 
W' .swoje rodzinne ' strony. Może z wdzięczności | 
dla tego biura, dzięki którem u odnalazł k ra j 
swego dzieciństwa i rodzinę, sta je  się jego w sp ó ł-1 
pracow nikiem , w erbującym  kandydatów  na w y -1 
jazd do Polski. W zam ian za te usługi sześciokrot­
nie wyjeżdża do Polski w charak terze pomocnika 
p ilota wycieczek.

Zgodnie z przew idyw aniam i Kulig zeznał, że| 
obydw a zaproszenia dla K ubiaka {w 1962 i 1965 
loku) wystaw ił na usilną prośbę , G erarda C i-1 
chego, składając — o ile sobie dobrze przy­
pom ina — jedynie swój podpis na w ypelnio-j 
nych już form ularzach.
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w  październiku 1968 roku uzyskano spraw ­
dzoną infprmacj«-;, z k tórej wynikało, że w g rud ­
niu tego roku G. Cichy zamierza przyjechać do 
Polski po raz ostatni. Wiadomość ta w yw ołała 
błyskawiczną reakcję. Gdyby dokum entację sp ra­
wy śledził człowiek zupełnie nie znający zasad 
pracy kontrw yw iadu, n a w e t o n  bez 'tru d u  do­
szedłby do wniosku, że zbliża się jej finał.

Wielostronicowe dokuhrenty gromadzone sy'ste- 
matyczuie od kilku łat zastąpione zostały k ró t­
kimi, treściwym i decyzjam i i ustaleniam i. Za­
skakuje tempo ich w ykorzystyw ania i obiegu 
(szyfrogramy, depesze). Nm ma już zbędnych 
słów, nie ma niepotrzebnych-kaikuiacji. W szystko 
dzieje się jak w końcówce sensacyjnego filmu, 
którego kadry biegną w przyspieszonym tempie, 
akcje się zazębiają, słychać mocniejsze uderzenia. 
To już ostatnie akordy.

Decyzje nie są zaskakujące. Były od dawma 
przemyślane i przcdyskulow atic Teraz nie może 
już w grę wchodzić żadna niespodzianka. P ra ­
cownicy kontrw yw iadu musieii wcześniej rozwa­
żyć wszelkie możliwe rozwiązania, musieli od­
powiednio w-yważać zyski i straty , ryzyko i od­
powiedzią ino.ść. W walce lej, któia przyjm uje 
różnorakie formy, muszą mieć zawsze ukry ty  
atut, aby przebić cudzego asa. Tylko wtedy 
można mówić o skutecznym rozpoznawaniu za­
mierzeń pjzeciw nika oraz zapobieganiu i dem as­
kowaniu jego działalności.
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Niechaj w tych stwierclzeniaćh zam knie się 
odpowiedź na wiele pylan, których tn nic po­
stawiono, ale które cisną sie; same na usta.

W dniu 16 grudnia 11*68 roku Prokuratoi' W ar­
szawskiego Okręgu Wo.jskowmgii, po zap'v.ri;uViu 
się z m ateriałam i, w ydaje postanowienie u 
wszczęciu śledztwa w spraw ie przeciwko Wtodzi- 
m ieizowi Rychlinskiem u o przestępstwo z art. 'żk 
kk WP w zwi¿Jzku z art. 7 dekia tu z d n ia ' 
13 czerwca 1946 roku o przestępslwacli s.zcz;:-- 
golnie niebezpiecznych 'A' okresie odhi.duwy pr/i- 
stw’a tzw. małego kodeksu k.arnego. W uza.sadnie- 
n iu  tego postanowienia czytamy:

,,Z pi-zedsta w io n y ch  ina te i ia ló w  w y n ik a ,  ze 
cy w il  W. PiĄchliiiski, za m ieszk a ły  w e Francji,  
pozo.staje w k o u ia k c ie  z ośrddkienr v .y w ia d u  
am ery k a ń sk ieg o  i udzie la  pom ocy w’ rozpoz­
n a w a n iu  i typoAsaniu do szp iegow sk iej  d z ia ła l ­
ności osob pn-ryjezdzających z Polsk i do F rancji  
oraz k on taktow aniu  ich z p racow nikam i tegoż  
w'ywiadu. • ' '

Z uzyskanych przez Służbę, Bezpieczeństwa in­
form acji wynika, że w najbliższymi czasie ma 
przyjechać do Polski osoba, która pozostaje w 
kontakcie Z /R ychlińskim  i prawdopodobnie jest 
łącznikiem  wywiadu amerykań.skiego.

Mając na u w ad ze  p ow yższe ,  ce lem  w.śzech-  
stronnego  w yja śn ien ia  okoliczności spraw y, p o-  
stanou.iono jak w sen ten c j i” .

P rokura to r WOW wydał icdnocze.śnie po.stano- 
wienie o zatrzyrnapiu wszelkiej korespondencji-^
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! przesyłek pocztowych, których adresatem  łub 
nadawcą był W. Rychliński,

G erard Cichy w jechał do Polski przez punk t 
gianiczny Kunowice w dniu 17 grudnia 1968 
roku. Został poddany skrupulatnej kontro li \cel- 
nej oraz od m om entu przekroczenia granicy był 
©bserwo'wany.

Pociąg relacji P aryż—Moskwa p rzybył na sta ­
cję graniczną Kunowice o godzinie jedenastej. 
Mimo że- był lekki mróz, Cichy^ otw orzył okno 
i wychylony na zewr.4 trz  wagonu wyciągniętą 
dłonią pozdraw iał znajom ych celników. Czuł się 

' tu jak swojak. W iedział o kłopotach i radościach 
niektórych pracow ników  punktu kontroli celnej, 
pam iętał imiona ich żon i dzieci. Bywało, że 
czule wypytyw ał, jakie Kasieńka przyniosła 
świadectwo i wręczał tatusiowi na służbie drobny 
prezencik. To nagroda za dobrą cenzurkę, to na 
umilenie w akacji, doda‘wał. „Bywało —■ pow ie ' 
później w śledztwie — że niejednokrotnie ^spot­
kania z polskimi celnikam i były dla mnie nad 
wyraz przykre” . Zdarzało się, bardzo dokładnie 
-przeszukiwali jego rzeczy osobiste oraz gardero­
bę. Niekiedy mirsiał się nawet rozbierać do naga. 
Takich przypadków naliczył piętnaście. W szyst­
kie jednak kończyły się pomyślnie, chociaż by­
wało, że celnicy w patryw ali się dość długo w  
jego liczne zapiski czynione w notatn iku po 
odebraniu szpiegowskiego meldunku, a wówczas 
on przezywał męki i miał wrażenie, że zza 
kolumny cyferek i nazwisk wyłania się przed
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oczyina kontro lu jąrego zakodowany transport 
wojskowy. Kosztowało go to wiele nerw ów  —- 
przyzna — ale jednocześnie daąingow^aio do sto­
sow ania niezwykłe finezyjnego system u kodo­
w ania szpiegow.skich m ateriałów  i ciągłej samo­
kontroli. Mimo to pewnego razu oficer WOP 
w notatce służbowej podkreślił, że kalenda­
rzyku  Cichego dostrzegł szereg oderw anych od 
siebie cyfr oraz niezrozum iałych określeń i za­
pisków, w yglądających na jakieś podejrzane ha­
sła lub znaki umowne, ^^le Cichy o tym  nie 
wiedział. Nigdy nie przewoził gotow'ych m ate­
riałów  szpiegowskich, żadnych jawmych nota­
tek czy szkiców. 1 bardzo długo był przekonany 
o doskonałości swej m etody i bezsilności pol­
skiego kontrww’wiadu. Refleksje przys.zły póź­
niej. Znacznie później.

Tym razem zauw^ażył nowe tw arze w'śród cel­
ników, a i kontrola byłń znacznie ostrzejsza.

— Normalnie — tłum aczył speszonym tu ry ­
stom. — Święta idą. Celnicy też ludzie...

Na trasie Kunc wice—Poznań, już po zakończę-; 
niu kontroli, przeszedł obok jego przedziału zna­
jom y z widzenia celnik. Zapytał, czy nie ma cze­
goś do wypicia^ bo go cholernie pragnienie mę­
czy’ Ciciiy powiedział, że m a tylko francuski ko­
niak.

,,Po chwili celnik wwócił, znow^u przystanął 
koło mego pi'zedziału i pow’iedział, że teraz 
chciałby , się napió. Poczęstowałem go małym kie­
liszkiem  koniaku. Podczas tej podroży chciałem
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również poczęstować koniakiem  oficera WOP, ale 
odmówił, tłumacząc, że jest na służbie” (protokół 
przesłuchania z 28 grudnia).

Do Poznania pociąg przybył z niew ielkim  
opóźnieniem. Na peronie zgromadzili się krew ni, 
czekający na gości z dalekich francuskich kopalń 
i fabryk. A wśród nich krzepki em eryt kolejo^- 
wy — Feliks Kubiak. On wiedział dokładnie, 
w którym  miej.scu zatrzym a się francuski wagon, 
on w ogóle wiedział wszystko, więc wokół niego 
zgromadził się gw arny tłurnek. • Zwykle czekał 
na peronie z ork iestrą , ale tego chłodnego dnia 
tylko w iatr św istał po peronach.

Ledwo pociąg zatrzym ał się, nad stacją prze­
toczyło się donośne: „cześć Feluchna!” i z o tw ar­
tego okna wagonu spłynęły w wyciągnięte dło­
nie „przyjaciela” walizki, paczki,' teczka, neseser. 
I wreszcie m ała paczuszka. To dla ciebie, oś­
wiadcza pi'zymilnie Cichy.

Na peronie krotka rozmowa przewodnika z"tu ­
rystam i i po chwUli w asyście objuczonego baga­
żami Kubiaka idzie oh do tram w aju, którym  do- 
jedzie pod sam hętel. Wychodzą stam tąd po 

• trzydziestu m inutach, zegnają się na ulicy, każdy 
udaje się w swoją stronę

Cichy zjadł obiad w restauracji, p rzejrzał — 
czekając na posiłek — poznańskie gazety, w ktÓ7 
rych interesow ał go naw et dział ogłoszeń i ko­
lumna sportowa. Zdążył na czas. Gdyby nie był 
tak dobrze znany kierownikowi sali, który po­
pędzał keinera, zdążyłby jnoże i „Trylogię” prze-
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czytać przed podaniem  obiadu. Podobno w Puz- 
naniu  był taki w ypadek.

Po obiedzie krotka drzem ka w hotelu, potem 
kilka telefonów... Z jednym i umawia się na sp o t-■ 
kania, innych gorąco pozdraw ia, składa życzenia 
ś^yiąteczne, daje 'dowody pamięci.

Wieczorem kolacja w gronie wyryżnionycłi 
znajom ych i zasłużony wypoczymek.

Następnego dma w staje wcześnie. Śpiewa we­
soło przy goleniu, czeka na kilka połączeń tele­
fonicznych. Przed południem  składa wizyty w 
mieście, a potem spotyka się z Kubiakiem , idą 
do M erkurego”. Tu podchodzą do stoiska Pekao. 
Cichy szarmancko całuje w rękę kierowniczkę 
i zamawia zestaw wódek. W racają do hotelu.
W hotelowej restauracji jedzą obiad, piją piwo 
i winiak. Płaci Cichy. W pokoju pisze kilka k a r­
tek świątecznych, wręcza KuiDiakowi jeszcze je­
den prezent, kiłka paczek oiaz plik listów i k a r­
tek do wysłania. \
_— To paczka dla mojego ojca — mówi. — 

Gdyby pytał o mnie, to m u odpisz, że przywiózł 
ją jeden z moich znajom ych.

Na.^tepnie Kubiak rozlicza się z różnych wy­
datków . Długa jest to lista. Cichy musi dorzucić 
trochę franków. Wre.szcie, gdy już wszystkie in­
teresy „m ają' z głowy”, częstują się koniakiem , 
snują  wspomnienia. Kubiak wzdymha za Francją, 
pozdra\^'ia swoich ,,przy jació ł” . Żegnają się do I 
ju tra . Wieczorem gość z F rancji schodzi na k<ł- 
łację. Dosiada .się do srćych znajomymh. Spędza



z nimi beztroski wieczór przy muzyce, kcn iak ii 
i herbacie. Oko?o północy towarzystwo, trzym a­
jąc siQ pod rt;ce, wychodzi na spacer. Puste są 
poznańskie ulice. Pada drobny śnieg. Żegnają si^ 
przed hotelem Cichy wchodzi do gmachu sam. 
Chce jeszcze coś miłego powiedzieć recepcjonist­
ce, ale plącze rnu się ...lęzyk. Bierze klucz, k łania 
się nisko i windą jedzie na górę.

Tu na trzecim piętrze, w głębokich fotelach, 
czeka na niego dwóch mężczyzn. Przedstaw iają 
się, ujinują gu pod ręce i windą jadą na dół.

W dniu 19 grudnia 1968 roku Cichy został a re­
sztowany pod zarzutem  działalności szpiegow­
skiej na rzecz wwwiadu am erykańskiego. Pod 
tym samym za?'zutem aresztowano rów nież' Fe- 
lik.sa Kubiaka W tym samym -czasie grupy ope- 
racy jnn-ś!edcze przystąpiły do zatrzym yw ania 
innych wytypow anych w'cześniej osób, podejrza­
nych o współpracę z paryskim  ośrodkiem wy­
wiadu- am erykańskiego.

Rozpoczęło się wielomiesięczne śledztwo, ale 
pracy operacyjnej nie przerwano. «r

Po Fkancji poszła wieść, że Cichego i K ubiaka 
„przyskrzyniili” na nielegalnej v,'ymiaiiie dewiz, 
który to proceder, jak wszem wiadomo, jest w 
Polsce „srodze” ścigany.

I po cholerę im to było, wzdymhałi „ich 
przyjaciele”, nie w ykazując przy tym  żadnego 
współczucia. I dalej prowadzili swoją dzfhłalność. 

[ Dysponując dokum entacją operacyjną, w^yjaś- 
> nieniami aresztow anych oraz zeznaniami licznych 
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świadków, możemy pokusić się o odtworzenie 
historii współpracy G erarda  Cichego i Feliksa 
K ubiaka z w yw iadem .

W końcu 1948 roku Cichy zrzekł się obywa­
telstw a polskiego i p rzy ją ł obyw atełstw o francu­
skie. Postąpił tak, poniew aż zdecydował się po­
zostać we Francji, „a co za tym idzie zamierzał 
podjąć pracę i zdobyć p raw a em erytalne’’ (pio-- 
tokoi przesłuchania z 30 czerwca 1969 jroku).

Wcześniej jednak ożenił się. Ślubu udzielił mu 
proboszcz parafii polskiej ksiądz G.

Dwa miesiące po ślubie, w grudniu 1947. roku, 
ksiądz G. w tow arzystw ie nie znanego Cichemu 
Francuza zjawia się w jego mieszkaniu. P rzed­
staw ia obcego jako swego przyjaciela i powiada, 
że chcieliby z Cichym  pogadać. Francuz poka­
z u je ' legitym ację w^ydaną przez M inisterstwo 
Spraw  W ewnętrznych — zakryw a przy tym  naz­
wisko — siada obok księdza i proponuje, aby 
Cichy zaczął wstępow^ać do organizacji polo­
nijnych. Tłumaczy przy tym , że zależy mu na 
infprm acjach o działalności tych organizacji, ich 
zebraniach, działaczach, przenikaniu  do nich ko­
m unistów .

W czasie,,tej pierw szej w izyty nie zapadają 
konkretne decyzje, ale Francuz odwiedza jesz­
cze k ilkakrotnie Cichego i w raca do tem atu. S ta ­
je się coraz bardziej natarczyw y.

Tymcza.sem Cichy dość często zmienia pracę. 
W końcu w 1958 roku rozpoczyna karierę w' f ir ­
m ie turystycznej G raili. Początkowo jest za trud -
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niony jako pracow nik biurowy, do którego obo­
wiązków należy przyjm ow anie zgłoszeń ha w y­
jazd do Polski i pisanie podań. Wreszcie zaczyna 
piloto\\’̂ ać grupy turystyczne. Od 1958 roku w 
tym charakterze przyjeżdżał do Polski przecil^t- 
nie piętnaście razy w roku.

W 1958 roku poznał Włodzimierza .P ych liń - 
skiego, który w spółpracował z firmą G ralli w 
charakterze tzw. korespcndenta. Był poza tym 
znanym w całej okolicy tłumaczem przysięgłym.

Od 1980 roku fi-ahcuskie władze bezpieczcń- 
:5twa zaczynają go kontaktow ać z Szeflerem, któ- 
ry  został mu przedstaw iony ‘jako pracow nik 
OTAN-u (francuski skrót nazwy Paktu Północno­
atlantyckiego — przyp .  autora).  Było to — w y­
jaśnia — , na początku 1960 roku.

Pewnego dnia otrzym ał telefoniczne wezwanie, 
aby zgłosił się w Lille przy ul. Royale, w p ry ­
watnym budynku. Podano mu dokładny adre.s. 
1’elefonowal w tej spraw ie Marcel Sobry, którego 
znał jak o  funkcjonariusza -francuskiej służby bez­
pieczeństwa zajm ującej się em igracją z Pol.ski.' 
iSobry był częstym gościem biitrze Gralli, in­
teresował się, kto, do kogo, po co i na jak długo 
wyjeżdża, jak .się zachowuje w- PoLsco, z kim na­
wiązuje kontakty  -itcj- Inform acji tych udzielał 
mu nie tylko Cichy, ale również sędziwy przed­
siębiorca August G ralla, jego żona Stąni.sław-a 
oraz inni pracow-nicy biura, którym  zalecał pro­
wadzenie „tow arzyskich rozmów” z in teresan­
tami.
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Do Lille Cichy 'm ia ł się udać w oznaczonym 
term in ie  razem z Sobrym , który czekał na niego 
w umówionym punkcie w swoim samochodzie. ^

K iedy zatrzym ali się pod wskazanym adresem, 
Cichy nie dostrzegł, aby na budynku były umie­
szczone jakieś szyldy. Nie zauważył, też żadnego 
posterunku, żadnej wmrtowni, przeciwnie, wszy­
stko wskazywało na to, że stoją . przed zw-yczajną 
czynszową kamienicą.*

Sobry otworzył w łasnym  kluczem bram ę (v.m 
F ran c ji lokatorzy sam i zam ykają bramy swych 
domów) i prow adził po schodach na górę. Cichy i 
chw ycił go wtedy poufale za rękę i spytał:

— Słuchaj, M arcel, gdzie my idzieniy, po co ’ 
i do kogo? N

— Bądź spokojny — powiedział policjant. —i 
Moi szefowde chcą się z tobą widzieć,

W pokoju siedziało czterech mężczyzn. Sobry, 
przyjm ując postawę zasadniczą, zameldował kró t­
ko: „Pan G erard” ; Mężczyźni się skłonili.

Pokój był spory. Mógł liczyć około 30 m e­
trów  kw adratow ych. Spraw iał w rażenie dobrze 
urządzonego gabinetu. Trzydrzw iow a oszklona bi­
blioteka, serw antka z m askotkam i, kredens z b a r­
kiem, duże biurko, głębokie fotele, krzesła obite 
pluszem. Dwa okna zasłonięte przyjem ną dla oka 
kotarą, szary dyw an na podłodze, na ścianie ja ­
kiś obraz. Tyle utkw iło mu w pamięci.

Miejsce za b iu rk iem ', zajm ow ał dystyngow a­
ny starszy pan, o siw iejących skroniach. „Jeśli 
w życiu prowadził się dobrze, mógł mieć n iew ie-
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Niech

cztcr-
nosie,

ie ponad sześćdziesiątkę” — stw ierdził już- w 
bzasie przesłuch!w ań Cichy. Twarz miał okrągłą, 
pulchną, różową. U brany był w jasnoszary g ar­
nitur, białą koszulę i k raw at. Podczas rozmowy 
nerwowo m anipulow ał piórenn lub długopisem.. 
On zaczął* rozmowę:

— Jesteśm y przełożonymi paiąe M arcela, 
pan siada — wskazali krzesło przy biurku.
- Obok siedział mężczyzna mniej więcej 

dziestoletni. Typ |aołudniow'ca, o orlim  
szczupły, ubrany w jasny garnitur. W rozmowie 
nie brał żadnego udziału, jego rola praw dopodo­
bnie sprowadzała się do protokołowania. Dwaj 
jiozo.stali byli w wieku około trzydziestu pięciu, 
czlerdzie.stu lat.

Sobry po w prow adzeniu Cichego i p rzedsta­
wieniu go obecnym oclmoldował się i wyszedł. 
.Ttozmową kierował mężczyzna siedzący za b iu r­
kiem. Prosił o dane personalno Cichego,'„dane b a r­
dzo szczegółowe. Przesłuchanie trivało dwie .go­
dziny. Padały liczne pytania, niektóre nicz.wykle 
wnikliwe. Celował tym  jeden z tych dwóch 
młodszych, który później przedstaw ił się jako 
Szefler.

Cichy' po akcencie rozmówców zorientow ał się, 
że jedynie jest Francuzem. Pozostali mogli
byc A m erykanam i lub Anglikami. Przełmżony 
Sobry’ego p rzed staw ił" ich jako przedstaw icieli 
NATO. nie określając bliżoęi ich narodowości.

W trakcie tej rozmowy nie mówiono nic na te ­
m at zainteresow ań siedzącycłi w pokoju męż-
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C7yzn, n ie  w sp o m in a n o  też o przyszłych  zada­
n ia ch  p rzew id z ia n y ch  dla Cichego. - .

M inęły dwa m iesiące i Cichy zapomniał już 
niem al o długiej roziuowie w Lille. Pewnego dnia 
zadzwonił jednak telefon.

— Jak  się pan m iewa, Gerardzie? — spytał 
obcy głos. — Czy poznaje pan, kto mówff A spot­
kanie w L ille ' jeszcze pan pam ięta? To śwńetnie! 
Gióż chcielibyśm y się z panem  spotkać ponownie. 
Może tym razem w Licvin? Dobrze? Na kom en­
dzie policji o godzinie dziew iętnastej.

W wyznaczonym dniu, tuż po Wielkanocy, Ci­
chy udał się do Lievin .swoim sarnorhode a W ko­
m endzie policji p rzedstaw ią się dyżurnem u:

— Jestem  G erard Cichy, ktoś tu na m.n.e czeka.
— Tak, zgadza się. Pro.szę' iść na ostalm e pię­

tro.
Na górze. na. korytarzu, czeka na Cichego Jodea 

z roz-móm,'ów z Lille, ten k tó iy  przedstaw ił się 
jako  Szefler. Wita go serdecznie, zaprasza do po­
koju pełniącego chyba jednocze.śnie rolę św ie tli­
cy. gdyż stoi tu stół pingpongowy, jeśt bar, na 
ścianach wisi s tara  zbroja, szable, bagnety. Przy 
stoliku nakrytym  zielonym  płótnem siedzi prze­
łożony Szeflera i jeszcze jeden męzczyzna, k tó ­
rego Cichy widzi po raz pierwszy (lat około 
40—45, szatyn, włosy sczesane na bok, wzrost 
około 170 cm). Pow itanie i banalna rozmowa 
w języku francuskim . W krótce jednak go.spoda- 
r/.e przechodzą do konkretów  Padają pytania no 
tem at ostatniej podróży Cichego do Polski. Jak  
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się podróż udała, iłu uczestników liczyła w y ­
cieczka,  ]ak przebiegała kontrola celna i pa­
szportowa, jakie czynności w ykonują oficerowie 
Wojsk Ochróny Pogranicza, jak się odbywa kon­
trola biietów przez polskich kolejarzy...

Udzielając odpowiedzi, Cichy jest precyzyjny, 
nie kryje swych spostrzeżeń, dzieli się w raże­
niami Jeden ze słuchających robi notatki. W 
pewnym momencie Szefler pyta;

— Czy przejeżdżając przez tery torium  Nie­
mieckiej Republiki D em okratycznej mógłby pan 
obserwować ruch na dworcach, transporty  woj­
skowe lub inne ciekawe wydarzenia? Czy mógł­
by pan rozmawiać z obywatelam i NRD?

Cichy po zastanow ieniu miał odpowiedzieć; 
„Ależ, panowie, to jest szpiegostwo”, na co Sze­
fler wyjaśnił; „To nie jest szpiegostwo. To jest 
.sprawdzanie tych wdadomości, które my już i tak 
posiadamy. OTAN jest organizacją wojskową, 
która musi przeciw staw iać się Układowi W ir- 
s/aw skiem u, musi znać jego zam ierzenia, aby 
przygotować obronę wolnego Zachodu”.

Po tym  w yjaśnieniu  Cichy tłum aczył się, że 
przejeżdżając przez NRD „nie stoi w’ oknie” , że 
mu.si być obecny przy licznyoh kon tro la ih , 
a z obyw atelam i NRD nie rozmawia, bo język 
niemiecki zna słabo, a poza tym oni nie ’ m ają 
praw a wschodzić do wagonu tranzytow ego zaję­
tego przez wycieczkę.

Gospodarze zaproponowali wypicie czegoś' mo­
cniejszego. Cichy, jako że był własnym samocho-
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dem a ponadto bez obiadu, w ypił tylko dw a kie­
liszki. Rozmowa zrxów zeszła na tem aty banalne,
0 filmach, o pogodzie... W końcu wrócili jednak 
do spraw y zasadniczej i u sta lili, że Cichy będzie 
m iał w czasie podróży oczy i uszy otwartej 
a o ciekawych spostrzeżeniach opowie im przy 
następnym  spotkaniu. T erm inu  nie uzgadniano. 
Na pożegnanie zastrzeżono tajem nicę spotkań
1 rozmów.

Czas szybko leci. Cichy poprow adził k ilka na­
stępnych wycieczek do Polski. Dręczyła go la 
spraw a — tłum aczył w śledztwie. „Bałem się 
spotkań z pracow nikam i OTAN-u. Chciałem za­
rabiać, chciałem żyć, w podróży wypoczywać, 
a nie szpiegować. Łudziłem  się, że może o mnie 
zapomnieli, może ze m nie zrezygnov/ali. Na próż­
no. Z Sobrym nadal w idyw ałem  się często, ale 
już nie zamęczał m nie pytaniam i jak poprzed­
nio” .

W sierpniu 1960 roku znów telefon do biura: 
„pam ięta pan”, i propozycja spotkania w jednej 
z pobliskich miejscowości.

Na określonym placu czeka ' na niego trzech 
mężczyzn w samochodzie. Jest Szefler, jego k ie­
row nik  i nowa zupełnie tw arz. „Nasz p rzy ja ­
ciel” — przedstaw ił go zw ierzchnik Szeflera. 
U dają się do restauracji, zajm ują stolik w kącie 
sali, zam aw iają piwo. „P rzy jaciel” okazuje się 
być F?ancuzem. Sypie kaw ałam i. Wesołek. P rzy ­
stępują ęzybko do rzeczy.

— Jak  ostatnio przebiegały pańskie wojaże
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)o świecie? — pyta jeden z nich. — Co nowego 
)an nam przywiózł?

Próbuje ponoć zbyć te pytania ogólnikami. P a ­
łają wtedy następne, bardziej szczegółowe. Doty- 
zą przebiegu kontroli celnej, paszportowej, s to - , 
lunku oficerów WOP, celników, spostrzeżonych 
la trasie transportów  wojskowych... Aby za­
chęcić Cichego do szczerych zwierzeń, prow adzą­
cy spotkanie napomyka, że słyszał o jego s ta ra - 
aiach o uzyskanie praw a do pełnienia funkcji 
tłumacza przysięgłego.

— Jeśli pan na to zasłuży — szepcze poufa­
le — jeśli będzie nam  pan dostarczał dokładnych 
t wyczerpujących inform acji, to kto wie, czy nie 
pomożemy panu. Pan wie, kim my jesteśm y i na 
czym nam zależy, wie pan również, że załatw ie­
nie takiej spraw y to dla nas żaden problem . 
Jeden telefon i po kłopocie. No więc? — Pod­
nosi kufel z piw em  i badawczo patrzy w oczy 
Cichego.
I Dobrze wym ierzyli ten  strzał. Zrobił na Ci- 
ichym wrażenie. A rgum enty polityczne odwołu- 
ijące się do „zagrożenia i obowiązku obrony Za- 
•chodu” to nie dla niego. Niech o tym my.ślą inni. 
On, Cichy, jest człowiekiem praktycznym . A z fun­
kcji przy.sięgłego tłum acza w środowisku licznej 
iPolonii płyną konkretne, obliczalne korzyści.

Szybko więc dokonuje wolty.
— Panowie — w yjaśnia — zbyt wysoko i sie­

bie, i w^s cenię, aby wam opowiadać rzeczy nie­
pewne. Pojm uję waszą rolę, zdaję sobie sprawę,
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że moim obowiązkiem jest wam pomóc. Ale do 
tego trzeba się przygotować, zmienić całkowicie 
try b  spędzania czasu w podróży... Chyba mnie 
rozumiecie.

Na tym obiecującym  oświadczeniu spotkanie 
zakończono. Ustalono, że Szefler od tej pory bę­
dzie dla Cichego „G eorgiem ”.

O dtąd pracownicy w yw iadu spotykali się z nim 
system atycznie, przew ażnie przed wyjazdem  dc 
Polski lub po powrocie, ale w różnych miejscach 
(początkowo tylko w restau racjach  lub k aw iar­
niach). W ypytywali go o znajomych w Polsce 
i skrzętnie notowali jego odpowiedzi. P łacili ra ­
chunki. Od czasu do czasu wręczali mu butelkę 
w hisky na pożegnanie.

Podczas któregoś z kolejnych spotkań zaczęli 
się wspólnie zastanaw iać nad możliwościami 
zm iany tra.sy pilotow anych przez Cichego ’w ycie­
czek do Polski. Jego mocodawcom zależało na 
tym , aby mógł jeździć także przez Czechosłciw^a- 
cję. Interesow'ali się, również, czy ma znajomych, 
którzy mogą często — obojętnie z F rancji czy 
PoLski — jeździć do Czechostow'acji.

Do czerwca 1963 roku we wszystkich .spotka­
niach uczestniczył przedstaw iciel kontrw yw iadu 
francuskiego, ale jego rola sprow^adzała się w 
zasadzie do przechw ytyw ania inform acji dotyczą­
cych uczestników’ wycieczek do Polski, których] 
inw igilow anie należało do stałych zadań Ci­
chego.

W czerwcu 1963 roku pracow nik ten polecił 
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Cichemu, aby przybył na spotkanie do restau ra­
cji. Chwilę czekali, pijąc piwo, na jego przeło­
żonego, który m iał do nich dołączyć i poinfor­
mować pilota w'ycieczek do Polski o ważnych 
decyzjach. Kiedy m inęła ustalona godzina 
i zwierzchnik nie pojaw ił się, tow'arzysz Ciche­
go udał się do telefonu. Po powrocie do stolika 
ściszonym głosem począł wyjaśniać:

— Sytuacja się zmieniła. Nastąpiło oziębienie 
naszych stosunków z jankesam i — tłum aczył. — 
To co było, co nas łączyło z OTAN w zakresie 
wywiadu, już się skończyło. O w'szystkim m u­
sisz zapomnieć.

Upewmiwszy się, że n ik t na nich nie zwu’aca 
uw'agi, w yciągnął kartkę  z nadrukiem  francus­
kiego M inisterstw a Spraw  W ewnętrznych, na 
której był następujący tekst:

„Ja niżej podpisany zobowiązuję się do zacho­
wania w tajem nicy w'szystkich kontaktów, k tóre  
z naszą służbą bezpieczeństwa utrzym yw ałem , 
oraz treści w'szelkich rozmów prow^adzonych z jej 
pracownikami. Zobowiązuję się uroczyście nie 
nawiązywać w przyszłości żadnych kontaktów  
z kimkolwiek nie upoważnionym  przez francuską 
słirżbę bezpieczeństw a”.

Cichy podsuniętą mu kartkę  podpisał, niżej 
wstawił datę i miejscowość. Akt ten opili, zam a­
wiając po dwie kolejki wódki, i rozstali się w 
pogodnym' nastroju.

W 19fi2 roku — w^yjaśniał 3 .stycznia 1969 ro­
ku — załatw ił zaproszenie do Francji dla Feliksa
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Kubiaka. Czy wiedział, że Rychliński związanyl 
jest z wywiadem? Tak. Pracownicy wywiadul 
przedstaw iali mu swego czasu Ryćhlińskicgo. ja-| 
ko „ich człowieka” . W ywnioskował z tego, żc 
w spółpracowali z nim  także.

W sierpniu lub we wrześniu 1963 roku Rych­
liński — ni stąd ni zowąd — zagadnął go o ,,przy-| 
jaciół” . Obaj mieli na myśli pracowników am e-| 
rykańskiego wywiadu.

Kilka dni później, po powrocie z Polski, udał 
się do mieszkania Rychiińskiego, aby mu przeka-| 
zać pozdrowienia od Kubiaka. „Nie pam ięta” 
dlaczego nie uczynił tego w biurze G ralli, gdzit; 
spotykali się niem al codziennie, Rychlińslci przy-l 
ją ł go herbatą i koniakiem  w swoim gabinecifi 
i poinformował, że z K ubiakiem  jest związanyl 
współpracą wywiadowczą. Powiedział, że podczasl 
pobytu ,,kolejarza” we F rancji w 1962 roku naj-l 
pierw  on przeprow adził z nim rozmowę, a póź-l 
niej skontaktow ał go z ich wspólnymi p rzy ja - | 
ciółmi, którzy K ubiaka zwerbowali.

Do tego tem atu Rychliński miał wrócić dopie-| 
ro w marcu 196-1 roku. Zaproponował wówczasi 
Cichemu, aby przewoził inform acje wywiado\v-l 
cze od Kubiaka, .lego rola miała się ograniczać| 
do wysłuchania K ubiaka i przekazania in form a­
cji Rychlińskiemu. Podjął się tego zadania. O trzy­
m ał hasło kontaktowe, które brzmiało: ,.Milou|
pozdrawia ciocię F ran ie” . Kubiak miał odpowie-l 
dzieć; ,,Cioci F ran i nie znam, ale ciocia Ja d w i-a | 
m iewa się dobrze” .
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— K ubiak będzie pam iętał to hasło. — tłum a­
czy ł. '— Jest <wio tak  proste, że nie może wyle­
cieć mu z głowy. Poza tym  łączy się z konkre t- 
,»ym faktem  — uśm iechnął się złośliwie przy tym  
wyjaśnieniu. — K iedy był u mnie, Milou po- 
izarpał mu nogaw kę spodni. Nie mógł mu tego 
wybaczyć aż do chwili odjazdu. (Rychliński miał 
psa o tym im ieniu — przyp.  autora).

Kilka dni później Cichy objawił się Kubiakow i 
w nowej roli. Kiedy wym ienił to hasło podczas 
spaceru, jego ,,pom ocnik” ochłonąwszy po chw i­
lowym zaskoczeniu pokiwał głową i m ruknął: 
„teraz to już rozum iem ” . W ydawał się być za­
dowolony.

Było to wiosną 1964 roku. Funkcję łącznika 
Cichy sprawował rzekomo tylko półtora roku. 
Niewiele pam ięta z tego okresu. Szczegóły „za­
tarły  mu się w pam ięci”.

„Po powrocie do Francji — wyjaśniał w śledz­
tw ie — złożyłem Rychłińskiem u sprawozdanie. 
Kiedy wymieniłem pierwszą część hasła, relacjo­
nował, podał mi odzew i był zadowolony, że to 
ja właśnie jestem tym , który miał się do niego 
zgłosić. Widać K ubiak ma' do mnie zaufanie. 
Porozmawiałem z nim także o okolicznościach 
jego w erbunku. Dałem mu do zrozumienia, że 
wszystko o tym wiem i, aby wzbudzić wdększy 
dla siebie szacunek, dodałem, że dobrze znam 
i wysoko cenię tych. co go zwerbow’ali. Poleci­
łem mu grom adzenie tych w'szystkich inform a­
cji wywiadowczych, które zbierać się zobowią-
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zał. Przypom niałem , że fak t zw erbow ania zob<i 
w iązuje go do świadczeń na rzecz wywiadu amej 
rykańskiego Z mojej relacji Rychliński był zadc 
w'olony. Powiedział: to dobrze, to bardzo dobrzał

Pierwsze zadania wywiadowcze przekazani 
Kubiakowń przez Cichego dotyczyły informacji 
o kolejowych transportach  wojskowych i jednostl 
kach WP stacjonujących w Poznaniu oraz na tej 
ren ie  województwa poznańskiego. Zgodnie z tyi{ 
poleceniem pierwszy m eldunek dotyczył transporl 
tu 'w ojskow ego. K ubiak donosił, ze w składzie poT 
ciągu były wagony kryte, w których znajdowali 
się żołnierze, oraz platform y z samochodami.

W każdym m eldunku „kolejarz” podaw^ał mil 
m er transportu, określał, skąd, dokąd i kiedj 
przejeżdżał, precyzował, ile i jakich wagonów za] 
w ierał i co się nich mieściło. Charakteryzow jJ 
też i podliczał sprzęt, identyfikow ał rodzaj] 
wmj.sk. Inform ował również o przejazdach rodzi] 
woj.skow'^ych; Wszy.stkie te  dane miał zazwyczaj 
wypisane w swoim notesiku. Posługiwał się soj 
bie tylko znanym szyfrem . Po przekazaniu inforl 
m acji Cichemu, zw ykle podczas spaceru, gdy b y | 
li przekonani, że n ik t ich nie śledzi, K ubiak ns 
tychm iast, przy św iadku, niszczył kartkę  . z n o | 
tatkam i. Cichy w trakcie  relacji K ubiaka na ogól 
nic nie notował. „Czasami tylko — tłumaczy] 
w śledztwie — kiedy m eldunek był długi oraz zs 
wńerał wiele cyfr, k tóre trudno  by było zapa-| 
m iętać, co nieco zanotow ałem ”. Zapiski s ta ra ł si< 
robić dopiero hotelu, a szersze opracovcani^
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)o przekroczeniu granicy PRL. On też m iał swój 
jzyfr. Nie pisał na przykład „czołgi”, lecz wst,a- 
(viał nazwisko „C harlecki”. Cyfra obok nazw iska 
oznaczała liczbę wozów.

- Gdybym w padł — w yjaśnił tok sw'ego ro- 
pimowania — tłum aczyłbym  się, że facet o ta- 
tim nazwisku pożyczył ode mnie dw^adzieścia 
łotych i obiecał oddać przy najbliższej okazji. ‘ 
Nie był to' jedyny i stały sposób szyfrow ania 

rzez niego m eldunków. W zależności od sytuacji 
(iżywał różnych określeń i trzeba przyznać, że 
jego pomysłowość w tym  zakresie była niew-y- 
czerpana. Z satysfakcją  stw ierdzi w śledztwie, 
że te notatki w ielokrotnie były przeglądane przez 
Ósoby dokonujące kontroli granicznej i nigdy nie 
(wzbudziły jakichkolw iek podejrzeń z ich strony. 

Oto jak Cichy opisuje przebieg spotkań z K u­
lakiem (protokół przesłuchania z 19 m arca 
969 r.);

Pierwszego dnia po przybyciu do Poznania 
igdy nie przekazyw'ałera Kubiakowi zadań wy- 
iadow’czych, gdyż byłem zmęczony podróżą 
musiałem odpocząć. Umawiałem się z nim na 

spotkanie w dniu następnym , najczęściej na u li­
cy łub w parku w okolicy dwmrca kolejow'ego. 
Uważałem, że rozmowa w czasie spaceru nie 

¡wzbudzi niczyich podejrzeń,' a ja będę mógł kon- 
¡trolować, czy nas ktoś nie obserwuje. Takich 
upatrzonych i spraw dzonych przez siebie miejsc 
miałem kilka. Początkow’o spotykaliśm y się w go­
dzinach przedpołudniowych, a polem po południu.
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Po tych spotkaniach najczęściej udaw aietn si<| 
do biura »Orbisu«.

Zwykle na początku rozmowy przekazywałeraj 
Kubiakow i przyjacielskie pozdrowienia od Ry-[ 
chlińskiego, a potem, spacerując łub siedząc naj 
ław ce w parku, przystępow ałem  do spraw zasad-f 
niczych. Niekiedy bywało, że na wstępie infor­
mowałem go, jak został oceniony jego ostatni 
m eldunek, który zawiozłem do Francji. N iektórJ 
m eldunki nie były zrozum iałe m usiałem  mu ml 
to zwracać uwagę, n iek tóre  wydawały się byćl 
przesadzone, podaw ane »na wyrost«, i wówezasl 
m usiałem  je prostować, uzupełniać i potwier-| 
dzać.

Po wymianie tych uw ag przystępow ałem  du 
przekazyw ania zadań. Ściśle tak, jak mi polej 
cono. O zadaniach dotyczących kolejowych tran-^ 
sportów wojskowych tylko przypom inałem , b;J 
K ubiak stosunkowo najlepiej je wykonywał. Sani 
dobrze wiedział, z jak ich  elem entów w inien sktaJ 
dać się meldunek. Czasami notował sobie mojijj 
polecenia w kalendarzyku kieszonkowym alb«i 
na luźnych karteczkach, k tóre później niszczyli 
Pozwalałem mu na to, jednak zawsze kontroło-T 
wałem, czy te żapiski nie są zbyt czytelne, czj 
n ik t nie zorientuje się, o co w nich chodzi. Mu-| 
szę przyznać, że w ykazyw ał przy tym  wuele 
sprytu. Moje uw agi przyjm ow ał zawsze spokoj­
nie i stosował się do nich. Wiedział też, w jak] 
spo.sóił ja szyfruję jego m eldunki. Nasze notatk ij 
dotyczące tej samej .sprawy, nigdy nie były idon-
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tyczne i to gw arantow ało mi bezpieczeństwo. Te 
nasze spotkania trw ały  kilka minut. Spraw dza­
łem, czy zadania zrozum iał i zapamiętał. Nigdy 
nie brałem od niego m eldunku na piśmie, gdyż 
chodziło mi o w łasne bezpieczeństwo. Często po 
takim  spotkaniu — przyjęciu m eldunków i prze­
kazaniu zadań wywiadowczych — udaw aliśm y 
się na śniadanie lub obiad albo na m ałą wódkę. 
Rachunki zawsze ja płaciłem. Nigdy nie prze­
kraczałem sumy stu złotych”.

Cichy długo nie chciał przyznać się do tego, 
że zainteresovvania wyw iadu, a więc i m eldunki 
K ubiaka, dotyczyły również zagadnień gospodar­
czych.

Pamięć w śledztw ie „przyw racano” mu między 
innym i cytując fragm enty  w yjaśnień K ubiaka. 
W ten sposób odtw arzano i uzupełniano obraz 
oraz przebieg ich szpiegowskiej działalności. Oto 
fragm ent protokołu przesłuchania Cichego z dnia 
14 kw ietnia 1969 roku:

„W tym m iejscu cytuję podejrzanem u frag ­
m ent w yjaśnień podejrzanego K ubiaka złożonych 
do protokołu w dniu 7 lutego 1969: »G erard Ci­
chy żądał ode m nie inform acji wywiadowczych 
dotyczących zakładów Cegielskiego. Cichy w y­
pytyw ał mnie, co się produkuje w tych zakła­
dach i ile osób tam  pracuje...« Pytanie: Jakie 

.w^yjaśnienia zam ierza złożyć podejrzany w zw-ią- 
zku z cytow anym  mu wyżej fragm entem  w yjaś­
nień F. K ubiaka z dnia 7 lutego 1969 roku? Od­
powiedź: Cytow any nii wyżej fragm ent w yjaś-
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nień F. Kubiaka z dnia 7 lutego 1969 roku zro­
zumiałem. W yjaśniam, iż praw dą jest, że żąda­
łem od F. K ubiaka inform acji wywiadowczych 
dotyczących zakładów inri. H. Cegielskiego w Po­
znaniu. W skład tych inform acji miały wchodzić 
dane o profilu produkcji tych zakładów, a kon­
k re tn ie  dane dotyczące poszczególnych w’yrobów 
finalnych. Nie pam iętam  natom iast, abym żądał 
od F. Kubiaka inform acji dotyczących stanu oso- 
bow-ego załogi zakładów. Przypom inam  sobie, że 
podczas przyjm owania m eldunku dotyczącego za­
kładów  im. H. Cegielskiego K ubiak nie pytany 
przeze mnie oświadczył, ile osób liczy załoga za­
kładów.- Nie mogę też powiedzieć, czy Kubiak 
m iał również ustalić, jakiego typu sprzęt pro­
dukują  wspomniane zakłady dla potrzeb wojs­
ka, gdyż nie pam iętam  dokładnie treści w'szyst- 
kich zadań wywiadowczych zlecanych mu do w?y- 
konania, a dotyczących tych zakładów. W związ­
ku ż tym nie jestem  pewien, czy i jakie infor­
m acje o produkcji .specjalnej tych zakładów prze­
kazał mi Kubiak w m eldunku wywiadow-czym”.

Po zacytowaniu mu kolejnego fragm entu  w y­
jaśnień  Kubiaka z dnia 7 lutego 1969 roku Cichy 
stw ierdza;

„Praw dą je.st, że przekazałem  Kubiakowi za­
danie dotyczące ustalenia danych o produkcji 
specjalnej zakładów im H. Cegielskiego, ale było 
to w późniejszym term inie. Pam iętam , że p ierw ­
sze zadanie wywiadowcze na tem at tych zakła­
dów dotyczyło głównie profilu  produkcji i okreś-
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lenia położenia fab ryk i w terenie. Po w ykonaniu 
tego zadania przez Kubiaka złożyłem m eldunek 
Rychlińskiemu, a ten zlecił Kubiakowi w ykona­
nie następnego zadania wywiadowczego. Spro-- 
wadzalo się ono do określenia ilości i zakresu 
produkcji specjalnej tych zakładów. Chodziło tu 
o konkretne ustalenie, jaki sprzęt i w jakich ilo­
ściach produkują zakłady im. H. Cegielskiego 
dla potrzeb wojska Zgodnie z poleceniem FtycU- 
lińskiego zadanie to przekazałem K ubiakow i” .

Nazajutrz, 15 kw ietnia, Cichy w takich sam ych 
okolicznościach (obciążony w yjaśnieniam i K ubia­
ka) tłumaczy:

„Nie wykluczam, że meldunki K ubiaka były 
daleko szersze i zawderały więcej konkretnych 
inform acji o zakładach im. H. Cegielskiego, niz 
to podałem do poprzednich protokołów... Odpo­
wiadając na zadane pytanie, wyjaśniam , że w 
sezonie letnim  19fi4 roku, działając z polecenia 
W. Rychlińskiego, zleciłem Kubiakowi zebranie 
inform acji wywiadowczych o zakładach przem y­
słu m etalurgicznego znajdujących się na teren ie  
Poznania. Feliks K ubiak sukcesywnie, w m iarę 
uzyskiwania inform acji, składał mi m eldunki 
o poznań.skich zakładach m ających związek z m e­
talurgią. Jeden  z meldunków, z lata 1964 roku, 
dotyczył zakładu produkującego różne odlewy. 
K ubiak określił w'ów'czas dokładne położenie fa­
bryki, podając naw^et nazw'ę ulicy, przy k tórej 
się ona znajduje. Poda! też pełną nazwę zakładu 
oraz określił profil produkcji ze szczególnym
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uw zględnieniem  produkcji specjalnej. Pam iętam , 
że m eldunek zaw ierał dane na tem at oddziału 
specjalnego w tym  zakładzie. Wszystkie infor­
m acje zanotowałem  i po przyjeździe do Francji 
przekazałem  R ychlińskiem u” .

Po odczytaniu kolejnych fragm entów  w yjaś­
nień K ubiaka Cichy stw ierdza:

„W yjaśnienia K ubiaka polegają na prawdzie. 
Rzeczywiście przypom inam  sobie, że podawał mi 
w m eldunku, iż w zakładach tych produkow ane 
są rów nież odlewy stanow iące elem enty składo­
we różnych m aszyn używ anych w przem yśle 
m etalurgicznym . Nie pam iętam  natomiast, do ja ­
kich maszyn były te odlewy... Jeśli zakład prze­
mysłowy, którym  in teresow ał się wywiad, m iał 
bocznicę kolejową, K ubiak uw zględniał to w m el­
dunku: określał liczbę torów  i długość tej bocz­
nicy” .

Składając relację z pierw szych swoich spot­
kań 2 pracow nikam i w yw iadu am erykańskiego. 
Cichy dość dużo mówił na tem at ich zaintereso­
wań. Kazali mu mieć „oczy i uszy o tw arte” . P y ­
tali go o dostrzeżone transporty  wojskowe, o mo­
żliwości prowadzenia rozmów z m ieszkańcam i 
NRD, interesow ali się jego znajomymi, w ypyty­
wali, kto kim jest, co robi, żądali ch arak te ry ­
styk. Takim dobrym jego znajomym był w łaś­
nie Kubiak. Skąd^ Rychliński mógł znać K ubiaka? 
Tylko dzięki Cichemu. Dlaczego w-ywiad przystą­
pił do werbunku od razu po jego przyjeździe do 
Francji? Bo otrzym ał od Cichego jego ch a iak te -
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do k ra ju  miał wysłać na skrzynkę ośrodka kart­
kę 2 określonym tekstem , co stanowiłoby dowód 
dobrowolnego przyjęcia przez niego zaciągniętych 
wobec wywiadu zobowiązań. K ubiak tego nie 
uczynił! Czekał, co będzie dalej To, że często wi­
dyw ał się z Cichym, o którego związkach z wy­
wiadem  nie miał pojęcia, to że Cichy opowdadał 
o nim  zarówno Rychlińskiem u, jak i innym  pra­
cownikom w'ywiadu, nie daw ało podstaw do pod­
jęcia z nim współpracy. Ciągle bowiem nie było 
te j kartk i, którą należało traktow ać jako dekla­
rac ję  lub zobowiązanie. W praw dzie Cichy k ilka­
krotnie, przesyłając m u pozdrow ienia od Rych- 
lińskiego, sugerował i prosił, aby K ubiak zrew an­
żował się za nie i przesłał mu pozdrowienia po­
cztą, a później wyręcz pytał, dlaczego togo nie 
uczynił, dlaczego nie .pisze do Rychlińskiego, ale 
to nie przyniosło spodziew anego efektu. „Cały 
czas — w yjaśnił K ubiak 20 grudnia 1968 roku — 
kiedy spotykałem  się z Cichym  jako z przedsta- 
wdcielem wywdadu, a naw et podczas jego osta t­
niego pobytu przed dw om a dniam i, ponaw iał on 
pytanie, dlaczego nie piszę do Rychlińskiego i na­
m aw iał mnie, abym wreszcie napisał” . Z astana­
w iając się nad tą kw estią można dojść do wm.io- 
sku, że ośrodkowi chodziło o to, .aby K ubiak oso­
biście potwierdził fakt w spółpracy. Może przed­
staw iciele wywiadu mieli wątpliwości, czy przy­
padkiem  Cichy nie p rzyp isu je  mu tylko au torstw a 
m eldunków  w'ywiadowczych? A może miało tr> 
znaczenie prz}? rozliczeniach? Przecież Cichy wy-
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płacił k ilkakrotnie K ubiakow i kwoty w wyso­
kości 100 a naw et 250 franków? Pracownicy wy­
wiadu niew ątpliw ie zastanaw iali się nad przy- 
zynanu milczenia Kubiaka, sprawdzali go. Przed 

Cichym się nie zdekonspirował, dopóki ten  nie 
wymienił hasła. Podjęto wdęc ryzyko. K to miał 
7. nim nawiązać kontakt? Logika w skazuje, że na 
pewno nie Cichy. Ale ta logika obowiązyw’ała 
tylko w-tedy, gdy wszystko toczyło się zgodnie 
z .planem, a zatem  gdyby Kubiak w ysłaniem  k a rt­
ki potwierdził swą gotowość współpracy. A on 
ego me uczynił. Dlaczego? Jak więc przyjm ie 

łącznika? Czy zgodzi się na współpracę? Kto mu 
!)rzy pomni, jak  powinien działać, kto będzie 
udzielał mu wskazówek, szkolił go? I chyba z tych 
względów wybór padł na Cichego. Ich łączyły 

. laturalne, tradycyjne, wszystkim znane związki, 
\.ulńak był uzależniony od Cichego, miał dla 
niego szacunek, darzył go zaufaniem i sym patią. 
To zmniejszało ryzyko. Była podstawa, aby za­
kładać, że jeśli naw et odrzuci propozycję współ­
pracy, to Cichemu krzywdy nie wyrządzi. Cóż 
bowiem byłby w art bez swego dobroczyńcy, gdy 
cały jego tryb  życia regulował zegar Cichego? 
Zaważyły być może je.szcze takie względy, jak 
doświadczenie Cichego i jego pewność siebie.

A jak to było z Kubiakiem?
Podróż do Francji, na zaproszenie dostarczo­

ne przez Cichego, odbył pociągiem. Do liens 
przybył 1 listopada 1962 roku. Na stacji oczeki­
wał go Cichy, k tóry  swoim samochodem zawiózł
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go do swego m ieszkania. Pierw sze dni pobytu we 
F rancji spędził kolejno u różnych pracowników- 
b iu ra  Gralli. Oni to gościli go, a na pożegnanie 
obdarow yw ali drobnym i prezentam i. Po paru 
dniach trafił do W łodzim ierza Rychlińskiego, któ­
ry  już wiedział o nim  sporo, rozm awiali w ięc  ze 
sobą jak starzy znajomi.

W czasie pobytu K ubiaka u Rychlińskiego 
przyjechał w odwiedziny jakiś mężczyzna. Dość 
długo rozmav.’iali w innym  pomieszczaniu, po 
czym Rjnhliń.ski przyszedł po Kubiaka i przed­
staw ił mu swego gościa jako  „żurnalistę” C larka 
albo Carla. Usiedli. G ospodarz nalał po kieliszku 
koniaku, zaparzył kaw ę i rozpoczęła się p ierw ­
sza rozmowa K ubiaka z pracow nikam i wywiadu. 
Był to zaledwie początek tej równi pochyłej, któ­
ra  doprowadziła go na ław ę oskarżonych.

C lark bardzo in teresow ał się Kubiakiem . Za­
daw ał pytania po angielsku. Rychliński tłum aczył. 
C lark  robił no tatk i lewą ręką! Rysopis już nam  
znany. Wszystkie py tan ia  dotyczyły głównie da­
nych biograficznych K ubiaka. Kiedy rozmowę 
zakończono, gościem z Polski zajęła się R ychliń- 
ska, gdyż jej mąż miał jeszcze coś do załatw ie­
nia z Clarkiem. Później Rychliński poprosił K u­
b iaka ponownie do pokoju, w którym  siedział 
C lark, podsunął mu k a rtk ę  papieru i kazał pod­
pisać „Nie m artw  się — powiedział — potem 
wszystko ci wyja.śnię. Podpiszesz, że dostałeś pie­
niądze. Oni tidc p łacą” . K ubiak podpisał. Powie 
po 6 latach:
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-  Głupio mi trochę było, ale pieniądze przy- 
ąłem. Było tego siedem set pięćdziesiąt franków . 
>îie dociekałem, z jakiego ty tu łu  zostały mi w rę­
czone. Dopiero później się zorientowałem , ale 
vôwczas już było za późno na ich zw rot” .

Za późno — według Kubiaka. Pieniądze przy­
jął, bo „pecunia non olet” . Już pod tym  wzglę- 
iem Kubiaka znamy dobrze.

Clark pożegnał się i odjechał swoim czarnym  
samochodem. W jego portfelu znajdowało się po- 
k.\vitowanie K ubiaka za otrzym ane od w yw iadu 
amerykańskiego pieniądze.

Upłynęło kilka, dni i Rychliński zarządził wy­
jazd do Paryża Udali się tam koleją. Z dwor­
ca taksówka podwiozła ich pod hotel ,,Orly” . Tam 
Rychliński załatw ił dla nich pokój. Odpoczęli 
chwilę i udali się do filii grallowego biura w P a­
ryżu. Opiekę nad Kubiakiem  przejął chwilowo 
kierownik tej filii — W acław Kucharski. P ierw - 
jszy wieczór spędzają w ,,Folies B ergère”. K ubia­
kowi kręci się w głowie. Od razu zastosowano 
niocne uderzenie.

W przerwie przedstaw ienia Kucharski bierze 
^o na drinka do bufetu i proponuje... wspólny 
’wyjazd do’ RFN. „Panie — powiada — tam 
imógłby pan dobrze zarobić, coś powdedzieć, czymś 
jzaświecić” . Za dużo tego na Kubiakową głowę. 
Odrzuca propozycję, odsuwa koniak, wraca do 
„sw’ego” Rychlińskiego.

— Zorientowałem  się — skomentował to zda­
rzenie w śledztw ie — ze K ucharski chciałby
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m nie zaprowadzić do jak ie jś szajki niemieckiej] 
k tóra  by chciała ode m nie wyciągnąć jakieś wia-l 
domości. A ponieważ ja  szwabow nienawidzą| 
propozycją tą odrzuciłem .

Drugiego dnia pobytu w Paryżu Rychliński| 
wychodzi do m iasta ran iu tko , nakazując Kubia­
kowi, aby nie opuszczał pokoju, gdyż ktoś ma ich 
odwdedzić.

Tym „ktosiem ” był Clark. Przyszedł razeml 
z Rychłińskim, k tóry przyniósł koniak i „coś doi 
zagryzienia’* Zaczęła się druga rozmowa, podob-| 
nie jak pierwsza, za pośrednictw em  Rychłiń- 
skiego.

Tym  razem pytania odnosiły się do miejsca 
pracy Kubiaka, ściślej, DOKP Poznań i kolej-l 
nictw a w ogóle. Ta rozm owa trw ała już kilkal 
godzin. Opisywał więc K ubiak stru k tu rę  DOKpJ 
kadrę, dworzec główmy, tory, tabor kolejowy,I 
ruch na stacji, sposób formow'ania pociągówj 
wojskowych, ochronę kolei. Kiedy doszedł dc 
transportów ' w’ojskow’ych, C lark podsunął m u al­
bum  z fotografiam i, na których znajdow ały si  ̂
stopnie, dystynkcje i znaki różnych rodzajó^ 
wojsk.

— Wtedy już w iedziałem  — w'yjaśnia Kubial 
20 grudnia 1968 roku — że Clark jest przedsta­
wicielem wywiadu, ale jeszcze nie domyślałeml 
się jakiego.

N azajutrz po tym  spotkaniu, około godzinyl 
9.00, Rychliń.ski p roponuje spacer po Paryżu. Alei
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!?n „spacer” szybko się kończy, bo oto na k tó- 
iejś z ulic — dla K ubiaka wszystkie były do 
iebie podobne — spotykają Clarka. R ychliński 
jurywa się”, a K ubiak ze swoim nowym opie- 
[unem wchodzi do m ieszkania na pierw szym  
iiiętrze dużej kamienicy. Po k ilkunastu m inutach 

pokoju, w którym  znalazł się poznański kole­
jarz, wkracza wysoki, lekko łysiejący brunet. Nie 
Vita się z przybyszem  z Polski, nie podaje swego 
nazwiska, przystępuje do tłum aczenia na język 
<olski pytań zadaw anych przez Clarka.

Najpierw pow tórka z dnia poprzedniego. Żąda- 
ą ścisłych odpowiedzi. Później pytają, czy zna 
¿ę na schem atach układów torowych i na na- 
{tawniach, czy potrafi wykonać rysunek szyn 
ii bo określonego obiektu, sprawdzają, korygują, 
^oradzają.^

Do protokołu z 14 1 1969 roku oświadczył, że 
W trakcie tej rozmowy zorientował się, iż obaj 
biężczyżni są przedstaw icielam i wywiadu am ery- 

ańskiego, bo „palili am erykańskie papierosy 
z napisem US Arm y, a jeden z nich miał am ery­
kańską zapalniczkę. No i te pytania” .

— Ta zapalniczka bardzo mi się podobała — 
stw ierdził ośmielony. — Oglądałem ją i chciałem 
pd niego „v/ycyganić” , ale powiedział, że mi jej 
n ie  da, bo m usiałby po drugą taką jechać do 
A m eryki.

Po blisko trzech godzinach ,,m aglow ania” -tłu­
macz wręczył K ubiakow i 270 franków i kazał je
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pokwitować. Spyta! przy tym, ,,czy ch?e dla nich 
pracow ać”. K ubiak w yraził zgodę.

Następnego dnia Ilychliński dość wcześnie ,,za-l 
rządził pobudkę i znowu pognał K ubiaka w mia-l 
sto”. Nie wiadomo, czy dla orzeźwienia po mocnoI 
zakrapianej kolacji, czy dla „zm ylenia pbgoni”, [ 
dość długo kluczyli różnymi uliczkami, spokoj­
nym i i pustym i o tej porze dnia. „Słuchaj, s ta -1 
ry  — przerw ał m ilczenie Rychlin.ski. — Prow a­
dzę cię na zbadanie, czy mówisz praw dę”. Nie 
zrobiło to na K ubiaku żadnego wrażenia. Czego | 
m iał się bać? Pieniędzy chyba nié odbiorą?

Spotkali C larka. We tró jkę  udali się do hctelUij 
Innego niż ten, w którym  mieszkali.

— Nawet nie w iedziałbym , że to hotel, ale na I 
dole była recepcja — w yjaśnia. — W eszliśmy do 
w indy. Pojechaliśm y na górę, potem, nie wy­
siadając z niej, zjechaliśm y na dół i z powrotem  
chyba na drugie piętro. K orytarz długi, mnóstwo 
pokoi. Weszliśmy do jednego z nich. Duży, wy­
raźnie hotelowy. Pod oknem  posłane dwa łóżka. 
Umywalka. W ścianie drzw i do drugiego pokoju. 
Na środku stół, krzesła. Nikogo tam nie było. 
Zdjęliśm y płaszcze. C lark , wszedł do drugiego po­
koju. Usłyszałem rozmowę w języku angielskim . 
Po pewnym czasie wyszedł stam tąd tłum acz i oś­
wiadczył, że będę badany. Będzie mi staw iał py ­
tania, mam odpowiadać...

Oto jak Kubiak opisuje przebieg tego badania 
(protokół przesłuchania z 17 stycznia 1969 roku):

„Badanie to odbywało się za pomocą jakiegoś 
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urządzenia, k tó re  w yglądało na pudło lub waliz­
kę. Ja  tego u rządzenia nie widziałem dokładnie, 
bo mężczyzna, k tóry  je przyniósł z drugiego poko­
ju, postąwił pudło za moimi plecami na m ałym  
stoliku. Było ono otw arte i ustawione tak, że gdy­
bym naw et chciał zobaczyć, co jest w środku,- 
to oglądając się, widziałbym  tylko wieko. Na­
stępnie tenże mężczyzna do serdecznych palców 
rąk i do palców nóg oraz do uszu poprzyczepiał 
mi, za pomocą szczypiec, kable połączone z tym  
pudłem. Gdy to uczynił, tłumacz, a nie Rych- 
liński, zadaw ał ani pytania, które czytał z kartk i. 
Odpowiadałem »tak« lub »nie«. Py tan ia  były 
krótkie i ogólne. Dotyczyły mojego życiorysu. 
Jedno z nich odnosiło się do Rychlińskiego. 
Brzmiało: »Czy zna pan Rychlińskiego?« Odpo­
wiedziałem »tak«, ale pomyślałem sobie »o tyle 
o ile«, Clark, jak  zwykle, coś sobie notował.

Po badaniu, k tóre  trw ało może z dziesięć mi­
nut, pozdejmowano mi szczypce i mężczyzna 
zabrał pudło do drugiego pokoju. Tam przeszli 
wszyscy i długo się naradzali. Wrócili i w tedy 
tłum acz powiedział mi, że -wszystko jest w po­
rządku, że teraz  wszystkie sprawy będę załat­
wiał z R ychlińskim , do którego mam również 
napisać, że szczęśliwie wróciłem do kraju. Potem 
z Clarkiem  i R ychlińskim  wyszliśmy z hotelu. 
Clark nas pożegnał na ulicy. Poszliśmy na obiad. 
Po drodze R ychliński mówił mi, że jedna z od­
powiedzi w ypadła źle. Była to odpowiedź na 
pytanie, czy go znam ”.
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Po powrocie do Lens K ubiak przebyw ał nadal| 
u Cichego, k tóry  wiedział, że byli z Rychliń- 
skim  w Paryżu, ale o nic nie pytał. Naw et| 
o wrażenia.

Już przed sam ym  w yjazdem  do Polski Rych- 
liński przypom niał Kubiakow i, że po powu-ocie| 
do k ra ju  powinien m u przysłać kartkę  z pozdro- 
wdeniami. Poza tym  m a interesować się tym i 
wcszystkim, o co był pytany, i czekać na dalszef 
wskazówki. „W tedy — powiedział — dowiesz! 
się, dla jakiego w'ywiadu pracujesz”. Uzgodnilil 
też hasło pozw alające zidentyfikow ać osobę upo-l 
ważnioną przez Rychlińskiego do kontaktow ania! 
się z Kubiakiem.

„Z Rychlińskim um ówiłem  się przed w 'yjaz-| 
dem  do Polski, że będę z nim  utrzym yw ał koa-j 
tak t korespondencyjny, a już na pewno dam  muf 
znać, że do k ra ju  w róciłem  szczęśliwie. Nie do-j 
trzym ałem  słowna. Nie napisałem  ąni do niego,[ 
ani do żadnej z osób goszczących-m nie w'e F ra n - | 
cji. Uw'ażalem, że jeśli napiszę do R ychlińskie­
go, to on uzna, że ja chcę współpracow ać z ob-| 
cym wywiadem i czekam na dyrektywny. A ja 
od samego początku nie chciałem z nim i u trzy -l 
m yw ać kontaktu i do końca nie pisałem  do n i-l 
kogo we Francji. W iedziałem, że R ychliński zna 
się z tymi wszystkim i, u k tórych  gościłem, i gdy­
bym  napisał do nich, a nie do niego, wówczas 
zastanaw iałby się, dlaczego go pom inąłem . Od 
żadnej z tych osób, łącznie z Rychlińskim, nie 
otrzym ałem  rówaiież żadnej korespondencji. P i- |
302



;sał do mnie ty lko  niekiedy Cichy, ale w yłącznie 
w spraw ach wycieczek... Po moim powrocie 
2 F rancji, czyli w  1963 roku, kiedy spotkałem  

;się z Cichym w Poznaniu, zdrowo ustaw iał m nie,’ 
dlaczego nie piszę do Rychlińskiego i nie podzię­
kuję tym , którzy  m nie gościli. Później jeszcze 

.k ilkanaście razy przypom inał mi o tym . Było 

.m i bardzo głupio i nie wiedziałem, co m am  mu 
' odpowiedzieć... W 1968 roku Rychliński poprzez 
j Cichego przesłał mi w  prezencie m łynek do ka- 
; wy. Cichy prosił rńnie długo, bym do niego n a ­

pisał i podziękował. Pom yślałem  sobie; »dobrze, 
i dobrze, ale do Rychlińskiego nie napiszę«... 

Sądziłem wówczas, że Rychliński go atakuje, 
a on mi o tym  mówi dlatego, żeby mu tam ten 
dał wreszcie spokój”. (Protokół przesłuchania 

: 2 22 stycznia 1969 roku).
Kubiak już od dłuższego czasu współpracow ał 

I z Cichym, otrzym yw ał poprzez niego pozdrowie­
nia od Rychlińskiego, jednak kartk i do F rancji 
nie wysłał. Dlaczego? Czego się bał? To, co było 
dla niego rzekomo najgorsze — podjęcie współ­
pracy szpiegowskiej — miał już za sobą. Nie 
czuł się naw et z tego powodu nieszczęśliwy. Nie 
miał żadnych w yrzutów  sumienia. Z zadań w y­
wiązywał się rzetelnie. H onoraria za współpracę 
przyjm ował.
- Po długich mie.siącach śledztwa, dzięki konfron­
towaniu w yjaśnień  obu podejrzanych, przebieg 
tej współpracy został chyba zrekortstruowany 

, wiernie.
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Cichy każdorazowo przywoził do Poznania, 
prócz listów, odzież, lekarstw a, cygara, koniak,  ̂
farby  do włosów, lak iery  do paznokci, przybory i 
toaletow e i biurow e. Część tych przedmiotów I 
pakow ał sam i — podobnie jak listy — nadawaj j 
na poczcie osobiście, część zaś —• z czasem coraz 
więcej — przekazyw ał K ubiakow i z poleceniem 
w ysiania pod załączone adresy. Przesyłki te  szty 
do różnych miejscowości w kra ju . K ubiak nie 
zostawiał sobie żadnych dowodów ich nadania. 
W sumie, w ciągu k ilku  la t współpracy, zebrało 
się ich kilkaset. Ile z nich zawierało coś więcej 
niż czekoladę czy lak ier do paznokci?

Z polecenia Cichego K ubiak "wysyłał także 
różnym ludziom pieniądze. Pełn ił w tym  przy­
padku rolę jak gdyby filii Pekao. O trzym yw ał 
na konto franki, pobierał złotówki i rozsyłał 
je  według zleceń. N asuw a się znowu pytanie: czy 
nie za dużo miał obowiązków, czy nie w ykorzy­
styw ano go zbyt ryzykow nie? Na to pytanie 
trudno  dać pełną odpowiedź. W ydaje się p raw ­
dopodobne, że p rzynajm niej pewna część tych 
zleceń wypływała z istotnie niew innych pobu­
dek — Cichy w ten sposób w’yświadczał p rzy­
sługi Połakom zam ieszkałym  we Francji. Ale 
pozostałe? Nie można Avykluczyć, że Cichy sto­
sując tę metodę pew ne osoby od siebie uzależ­
n iał. Dnia 26 lutego 1969 roku K ubiak w yjaśnia: 
„W latach 1966—1968 Cichy spowodował, że aa 
moje konto w Banku Pekao w W arszawie w pla-
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jlcona została trzykro tn ie  przez obyw ateli fran - 
łcuskich w aluta obca, za którą otrzym ałem  złote 
Ipolskle. Zgodnie z poleceniem Cichego pieniądze 
fte wypłaciłem  turystom  z Francji, k tórzy się do 
|m nie po nie zgłaszali” .

Jak  to się odbywało? Do domu K upiaka p rz\'- 
Ibyw ał nie znany mu Francuz, okazywał kartecz- 
Ikę z treścią; ,,Feluś — okazicielowi tyle a ty’le . 
]j,,Feluś” płacił, „okaziciel” kwitował na odwrocie 
Jkarteczki, którą przy najbliższej okazji C idiy 
io trzy m y wał z powrotem.
1 Cichy uzgadniając z Kubiakiem  zasady i formy 

tego pośrednictw a obiecał, że nie będzie to dzia­
łalność bezinteresow na, że każdy turysta  fran- 

icuski „odpali mu na pewmo jakąś dolę”. Kubiak 
d ie tn ie  na to przystał.

Pierw sza transakcja  nastąpiła latem  1966 roku. 
Cichy podczas pobytu w Poznaniu poinform ował 
swego pom agiera, że na jego konto w Pekao zo­
stanie wypłacona obca w aluta, a jej rów now ar­
tość w polskich złotówkach wanien on przekazać 
turyście francuskiem u, który przyjedzie do niego 
wdasnym samochodem. Żadnych szczegółów
0 tym  turyście nie podawał.

Upłynęło zaledwie kilka dni od tej rozmowy
1 Kubiak o trzym ał z Banku Pekao w W arszawie 
zawiadomienie, że na jego konto wpłynęła 
z Francji określona suma franków'. Cichy zatem 
postawił K ubiaka przed faktem  dokonanym. 
Rozmowna na ten tem at była tylko formalnością,
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ponieważ pieniądze te  m usiały być wpłacon<* 
wcześniej. W zaw iadom ieniu tym poinformowa-i 
no jednocześnie w łaściciela konta, że w zamian 
za franki Państwow 'e Przedsiębiorstw o „Moda 
Po lska” w W arszaw ie prześle mu należność w 
złotych polskich, a gdyby sobie tego nie życzył, 
w inien bank zawiadom ić, w jaki sposób zam ierza 
w ykorzystać obcą w alutę. Zgodnie z umową 
z Cichym K ubiak żadnych życzeń nie zgłaszał. 
Czekał na nadejście złotówek. Po pew nym  czasie 
otrzym ał pocztą 13 000 złotych, które pokw ito­
w ał na przekazie w^ystawionym przez PP  „Moda 
P o lska”.

W końcu lipca 1966 roku przed domem K u­
biaka zatrzym ał się sam ochód z francuskim i n u ­
m eram i re jestracy jnym i. Obok kierowcy siedzia­
ła kobieta' z dzieckiem. K ierow ca wszedł do m ie­
szkania, spytał po polsku, czy „tu m ieszka pan 
K ub iak ”, a następnie dodał: „jestem  od pana 
G erard a”. Pokazał k a rtk ę  z nadrukiem  b iu ra  
G ralli i odręcznie w ypisanym  przez Cichego zle­
ceniem  w ypłaty okazicielowi kwoty 13 000 zło­
tych. Na odw^rocie w spom nianej kartk i pokwu- 
tow’ał odbiór pieniędzy nieczytelnym  podpisem, 
w ręczył Kubiakowa 500 złotych, podziękował, po­
żegnał się i odjechał. Cała operacja trw ała  za- 
ledwue kilka m inut

Odtw^arzając w śledztw ie tę i następne ope­
racje  finansowe K ubiak nie wykluczał, że na 
zleceniach Cichego mogły być nazwiska, a przy 
odbiorze pieniędzy odbiorcy okazywali swój pa- 
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szport. Nie przyw iązyw ał jednak do tego żadnej 
wagi i bliższych danych nie pamiętał.

Z jego w yjaśnień  ̂wynikało, że nie tylko w y­
płacał pieniądze skierowanym  do niego turystom , 
ale niejednokrotnie wysyłał je pod w skazane 
adresy pocztą. Bywało, że na polecenie Cicliega 
pisał na przekazie na przykład: „z polecenia
A lireda” bądź „na zlecenie S tefana”. Cichy nie 
informował go, kto i co się kryje za tym i m ani­
pulacjami, sam — jak to podkreślaliśm y — nie 
wmikał W' te spraw y. Pewnego rażii nieopatrznie 
spytał Cichego, kim jest ta osoba, do k tórej ma 
wysłać pieniądze. Otrzym ał wmwczas pouczającą 
odpowiedź: „Feluś, co cię to obchodzi, wszyst­
kiego wiedzieć nie możesz” (protokół przesłucha­
nia z 16 IV 1969).

Łatw o sobie wyobrazić, jak żm udne musiało 
być w tych w arunkach śledztwm. Przy obu po­
dejrzanych zakwestionowano strzępy notatek, 
kolumny cyfr, setki adresów i nazwisk. W szystko 
wymagało w yjaśnienia, sprawdzenia. Każdy taki 
„drobiazg” mógł przecież naprowadzić na ślad 
następnych „K ubiaków ”, dopełnić obrazu dzia­
łalności osób podejrzanych.

Na uwagę zasługuje stanowcze tw ierdzenie K u­
biaka, że we wrześniu lub październiku 1963 
roku Cichy poinform ował go, że „ostatnio” był 
w Belgii i widzfał się tam  z pracownikiem  wy­
wiadu am erykańskiego — C arlem -Cłarkiem  (pro­
tokół przesłuchania z 2.5 lutego 1969 roku). 
W prawdzie żadnych bliższych szczegółów doty-
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czących tego spotkania oraz rozmowy z Carlem 
nie ujaw nił, jednak już sam fakt napom knięcia 
o utrzym yw aniu bieżącego ^kontaktu  z w yw ia­
dem  jest bardzo w ym ow ny i kto wie, czy nie 
oznaczał, iż mocodawcy „naszych przyjaciół” 
zam ierzają reaktyw ow ać przerw aną od pewnego 
czasu działalność.

Cichy nie zdążył już powrócić do tego tem atu. 
N astępny jego przyjazd do Poznania był za ra ­
zem jego ostatnią podróżą do Polski. Nie w ia­
domo, czy m iał przekazać Kubiakowi jakieś no- 
ŵ e zadania, bo zasadniczej rozmowy nie zdążył 
z nim  przeprowadzić.

Cichy nie przyznał się do tego, że wspom inał 
K ubiakow i o C larku. I nikogo nie może to dzi­
wić. Potw ierdzenie, że w dalszym ciągu u trzy ­
m uje kontakty z pracow nikam i wywiadu m u­
siałoby doprowadzić do dalszych w yjaśnień, 
k tórych po prostu chciał uniknąć. Zresztą przez 
cały czas śledztwa Cichy tw ierdził, że w okresie 
w spółpracy z K ubiakiem  nie^ Stykał się z Ame­
rykanam i. Jego kon tak ty  z pracow nikam i DIA 
skończyły się po podpisaniu zobowiązania do­
starczonego mu przez francuski kontrw yw iad. 
Od tej pory wszystko załatw iał z Rychlińskim . 
Jego też obciążał, jego winił.

Z czego to w ynikało? Cichy zdawał sobie sp ra ­
wę, że zdradził Polonię, że splam ił jej imię, że 
został zdem askowany jako szpieg działający 
przeciwko wiasnej ojczyźnie — Polsce. Co mu 
zostało? Została m u ta druga ojczyzna. Tam,
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we Francji, przebyw ała jego żona i ■ syn. Tam, 
we F rancji, w M inisterstw ie Spraw W ew nętrz­
nych, pozostało jego uroczyste zobowiązanie, że 
nie nawiąże żadnych kontaktów z ludźmi nie 
upoważnionym i do tego przez francuską służbę 
bezpieczeństwa. Cichy nie dotrzym ał słowa. Z te ­
go też zdawał sobie sprawę. A zatem  jego dzia­
łalność na rzecz DIA była zdradą nie tylko in te­
resów Polski, była tez zdradą interesów  Francji, 
która mu tego zabroniła.

Cichy i K ubiak zasiedli na lawie oskarżonych 
przed Sądem  Slą.skiego Okręgu Wojskowego. Oba 
procesy odbyły się na sesji wyjazdowej w Poz­
naniu.

Feliks Kubiak został skazany we wrześniu 
1969 roku na 8 ła t pozbawienia wolności oraz 
u tratę  praw  publicznych i obyw atelskich praw  
honorowych na okres 4 lat.

G erard  Cichy sądzony był w styczniu 1970 ro­
ku. Został skazany na 12 lat pozbawienia wol­
ności.

W'śród licznych świadków oraz obserwatorów 
procesów przeciwko agentom DIA znaleźli się 
między innym i stateczny, pracow ity i skromny 
polski rzem ieślnik, Kazimierz N., i jego dziel­
nicowy, sierżan t J.G., którzy skutecznie skontro­
wali wrogie zam ierzenia Agencji Wywiadowczej 
Obrony USA wobec naszego kraju , pomogli zde-
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m askować i skom prom itow ać jego oficerów, na­
ganiaczy i agentów, a tym  samym uchronić w ielu 
współofayw'ateli przed grożącym im niebezpieczeń­
stwem . Nie spotkałem  natom iast na tych proce­
sach oficera kontrw yw iadu, wówczas już kap itana  
K. Czyżby dla niego spraw a nie 'by ła  jeszcze 
zam knięta?








